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R E J O N Y U P R Z E M Y S Ł A W I A N E . P R O B L E M A T Y K A I B A D A N I A . P raca zb i o ­
r o w a , W a r s z a w a 1971 

Praca t a , w y d a n a w s e r i i P r o b l e m y Rejonów Uprzemysławianych z a w i e r a m a ­
teriały z S y m p o z j u m zorgan i zowanego W r o k u 1969 przez K o m i t e t i Zakład Badań 
Rejonów Uprzemysławianych P A N . Jest ona niewątpl iwie p e w n y m p o d s u m o w a n i e m 
badań p r o w a d z o n y c h od r o k u 1961 przez tę instytucję. P o d s u m o w a n i e m skrótowym, 
lecz zawierającym wiadomości, w n i o s k i i wskazówki z badań szczególnie i n t e r e s u ­
jących. P r z e d m i o t e m zainteresowań b a d a w c z y c h K o m i t e t u jest r e j o n uprzemysławia­
ny . Można go zdef iniować j a k o t a k i obszar P o l s k i , który do p e w n e g o czasu był r e j o ­
n e m r o l n i c z y m , a po z l o k a l i z o w a n i u na n i m w i e l k i e j i n w e s t y c j i przemysłowej stał 
się t e r e n e m gwałtownych p r z e m i a n w e w s z y s t k i c h dz i edz inach życia m i e j s cowe j l u d ­
ności. B a d a n i a p r z e p r o w a d z a n e były, i są zresztą w d a l s z y m ciągu, w następujących 
r e j o n a c h : płockim, puławskim, t a r n o b r z e s k i m , konińskim, lubińsko-głogowskim, beł-
c h a t o w s k i m i na obszarze kanału W i e p r z - K r z n a j a k o t e r en i e porównawczym. 

J a k pisze D y z m a Gałaj w re fe rac ie wygłoszonym n a s y m p o z j u m : „Bez badań 
k o n k r e t n y c h prze jawów procesu i n d u s t r i a l i z a c j i i u r b a n i z a c j i n i e można tworzyć 
zgodnej z rzeczywistością t e o r i i przeobrażania współczesnych społeczeństw a n i też 
postulować właściwych programów r o z w o j u " . T a k więc badania, mają d w a pods ta ­
w o w e cele — poznawczy i użytkowy: wzbogacan i e t e o r i i r o z w o j u r e j o n u u p r z e m y ­
sławianego i skuteczną pomoc w r o z w i j a n i u stosunków gospodarczych i społeczno-
- k u l t u r o w y c h n a szybko przeobrażającym się t e ren ie . 

W swe j p i e rwsze j części p raca z a w i e r a t r z y r e f e r a t y : S te fana I g n a r a o p r o b l e ­
m a c h uprzemysłowienia w Polsce w l a t a c h 1945-1975, D y z m y Gałaja o b a d a n i a c h 
społeczno-ekonomicznych p r o w a d z o n y c h na w s p o m n i a n y c h w y b r a n y c h t e r enach 
i A n t o n i e g o R a j k i e w i c z a o c z y n n i k u l u d z k i m w procesie uprzemysławiania. Re f e ra t y 
są wstępem do d y s k u s j i . P r z e d s t a w i o n a została ona w części d r u g i e j w f o r m i e zwięz­
łych i treściwych artykułów oraz komunikatów. Dotyczą one bardzo różnorodnych 
zagadnień: rozmiarów i efektów i n d u s t r i a l i z a c j i k r a j u , a w a n s u społecznego rejonów 
uprzemysławianych, społeczno-ekonomicznej zależności t y p u przemysł—miasto—wieś, 
zależności t y p u r o l n i c t w o — g o s p o d a r s t w o — r o l n i k , układów p r z e s t r z ennych w t y c h r e ­
j o n a c h oraz wreszc ie u j e m n y c h skutków i n d u s t r i a l i z a c j i . 

Próbę d e f i n i c j i u r b a n i z a c j i p r z eds t aw i a H . Paszkę w a r t y k u l e o procesach u r b a ­
n i z a c j i w s i konińskiej. A u t o r t w i e r d z i , że d l a d o k o n a n i a się procesu u r b a n i z a c j i ze­
wnętrznej wystarczają w zasadzie d w a w a r u n k i : 1) o d p o w i e d n i a ilość pieniędzy na 
w s i , 2) świadomość dys tansu e k o n o m i c z n o - k u l t u r o w e g o między m i a s t e m a wsią i chęć 
jego z n i w e l o w a n i a . Z a bezpośrednie s k u t k i u r b a n i z a c j i uważa p r z e m i a n y w s t r u k ­
tu r z e z a t r u d n i e n i a ludności w i e j s k i e j . P o w s t a w a n i e dużych ośrodków przemysłowych 
przyczyniło się też do wyższej oceny zajęć poza ro ln i c zych . Związane jest oczywiście 
z p o d e j m o w a n i e m p racy poza r o l n i c t w e m . W b a d a n y c h przez a u t o r a w s i a c h okręgu 
konińskiego nastąpił p o d wp ł ywem nowego ośrodka przemysłowego w z r o s t p o z i o m u 
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dochodów, po t r z eb ludności i w związku z t y m stopy życiowej . Dokonały się p r z e ­
m i a n y w r o d z i n i e w i e j s k i e j ; nastąpił r o zpad r o d z i n y t r z y p o k o l e n i o w e j , rozluźnienie 
więzi r o d z i n n e j i spadek a u t o r y t e t u rodziców, zwłaszcza rolników. W y n i k i badań 
wskazują także n a i s t o tne p r z e m i a n y świadomości i s t y l u życia ludności b a d a n y c h 
w s i , a c z k o l w i e k s tan i c h z a a w a n s o w a n i a i t e m p o p r z e m i a n pozostają w t y l e za 
p r z e m i a n a m i e k o n o m i c z n y m i . 

B . Jałowiecki w s w y m zwięz łym a r t y k u l e o p r o b l e m i e a d a p t a c j i m i e j sk i e go s t y l u 
życia w os ied lach m i e s z k a n i o w y c h r e j o n u uprzemysławianego uważa, że proces u r b a ­
n i z a c j i można traktować d w o j a k o . A l b o j a k o w z r o s t odsetka ludności m i e j s k i e j wśród 
ogółu ludności, a lbo j a k o proces społeczno-kulturowy, w w y n i k u którego mieszkańcy 
w s i i określonych os i ed l i przyswajają sobie w z o r y zachowań i po s t awy c h a r a k t e r y ­
styczne d l a ludności w i e j s k i e j m ias t . 

W p racach K o m i t e t u w i e l e m ie j sca poświęcono p r z e m i a n o m , j a k i m u lega p o d 
wp ł ywem i n d u s t r i a l i z a c j i r o l n i c t w o . K . M i c h n a w a r t y k u l e o p r z e m i a n a c h w r o l n i ­
c t w i e rejonów płockiego i puławskiego (na pods taw i e badań 1961-1962 i 1965-1966) 
zauważa, że w p i e r w s z y m etap ie i n d u s t r i a l i z a c j i upowszechn i en i e się p r a c y z a r o b k o ­
w e j poza gospoda r s twem chłopskim n i e wp ł ywa n i e k o r z y s t n i e na rozwój p r o d u k c j i 
r o ln i c z e j . Można j e d n a k stwierdzić wyraźne pogarszanie się na t y c h obszarach s t r u k ­
t u r y a g r a rne j ( r o zd rabn i an i e gospodars tw ) . To samo z j a w i s k o daje się zaobse rwo ­
wać w re j on i e t a r n o b r z e s k i m , b a d a n y m przez i n n y zespół naukowców. 

O z m i a n a c h c h a r a k t e r u pomocy sąsiedzkiej p o d w p ł y w e m i n d u s t r i a l i z a c j i i z m i a ­
n ie m e c h a n i z m u k o n t r o l i społecznej na s k u t e k i n t e r f e r e n c j i wzo rów m i e j s k i c h piszą 
J . K u c h a r s k a i M . W i e r u s z e w s k a w s p r a w o z d a n i u o p r z e j m o w a n i u n o w y c h wzorów 
k u l t u r o w y c h w w i e j s k i e j społeczności l o k a l n e j r e j o n u bełchatowskiego. W y r a z e m 
z m i a n m e c h a n i z m u k o n t r o l i społecznej są sprzeczności między d e k l a r o w a n y m i m o d e ­
l a m i postępowania pochodzen ia poza loka lnego ( t o l e ranc ja , n i e ingerenc ja ) a rzeczy­
w i s t y m i z a c h o w a n i a m i , na których ciążą t r a d y c y j n e n a w y k i ( s i lna k o n t r o l a n a d ży­
c i e m wewnętrznym r o d z i n y ) . 

Interesujący jest też artykuł B . Kopczyńskiej—Jaworskiej o i n s t y t u c j a c h w s i 
podłęczyckich. Ce l em badań dwóch g r o m a d p o w i a t u łęczyckiego było us ta l en i e r o l i 
i n s t y t u c j i ora;; i c h a u t o r y t e t u w świadomości mieszkańców w y b r a n y c h w s i . A u t o r k a 
ustaliła, że dostrzegana jest właściwa f u n k c j a i spec ja l i zac ja i n s t y t u c j i . Największy 
stopień ważności p r z y p i s y w a n o i n s t y t u c j o m e k o n o m i c z n y m , a w szczególności zw ią­
z a n y m z dos ta r c zan i em środków p r o d u k c j i d l a r o l n i c t w a i z o d b i e r a n i e m p r o d u k ­
tów, m n i e j n a t o m i a s t były postrzegane i n s t y t u c j e k u l t u r a l n e . 

B a d a n i a p r z ep rowadzane w m i a s t a c h n a d poszczególnymi szczeb lami zaawanso ­
w a n i a procesów a d a p t a c j i i i n t e g r a c j i imigrantów w i e j s k i c h r e f e ru j e F. J a k u b c z a k . 
T w i e r d z i on , że szczebel wstępny s t a n o w i s tab i l i zac ja zawodowo-środowiskowa. T o ­
warzyszy j e j , a p o t e m m a stanowić dominującą fazę, adap tac ja właściwa. Je j uwień­
c zen i em j es t pełna i n t e g r a c j a i m i g r a n t a z c e chami , wartościami i n o r m a m i środowi­
ska, z którym stykają się przybysze . 

N i e sposób omówić w s z y s t k i c h interesujących wniosków, j a k i e mogą się nasunąć 
w związku z publikacją osiągnięć badań w r e j o n a c h uprzemysławianych. Część 
badań o p u b l i k o w a n a została już w f o r m i e książkowej, j a k np . ana l i z a B . T r y f a n 
omawiająca pozycję k o b i e t y w i e j s k i e j na przykładzie r e j o n u płockiego. Czy w t a k i m 
raz i e należało udostępnić w t a k i e j f o r m i e materiały z d y s k u s j i ? Materiały, t r z eba 
podkreślić, ba rdzo różnorodne. W y d a j e się j e d n a k , że i n i c j a t y w a była słuszna. P r a ­
ca t a b o w i e m służyć może za wstęp do ba rd z i e j szczegółowych p e n e t r a c j i p r o b l e ­
mów i zagadnień w n i e j po ruszanych . Po zwa l a zorientować się w zakres ie tematów 
i prob lemów badań p r z e p r o w a d z a n y c h przez K o m i t e t . B a d a n i a e tnogra f i c zne i so-
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c jo log iczne , stanowiące t y l k o część szerszego p r o g r a m u , można określić w t y m w y ­
p a d k u j a k o rodza j a n t r o p o l o g i i s tosowane j . Ro lę n a u k społecznych należy widzieć 
w d r o b i a z g o w y m i w s z e c h s t r o n n y m u k a z a n i u rzeczywistości, w w y s u w a n i u p o s t u l a ­
tów z m i a n o r g a n i z a c y j n y c h . Znajomość p r z eb i e gu procesów i n d u s t r i a l i z a c j i i u r b a ­
n i z a c j i , choćby n a małych o d c i n k a c h p r z e s t r z ennych pozwol ić może n a s k u t e c z n i e j ­
sze p l a n o w a n i e w w i e l u dz i edz inach , n a uniknięcie u j e m n y c h skutków procesów 
zachodzących w każdym współczesnym społeczeństwie. 

Agnieszka Baranowska 

J A R M I L A Š Ť A S T N Á , Změny ve sposobu života tkalců na Náchodsku v procesu 
industrializace, P r a h a 1970, ss. 169. 

W r o k u 1970 ukazał się p i e r w s z y n u m e r n o w e j s e r i i w y d a w n i c z e j Ústavu p r o 
e t n o g r a f i i a f o l k l o r i s t i k u Ceskos lovenske j A k a d e m i e Věd w Pradze , Národopisná 
Knižnice. 

Jako p i e rwsza ukazała się p raca M a r t y Šramkovej , Českie lidové balady, I V R o ­
dinná tematika. D r u g i n u m e r Národopisnej Knižnici , w y d a n y również w 1970 r o k u , 
z a w i e r a pracę Jařmil i Stástnej, Změny ve sposobu života tkalců na Náchodsku 
v procesu industrializace (ze zřetelem к rodinnému životu). 

P r o b l e m a t y k a z m i a n warunków gospodarczych, społecznych i k u l t u r o w y c h l u d ­
ności w i e j s k i e j w procesie i n d u s t r i a l i z a c j i była n i e j e d n o k r o t n i e p o d e j m o w a n a w p r a ­
cach etnografów czeskich. Główna u w a g a s k o n c e n t r o w a n a była j e d n a k n a b a d a n i u 
okręgów górniczych, w m n i e j s z y m s t o p n i u na b a d a n i u okręgów, w których r o z w i j a ­
ły się i n n a rodza je przemysłu. A u t o r k a , pragnąc uzupełnić tę lukę w dotychczaso­
w y c h p racach , podjęła s t u d i a na t e ren i e dotąd przez etnografów mało z b a d a n y m 
w r e j on i e Náchodsko położonym w północnej części Czech. 

T e m a t przez nie, o p r a c o w a n y dotyczy ba rdzo c i ekawego p r o b l e m u kształtowania 
się f o r m p r o d u k c j i przemysłowej w o p a r c i u o istniejącą n a t y m t e r en i e tradycję 
tkack i ego przemysłu domowego . A u t o r k a śledzi poszczególne e tapy r o z w o j u p r o d u k ­
c j i od przemysłu domowego poprzez przemysł nakładczy, m a n u f a k t u r o w y do p o w s t a ­
n i a przemysłu fabrycznego . 

Analizując p r z y c z y n y r o z w o j u tego r o d z a j u doda tkowego z a t r u d n i e n i a a u t o r k a 
zwraca uwagę na szczególną sytuację gospodarczą badanego r e g i o n u . P raca o m a w i a 
okrea od osiemdziesiątych l a t X I X w . do I w o j n y światowej . Jest to zarówno d l a 
tego t e r e n u , j a k i d l a wielkości obszarów Czech okres i n t e n s y w n e j i n d u s t r i a l i z a c j i 
przynoszącej znaczne z m i a n y gospodarcze, społeczne i k u l t u r o w e w s i czeskie j . 

Nawiązując do s w o i c h p o p r z e d n i c h p rac a u t o r k a k o n c e n t r u j e uwagę n a z m i a ­
nach , j a k i a wywołują procesy uprzemysłowienia w życiu r o d z i n y . T e m a t e m szcze-
gółowszych badań w o p a r c i u o materiały t e r e n o w e a r c h i w a l n e i pamiętnikarskie jes t 
zagadnien ia o r gan i zac j i i z a n i k u t k a c k i e j wytwórczości d o m o w e j oraz rozwój p r z e ­
mysłu fabrycznego , s p r a w a pozyc j i i warunków życiowych tkac zy w i e j s k i c h , pocho ­
dzenie i s t r u k t u r a społeczna robotników przemysłowych, z m i a n y i c h warunków ży­
cia, życie r o d z i n n e tkaczy i robotników przemysłowych. 

P r z y c z y n y r o z w o j u t k a c t w a ln i anego a w późniejszym okres ie bawełnianego — 
j a k o zajęcia przynoszące d o d a t k o w y a n i e j e d n o k r o t n i e p o d s t a w o w y dochód ludności 
Náchodská i oko l i c — w i d z i a u t o r k a w szczególnie n i e k o r z y s t n y c h w a r u n k a c h gospo­
darc zych tego t e r e n u . N i s k i p o z i o m gospodark i r o l n e j s p o w o d o w a n y był zarówno 
n i e k o r z y s t n y m i w a r u n k a m i g l e b o w y m i , k l i m a t y c z n y m i , z n a c z n y m p r o c e n t e m n i e ­
użytków oraz r o z d r o b n i e n i e m gospodars tw. Pogłębiał t e n s tan rzeczy n i s k i p o z i o m 
sił wytwórczych wyrażający się w p r y m i t y w n y c h f o r m a c h s t o sowanych narzędzi r o l ­
n i c z ych . 
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W t y c h w a r u n k a c h samowyżywieniowe były j e d y n i e gospodars twa posiadające 
od 4 do 9 ha z i em i , n a t o m i a s t pozostałe ka t ego r i e gospodars tw należących do chałup­
ników posiadających do 4 ha z i e m i oraz „domkaru" mających do około 0,5 h a były 
zmuszone do s z u k a n i a doda tkowego dochodu . 

W d r u g i e j połowie X I X w . istniejący s t an rzeczy uległ pogorszen iu wobec postę­
pującego r o z d r o b n i e n i a gospodars tw . W y d a n i e u s t a w y w 1868 r. o p r a w i e s w o b o d n e ­
go dz ie l en ia z i e m i oraz k r y z y s gospodarczy w 70- tych l a t a c h X I X w . przyczynił się 
do tego w z n a c z n y m s t o p n i u . Ilustrują to podane przez autorkę dane. W końcu 
X I X w . W okres ie Náchodsko największą grupę ludności stanowią właściciele go­
spodars tw poniżej 4 ha . N a ogólną liczbę 3968 gospodars tw —• 3148 należało do t e j 
g r u p y . 

Konieczność uzupełnienia budżetów d o m o w y c h skłaniała do p o d e j m o w a n i a róż­
n y c h rodzajów p racy d o d a t k o w e j . Były t o zarówno prace sezonowe w większych go­
spoda r s twach r o l n y c h , j a k i prace leśne oraz p r zy b u d o w i e dróg i ko l e i . Z p o g r a ­
n i c z n y c h terenów ludność chodziła do p ra cy na Śląsk P r u s k i . Czerpano również n i e ­
w i e l k i e dochody z domokrążnej sprzedaży w y k o n y w a n y c h na t y m t e r en i e p r z e d m i o ­
tów d o m o w e g o użytku. 

Niezależnie j e d n a k od t y c h zajęć, p o d s t a w o w y m i p o w s z e c h n y m z a t r u d n i e n i e m 
było t k a c t w o l n i ane , a następnie bawełniane. W y r o b y w y k o n y w a n e z l n u sp r z edawa ­
na były zarówno na r y n e k l o k a l n y , j a k i za pośrednictwem h a n d l a r z y dostarczane na 
dalsze r y n k i k r a j o w e , a n a w e t zagraniczne . W r a z z wejściem do p r o d u k c j i bawełny 
(następuje to na większą skalę w 30-40- tych l a t a c h X I X w. ) r o z w i j a się sys tem 
nakładczy o r g a n i z o w a n y W większości przez t y c h s a m y c h handlarzy-pośredników, 
którzy w s w o i m ręku monopolizują teraz h a n d e l s u r o w c e m —• bawełną, uzależniając 
w t e n sposób od siebie tkaczy-chałupników. 

A u t o r k a c h a r a k t e r y z u j e w a r u n k i p r a cy tkaczy , zwracając szczególną uwagę na 
trudną sytuację dz iec i , które pełniły od najmłodszych l a t różne f u n k c j e pomocn icze , 
m, i n . p r z y p r z y g o t o w y w a n i u osnowy , a od 12 do 14 r o k u życia pracowały p r z y w a r ­
sztacie. Ponieważ okres n a j i n t e n s y w n i e j s z e j p r a c y przypadał na miesiące z i m o w e , 
uniemożliwiało to często d z i e c i om r e g u l a r n e uczęszczanie do szkoły. Dzień p r a c y 
n a w e t d l a młodocianych trwał od świtu do 10-11 godz iny w i e c z o r e m . 

Po z i om warunków b y t o w y c h tkac zy w i e j s k i c h ana l i zu j e a u t o r k a n a p o d s t a w i e 
i c h s y t u a c j i m i e s z k a n i o w e j , wyposażenia wnętrza oraz pożywienia. Podane przez 
autorkę, opa r t e n a materiałach a r c h i w a l n y c h i t e r e n o w y c h , op isy warunków życia 
tkaczy , wskazują na n i s k i s t a n d a r t życ iowy te j g r u p y w s t o s u n k u do i n n y c h k a t e ­
g o r i i ludności w i e j s k i e j . 

Z m i a n y W położeniu całego r e g i o n u następują dop i e ro w r a z z r o z w o j e m k o m u ­
n i k a c j i k o l e j o w e j na t y m t e r en i e (p ie rwsza l i n i a k o l e j o w a o t w a r t a w 1875 r o k u ) . 
O d tego m o m e n t u zaczyna rozwijać się t e k s t y l n y przemysł f ab r y c zny . Powstają f a ­
b r y k i t k a c k i e i przędzalnicze w N a c h o d s k u i i n n y c h m i a s t a c h tego r e g i o n u . 

Rozwó j przemysłu t eks t y lnego j a k k o l w i e k n i e z l ikwidował całkowicie t k a c t w a 
d o m o w e g o w ba rdz i e j o d d a l o n y c h od centrów przemysłowych częściach r e g i o n u , t o 
j e d n a k większość t kac z y przeszła do p ra cy w n o w o powstałych f a b r y k a c h . 

Pragnąc uzyskać materiały dotyczące pochodzen ia t e r y t o r i a l n e g o i soc ja lnego r o ­
botników a u t o r k a korzystała z d a n y c h z a w a r t y c h w m e t r y k a c h dz iec i r o b o t n i c z y c h 
u r o d z o n y c h W N a c h o d s k u W l a t a c h 1890-1895, których rodz ice p r z y b y l i ze w s i . 

A n a l i z a pochodzen ia t e r y t o r i a l n e g o i socja lnego 300 robotników i r obo tn i c , m a ­
tek i ojców dz iec i , p o z w a l a na s tw i e rdzen i e , że 30°/o z a t r u d n i o n y c h robotników r e ­
krutowało się z p o w i a t u Náchodsko, 40°/o z powiatów sąsiednich, pozostałe 30%» 
2 powiatów n i e zby t odległych od Náchodská. N a p o d s t a w i e t y c h materiałów ustaliła 
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też a u t o r k a , że p i e rws za generac ja robotników pochodziła g łównie z t e j g r u p y l u d ­
ności w i e j s k i e j , wśród której t k a c t w o d o m o w e było zajęciem p o d s t a w o w y m . 

Do p r a c y w f ab r y c e sz l i g łównie l ud z i e młodzi, s y n o w i e i córki t k a c z y w i e j s k i c h , 
którzy już i p r z ed r o z w o j e m przemysłu fabrycznego p o s z u k i w a l i p r a c y poza wsią, 
w m n i e j s z y m s t o p n i u o j c ow i e r o d z i n , w r z a d k i c h p r z y p a d k a c h lud z i e s tars i . 

Omówienie z m i a n warunków życiowych robotników poprzedzone jest , p o d o b n i e 
j a k W części p racy dotyczącej ok resu wcześniejszego, analizą p o d s t a w o w y c h z m i a n 
gospodarczych, j a k i e w całym reg ion i e nastąpiły p o d w p ł y w e m i n d u s t r i a l i z a c j i . 
Wp ł yw tego procesu na r o l n i c t w o w i d z i a u t o r k a w : 1) zwiększeniu i n w e s t y c j i w go-
spoda rs tw ia dzięki n o w y m źródłom d o c h o d u ; 2) u t o w a r o w i e n i u gospodars twa w i e j ­
skiego (szczególnie w zakres ie w a r z y w n i c t w a i s a d o w n i c t w a ) ; 3) u t w o r z e n i u się r e ­
z e r w u a r u siły robocze j d l a p ra cy sezonowej w r o l n i c t w i e z członków r o d z i n r o b o t ­
n i c z y c h ; 4) p o w s t a n i u znacznej g r u p y d r o b n y c h właścicieli z i em i , chłopów-robotni-
ków. 

W zakres ie z m i a n warunków b y t o w y c h r o d z i n r o b o t n i c z y c h , t a k j a k w o d n i e ­
sieniu, do ok r e su poprzedn iego , a u t o r k a a n a l i z u j e różnice, j a k i e nastąpiły w z a k r e ­
sie m i es zkan ia , s t r o j u i pożywienia tkaczy . P r z e d s t a w i o n y materiał p o z w a l a n a 
s tw i e rd z en i e p e w n e j p o p r a w y warunków b y t o w y c h robotników-tkaczy. Wyrażało się 
to m . i n . W zwiększeniu p r zes t r z en i m i e s zka lne j w s k u t e k l i k w i d a c j i warsztatów t k a c ­
k i c h ; równocześnie dzięki znacznej e m i g r a c j i ludności ze w s i przestała istnieć wspól­
no ta z a m i e s z k i w a n i a k i l k u r o d z i n . Również wyposażenie mieszkań uległo p o p r a w i e , 
na ca wpłynęły zwłaszcza z a r o b k i pieniężne, umożliwiające p e w n e inwes t y c j e , któ­
r y c h c h a r a k t e r kształtowały już w z o r y m i e j s k i e . Podobna s y tuac j a istniała w zakres i e 
u b i o r u i pożywienia. 

O s t a t n i rozdział p r a cy a u t o r k a poświęca szczegółowemu omówieniu życia r o d z i n y 
r o b o t n i k a przemysłowego, z m i a n o m , j a k i e nastąpiły w s t o s u n k u do s y t u a c j i , która 
istniała W r o d z i n a c h tkaczy chałupników. N i e pominęła a u t o r k a również s p r a w zwią­
zanych z obrzędami i z w y c z a j a m i r o d z i n n y m i , w których zaznaczył się szczególnie 
wyraźnie f a k t przełamywania się f o r m t r a d y c y j n y c h n a rzecz n o w y c h kształtują­
cych się pod wp ł ywem o d m i e n n y c h stosunków społecznych. Natężenie t y c h z m i a n 
w poszczególnych ka t e g o r i a ch r o d z i n r o b o t n i c z y c h było j e d n a k —• j a k podkreśla a u ­
t o r k a —• różne i zależno od s t opn ia powiązań ludności r obo tn i c z e j ze środowiskiem 
w i e j s k i m . 

Praca s t a n o w i niewątpl iwie ważny p r z y c zynek zarówno do badań w p ł y w ó w p r o ­
cesów i n d u s t r i a l i z a c j i na kształtowanie się nowego c h a r a k t e r u w s i czeskie j , j a k r ów­
nie;: da je obraz s y t u a c j i i warunków życia ludności czerpiącej do chody z d w u źró­
deł u t r z y m a n i a . Rozwó j f o r m p r o d u k c j i t o w a r o w e j , p r z e d s t a w i o n y w p racy , s t a n o w i 
n i e m a l k l a syc zny przykład r o z w o j u stosunków k a p i t a l i s t y c z n y c h w te j d z i edz in i e 
p r o d u k c j i , począwszy od p ierwszego e tapu , w którym zaczyna działać h a n d l a r z - p o -
średnik wiążący p r o d u c e n t a z szerszym r y n k i e m z b y t u , poprzez przemysł nakładczy, 
manufakturę do przemysłu fabrycznego . Jest cha rak t e r y s t y c zne d l a r o z w o j u p r z e ­
mysłu w okres ie w c z e s n o k a p i t a l i s t y c z n y m , że możliwości su rowcowe , a zwłaszcza 
p r z y g o t o w a n y do p r a c y e l ement l u d z k i (w t y m p r z y p a d k u tkacze w i e j s cy ) stanowił 
p o d s t a w o w y m o m e n t decydujący o l o k a l i z a c j i przemysłu n a d a n y m te ren ie . 

Należy żałować, żo a u t o r k a s w o i m i b a d a n i a m i n ie objęła ok resu późniejszego, 
zwłaszcza ok resu po I I w o j n i e światowej . Dałoby to obraz kształtowania się n o w y c h 
gospodarczych i społecznych stosunków w w a r u n k a c h z m i a n u s t r o j o w y c h , g łównie 
w proces ie soc ja l i zac j i w s i i soc ja l i s tyczne j i n d u s t r i a l i z a c j i . 

Z n a c z n y m ułatwieniem, d l a c z y t e l n i k a byłoby k a r t o g r a f i c z n e p r z eds taw i en i e n i e -
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których p r e z e n t o w a n y c h przez autorkę danych , j a k przes t r zenne rozmieszczenie p r z e ­
mysłu w reg ion ie , szlaków k o m u n i k a c y j n y c h , kierunków m i g r a c j i i t p . 

Należy również żałować, że t e c h n i k a o f f se towa u t r u d n i a p r z eds t aw i en i e m a t e ­
riału i l u s t r a c y jn ego niewątpl iwie zgromadzonego przez autorkę p r z y j e j p o s z u k i w a ­
n i a c h a r c h i w a l n y c h i t e r e n o w y c h . 

Wanda Paprocka 

S T A N S T E I N E R , The new Indian, H a r p e r a n d R o w Pub l i she r s , N e w Y o r k , E V a n -
stone a n d L o n d o n 1968, s. 327 

Współczesna l i t e r a t u r a a m e r y k a n i s t y c z n a dostarcza n i e w i e l e i n f o r m a c j i na t e ­
m a t współczesnego r o z w o j u indiańskich społeczności w A m e r y c e Północnej. Z dużym 
za in t e r e sowan i em p o w i n n a więc być przyjęta książka amerykańskiego socjologa, S t a ­
na Ste inera . A u t o r z a j m u j e się p r o b l e m a m i mało z n a n y m i c z y t e l n i k o w i p o l s k i e m u , 
dlatego też w a r t o szerzej przedstawić zawartość jego p racy . Zak r es zainteresowań 
Ste inera s p r a w i a , że t y l k o d r o b n a część zagadnień dotyczących dz is ie jszych I n d i a n 
zna jdu j e w recenzowane j książce rozwinięcie. A u t o r s k u p i a swe rozważania wokół 
z j a w i s k a powstającej W ciągu o s t a tn i ch dwóch dziesięcioleci i d eo l o g i i Red P o w e r *. 

N a uwagę zasługuje m e t o d a p r a c y przyjęta przez Ste inera . Świadomie b o w i e m 
odrzuca o n k o n t r o l o w a n e m e t o d y soc jo log i i i a n t r o p o l o g i i amerykańskiej, gdyż m a ­
teriały zebrane p r z y użyciu t y c h m e t o d po zbaw i one są, jego zdan i em , „elementu 
l u d z k i e g o " . Książkę swą oparł a u t o r n a r o z m o w a c h i n i e k o n t r o l o w a n y c h w y w i a d a c h 
z przywódcami nowego indiańskiego r u c h u . Wśród dokumentów p i sanych , z których 
korzystał, wymienić należy przede w s z y s t k i m t a k i e p l e m i e n n e gazety i czasopisma, 
j a k na przykład „Navaho T i m e s " , „Tundra T i m e s " , „ A B C " ( A m e r i c a Be f o r e Co­
l u m b u s " ) , „ Indian Vo i c e s " i t d . , a także t e k s t y przemówień wygłaszanych przez p r z y ­
wódców. S te iner zaznacza równocześnie, że książka jego została nap i sana n a zamó­
w i e n i e ze s t r o n y I n d i a n , którzy s a m i odczuwając niechęć do p i san i a w języku a n ­
g i e l s k i m , pragną, aby i c h myśli zostały „ukazane światu". W związku z t y m o m a w i a ­
na p raca m a c h a r a k t e r racze j i deo log i c zny niż n a u k o w y , choć nap i sana jes t przez 
n a u k o w c a . 

A u t o r p r z e d s t a w i a poglądy I n d i a n bez należnego n a u k o w e j ana l i z i e dys tansu . 
S i lne emoc j ona lne zaangażowanie w p r o b l e m y I n d i a n s p r a w i a , że k o m e n t a r z a u t o r a 
ogran icza się do formułowania argumentów na poparc i e tez i żądań I n d i a n . Z a t a r t a 
zostaje w s k u t e k tego całkowicie p r a w i e g r a n i c a między r e f e r o w a n y m i przez a u t o r a 
poglądami I n d i a n a j ego własnymi o p i n i a m i . M o i m zdan i em , w y d a t n i e obniża t o w a r ­
tość książki. R o b i ona c h w i l a m i wrażenie m a n i f e s t u ideo log icznego r u c h u indiań­
sk i e j młodzieży — m a n i f e s t u nap isanego n ies te ty n i e przez s a m y c h I n d i a n . Być może 
książki t a k i e j j e d n a k n i e można było w ogóle napisać bez s i lnego emoc jona lnego 
zaangażowania się i bez zdobyc ia z a u f a n i a wśród indiańskich intelektualistów i p r z y ­
wódców p o l i t y c z n y c h . Materiały do swe j p r a c y S te ine r czerpał przede w s z y s t k i m 
г kontaktów osob is tych , d l a nawiązania których p e w i e n stopień wza j emnego zau fan i a 
był niezbędny. Do poglądów p o l i t y c z n y c h i społecznych I n d i a n mógł dotrzeć t y l k o 
j a k o i c h obrońca l u b w y r a z i c i e l . 

1 Przetłumaczenie n a język p o l s k i t e r m i n u „Red P o w e r " nastręcza w i e l e t r u d ­
ności ana l og i c znych do t y c h , które powstają p r z y tłumaczeniu pojęcia „Black P o w e r " . 
R e d P o w e r t o a lbo C z e r w o n a Moc , a l bo Cz e rwona "Władza. Te tłumaczenia mają 
jeszcze więcej w a d niż tłumaczenia pojęcia „Black P o w e r " . Postanowiłam więc 
w ogóle zrezygnować z tłumaczenia. Por . Z. M . K o w a l e w s k i , Black Power, „Et­
nog ra f i a Po lska , w t . 13: 1969 z. 2. 
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Zajmując się z j a w i s k i e m r u c h u R e d Power , S t e ine r n i e próbuje podać jego ści­
słej d e f i n i c j i ; n a t o m i a s t w w y p o w i e d z i j ednego z n a j w y b i t n i e j s z y c h indiańskich p r z y ­
wódców, przewodniczącego N a r o d o w e g o K o n g r e s u I n d i a n Amerykańskich, V i n e D e -
l o r i i , Red P o w e r jes t określona j a k o dążenie ze s t r o n y I n d i a n do zdobyc ia władzy 
n a d własnym życiem. N i e jes t t o określenie p recyzy jne , choć w s k a z u j e na t y p z j a ­
w i s k a . Ścisłą definicję n i e j es t ła two podać p o uważnej n a w e t l e k t u r z e książki; m o ­
żna j e d n a k wymienić sfery, w których Red P o w e r się p r z e j a w i a . 

J e d n y m z zasadn iczych prze jawów z j a w i s k a Red P o w e r j es t p o w s t a n i e w ciągu 
o s t a t n i c h dziesięcioleci p o I I w o j n i e światowej l i c z n y c h o r gan i z a c j i k i e r o w a n y c h 
przez młodych I n d i a n z wykształceniem u n i w e r s y t e c k i m l u b co n a j m n i e j średnim. 
Najważniejsze z t y c h n o w y c h indiańskich o r gan i zac j i t o N a r o d o w y K o n g r e s I n d i a n 
Amerykańskich ( N a t i o n a l Congress o f A m e r i c a n I n d i a n s ) , założony w 1944 r o k u , N a ­
r o d o w a Rada Indiańskiej Młodzieży ( N a t i o n a l I n d i a n Y o u t h Counc i l ) powstała 
w 1960 r o k u , a także w i e l e o r gan i zac j i łączących s p o k r e w n i o n e ze sobą p l e m i o n a , 
j a k Rada W s z y s t k i c h Pueblów ( A l i Pueb lo Counc i l ) z a k t y w i z o w a n a w o s t a tn i ch 
l a tach . 

Jest t o z j a w i s k o w h i s t o r i i indiańskich społeczności najzupełniej nowe . A u t o r 
szuka jego genezy w „w ie lk im m a r s z u do szkół", który rozpoczął się wśród I n d i a n 
po I I w o j n i e światowej i ciągle się nas i la . Tytuł o m a w i a n e j książki sugeru je — 
oddając zresztą w i e r n i e i n t e n c j e a u t o r a — iż w społeczeństwie indiańskim zaszły 
w ciągu o s t a t n i c h dziesięcioleci t a k poważne z m i a n y , że można mówić o p o j a w i e n i u 
się „nowego I n d i a n i n a " . Zmieniła się społeczna s t r u k t u r a p o p u l a c j i I n d i a n , pojawi ła 
się n o w a l i c zna (na skalę półmil ionowej społeczności indiańskiej) g r u p a i n t e l i g e n c j i , 
pojawiły się n o w e f o r m y społecznego działania wśród I n d i a n oraz nowego t y p u z j a ­
w i s k a ideo log iczne. Młodzi wykształceni I n d i a n i e mają i n n e po t r z eby i przemyślenia 
niż i c h s ta r s i i niewykształceni współplemieńcy. D a w n e f o r m y p l e m i e n n y c h o r g a n i ­
zac j i już i m n i e odpowiadają. Tworzą więc własne s towarzyszen ia , k l u b y szko lne 
i u n i w e r s y t e c k i e , l o k a l n e l u b p o n a d p l e m i e n n e organ izac je po l i t y c zne . 

S t e ine r zm i e r za w swe j książce do oba l en ia m i t u o I n d i a n a c h j a k o ras ie ginącej 
b io log i czn ie , społecznie i k u l t u r o w o . T e n pogląd, który głosili n a w e t l ud z i e mienią­
cy się przyjaciółmi I n d i a n , t r zeba , z d a n i e m Ste inera , obecnie zrewidować. I n d i a n i e 
b o w i e m n ie t y l k o n i e przestają być i czuć się I n d i a n a m i , n i e zapominają swego p o ­
chodzenia , przynależności rasowe j i p l e m i e n n e j oraz k u l t u r o w e j t r a d y c j i , lecz 
w o s t a tn i ch dziesięcioleciach coraz ba rd z i e j wzmacniają własną świadomość rasową 
i kulturową, c z y l i — j a k t o określa S te iner — własną „indiańskość" ( ind ianness ) . 
Młodzież indiańska już z p e r s p e k t y w y s w y c h n o w y c h kontaktów ze społeczeństwem 
i kulturą białych Amerykanów n a n o w o o d k r y w a dawną indiańską kulturę i d o k o ­
n u j e j e j głębokiej a f i r m a c j i . N a s p o t k a n i a c h w k l u b a c h i s t owar zys zen iach młodzież 
indiańska uczy się z a p o m n i a n y c h już indiańskich języków, d a w n y c h pieśni i tańców 
p l e m i e n n y c h . W t e n sposób w z m a c n i a własną świadomość rasową i plemienną. D l a 
I n d i a n u r o d z o n y c h i w y c h o w a n y c h w r e z e r w a t a c h zdobyc ie wykształcenia było rów­
noznaczne z p r z e b y c i e m d r o g i „między d w o m a światami" — światem k u l t u r y p l e ­
m i e n n e j i m i e j s k i e j k u l t u r y Białych. S te ine r p r z e d s t a w i a losy k i l k u intelektualistów 
indiańskich, j e d n a k reportażowo-ideologiczny c h a r a k t e r książki sprawił, że op isy te 
są p o w i e r z c h o w n e i ograniczają się do b a n a l n y c h i dość ogólnikowych stwierdzeń. 

W ukształtowaniu się światopoglądu t y c h młodych I n d i a n odegrały ważną rolę 
doświadczenia I I w o j n y światowej . I n d i a n i e , którzy z p o b o r u l u b ocho tn i c zo zacią­
gnęli się do a r m i i amerykańskiej, zetknęli się b l i s k o ze światem Białych. J e d n a k 
s tosunek d o n i c h białych kolegów z koszar n i e był życzl iwy. Poznając kulturę i i n ­
s t y tuc j e społeczne białego człowieka, p o z n a l i też jego w a d y — wyniosłość, chełpli-
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wość, m a t e r i a l i z m i nieszczerość. Po zakończeniu działań w o j e n n y c h powracający 
do rezerwatów I n d i a n i e n i e z n a j d o w a l i d l a s iebie zajęcia. K r y z y s ekonomi c zny , który 
po I I w o j n i e światowej objął t r a d y c y j n e indiańskie społeczności rezerwatów, był 
szczególnie d o t k l i w y d l a t y c h młodych I n d i a n . Świadomość tożsamości z kulturą 
i społecznością indiańską wzmocniła się u n i c h w t o k u złych doświadczeń w społe­
czeństwie amerykańskim. S te iner j e d n a k n i e rozwiązuje ważnego p r o b l e m u — czy t a 
wykształcona i r a d y k a l n a w poglądach młodzież indiańska jes t k u l t u r o w o indiańska, 
czy też — j a k w p e w n y m m i e j s c u a u t o r pisze — n i e należy do żadnej z k u l t u r , a n i 
indiańskiej, a n i amerykańskiej, czy wreszc i e jest ona •— j a k mówi o n gdz ie i n d z i e j — 
k u l t u r o w o h y b r y d a l n a łącząc w s w y m z a c h o w a n i u i w świadomości e l emen ty zarów­
no indiańskie, j a k i amerykańskie. W y d a j e się, że t a o s ta tn i a i n t e r p r e t a c j a j es t n a j ­
ba rdz i e j słuszna. T a k więc C l i d e W a r r i o r , j e d e n z założycieli N a r o d o w e j R a d y I n ­
diańskiej Młodzieży, abso lwen t a n t r o p o l o g i i na u n i w e r s y t e c i e w Chicago, mówi o so­
bie, że jes t „Academie A b o r i g i n " , n a t o m i a s t i n n i I n d i a n i e nazywają go S i t t i n g B u l -
l e m (imię w i e l k i e g o wo j ennego wodza Siouxów z X I X w.) ze s t o p n i e m u n i w e r s y ­
t e c k i m . 

Ta indiańska młodzież w is toc ie ba rd zo n i e w i e l e indiańskich e lementów k u l t u ­
r o w y c h zachowała w c o d z i e n n y m życiu, j a k wskazują zebrane przez S t e ine ra m a t e ­
riały. Wartości t y p o w e l u b uważane przez s a m y c h I n d i a n za t y p o w e d l a k u l t u r y 
indiańskiej są c e n t r a l n e d l a i d eo l o g i i R e d Power . Światopogląd t e n j e d n a k w y t w o ­
rzył się n i e j a k o p ros ta k o n t y n u a c j a t r a d y c j i , lecz j a k o r e z u l t a t k o n f r o n t a c j i k u l t u r y 
p l e m i e n n e j z kulturą angloamerykańską; treści indiańskie pojawiają się w n i m 
wtórnie już j a k o w y n i k świadomej akcep tac j i . G d y w u n i w e r s y t e c k i m k l u b i e indiań­
s k i m młodzi indiańscy s tudenc i tańczą w i e c z o r a m i d a w n e tańce w o j e n n e l u b obrzę­
dowe, t o n i e znaczy, że przez t o samo stają się wkraczającymi n a ścieżkę wojenną 
w o j o w n i k a m i czasów w o d z a Josepha, B l a c k H a w k a czy Tecumseha . Tan iec t e n w i c h 
n o w o c z e s n y m życiu pełni zupełnie i n n e f u n k c j e — a k c e n t u j e i s y m b o l i z u j e j e d y n i e 
i c h solidarność z pewną grupą i tradycją t e j g r u p y . 

A f i r m a c j a własnej t r a d y c j i związana jes t w i deo l og i i R e d P o w e r z druzgocącą 
krytyką społeczeństwa i k u l t u r y białych Amerykanów. Światopogląd młodych w y ­
kształconych I n d i a n S te ine r n a z y w a „nowoczesnym t r y b a l i z m e m " . Składa się nań — 
j a k można wnioskować z n i e z b y t p r e c y z y j n y c h rozważań a u t o r a — świadomość k u l ­
t u r o w e j odrębności, chęć z a c h o w a n i a p e w n y c h wartości t r a d y c y j n e g o p l e m i e n n e g o 
życia oraz dążenie do po l i t y c zne j jedności i e m a n c y p a c j i w s z y s t k i c h I n d i a n . I d eo l o ­
g ia t a ope ru j e p r z e c i w s t a w i e n i e m : p l e m i e n n a k u l t u r a indiańska versus k u l t u r a b i a ­
łego człowieka. I n d i a n i e idealizują własne społeczeństwo, jego historię i kulturę, aby 
j e przeciwstawić złej z g r u n t u h i s t o r i i , k u l t u r z e i społecznej s t r u k t u r z e Białych. 
Atakują przede w s z y s t k i m sys tem wartości Białych. 

Sys t em p r a c y w f a b r y k a c h amerykańskich jes t z d a n i e m I n d i a n n i e l u d z k i — o d ­
b i e r a sens życiu, które jes t najwyższą wartością. I n d i a n i e przyznają wartość w i e l u 
t e c h n i c z n y m osiągnięciom c y w i l i z a c j i białego człowieka, lecz pragną z n i c h k o r z y ­
stać n i e odrzucając t r a d y c y j n y c h wierzeń i obyczajów indiańskich. Próbują w ięc 
tworzyć gospodars twa r o l n e l u b małe zakłady przemysłowe, gdz ie mie j sce p r y w a t n e ­
go właściciela z a j m u j e plemię, a r y g o r y p r a c y — s w o b o d n a twórczość. I n d i a n o m 
n ie podobają się też m i a s t a Białych; są ciasne, duszne, z i m n e i n i e l u d z k i e . Indiań­
skie s i l n e poczucie więz i z przyrodą oraz i n d y w i d u a l i z m I n d i a n i n a s p r a w i a , że życie 
w m i a s t a c h I n d i a n o m n i e o d p o w i a d a . I n d i a n i e n i e chcą d la tego przejść z r e z e r w a ­
tów do p o d m i e j s k i c h slumsów, od życia p l em i ennego do życia m i e j s k i e j b i edo ty , a t o 
właśnie o f e ru j e i m społeczeństwo amerykańskie i B i u r o do S p r a w I n d i a n . M i a s t o 
nazywają „cementową prer ią" ; czują się w n i m obco i n i eswo jo . M i m o t o w m i a -
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Stach m i es zka obecnie około 200 tys . I n d i a n . Chicago m a na przykład całą indiańską 
dzielnicę mieszczącą się między g e t t em Puertor ikańczyków a luksusową dzielnicą 
Białych. I n d i a n i e są zmuszen i w dużym s t o p n i u do m i e s z k a n i a w z n i e n a w i d z o n y m 
mieście, gdyż w r e z e rwa ta ch , gdz ie chętnie b y pozosta l i , n i e m a d l a n i c h mie j sc 
p racy . D la tego też młodzi r e w o l u c y j n i przywódcy indiańscy głoszą konieczność s t w o ­
r z en i a w r a m a c h p l e m i e n n y c h o r gan i z a c j i t a k i c h gospodars tw, przedsiębiorstw, które 
dałyby z a t r u d n i e n i e I n d i a n o m w rezerwac ie . 

O b i e k t e m ataków ze s t r o n y I n d i a n j es t sys t em dobroczynności c h a r a k t e r y s t y c z n y 
d l a społeczeństwa amerykańskiego. O d b i e r a o n „ludzki e l e m e n t " p omocy udz i e l ane j 
cz łowiekowi. Dobroczynnością taką zajmują się i n s t y t u c j e , a n i e po p r o s t u ludz i e . 
T e m u jes t p r z e c i w s t a w i a n a d a w n a pomoc w z a j e m n a w r a m a c h p l e m i o n indiańskich, 
którą zapewniała sierocie, osobie s tare j l u b chore j uc z es tn i c two w j a k i e j k o l w i e k r o ­
dz in i e , która po p r o s t u przyjmowała ją do siebie. 

I n d i a n i e n i e identyfikują się z tradycją, m i t e m i historią społeczeństwa a m e r y ­
kańskiego. N i e patrzą z dumą n a historię Stanów Z j ednoc zonych j a k o n a bohaterską 
przeszłość. W i e l k i c h i powszechn ie s z a n o w a n y c h amerykańskich przywódców p o l i ­
t y c z n y c h traktują często j a k o własnych wrogów. N a przykład o L i n c o l n i e mówią 
z goryczą, że wyzwo l i ł murzyńskich niewolników, lecz zarazem odebrał I n d i a n o m 
w i e l k i e obszary i c h p l e m i e n n e j z i em i . 

I n d i a n i e s u r o w o krytykują m a t e r i a l i z m Białych i przeciwstawiają m u z a i n t e r e ­
sowan ie życiem, pięknem i d r u g i m człowiekiem, cha rak t e r y s t y c zne d l a p l e m i e n n e j 
k u l t u r y I n d i a n . B o g a c t w u m a t e r i a l n e m u Białych przeciwstawiają bogac two t r a d y c j i , 
k u l t u r y i r e l i g i i indiańskiej. 

I n n y m ważnym p u n k t e m k r y t y k i społeczeństwa amerykańskiego jest s tosunek 
białych Amerykanów do I n d i a n . Z a g r a b i l i o n i indiańskie z iemie , zepchnęli c z e rwo -
noskórych w s k r a j n e ubóstwo. Zgodn i e z p r z y t o c z o n y m i przez S t e ine ra d a n y m i s t a ­
t y s t y c z n y m i , średni dochód r o d z i n y indiańskiej j es t pięciokrotnie niższy od średniego 
dochodu r o d z i n y białej w S tanach Z j ednoczonych . Amerykańską administrację o s k a r ­
żają o nieprzeciwdziałanie s k r a j n e j nędzy panującej w indiańskich r e z e r w a t a c h , z ł e ­
m u s t a n o w i h i g i e n y i w i e l k i e j śmiertelności wśród niemowląt i dorosłych. B i a l i h i p o -
k r y t y c z n i e głoszą, że walczą o poprawę warunków I n d i a n , t ymczasem a n i dochody 
I n d i a n n i e podnoszą się, a n i s tan i c h zdrowotności n i e u lega p o p r a w i e . 

Indiańscy i deo l ogow i e Red P o w e r w h i s t o r i i znajdują w i e l e przykładów złego 
t r a k t o w a n i a I n d i a n przez Białych. W o b e c n y m społeczeństwie amerykańskim potę­
piają biurokrację urzędów, w y z y s k e k o n o m i c z n y i p a t e r n a l i z m , który b i a l i A m e r y ­
k a n i e objawiają w s t o s u n k u do I n d i a n i i n n y c h ludów k o l o r o w y c h . 

W ideo l og i i r u c h u Red P o w e r zauważamy p e w n e wspólne cechy z ideologią B l a c k 
Power , a m i a n o w i c i e oskarżenie białych Amerykanów o k o l o n i a l i z m oraz akcen t s i l ­
ne j solidarności I n d i a n z i n n y m i l u d a m i k o l o r o w y m i na całym świecie — l u d a m i 
A z j i , A f r y k i i A m e r y k i Łacińskiej walczącymi o niepodległość l u b zmagającymi się 
z u c i s k i e m n e o k o l o n i a l i z m u i i m p e r i a l i z m u . Podobieństwo ruchów R e d i B l a c k P o w e r 
wyraża się też w k r y t y c e społeczeństwa i k u l t u r y amerykańskiej 2 . X I X - w i e c z n y p a ­
t e r n a l i z m ( p a t e r n a l i z m t o m n i e j d ras tyczn i e brzmiący s y n o n i m k o l o n i a l i z m u według 
ideo l og i i młodych I n d i a n ) opierał się na t r a k t o w a n i u I n d i a n j a k d z i k i e zwierzęta. 
Bywały też w e r s j e p a t e r n a l i z m u uznające I n d i a n za dz iec i potrzebujące o j c o w s k i e j 
o p i e k i ze s t r o n y Białych. K o l o n i a l i z m współczesny p r z e j a w i a się w d e c y d o w a n i u 
o losach I n d i a n bez i c h zgody, a n a w e t bez i c h w i edzy . I n d i a n wiąże z l u d a m i P e r u , 
W i e t n a m u czy K e n i i t e n sam t y p odczuć i przeżyć, gdyż są t o l u d y p l e m i e n n e w p r z e -

2 Por . K o w a l e w s k i , op. cit. 
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c iwieństwie do społeczeństwa amerykańskiego i do społeczeństwa Białych w ogóle. 
W o j n a w K o r e i i W i e t n a m i e w z b u d z a głęboką krytykę i niechęć ze s t r o n y indiań­
s k i c h intelektualistów. 

I n d i a n i e przewidują możl iwość n a p r a w y społeczeństwa l u d z i Białych. Otóż spo­
łeczeństwo białych Amerykanów m u s i się w i e l e nauczyć o d I n d i a n — m u s i przejąć 
i c h sys t em wartości. Ro l a b u r z y c i e l i obecnego porządku społecznego i b u d o w y n o ­
w e g o d la tego p r z y p a d a I n d i a n o m , ponieważ o n i najwięcej u c i e r p i e l i o d Białych. Z p l e ­
m i e n n e j k u l t u r y indiańskiej może się w przyszłości — j a k przypuszczają n a j b a r d z i e j 
r a d y k a l n i przywódcy — wyłonić n o w y sys t em wartości społeczeństwa Białych. Jest t o 
moż l iwe t y l k o wówczas, gdy I n d i a n i e pozostaną I n d i a n a m i i uchronią od u p a d k u w a r ­
tości społeczeństwa p l emiennego . Należy w ięc dążyć do z a c h o w a n i a Indiańskiej k u l ­
t u r y . 

Między I n d i a n a m i i białymi A m e r y k a n a m i toczy się w a l k a , g łównie na płaszczyź­
n i e k u l t u r o w e j . I d eo l ogow i e Red P o w e r głoszą, że B i a l i zmierzają do „ucywi l i zowa­
n i a " I n d i a n na przykład poprzez znoszenie rezerwatów stanowiących ostoję indiań­
sk i e j k u l t u r y i rasowe j świadomości. Chcąc zachować własną tożsamość I n d i a n i e m u ­
szą t e m u przeciwdziałać. O b r o n a własnej „indiańskości" t o j e d n a k n i e j e d y n a pła­
szczyzna odw ieczne j w a l k i , j a k a się toczy między r a s a m i . Je j sens i cele n i e zmieniły 
się od s tu l ec i , choć z m i a n i e uległy m e t o d y . 

Młodzi indiańscy przywódcy zachęcają m n i e j odważnych współplemieńców do 
swobodnego wyrażania s w y c h myśli. Twierdzą, że społeczności indiańskiej po t r z eba 
obecnie b e z k o m p r o m i s o w y c h leaderów, którzy n i e będą p o d o b n i do d a w n y c h ugodo­
w y c h wodzów w y z n a c z a n y c h p l e m i o n o m przez administrację Stanów Z j ednoczonych , 
których p o g a r d l i w i e nazywają „Wujami T o m a h a w k a m i " (Oncle T o m a h a w k s — i n ­
diański o d p o w i e d n i k murzyńskiego W u j a Toma ) . W r e z e r w a t a c h i s t o t n i e w z r a s t a n a ­
pięcie w ciągu o s t a tn i ch l a t . I n d i a n i e odmawiają podporządkowania się p r a w u fede­
r a l n e m u l u b s t a n o w e m u , g d y gwałci ono d a w n e p l e m i e n n e zasady. Domagają się też 
rzeczywis tego umożl iwienia i m k o r z y s t a n i a z uprawnień wynikających z traktatów 
p o d p i s y w a n y c h przez poszczególne p l e m i o n a z władzami Stanów Z j ednoc zonych — 
traktatów, które n i e straciły do dziś ważności p r a w n e j . Domagają się między i n n y m i 
z a g w a r a n t o w a n i a i m p r a w a do polowań, po łowów i z b i e r a n i a d z i k i c h płodów na t e ­
r e n a c h p l e m i e n n y c h . W a l k a o te p r a w a stała się os ta tn i o szczególnie ważna n a b i e ­
rając w a l o r u s y m b o l u . S t e ine r poświęca t e m u t e m a t o w i w i e l e mie j sca . 

S y m b o l e m w o j o w n i c z y c h nastrojów p r o t e s t u wśród I n d i a n Cherokee z O k l a h o m y 
stało się n i e l ega lne p o l o w a n i e n a dziką zwierzynę. Rozpoczęła się t a a k c j a w r a z ze 
sprawą J o h n a Chew ie , który był oskarżony o zab ic ie j e l e n i a w okres ie o c h r o n n y m . 
P r z ed sądem C h e w i e oświadczył, że jes t Cherokee i m a p r a w o polować n a z i emi ' 
s w y c h przodków bez z e zwo l en ia władz USA . Podobn i e j a k Cherokee , plemię C h i p p e ­
w a domaga się p r a w do p o l o w a n i a na d z i k i e p t a c t w o i z b i e r a n i a dz ik i ego ryżu na 
s w y c h t e r enach p l e m i e n n y c h . Chcą, j a k i c h p r z o d k o w i e , robić to bez mówienia 
„ O k a y " przez władze amerykańskie. I n d i a n i e znad r z e k i K o l u m b i i , których pods ta ­
wą gospoda rk i było d a w n i e j rybołówstwo, rozpoczęli n i e d a w n o akcję p r o t e s t a c y j n y c h 
po łowów nazywaną przez S t e ine ra „Fish-Ins". I n d i a n i e pragną sprzeciwić się dąże­
n i o m rządu, który i m odebrał p r a w o po łowów dając j e przedsiębiorstwom r y b a c k i m 
białych Amerykanów. G r u p y indiańskich łodzi wyp ływa ły n a rzekę i z a r zuc iwszy 
s iec i pozostawały t a m okupując całe łowisko, m i m o protestów p o l i c j i . A r e s z t o w a n i a 
i sądowe w y r o k i n i e przerwały t e j w a l k i . I n d i a n i e n a b r a l i o d w a g i i obecnie n i e oba ­
wia ją się wyrażać s w y c h długo u k r y w a n y c h myśli. A k c j e p r o t e s t a c y j n y c h polowań 
i po łowów spełniają różne f u n k c j e . Są, z d a n i e m Ste inera , p r z e j a w e m uc i e c zk i I n d i a n 
o d dzisiejszego świata zachodn ie j c y w i l i z a c j i — ucieczką n i e w „nicość" (noth ingness ) , 
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lecz w „indiańskość" ( ind ianness ) . Te akc je p ro t es tacy jne są też s y m b o l e m nowego 
t r y b a l i z m u i rodzącego się n a c j o n a l i z m u p l emiennego , który p r z y b i e r a formę a r ­
chaiczną. 

R a d y k a l n i indiańscy przywódcy zaznaczają, że na raz i e działają p o k o j o w o , lecz 
gdy wyczerpią się środki lega lne, n i e zawahają się p r z e d zas tosowan i em przemocy . 
N i e bez p o w o d u tę grupę młodych przywódców n a z y w a się czasem m i a n e m C z e r w o ­
n y c h Muzułmanów; j ednego z n i c h F i n i s a S m i t h a n a z y w a się C z e r w o n y m M a l c o l ­
m e m X , a innego , M e l a T h o m a — M a o Tse T h o m e m . 

I n d i a n i e Cherokee są w z o r e m postępowania po l i t y c znego d l a i n n y c h p l e m i o n . 
W y n i k a t o z wysok i e go r o z w o j u społeczno-politycznego tego p l e m i e n i a , które zostało 
określone jeszcze w X I X w . przez Białych j a k o j e d e n z Pięciu C y w i l i z o w a n y c h N a ­
rodów. Cherokee traktują s iebie j a k o j e d e n z narodów w S tanach Z j ednoczonych . 
Mają o n i koncepcję s t w o r z e n i a własnego au tonomic znego państwa składającego się 
z małych społeczności indiańskich o u s t r o j u r e p u b l i k i — państwa żyjącego w p o k o ­
j o w y c h s t o sunkach ze S t a n a m i Z j e d n o c z o n y m i , lecz od n i c h niezależnego. Ustrój spo­
łeczny t e j r e p u b l i k i opierałby się na wspólnej własności z i em i , własnym s z k o l n i c t w i e 
w języku Cherokee i przemyśle stanowiącym t y l k o doda t ek do r o l n i c t w a i p o l o ­
w a n i a . 

S i l ne a m b i c j e p o l i t y c z n e przejawiają również I r o k e z i , którzy wysłal i n a w e t do 
F i d e l a Cas t ro delegację z prośbą o popa r c i e i c h w n i o s k u o przyjęcie Sześciu P l e m i o n 
I r o k e z k i c h do O r g a n i z a c j i Narodów Z j ednoczonych . M i m o t y c h s u g e s t y w n y c h p r z y ­
kładów b u d z i wątpl iwości używanie przez S t e ine ra pojęcia n a c j o n a l i z m u n a o k r e ­
ślenie op i sanych powyże j z j a w i s k i w odn i e s i en iu do świadomości p l e m i e n n e j i dą­
żeń e m a n c y p a c y j n y c h bądź t o ogółu I n d i a n bez względu na plemienną przynależność, 
bądź t o poszczególnych p l e m i o n . N i e p r ecy zu j e on , czy za n a r o d y (nat ions) uzna je 
poszczególne p l e m i o n a , czy też I n d i a n w ogóle. O i l e w odn i e s i en iu do p l e m i o n 
Cherokee i I rokezów używanie t e r m i n u „naród" i „świadomość n a r o d o w a " m a p e w n e 
uzasadnien ie , o t y l e z j a w i s k o solidarności panindiańskiej n i e może być t a k i m t e r ­
m i n e m określane. 

S t a n o w i s k o młodych indiańskich przywódców r u c h u Red P o w e r jest pełne w e ­
wnętrznych sprzeczności. Krytykując społeczeństwo białych Amerykanów zdają sobie 
za razem sprawę, że muszą w n i m uczestniczyć, jeśli chcą osiągnąć p e w n e swo j e cele. 
D l a t e go też wykształceni przywódcy r u c h u Red P o w e r walczą o to , aby wszyscy I n ­
d i a n i e k o r z y s t a l i z przysługującego i m od 1924 r o k u p r a w a głosu. (Wyjątek s t a n o w i 
A r i z o n a i N o w y M e k s y k , gdz ie p r a w o t o u z y s k a l i dop i e ro w 1948 roku . ) N ie ła two jes t 
zainteresować I n d i a n życiem p o l i t y c z n y m Stanów Z j ednoczonych , ponieważ w i n ­
diańskiej społeczności głęboko jes t zakorzen ione poczuc ie bezsilności w s p r a w a c h po ­
l i t y k i . I n d i a n i e muszą więc zrozumieć, że głosowanie na k a n d y d a t a indiańskiego l u b 
tak i ego , n a którego I n d i a n i e mogą l iczyć w p r z e p r o w a d z a n i u własnych postulatów, 
może mieć poważne znaczenie d l a i c h przyszłych losów. A b y głosy I n d i a n mogły się 
w po l i t y c e liczyć, muszą o n i stworzyć własne s t r o n n i c t w o — jednomyślnie głosować 
na t y c h s a m y c h kandydatów. W t y m ce lu należy się zjednoczyć początkowo n a g r u n ­
c i e p l e m i o n , następnie w r a m a c h poszczególnych stanów, a p o t e m w całych S tanach 
Z j ednoczonych . T a k i m i słowami wyraz i ł p o d s t a w y indiańskiej solidarności P a u l B e r -
n a l , j e d e n z przywódców R a d y W s z y s t k i c h P u e b l o : „Czy I n d i a n i n jes t b r z y d k i , n i e ­
piśmienny i b i edny , czy I n d i a n i n jes t dobrze u b r a n y i wykształcony w co l lege 'u, j es t 
o n w a s z y m [ I n d i a n — EN ] p r z y j a c i e l em . Biały człowiek n i e jes t w a s z y m p r z y j a c i e l e m . 
Jest w a s z y m p r z y j a c i e l e m t y l k o w t e d y , gdy czegoś od was chce. Myślałem więc o t y m , 
co I n d i a n i n może zrobić, żeby s iebie ocalić. Teraz zdecydowałem: p l e m i o n a indiań­
skie muszą się z jednoczyć" (s. 244). 
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Działalność młodzieży indiańskiej doprowadziła do tego w r e z e r w a t a c h Navahów r 

że w l a t a c h 6 0 - t y c h b l i s k o 90°/o I n d i a n brało c z ynny udział w w y b o r a c h , podczas g d y 
d a w n i e j głosowało za l edw i e 6°/o. Wynajętymi spec ja ln ie s a m o c h o d a m i dos tarczano 
i n f o r m a c j e o w y b o r a c h , k a n d y d a t a c h i p o l i t y c z n y c h ce lach działania r o d z i n o m , które 
oddaliły się w góry n a l e t n i e p a s t w i s k a . Do w s z y s t k i c h u p r a w n i o n y c h do głosowania 
d o t a r l i indiańscy ag i t a t o r zy . 

R u c h jedności p r z y b i e r a f o r m y panamerykańskie. W r o k u 1963 została wśród 
I n d i a n rozesłana dek l a r a c j a następującej treści: „Do wodzów i d u c h o w y c h przywód­
ców I n d i a n kontynentów Północnej i Południowej A m e r y k i ! Jest t o dzień, gdy W i e l k i 
D u c h w z y w a w s z y s t k i c h l u d z i . Jest t o dzień, gdy wszyscy nas i w i e l c y w o d z o w i e w y ­
powiadają się. Jest t o dzień, gdy w s z y s t k i e d a w n e indiańskie p r o r o c t w a zostaną speł­
n ione . Jest t o dzień, gdy w s z y s t k i e p l e m i o n a zjednoczą się i będą j e d n y m n a r o d e m . 
Jest t o dzień, gdy n o w y naród zostanie s t w o r z o n y przez moc W i e l k i e g o Ducha . Jest 
t o dzień w i e l k i e j sprawiedl iwości" (s. 46). Czasy obecne I n d i a n i e uważają za ok r e s 
szczególnie ważny w życiu społeczności indiańskich; j es t t o okres, g d y t r z eba wykazać 
aktywność, jeśli czerwonoskórzy mają przetrwać b i o l og i c zn i e i k u l t u r o w o . E f e k t y 
obecnej w a l k i p o l i t y c zne j mogą być świtem n o w e j e p o k i w dz i e j ach I n d i a n , a być 
może i w dz i e jach całej A m e r y k i . W n o w e j nadchodzącej epoce n i k t z Białych n i e 
n a z w i e już I n d i a n i n a obraź l iwym słowem „ In jun" l u b p o g a r d l i w y m „Wódz " . 

Przywódcy R e d P o w e r dążą do u z y s k a n i a a k c e p t a c j i swego r u c h u przez s tarsze 
poko l en i e k o n s e r w a t y w n y c h przywódców indiańskich, a z d r u g i e j s t r o n y liczą na 
poparc i e swe j w a l k i przez l e w i c o w e koła w S tanach Z j ednoczonych . P r z y bliższym 
p r z y j r z e n i u się n o w e j indiańskiej i d eo l og i i s t w i e r d z a m y , że pobrzmiewają w n i e j 
hasła i oskarżenia k u l t u r y amerykańskiej cha rak t e r y s t y c zne d l a młodzieżowych r u ­
chów l e w i c o w y c h i s t u d e n c k i c h w USA . S te ine r j e d n a k n i e zadaje sobie ważnego-
przecież p y t a n i a , czy te młodzieżowe e l emen ty i d e o l o g i i l e w i c o w e j białej młodzieży 
znalazły się w i deo l og i i Red P o w e r niezależnie, czy też są w y n i k i e m wp ł ywu p i e r w ­
szej i d eo l o g i i na drugą. Jeśli m a mie j sce t e n d r u g i p r z y p a d e k — co w y d a j e się b a r ­
dz ie j p r a w d o p o d o b n e — to p o j a w i a się p y t an i e , na j a k i c h płaszczyznach zachodzą 
społeczne i d o k t r y n a l n e k o n t a k t y między p r z e d s t a w i c i e l a m i l e w i c o w e g o r u c h u mło­
dzieży białej i r u c h u Red Power . 

Książka S te inera w p r o w a d z a c z y t e l n i k a w p r o b l e m y interesujące i n i eznane , w y ­
maga j e d n a k dużego k r y t y c y z m u i dys tansu . A u t o r wybrał b o w i e m postawę ideo loga , 
a n i e badacza. 

Ewa Nowicka 

L A N G U A G E U S E A N D S O C I A L C H A N G E . P r o b l e m s o f m u l t i l i g u a l i s m w i t h 
spec ia l re ference t o E a s t e r n A f r i c a , Ed . W . H . W h i t l e y , L o n d o n 1971, O x f o r d U n i ­
v e r s i t y Press 

P o m i m o że w t y t u l e w i d n i e j e zastrzeżenie, iż w p r a c y uwzględniono szczególnie 
problematykę A f r y k i W s c h o d n i e j , książka t a za in te resu je niewątpl iwie każdego, k t o 
z a j m u j e się z j a w i s k a m i społeczno-kulturalnymi całego k o n t y n e n t u afrykańskiego. Ję­
z y k o d g r y w a dziś przecież podstawową rolę w procesach p r z e m i a n k u l t u r o w y c h 
i dz ie le k o n s o l i d a c j i p o l i t y c zne j każdego państwa afrykańskiego. N i c d z iwnego p r z e ­
to, iż p l o n I X Międzynarodowego S e m i n a r i u m A f r y k a n i s t y c z n e g o , j a k i e odbyło się 
w g r u d n i u 1968 r. na u n i w e r s y t e c i e w D a r es Sa laam, z a w a r t y w o m a w i a n e j książ­
ce, da je wgląd w cały zespół nade r a k t u a l n y c h s p r a w , ważnych d l a z r o z u m i e n i a 
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s k o m p l i k o w a n y c h procesów k u l t u r o w y c h A f r y k i współczesnej, a poniekąd także i i n ­
n y c h obszarów Trzec iego Świata. 

Language use and social change zostało w y d a n e n a z lecenie I n t e r n a t i o n a l A f r i c a n 
I n s t i t u t e i książkę opatrzył o b s z e r n y m w p r o w a d z e n i e m r e d a k t o r całości, W. H . W h i t ­
l e y oraz d y r e k t o r i n s t y t u t u , D a r y l l Fo rde . W p i e rwsze j części m a m y prace ogólne, 
teoretyczne , n a które złożyło się sześć rozdziałów. Dotyczą one s t o s u n k u j ęzyków r o ­
d z i m y c h do języka pozos tawionego w spuściźnie niepodległym państwom Trzec iego 
Świata przez kolonizatorów europe j sk i ch , problemów wiązania określonego języka 
z określonego t y p e m wykształcenia i s t a tusu społecznego, a także r o z m a i t y c h zagad­
nień psycho l o g i i wie lo języcznych społeczeństw. 

Z u w a g i n a b r a k m ie j s ca n i epodobna omówić szczegółowo całokształtu s p r a w 
po rus zanych przez autorów części t eo re tyczne j . W a r t o przecież j e d n a k zasygna l i zo ­
wać p o t e n c j a l n e m u c z y t e l n i k o w i p o l s k i e m u ciekawą systematykę typów p o l i t y k i j ę ­
z y k o w e j , u p r a w i a n e j przez rządy państw Trzec iego Świata, jaką poda je Joshua A . 
F i s h m a n z nowo j o r sk i e go Y e sh i va U n i v e r s i t y . Kreśl i o n t r z y t y p y p o l i t y k i , n a z w a n e 
przez siebie А , В  i C. T y p A r ep re zen tu j e k r a j e , które świadomie wybrały j a k o język 
państwowy mowę Europejczyków, a więc p r a k t y c z n i e rzecz biorąc angielszczyznę 
l u b francuszczyznę, b y uniknąć konieczności w y b o r u pośród r o d z i m e j m o z a i k i l i n g w i ­
s tyczne j i ominąć niebezpieczeństwa antagonizmów międzyszczepowych. P o l i t y c y 
państw t y p u A n a ogół zresztą n i e z n a j d o w a l i w s w o i c h k r a j a c h jakiejś s i l n i e w y ­
odrębnionej spośród i n n y c h g r u p y językowej i k u l t u r o w e j , posiadającej dostatecznie 
u g r u n t o w a n e t r a d y c j e h i s t o r yc zne j przeszłości, desygnującej tę grupę na zalążek j ę ­
z yka ogólnonarodowego. T y p В  z k o l e i r ep r e z en tu j e k r a j e , które a lbo szybko s t w o ­
rzyły sobie własny, r o d z i m y d i a l e k t t y p u lingua franca, j a k t o nastąpiło w I n d o n e z j i 
czy na F i l i p i n a c h , a lbo też dysponowały rodzimą, przedkolonialną tradycją językową, 
kulturową i polityczną. T a m z języka kolonizatorów r e z y gnu j e się s zybko na rzecz 
języka rodz imego , mającego szansę p r z y p e w n e j ostrożności na u z y s k a n i e p o p u l a r ­
ności w całym społeczeństwie, m i m o jego różnorodności e tn i c zne j . T a n z a n i a i K e n i a 
opowiadające się za językiem suahili, a le także i z w o l e n n i c y zastąpienia a n g i e l ­
szczyzny językiem hausa w N i g e r i i czy f r ancusk i e go językiem wolof w Senegalu, 
mogą podpadać p o d tę właśnie kategorię. Wreszc ie t y p С t o państwa dysponujące 
p a r o m a r o d z i m y m i t r a d y c j a m i językowo-kulturowymi, które w o b a w i e p r z ed wojną 
domową n i e mogą zdecydować się na dan i e pierwszeństwa któremukolwiek z w i e l ­
k i c h j ęzyków r o d z i m y c h . T e muszą f a k t y c z n i e n a d a l w a d m i n i s t r a c j i używać języka 
d a w n y c h najeźdźców e u r o p e j s k i c h j a k o m o w y n a j b a r d z i e j n e u t r a l n e j . 

A u t o r rozważań daje n a m p o n a d t o wgląd w całokształt trudności polegających 
na a d a p t a c j i r o d z i m y c h języków do nowoczesne j c y w i l i z a c j i . Rysu j e n a m d y l e m a t 
p o p i e r a n i a r odz imego języka w jego postac i k l a syc zne j , w j a k i e j n i e jes t o n p o ­
wszechn ie używany przez masy , lecz k u l t y w o w a n y przez wąskie e l i t y tuby l c ze , l u b 
d e c y d o w a n i a się na udz i e l en i e popa r c i a językowi po t oc znemu, pełnemu obcych n a l e ­
ciałości, lecz żywemu, co m a k a p i t a l n e znaczenie d l a a k c j i u p o w s z e c h n i a n i a oświaty. 

Równie c i e k a w a i może n a w e t d l a t y c h , którzy interesują się poszczególnymi 
r e g i o n a m i A f r y k i , o w i e l e ba rd z i e j wartościowa j es t d r u g a część książki. Z a w i e r a ona 
b o w i e m w y n i k i szczegółowych badań e m p i r y c z n y c h , z a w a r t y c h w t r z y n a s t u k o l e j n y c h 
rozdziałach. I t a k w g r u p i e zagadnień poświęconej s k u t k o m określonej p o l i t y k i języ­
k o w e j , jaką p r o w a d z i l i k o l on i z a t o r z y , a następnie rządy państw niepodległych z n a j ­
d u j e m y problematykę językową w życiu współczesnej U g a n d y , kwestię t w o r z e n i a 
w T a n z a n i i nowoczesne j k u l t u r y n a r o d o w e j w o p a r c i u o język suahili i sprawę s to ­
s u n k u t r a d y c y j n y c h społeczności muzułmańskich A f r y k i Czarne j do języka a n g i e l ­
skiego. 
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W g r u p i e zagadnień dotyczących p o l i t y k i oświatowej m a m y rozważania poświę­
cone s k u t k o m społecznym i j ę zykowym określonego w y b o r u środków masowego p r z e ­
k a z u , nierównomiernego p r z y s w a j a n i a sobie treści oświatowych przez poszczególne 
g r u p y społeczne, e tn iczne , językowe, a także przykłady używania określonych j ęzy ­
ków przez e l i t a r n e s fe ry współczesnego K a m e r u n u . 

S k o m p l i k o w a n e i p o p r z e d n i o w z m i a n k o w a n e zagadn ien ie m o d e r n i z a c j i r o d z i m e ­
go języka omawiają rozdziały poświęcone językowi s o m a l i j s k i e m u , używanemu 
w t a m t e j s z y c h a u d y c j a c h r a d i o w y c h , r o z w o j o w i języka wolof, o b c y m zapożyczeniom 
w języku luganda i t r u d n e j k w e s t i i t e r m i n o l o g i i , o m a w i a n e j n a przykładzie E t i o p i i . 

Niezależnie od s y t u a c j i językowo-kulturowej , j a k a p a n u j e wśród rzesz afrykań­
skiego chłopstwa, m i a s t a Czarnego K o n t y n e n t u tworzą n i e j e d n o k r o t n i e własne, spe­
c j a lne środowisko, godne dociekań odrębnych. I d la tego właśnie m i e j s k i e m u środo­
w i s k u językowemu poświęcono rozdział n a t e m a t nowego , rozwijającego się p r z e d ­
mieścia A k r y , M a d i n a , a da l e j s t u d i u m Az ja tów żyjących w N a i r o b i , p r o b l e m o w i 
w y b o r u języka w K a m p a l a i wie lo języcznemu m i a s t u A f r y k i T r o p i k a l n e j — L u -
b u m b a s h i . 

Całość książki z a m y k a rozdział poświęcony rozważaniom n a d wie lo języcznymi 
i w i e l o k u l t u r o w y m i społecznościami A f r y k i dzis ie jszej , pióra znanego uczonego -a f r y -
k a n i s t y A i d a n a Sou tha l l a . 

O m a w i a n a p u b l i k a c j a — będąca dziełem w i e l u autorów — s t a n o w i j e d n a k dość 
zwartą całość i p o z w a l a na zapoznanie się z językiem b a d a n y m o d s t r o n y jego spo­
łecznej i k u l t u r o w e j r o l i , a n i e od s t r o n y l e k s y k a l n e j i g r a m a t y c z n e j , m i m o iż n i e ­
które z rozdziałów zawierają rozważania w z n a c z n y m s t o p n i u dotyczące z a i n t e r e ­
sowań językoznawców. Szereg problemów p r z e d s t a w i o n y c h zostało przez uc zonych 
pochodzen ia afrykańskiego, co już samo w sobie s t a n o w i e l ement ba rd zo interesują­
cy i wartościowy. T a k n p . rozdział pióra A l e g o A . M a z r u i z M a k a r e r e U n i v e r s i t y 
Col lege w K a m p a l a na t e m a t s t o s u n k u i s l a m u afrykańskiego do angie lszczyzny u d e ­
rza o b i e k t y w i z m e m i s p o k o j n y m p r o w a d z e n i e m wykładu, m i m o iż ów t e m a t drażl i ­
w y dawał n i e j e d n o k r o t n i e p o w o d y do nac j ona l i s t yc zne j egza l tac j i p r z e d s t a w i c i e l o m 
zarówno świata europe jsk iego , co i a f ro -a rabsk i ego . Nadzwyc za j c i ekaw i e j es t z a r y ­
s owana przez a u t o r a r o l a b r y t y j s k i c h władz k o l o n i a l n y c h w e wcześniejszych okresach 
oraz r o l a m i s j o n a r z y chrześcijańskich, wydobywających na powierzchnię p i e r w o t n e , 
n i e posiadające n i g d y własnej l i t e r a t u r y p i sane j d i a l e k t y afrykańskie i narzecza. 
K o n f r o n t a c j a arabszczyzny z angielszczyzną, i s l a m u z chrześcijańswem, nieufność 
muzułmanów wzg lędem w p ł y w ó w m o d e r n i z a c y j n y c h i p o s t awy ob ronne to z j a w i s k a , 
które w oczach uczonego afrykańskiego n i epodobna sklasyfikować zby t pospiesznie 
i opatrzyć j e d n o z n a c z n y m i ocenami . 

Podobn i e j a k n i e można dokonywać z b y t posp iesznych ocen wydarzeń p o l i t y c z ­
n y c h zachodzących w T r z e c i m Świecie, t a k i w ocenach p o l i t y k i j ęzykowej , decyz j i 
n a dominację tego czy innego narzecza w d a n y m k r a j u , ostrożność jes t d l a e u r o ­
pe jsk iego o b s e r w a t o r a ze wszech m i a r wskazana . Państwa A f r y k i czy A z j i powstały 
w o d m i e n n y c h w a r u n k a c h h i s t o r y c z n y c h o d t y c h , j a k i e towarzyszyły t w o r z e n i u się 
państw n a r o d o w y c h X I X - w i e c z n e j E u r o p y . 

Stąd obserwować rolę języka w t w o r z e n i u się n o w y c h narodów A f r y k i i A z j i 
m u s i m y z uwzględnieniem o d p o w i e d n i e j p e r s p e k t y w y h i s t o r y c zne j , a le też i e t n o ­
g ra f i c zne j . T a k i e m u właśnie s p o j r z e n i u sprzyjają prace , w których obcy n a m przecież 
świat staje się n a m bliższy pod w a r u n k i e m uświadomienia sobie k u l t u r o w e g o d y s ­
tansu . 

Leszek Dzięgiel 
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Przytłaczająca większość mieszkańców Czarne j A f r y k i t r u d n i się r o l n i c t w e m 
i z a w o d a m i b l i s k o z n i m związanymi. M i m o wysi łków, j a k i e czynią rządy młodych 
państw afrykańskich, b y uprzemysłowić a d m i n i s t r o w a n e przez s iebie k r a j e , n i e m a m y 
p o d s t a w do przypuszczeń, b y o w a z g r u n t u r o l n i c z a s t r u k t u r a z a w o d o w a społe­
czeństw afrykańskich uległa w ciągu najbliższych l a t r a d y k a l n y m z m i a n o m . O d r o l ­
n i c t w a za tem, od jego s t opn ia m o d e r n i z a c j i i a d a p t a c j i do narastających po t r z eb 
ludności A f r y k i zależy i będzie zależało w najbliższych l a t a c h w i e l e . N i e popełnimy 
c h y b a błędu ryzykując t w i e r d z e n i e , iż r o l n i c t w o nowoczesne, pojęte w ba rd zo sze­
r o k i m kontekście k u l t u r o w y m i społecznym stać się może k l u c z e m do r o z w o j u 
i a w a n s u Czarnego K o n t y n e n t u . Niezależnie od problemów t e chn i c znych , j a k i m m u s i 
sprostać r o l n i c t w o n a t e r enach A f r y k i , coraz częściej p r z e d m i o t e m studiów n a u k o ­
w y c h staje się s a m r o l n i k afrykański i zespół z j a w i s k społeczno-kulturowych, w j a ­
k i m żyje. Doświadczenia b o w i e m o s t a t n i c h co n a j m n i e j 25 l a t wykazują, iż m e c h a ­
n i c zn i e przenoszone n a obcy k u l t u r o w o g r u n t A f r y k i mode l e postępowania, j a k i e 
zdawały e g zam in n i e ra z n a w e t z n a k o m i c i e w środowisku l u d z k i m E u r o p y czy A m e ­
r y k i Północnej, t u t a j zawodzą, niosąc r o z c za rowan i e p r e k u r s o r o m postępu c y w i l i z a ­
cy jnego i wzbudzając nieufność A f r y k a n i n a . W r o k u 1960 A d a m C u r i e pisał, iż „spo­
łeczeństwo może zaakceptować l u b odrzucić zmianę społeczną i gospodarczą l u b może 
ulec zn iszczen iu przez tę zmianę s k u t k i e m właściwości, j a k i e drzemią w jego p r a w i e 
z w y c z a j o w y m , w s t r u k t u r z e pokrewieństwa, w sankc jach , obowiązkach i p o w i n n o ­
ściach, w p r a w a c h i s ta tus ie społecznym, a także w p o s t a w a c h rodziców wobec dz i e ­
c i . A l e jeżeli z r o z u m i e m y te s p r a w y , wówczas można będzie uniknąć n i ebezp i e ­
czeństw r o z w o j u i zdołamy sobie uświadomić możliwości pełniejszego, ba rd z i e j d o ­
stosowanego do s y t u a c j i życia. C i e r p i e n i a p r z ynos i t y l k o t a k i rozwój , który został 
na r zucony j a k o t eo re t yc zny p l a n pomyślności bez powiązania go z r e a l i a m i spo ­
łecznymi" 1 . 

Dziś z a t em coraz częściej p r z e d m i o t e m badań t e r e n o w y c h w k r a j a c h t rzec iego 
świata stają się s k u t k i z m i a n y k u l t u r o w e j , jaką przyniosły n a poszczególnych obsza­
r a c h zamieszkującym j e t u b y l c o m n ie t y l k o zwykłe, nasilające się sta le k o n t a k t y 
z europejską cywilizacją, lecz także zamie r zona z góry, r e a l i z o w a n a przez k o l o n i z a ­
torów, p o t e m zaś przez rządy r odz ime , p o l i t y k a r o z w o j u i m o d e r n i z a c j i społeczności 
chłopskich. E f e k t y s ze rok ich n i e ra z planów ożywienia r o ln i c z e j p r o d u k c j i t o w a r o w e j , 
p r o j e k t y w i e l k i c h nawodnień, w p r o w a d z a n i a n a rozległą skalę p e w n y c h roślin p r z e ­
mysłowych, prób zakładania gospodars tw r o l n o - h o d o w l a n y c h o p a r t y c h na o d m i e n n e j 
od t r a d y c y j n y c h f o r m b y t o w a n i a zasadzie — wszys tko to staje się materiałem d l a 
etnografów i socjologów usiłujących dociec p r z y c z y n t a k n ies te ty wciąż l i c z n y c h 
niepowodzeń człowieka na t y m p o l u . 

T a k i n iewątpl iwie przyświecał ce l również i ek i p i e badawcze j J o h n a C. de W i l d e , 
złożonej z Amerykanów i Francuzów, ekonomistów, ekspertów od r o l n i c t w a t r o p i k a l ­
nego i antropologów społecznych, posiadających za sobą w i e l o l e t n i staż b a d a w c z y 
w k r a j a c h t r o p i k a l n y c h . De W i l d e przez p e w i e n czas był szefem r a d y ekonomi c zne j 
I n t e r n a t i o n a l B a n k f o r R e c o n s t r u c t i o n a n d D e v e l o p m e n t , p o d a u s p i c j a m i którego 
p r z e p r o w a d z o n o badan ia . P l o n i c h p r z e d s t a w i o n o w o m a w i a n e j t u p r a c y z b i o r o w e j , 

1 A . C u r i e , Tradition, Development and Planning, "Soc io l og i ca l R e v i e w " , N e w 
Series, V o l . 8 : 1960, N o 2, December , o także por . J o h n С. d e W i l d e et a l . , 
Experiences with Agricultural Development in Tropical Africa, V o l . 1, The Synthesis, 
B a l t i m o r e 1967, s. 47, gdzie ów f r a g m e n t artykułu A . C u r i e jest z a cy t owany . 
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p r z y c z y m w a r t o dodać, iż J . C. de W i l d e jest p onad t o a u t o r e m i n n e j , w y d a n e j w r o ­
k u 1966 p r a c y n a p o d o b n y t e m a t , lecz traktującej o i n n y c h k r a j a c h afrykańskich. 

P r z eds t aw iane t u t a j d w u t o m o w e dzieło pos iada dość t y p o w y d l a tego t y p u o p r a ­
cowań ang l osask i ch układ, w którym p i e rws za część z a w i e r a rodza j synte tycznego , 
zwięzłego p o d s u m o w a n i a wyn ików badań, n a t o m i a s t w d r u g i e j p r z e d s t a w i o n o d o k u ­
mentację tego p o d s u m o w a n i a , szczegółowy opis t e r e n o w y c h case studies . Ułatwia 
t o c z y t e l n i k o w i ko r z y s t an i e z całości. E k i p a uc zonych wybrała sobie za t e r e n badań 
t a k i e obszary A f r y k i t r o p i k a l n e j , które dostarczyłyby największej różnorodności p r o ­
blemów. Najwięce j u w a g i poświęcono K e n i i , zbierając obse rwac j e t e r e n o w e w pię­
c i u r o z m a i t y c h p u n k t a c h tego k r a j u , zamieszkałych przez różniące się od s iebie 
e tn i c zn i e i k u l t u r o w o społeczności. W M a l i p r z ebadano d w a obszary, podobn i e j a k 
i w Ugandz ie , a po j e d n y m w Górnej Wo l c i e , Czadzie i Wybrzeżu Kości Słoniowej 
oraz w T a n z a n i i . Szczególną uwagę zwrócono na ekonomic zne i społeczne s k u t k i 
w i e l k i c h , o r g a n i z o w a n y c h nakładem znacznych środków przedsięwzięć osadn ic zych 
i n a w o d n i e n i o w y c h w T a n z a n i i i M a l i , a także n a efektywność ( lub j e j b r a k ) p r a c y 
afrykańskiej służby r o l n e j , działającej pośród nade r t r a d y c y j n i e gospodarujących n a ­
d a l chłopów Czarnego K o n t y n e n t u . N i es t e t y w o m a w i a n e j książce n i e znalazły się 
w y n i k i badań p r z e p r o w a d z o n y c h na obszarach Ugandy , lecz i t a k boga ty materiał 
dostarcza interesujących szczegółów z życia współczesnego chłopstwa Czarne j A f r y k i . 
A u t o r z y b o w i e m p u n k t po p u n k c i e starają się przedstawić sposób, w j a k i t r a d y c y j n a 
k u l t u r a afrykańska r eagu j e na i n sp i r a c j e pe r sone lu agrotechnicznego , na r o z w i j a n e 
przez n iego akc je , na bodźce ekonomiczne , s tosowane przez rządy i na próby s t w o ­
r z en ia n o w e j h i e r a r c h i i dążeń i wartości w umysłowości chłopa afrykańskiego. N a 
i c h dob ro w y p a d a zauważyć, iż n i e usiłują o n i n i kogo obarczać wyłączną o d p o w i e ­
dzialnością za zacofanie r o l n i c t w a A f r y k i t r o p i k a l n e j , n i e deprecjonują zby t pochop ­
n ie t r a d y c y j n e j , afrykańskiej k u l t u r y i z d r u g i e j s t r o n y widzą r ea lne trudności, 
p r z ed którymi sta je n i e l i c zna , k i e p s k o wyposażona służba r o l n a Czarnego K o n t y n e n ­
t u . Uznając swo is te rac j e j edne j i d r u g i e j s t r o n y a u t o r z y orientują się przecież, iż 
społeczności chłopskie A f r y k i t r o p i k a l n e j są n i e j a k o skazane na modernizację swego 
s t y l u życia, ponieważ zmusza j e do tego wynikłe z r o z w o j u m e d y c y n y i h i g i e n y 
p r z e l u d n i e n i e , postępujące wyn i s zc zen i e eksp l oa t owane j w p r y m i t y w n y sposób p r z y ­
r o d y i — przede w s z y s t k i m — w z r o s t a m b i c j i życiowych A f r y k a n i n a . 

A u t o r z y starają się zrozumieć na j cha rak t e r ys t y c zn i e j s z e cechy afrykańskiego r o l ­
n i c t w a chłopskiego na południe od Sahary , wynikające z t a k i c h chociażby faktów, j a k 
z n i k o m e możliwości, których dostarcza p r y m i t y w n e j gospodarce t r o p i k a l n e środowi­
sko n a t u r a l n e , p r z y pozo rach b u j n e j obfitości, czy posiadająca s e t k i l a t t r a d y c j i a d a ­
p t a c j a p l e m i o n afrykańskich do t a k i c h właśnie t r u d n y c h warunków n a t u r a l n y c h , 
wiodąca do k o s t n i e n i a w p e w n y c h s t e r eo typach postępowania. Śledzą da le j n ierów-
nomierność o sadn i c twa , które w ciągu o s t a tn i ch l a t kilkudziesięciu osiąga k a t a s t r o ­
f a l n e wręcz r o z m i a r y na najłatwiejszych do u p r a w y s k r a w k a c h z i em i , p r z y istnieją­
c y c h opoda l a b s o l u t n y c h p u s t k o w i a c h . Zatrzymują się na f enomen i e k u l t u r o w y m , 
polegającym n a u p o r c z y w e j u p r a w i e roślin żywieniowych, lęku p r z ed rezygnacją 
z samowystarczalności wobec b r a k u h a n d l o w e j i n f r a s t r u k t u r y , dyskutują zacofanie 
p o d wzg lędem na jp ros t s zych n a w e t narzędzi i t e c h n i k r o l n i c z y c h , a wreszc ie piszą 
o t r a d y c y j n y m d l a A f r y k i oddz i e l en iu u p r a w y roślin od c h o w u zwierząt d o m o w y c h . 
T e n p r o b l e m , posiadający swo j e ko r z en i e w p r a s t a r e j t r a d y c j i ludów afrykańskich, 
m u s i być w p i e r w s z y m rzędzie rozwiązany, jeżeli chłop afrykański m a awansować 
c y w i l i z a c y j n i e . A u t o r z y wracają do niego zresztą i w da lszych p a r t i a c h książki, 
przedstawiając p r z y c z y n y r z e k o m o wyłącznie prestiżowego t r z y m a n i a o l b r z y m i c h 
s t ad bydła w A f r y c e , dając uzasadn ien ie tego z j a w i s k a także i ekonomic zne j n a t u r y . 
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W ogóle dużo m ie j s ca poświęcono m o t y w a c j o m chłopa afrykańskiego, j ego spo­
s o b o w i r e a g o w a n i a n a o f e rowane m u p e r s p e k t y w y z m i a n y s t y l u życia. J eden z r o z ­
działów szczegółowo t r a k t u j e n p . o zakor zen ione j wśród rolników afrykańskich dąż­
ności do tego, b y i c h gospodars twa były samowys ta r c za lne żywnościowo. W i d z i m y 
t u p o w o d y owego z j a w i s k a tkwiące n i e t y l k o w n a d a l nierozwiniętej dos ta teczn ie 
i n f r a s t r u k t u r z e gospodarczej Czarne j A f r y k i , b r a k u dróg, punktów h a n d l o w y c h , m a ­
gazynów i o r gan i zac j i w y m i a n y towarów, lecz także w swo is te j k u l t u r z e społeczności 
chłopskich. A u t o r z y wskazują n a specy f i czny d u a l i z m e k o n o m i c z n y t r a d y c y j n y c h 
afrykańskich r o d z i n p o l i g a m i c z n y c h , gdz ie ro zg ran i c zone są ściśle n i e t y l k o p e w n e 
rodza je p rac przynależnych mężczyznom i k o b i e t o m , a le także i pomiędzy płcie p o ­
dz i e lono udział w zyskach, j a k i e owe p race przynoszą. De W i l d e t w i e r d z i , iż k o b i e t a 
afrykańska zgodnie z obyc za j em m u s i wyżyw ić swo j e dz i ec i i męża, a z a t em d b a 
przede w s z y s t k i m o u p r a w i a n e przez s iebie rośliny żywieniowe, szczególnie, iż n a d ­
wyżki i c h może spieniężać n a t a r g u . N a t o m i a s t mężczyzna, do n i e d a w n a w zasadzie 
r o l n i c t w e m się n i e zajmujący, teraz zaczyna dostrzegać w u p r a w a c h t o w a r o w y c h , 
t a k i c h j a k bawełna czy k a w a , źródło dopływu gotówki, którą może zużywać na 
własne po t r zeby , z a k u p n o w e j żony, w y p r a w i a n i e uczt d l a sąsiadów l u b n a b y w a n i e 
l u k s u s o w y c h przedmiotów osobistego użytku. N a t y m t l e , z d a n i e m autorów książki, 
może n a w e t dochodzić do spięć między k o b i e t a m i a mężczyznami w r o d z i n a c h a f r y ­
kańskich, czego d o w o d e m mają być p e w n e w y d a r z e n i a w N i g e r i i czy T a n z a n i i . K w e ­
s t ia t a wymagałaby zapewne szerszego omówienia i n i e j es t t u t a j nas z ym ce l em roz ­
w i j a n i e tego t e m a t u . Chodziło racze j o przykład c i e k a w y c h problemów k u l t u r o w y c h , 
j a k i e o m a w i a n a p raca p r z eds taw ia . A jes t i c h niemało. O t o n p . zagadn ien ia i n t e n ­
s y f i k a c j i u p r a w y i pogodzenia j e j z o d w i e c z n y m r y t m e m robót p o l o w y c h r o d z i n y 
chłopskiej, której sytuację d o d a t k o w o k o m p l i k u j e odpływ młodych mężczyzn do p rac 
sezonowych w przemyśle w y d o b y w c z y m . A l b o s p r a w a w p r o w a d z a n i a nowoczesnych 
narzędzi i mas zyn r o l n i c z y c h , które — s tosowane w y r y w k o w o •—• powodują np . z j a ­
w i s k o z a o r y w a n i a zby t w i e l k i c h obszarów pól, których następnie r o d z i n a chłopska 
n i e p o t r a f i na czas oczyścić z pieniącego się c h w a s t u . P r z y c z y m f a k t p o j a w i e n i a 
się ciągników •— i n n a s p r a w a czy właśc iwie używanych i w pełni w y k o r z y s t y w a ­
n y c h — d o k o n u j e r e w o l u c j i w mentalności A f r y k a n i n a , któremu używanie t y c h m a ­
szyn zaczyna imponować. 

Spośród w i e l u i n n y c h zagadnień, t a k i c h j a k r eagowan i e A f r y k a n i n a na i n s t r u k ­
taż r o l n y , udz i e l an i e m u k r e d y t u , czy próby w p r o w a d z a n i a r o zma i t ego t y p u spół­
dzielczości w i e j s k i e j , wymieńmy n i e z w y k l e interesujący p r o b l e m własności i użyt­
k o w a n i a z i e m i . T r a d y c y j n a własność z i e m i w A f r y c e , polegająca n a t y m , iż areał 
cały podz i e l ony jest między poszczególne r ody , których członkowie wszyscy są jego 
użytkownikami — przeżywa dziś k r y z y s . Z d r u g i e j s t r o n y t y p własności i n d y w i d u a l ­
ne j , t a k c h a r a k t e r y s t y c z n y np . d l a chłopstwa europe jsk iego , dop i e ro się wykształca. 
A u t o r z y dają l i c zne przykłady różnych f o r m m o d e r n i z a c j i d a w n y c h s t r u k t u r a g r a r ­
n y c h z K e n i i , Rodez j i , M a l a w i , a także z K o n g a , R w a n d y , B u r u n d i oraz z A f r y k i 
Z a c h o d n i e j . Piszą o spółdzielniach chłopskich i próbują uchwycić p r z y c z y n y 
sukcesu t y c h spółdzielni, które zdają egzamin . Dowodzą, iż częstokroć w Czarne j 
A f r y c e m o d e r n i z a c j a uda j e się t a m , gdz ie j e j p r e k u r s o r z y zdołali do n i e j przekonać 
t r a d y c y j n e , l o k a l n e wspólnoty r odowe . Z d r u g i e j j e d n a k s t r o n y próbują a u t o r z y s k l a ­
syf ikować p o d wzg lędem społecznym t y c h .rolników afrykańskich, którzy p i e r w s i 
decydują się przełamać opór k o n s e r w a t y w n e j społeczności l o k a l n e j , ryzykując n i e ­
k i e d y n a w e t izolację wzg lędem g r u p y , zawiść, p o m a w i a n i e o czary i t p . 

11 — E t n o g r a f i a Po l ska , X V I I / 1 
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Ogólnie rzecz biorąc w y d a j e się, iż książkę wydaną p o d redakcją J . C. de 
W i l d e ' a p r zeczy ta z z a i n t e r e s o w a n i e m każdy, k t o in t e r e su j e się procesem p r z e m i a n 
gospodarczych i k u l t u r o w y c h ludów A f r y k i współczesnej. 

Leszek Dzięgiel 

S Y L V I A L E I T H - R O S S , African women. A study of the Ibo of Nigeria, N e w Y o r k , 
W a s h i n g t o n 1965, ss. 366 

P r a c a S y l v i i L e i th -Ross , e f ek t j e j osob is tych doświadczeń z k i l k u l e t n i e g o p o b y ­
t u w A f r y c e , s t a n o w i ba rd zo interesujące s t u d i u m codz iennego życia n i g e r y j s k i c h 
k o b i e t , i l u s t r u j e i c h ekonomiczną aktywność, a także p r z e d s t a w i a społeczną rolę 
i pozycję m a t e k , żon i wdów. Oryginalność książki wyp ływa z f a k t u , że w g a u t o r k i 
„praktycznie w s z y s t k i e i n f o r m a c j e uzyskane są od k o b i e t i że zwycza je , p r a w a , o k o ­
liczności i w y d a r z e n i a op isane są z kobiecego p u n k t u w i d z e n i a " . Dotychczas b o w i e m 
i n f o r m a c j e pochodziły p r a w i e wyłącznie o d mężczyzn, co sprzyjało p o w s t a n i u n i e ­
p r a w d z i w e g o n i e j e d n o k r o t n i e o b r a z u badanego społeczeństwa. 

A u t o r k a — n i e będąca z a w o d o w y m a n t r o p o l o g i e m — z r a c j i s p r a w o w a n y c h w de ­
p a r t a m e n c i e s z k o l n i c t w a N i g e r i i f u n k c j i miała możność bezpośredniego o b c o w a n i a 
ze społeczeństwem afrykańskim, dobrze znała o p i s y w a n y przez s iebie k r a j , a p r a c a 
j e j c h a r a k t e r y z u j e się dużą dozą s y m p a t i i d l a badane j zbiorowości. 

S y l v i a L e i th -Ross korzystała z pomocy tłumaczek, a większość czasu spędziła 
w p r o w i n c j i O w e r r i , czego w y n i k i e m jes t szczegółowy opis codz iennego życia k o b i e t 
z obszaru N n e a t o i N g u r u . Przeprowadzi ła ona j e d n a k porównawcze b a d a n i a w m i a ­
s tach O w e r r i i P o r t H a r c o u r t , gdz ie z j a w i s k a przeobrażeń społecznych zachodziły 
wyraźnie j i szybc ie j . I n f o r m a c j e pochodzą z końca l a t 30 - t y ch naszego s tu lec ia , j e d ­
nakże szereg o p i s y w a n y c h faktów — zwłaszcza jeżeli r o z p a t r u j e m y t r a d y c j e k u l t u ­
r o w e — n ie zatraciło do t e j p o r y swe j aktualności. Pracę w y d a n o w 1965 r o k u . 

P ierwszą przedstawioną społecznością jest zbiorowość N n e a t o zajmująca się p r a ­
w i e wyłącznie r o l n i c t w e m . Ws ie A k a b o , U b a h a i E z i a m a powiązane ze sobą spójnią 
pokrewieństwa, od i z o l owane były o d świata zewnętrznego i n i e miały p r a w i e żadnej 
s iec i dróg, a komunikację wyłącznie pieszą. Podział p r a cy w o m a w i a n e j społeczności, 
a c z k o l w i e k w t e o r i i ścisły, różny był w p r a k t y c e . W i e l e czynności stanowiących t a b u 
d l a k o b i e t (np. prace b u d o w l a n e ) , już w o p i s y w a n y c h czasach mogły one w y k o n y ­
wać. Wyraźniejszy n ieco podział obserwować można było w r o l n i c t w i e , gdz ie męż­
czyźni z a j m o w a l i się t r a d y c y j n i e p r z y g o t o w a n i e m z i e m i p o d uprawę, a u p r a w a r o l i 
należała do kob i e t . Nadwyżk i roślin żywieniowych, które n i e zostały zużytkowane 
w gospodars tw ie , mogły być sprzedawane , a dochód z n i c h przeznaczony n a użytek 
kob i e t i i c h d z i e c i 1 . H a n d e l l o k a l n y , p r o w a d z o n y między położonymi obok s i eb ie 
w s i a m i , charakteryzował się dużym udziałem kob i e t , które prócz wyże j w s p o m n i a ­
n y c h towarów sprzedawały także m a t y w y p l a t a n e z długich, wąskich liści, mające 
chętnych nabywców. M a t y te, czasami m a l o w a n e , t o p r o d u k t j edynego kob iecego 
rzemiosła spo tykanego n a t y m obszarze. 

1 B a r d z o interesujące u w a g i dotyczące f u n k c j i k o b i e t w h a n d l u płodami r o l n y m i 
i artykułami żywnościowymi w muzułmańskiej osadzie B a t a g a r a w a w północnej N i ­
g e r i i z n a j d u j e m y w p r a c y P o l l y H i l l , Hidden trade in Hausaland, „Man" , v o l . 4 : 
1969 n r 3. 
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C i e k a w e i n f o r m a c j e dotyczące poszczególnych cyklów życia k o b i e t p r z e d s t a w i a 
a u t o r k a w dalsze j części p racy . O m a w i a obrzędy związane z n a r o d z i n a m i dz i ecka , 
małżeństwem, wdowieństwem i t p . ; szczególnie interesujące wydają się być zwycza je 
związane z założeniem r o d z i n y . T r u d n o jes t ustalić, o d którego m o m e n t u uzna je się 
dziewczynę za zamężną — od c h w i l i wspólnego zamieszkan ia , s k o n s u m o w a n i a mał ­
żeństwa, s t w i e r d z e n i a brzemienności l u b u r o d z e n i a dz iecka, czy też wreszc ie całko­
w i t e g o wypłacenia o k u p u za żonę. Jest t o proces o t r u d n y c h do u c h w y c e n i a i n t e r ­
wałach. Dz i e cko u rodzone po z a w a r c i u u m o w y małżeńskiej należy do mężczyzny 
niezależnie od f a k t u , czy j es t j ego r z e c z y w i s t y m o j c e m i czy d o k o n a n o całej opłaty 
r o d z i c o m żony. N a w e t w w y p a d k u r o z p a d u małżeństwa, k i e d y k o b i e t a p o w r a c a do 
rodz innego d o m u , n i e m a p r a w a zabrać ze sobą d z i e c i 2 . 

Należy podkreślić, że k o b i e t y I b o miały swe własne, niepodległe życie, obok 
d o m u , męża i dz iec i . Prócz h a n d l u , który zapewniał i m ekonomiczną niezależność 
i koncentrował się g łównie n a l o k a l n y m t a r g u , będącym w p e w n y m sensie c e n t r u m 
życia w i o s e k i szansą w y k a z a n i a możliwości k o b i e t „ ich k l u b e m i i c h t e a t r e m , ga ­
zetą i pocztą", k o b i e t y mogły spełniać ważną w społeczności funkcję dibia ( m e d i a t o r 
duchów, wróżbiarz, l eka r z ) . Z zasady przysługująca mężczyźnie, f u n k c j a t a była 
dz iedz iczna i w w y p a d k u b r a k u męskiego p o t o m k a dibia mógł wtajemniczyć córkę. 
T r zeba zaznaczyć j e d n a k , że k o b i e t a n i e mogła osiągnąć najwyższego s t opn i a w t a ­
j emn i c z en i a . D i b i a n i e były w żaden sposób wyświęcane i mogły być poślubione 
przez zwykłych mężczyzn. W N n e a t o s p o t y k a n o także k o b i e t y „wywołu jące deszcz", 
a t a j e m n i c y tego m i s t e r i u m żadna dz i ewczyna n i e mogła powierzyć mężczyźnie, n i e 
była też do n i e j dopuszczana osoba z dalszej l i n i i pokrewieństwa. 

W p ł y w y zewnętrzne na omawianą społeczność były z n i k o m e . Gospoda rka była 
samowys ta r c za lna , o p a r t a n a t r a d y c y j n y c h m e t o d a c h p r o w a d z e n i a prac , a nowocze ­
śniejsze europe j sk i e sprzęty występowały s t o s u n k o w o r zadko . E m i g r a c j a , zarówno 
sezonowa, j a k i stała, większych g r u p ludności n i e była wówczas znana . I n d y w i d u a l ­
n i e mężczyźni s z u k a l i p r a c y w p o b l i s k i c h m i a s t a c h (Enugu , A b a , On i t sha , P o r t H a r -
c o u r t ) , lecz l i c zba i c h n i e była duża 3 . Brakowało też możl iwości z a r o b k o w a n i a n a 
e u r o p e j s k i c h p l an t a c j a ch . S z k o l n i c t w o n i e było rozwinięte, a u t o r k a w s p o m i n a j e d y ­
n i e o m i s y j n e j szkole p r o w a d z o n e j przez Metodystów. Według ogólnej o p i n i i k o b i e t , 
d l a dziewcząt pożądane byłyby racze j szkoły wyuczające dobrego p r o w a d z e n i a go­
spoda r s twa domowego i w y c h o w a n i a dz iec i , aniżeli uczące według n o r m a l n e g o p r o ­
g r a m u szkolnego. 

Drugą studiowaną przez autorkę społecznością jes t r o l n i c z o - h a n d l o w a ludność 
N g u r u . T e n n a j b a r d z i e j zagęszczony obszar p r o w i n c j i O w e r r i (384 os. n a k m 2 ) o b r a ­
zował już i n n y s t an k u l t u r y . P r z e l u d n i e n i e k r a j u powodowało, że s tosowano p r a k ­
t y c zn i e ciągłą uprawę z i em i , t y l k o n i e w i e l k i p r o c e n t leżał odłogiem. D r o g i były s to ­
s u n k o w o l i c zne i dobrze u t r z y m a n e . Podobn i e j a k w Nnea t o o b s e r w u j e m y t u d w a r o ­
dzaje h a n d l u , p r z y c z y m ważniejszą rolę spełniała sprzedaż produktów poza l o k a l ­
n y m okręgiem w i e j s k i m . (Olej i z i a r n o p a l m y o l e j owe j ) . N a m i e j s c o w y c h j a r m a r -

2 Podobn i e n ieco sy tuac ja kształtuje się w i n n y m n i g e r y j s k i m p l e m i e n i u — 
Y o r u b a . Po c e r e m o n i i zaślubin i d o k o n a n i u opłaty za żonę mężczyzna u z y s k u j e p r a w o 
do p r a c y żony, wyłączności stosunków seksua lnych i dz iec i przez nią n a r o d z o n y c h . 
W w y p a d k u r o z w o d u może zażądać od k o b i e t y dalszej o p i e k i n a d dziećmi, które p o ­
zostają jego własnością. P raca P. C. L l o y d a Agnatic and Cognatic Descent among 
the Yoruba, „Man" , v o l . 1 : 1966 n r 4. 

3 W re zu l t ac i e p r z e l u d n i e n i a w późniejszym okres ie ludność I b o migrowała do 
przemysłowych ośrodków m i e j s k i c h N i g e r i i . I t a k I b o s t a n o w i l i b l i s k o czwartą część 
ludności Lagos. I n f o r m u j e o t y m p raca w y d a n a przez G. M . C a r t e r National Unity 
and Regionalism in Eight African States, I t h a k a , N e w Y o r k 1966, s. 28. 
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k a c h pojawiały się już wówczas w y r o b y europe j sk i e , n a c z y n i a i narzędzia s p o t y k a n o 
także w i n d y w i d u a l n y c h zagrodach. Ludność o m a w i a n e g o t e r e n u t r u d n a była w n a ­
wiązaniu kontaktów, nieufność okazywały zwłaszcza kob i e t y . Być może, iż p r z yc zy ­
niała się do tego pamięć słynnego b u n t u w A b a (1929), który niewątpl iwie pozosta­
w i ł trwałe ślady w psych ice kob i e t . W i e l e z n i c h pochodziło właśnie z omaw ianego 
obszaru. O p i s y w a n e zwycza je związane z z a w a r c i e m związku małżeńskiego podobne 
są do o m a w i a n y c h poprzedn io , lecz moralność była w p e w n y m sensie ba rd z i e j r o z ­
wiązła l u b raczej o p i n i a pub l i c zna , która ją wyznacza , n ieco luźniejsza. Pows ta j e 
p r o b l e m , czy i w j a k i m s t o p n i u k o n t a k t ze światem zewnętrznym, umożl iwiony po ­
przez ożywiony hande l , wp ływa ł n a kształtowanie się po s t aw i po t r z eb m i e j s cowe j 
ludności. Odpowiedź n i e jest łatwa. W zasadzie stwierdzić należy, że z m i a n y t a k i e 
zauważono j e d y n i e wśród młodszego poko l en i a . K o b i e t y „uświadomienie" swo j e 
przejawiały w n i e z a d o w o l e n i u z do t y chczasowych warunków życia, lecz odnosiło się 
t o t y l k o do k w e s t i i m a t e r i a l n y c h , a n i e korespondowało ze w z r o s t e m po t r zeb k u l t u ­
r o w y c h . 

Następnie po zna j emy m ia s t o O w e r r i , które s t a n o w i d o b r y przykład społeczności 
w s t a d i u m p r z e m i a n , ba rdz i e j z aawansowane j niż o m a w i a n e popr zedn io , chociaż 
k o r z e n i a m i tkwiące jeszcze m o c n o w przeszłości. M i a s t o , którego liczebność p r z e k r a ­
czała w o m a w i a n y c h czasach 2 tys . mieszkańców, zasiedlone było przez ludność r o l ­
niczą, zajmującą się uboczn i e h a n d l e m 4 . Z interesującej nas społeczności k o b i e t 97°/o 
zajmowało się r o l n i c t w e m i h a n d l e m , pozostała ilość posiadała wyższy n ieco s ta tus 
społeczny — co mogło łączyć się z wyższym p o z i o m e m wykształcenia 5. Były to żony 
nauczyc i e l i , urzędników państwowych, czy wreszc i e m i e j s cowe dziewczęta które 
ukończyły szkołę. M i a s t o tworzyło aglomerację ba rd z i e j zwartą niż szereg i n n y c h 
zbiorowości I bo . Podz ie lone było na pięć części, zamieszkane przez w i e l k i e r o d z i n y 
(posiadające wspólnego p r z odka ) . 

C i e k a w e spostrzeżenia dotyczą obrzędów związanych z t a k ważnymi w y d a r z e ­
n i a m i , j a k zawarc i e związku małżeńskiego, n a r o d z i n y dz iecka, c e r emon ia podwó j ­
nego pog r z ebu (s tosowana w w y p a d k u śmierci osoby znacznej — była w y r a z e m 
szczególnego s za cunku i u znan ia , j a k i m d a r z y l i ją p o t o m n i ; następowało t o n a ogół 
k i l k a l a t po śmierci, a obrządek t e n dotyczyć mógł także k o b i e t ) . 

Szerzej n ieco z a j m u j e się p raca p r o b l e m e m małżeństwa, porównując p o p u l a r n e 
wciąż „ zwycza jowe " ze s p o t y k a n y m coraz częściej małżeństwem chrześcijańskim. 
Obserwować t u można pewną sprzeczność między etyką chrześciańską a p o j m o w a ­
n i e m obowiązków i przywi le jów przez afrykańskich chrześcijan, którzy prócz żony 
poślubionej według reguł kościoła posiadają na ogół stałe k o n k u b i n y , bądź też za­
wierają również małżeństwo zwycza jowe . W i e l u A frykańczyków p r e f e r u j e małżeń­
s t w o zwycza jowe , które umożl iwia rozwód w w y p a d k u b r a k u dz iec i . A f r y k a n i e jest 
jeszcze p r z y g o t o w a n a do p r a k t y c z n i e n i e r o z e rwa lnego małżeństwa chrześcijańskiego. 
Według m i e j s c o w y c h obyczajów k o b i e t a n i e o d p o w i e d n i o przez współmałżonka t r a k ­
t o w a n a miała p r a w o opuścić go i żądać pomocy l u b i n t e r w e n c j i s ta rszych członków 
r o d u 6 . P o w o d e m nieporozumień małżeńskich bywało n a ogół niespełnianie w sposób 

4 L i c z b a mieszkańców przekroczyła obecn ie 20 tys . (wg Oxford Regional Econo­
mic Atlas, Africa, O x f o r d 1965). B a r d z i e j współczesne dane dotyczące m i a s t a i p r o ­
w i n c j i O w e r r i z n a j d u j e m y w p r a c y W . B. M o r g a n a , J . C. P u g h a, West Africa, L o n ­
d o n 1969, s. 43, 44, 316, 322. 

5 C i e k a w y m z j a w i s k i e m o p i s a n y m przez autorkę jest t z w . „training h o m e " , za­
łożony w 1906 r. przez T o w a r z y s t w o M i s y j n e . Szkoła t a przeznaczona wyłącznie d l a 
dziewcząt, prócz umiejętności c z y tan ia i p i s a n i a uczyła zasad dobrego p r o w a d z e n i a 
gospodars twa domowego . Była ona w y s o k o cen iona przez miejscową ludność. 

6 P odobny zwycza j i n g e r o w a n i a w s p r a w y r o d z i n y — w sensie p o z y t y w n y m — 
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należyty w z a j e m n y c h powinności i o d m i e n n y pogląd na kwestię r o l i i p o z yc j i współ ­
małżonka w r od z in i e . I t a k występowanie t z w . „odpłatności małżeńskie j " p o w o d u j e , 
iż k o b i e t a może być uważana za „własność", j a k i t o wszys tko , co ona do małżeństwa 
w n o s i . Z d r u g i e j s t r o n y k o b i e t y sądzą, iż to , co wniosły one w posagu, pozostaje n a ­
d a l i c h własnością. 

Według ogólnie spo t ykane j o p i n i i k o b i e t y prócz p r o w a d z e n i a gospodars twa do ­
m o w e g o w i n n y zajmować się także r o l n i c t w e m i h a n d l e m , przyczyniając się w t e n 
sposób do powiększenia dochodów r o d z i n y . Same k o b i e t y , czynią t o zresztą chętnie, 
pragnąc p e w n e j niezależności m a t e r i a l n e j . 

Ostatnią z p r z e d s t a w i o n y c h n a m społeczności j es t czysto m i e j s k a zbiorowość 
w P o r t H a r c o u r t , s to l i cy p r o w i n c j i O w e r r i , licząca w o m a w i a n y m okres ie około 20 tys . 
mieszkańców 7 . He t e rogen i c zna ludność charakteryzowała się już wówczas wyraźną 
przewagą liczebną mężczyzn, którzy napływal i t u z odległych terenów w p o s z u k i w a ­
n i u p racy . W i e l e k o b i e t m i e j s k i c h posiadało obok g r an i c m i a s t a działki, na których 
mogły uprawiać p e w n e rośliny żywieniowe, n a t o m i a s t większość k o b i e t mieszkających 
t u o k r e s o w o wyjeżdżała do s w y c h r o d z i n n y c h miejscowości p r z y n a j m n i e j d w a razy 
do r o k u d l a d o p i l n o w a n i a sadzenia i z b i e r a n i a u p r a w i a n y c h płodów. Podział p r a cy 
był już wyraźnie określony; k o b i e t y zajmowały się s p r a w a m i d o m u , h a n d l e m i e w e n -
tulną pracą n a r o l i , podczas gdy mężczyźni p r z y j m o w a l i pracę zarobkową. M i a s t o 
t r a k t o w a n e było racze j j a k o przejściowe mie jsce p o b y t u , l u d z i e p r z y b y w a l i t u d l a 
z a r o b k u , n i e myśląc o os i ed l en iu się na stałe. Jeśli b u d o w a l i d o m y , t o t y l k o d l a za­
bezpieczenia dochodów i powiększenia i c h poprzez w y n a j m o w a n i e p o k o i . „Domy i c h 
a m b i c j i b u d o w a n e były w s t r o n a c h r o d z i n n y c h , na oczach zazdrosnych k r e w n y c h . 
Każda z przybywających r o d z i n przenosiła własne zwycza je z O w e r r i , A b a , O k i g w i 
czy O n i t s h a ; P o r t H a r c o u r t n i e istniał j a k o j e d n o s t k a k u l t u r o w a . By ło t o mie jsce , 
przez które l u d z i e p r z e chodz i l i , niosąc swój własny, d u c h o w y bagaż". Jest sprawą 
oczywistą, że wejście w nowe , o d m i e n n e środowisko w k o n s e k w e n c j i pociągało za 
sobą p e w n e n i e u c h r o n n e z m i a n y w psych ice w y r w a n y c h z r odz imego kręgu osób. 
W w y p a d k u k o b i e t mogło t o mieć następstwa nega t ywne , zwłaszcza jeśli r o z p a t r u j e ­
m y s p r a w y moralności. Sy tuac j a m a t e r i a l n a k o b i e t o m a w i a n e j społeczności n i e z a w ­
sze była dobra . Przykład o b s e r w o w a n y c h w mieście k o b i e t czerpiących i n t r a t n e z y s k i 
z p r o s t y t u c j i nakłaniał i dziewczęta I b o do nierządu, p r z y c z y m proceder t e n t r a k t o ­
wały, j a k w i e l e i n n y c h zawodów. N a i c h u s p r a w i e d l i w i e n i e należy dodać, że możl i ­
wości j a k i e g o k o l w i e k p r z y g o t o w a n i a zawodowego były d l a k o b i e t z n i k o m e . Istniejące 
szkoły, p r o w a d z o n e na ogół przez t o w a r z y s t w a m i s y jne , miały c h a r a k t e r ogólnokształ­
cący. Ciekawostką jes t działalność j edne j z n i e l i c z n y c h w o w y m czasie w N i g e r i i p r y ­
w a t n e j k o e d u k a c y j n e j szkoły wyższej , która kształciła 16 dziewcząt i około 90 chłop­
ców. Szkoła o w a stanowiła j e d n a k wyjątek i n i e mogła rozwiązać o m a w i a n e g o 
p r o b l e m u . 

Recenzowana p r a c a daje interesujący obraz j ednego z na j l i c zn i e j s zych , n a j b a r ­
dz ie j postępowych, a w p e w n y m sensie n a j b a r d z i e j p r y m i t y w n y c h p l e m i o n n i g e r y j -
s k i c h . J a k o g r u p a o u b o g i m s t o s u n k o w o dz i edz i c tw i e k u l t u r o w y m p r z y b r a k u z i n s t y ­
t u c j o n a l i z o w a n e j r e l i g i i I b o w y k a z y w a l i zdolność s zybk i e j a d a p t a c j i do n o w y c h 
warunków i łatwo u l e ga l i wes t e rn i z a c j i . O d g r y w a l i o n i znaczną rolę w okres ie k o l o -

o b s e r w u j e m y wśród p l e m i e n i a Y o r u b a , gdzie s p r a w y sporne mogą być na życzenia 
z a i n t e r e s o w a n y c h s t r o n rozs t r zygane przez p r z e d s t a w i c i e l i starszej generac j i . P r o b l e m 
porusza p raca A . S o u t h a l l a [ red. ] , Social Change in Modern Africa, O x f o r d 1969, 
rozdz . : „Fami ly l i f e a m o n g t h e Y o r u b a i n Lagos, N i g e r i a " , s. 315. 

7 P o r t H a r c o u r t l iczył w l a t a c h 60 - t ych już 72 tys . mieszkańców, jes t t o d r u g i со 
do wielkości p o r t N i g e r i i . D a n e z p r a c y L . R a t a j s k i e g o , Afryka, W a r s z a w a 1966. 
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n i a l i z m u ang ie lsk iego , a po u z y s k a n i u przez Niger ię niepodległości, dzięki i n t e l i g e n c j i , 
s p r y t o w i i e n e r g i i objęli także w i e l e ważniejszych s t a n o w i s k 8 . D la t ego też s t u d i u m 
właśnie t e j g r u p y p l e m i e n n e j w y d a j e się być szczególnie godne u w a g i . 

Anna Partyka 

ESTER B O S E R U P , Woman's role in economic development, L o n d o n 1970, George 
A l l e n a n d U n w i n L t d , ss. 283 

W dob i e m o d e r n i z a c j i gospodarcze j zachodzącej w większości współczesnych spo­
łeczności kra jów t z w . Trzec iego Świata, w procesach i n d u s t r i a l i z a c j i i łączącej się 
z t y m m i g r a c j i wieś — mias t o , zmieniają się p r a w a i f u n k c j e kob i e t , z m i e n i a się 
także i c h aktywność z awodowa . W s z y s t k i e te zagadn ien ia znajdują od zw i e r c i ed l en i e 
w p r a c y Ester Boserup , duńskiego n a u k o w c a i k o n s u l t a n t a p r z y O N Z , stanowiącej 
w pełni u d o k u m e n t o w a n e s t u d i u m soc jo l og i c zno -ekonomiczne n i g d y dotąd sys t ema­
t yc zn i e n i e badanego a s p e k t u ekonomicznego r o z w o j u , j a k i m jes t r o l a k o b i e t w p r z e ­
m i a n a c h zaco fanych gospodarczo krajów. 

P u n k t e m wy jśc iowym rozważań Ester Bose rup jes t p r z eds t aw i en i e s y t u a c j i w p r y ­
m i t y w n y c h społecznościach w i e j s k i c h , istniejących t a m systemów gospoda rk i i p o ­
działu p r a c y 1 . W n a j p r o s t s z y m podz ia l e mówić możemy o męskim i żeńskim sys temie 
g o spoda rk i r o l n e j . Ogólnie p r z y j m u j e m y , iż p i e r w s z y s p o t y k a n y j es t g łównie w k r a ­
j a c h A z j i , podczas gdy w A f r y c e par excellence występuje żeński sys t em p r a c y w r o l ­
n i c t w i e . Podział t a k i wyrastał z r o d z a j u p r o w a d z o n e j w d a n y m k r a j u gospodark i . 
W z o r y g o s p o d a r k i kob iece j występowały g łównie w reg i onach , gdz ie pług n i e był 
używany i s tosowano uprawę przemienną, p raca w p o l u w y k o n y w a n a była wyłącz­
n i e przez k o b i e t y , p r z y c z y m udział mężczyzn ograniczał się g łównie do k a r c z u n k u 2 . 
O d m i e n n i e p r z e d s t a w i a się s y tuac j a w k r a j a c h a z j a t y c k i c h , gdz ie z n a j d u j e m y p r y ­
watną własność z i e m i i s t o s u n k o w o liczną klasę bez ro lne j w i e j s k i e j społeczności. 
Występuje t u możl iwość k o r z y s t a n i a z p r a c y n a j e m n e j , a g łównie s t o s o w a n y m narzę­
d z i e m j es t pług. 

Podział p r a c y wp ływa n a o d p o w i e d n i e kształtowanie się stosunków wewnątrzspo-
łecznych, a szczególnie s p o t y k a n y c h systemów małżeńskich. I t a k , stosując pewną 
generalizację, możemy stwierdzić, iż istnieją d w a główne t y p y k o b i e t y w społecz­
nościach w i e j s k i c h , w zależności od ocen ien ia j e j r o l i j a k o p r a c o w n i k a . W r e g i onach 
g o s p o d a r k i wędrowne j , gdz ie p raca w p o l u w y k o n y w a n a jes t przede w s z y s t k i m przez 
k o b i e t y , mają one większą osobistą wolność, a także pewną ekonomiczną niezależność. 
W t a k i c h społeczeństwach występuje s ze rok i zasięg p o l i g a m i i , ponieważ pos iadan ie 
k i l k u żon łączy się z możliwością u p r a w i a n i a większej ilości z i e m i i s t w a r z a lepszą 

8 P r o b l e m t e n o m a w i a p raca K . E 11 i o 11 a, An African School, A record of 
Experience, C a m b r i d g e 1970, s. 205, a także c y t o w a n a już National Unity and Re­
gionalism in Eight African States, s. 28, 545. 

1 Rolę k o b i e t w życiu społecznym i gospodarc zym społeczności p i e r w o t n y c h o m a ­
w i a p r a c a D. P a u 1 m e, [red. ] , Women of Tropical Africa, B e r k e l e y a n d Los Ange les 
1963. 

2 Zmianę t r a d y c y j n e j g o spoda rk i w w y n i k u m o d e r n i z a c j i r o l n i c t w a : w p r o w a d z e ­
n i a pługa, o b s e r w u j e m y n a przykładzie k e n i j s k i e g o p l e m i e n i a L u o , gdz ie k o b i e t y z a j ­
mowały się p r y m i t y w n y m r o l n i c t w e m , lecz z chwilą zas tosowania pługa uprawą 
z i e m i zaczęli zajmować się także mężczyźni. P r o b l e m t e n porusza p r a c a A . W a 1 i -
g ó r s k i e g o , Społeczność afrykańska w procesie przemian 1890-1949 г., S t u d i u m 
wschodnioafrykańskiego p l e m i e n i a L u o , W a r s z a w a 1969. 
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pozycję społeczną. K o b i e t a jes t t u cen iona i d l a po zyskan ia żony mężczyźni n i e j e d ­
n o k r o t n i e składają w y s o k i e opłaty j e j r od z in i e . Małżeństwo p o l i g a m i c z n e występuje 
w ięc w A f r y c e n a południe od Sahary , a także w części obszarów południowej A z j i , 
wszędzie t a m , gdz ie z n a j d u j e m y dos ta tek z i e m i nadający się do w y k o r z y s t a n i a w dłu-
goodłogowym systemie . Wszędzie, gdz ie s p o t y k a m y konieczność i n t e n s y w n e g o w y k o ­
r z y s t a n i a n i e w i e l k i e g o obszaru z i e m i , s tosuje się gospodarkę pługową i k o b i e t a jes t 
n i e w i e l e l u b w ogóle n i e angażowana w pracę na r o l i , j es t ona całkowicie uzależnio­
n a o d swego męża l u b ojca, a t y l k o z n i k o m a część małżeństw jes t po l i g am i c zna . Sy ­
t u a c j a t a k a d o m i n u j e w r eg i onach h i n d u s k i e j , chińskiej, a także a rabsk i e j k u l t u r y . 

N i e w y b a c z a l n y m błędem Europejczyków posiadających w p ł y w n a rozwój r o l n i ­
c t w a o m a w i a n y c h krajów jes t zapoznanie l u b n i e u z n a w a n i e istniejących t r a d y c j i p o ­
działu p r a c y w społecznościach t u b y l c z y c h . Zdarzało się, iż w k r a j a c h , gdzie główna 
r o l a gospodarcza przypadała kob iec ie , s t a w i a n o j e d n a k n a mężczyzn, których uczono 
nowoczesnych m e t o d g o s p o d a r k i r o l n e j , podczas gdy k o b i e t y , będące g łównymi użyt­
k o w n i k a m i z i em i , kontynuowały użycie t r a d y c y j n y c h m e t o d u p r a w y . P r z ybyc i e E u ­
ropejczyków pogarszało pozycję kob i e t , zachodn ia a d m i n i s t r a c j a b o w i e m cedowała 
n i e j e d n o k r o t n i e p r a w a i własność k o b i e t n a i c h mężów, co doprowadzi ło n a w e t do 
k r w a w y c h rozruchów ( r e w o l t a w A b a , 1929 r.) s . 
I n n y p r o b l e m s t a n o w i sezonowa p r a c a k o b i e t z p l e m i o n o n i s k i m s ta tus ie społecznym 
w gospodars twach bogatszych n a t e r enach , gdz ie n i e m a t r a d y c j i g o spoda rk i k o b i e ­
cej . P r z y p a d k i t a k i e z n a j d u j e m y w I n d i a c h , gdz ie około 40°/o pracowników r o l n y c h 
stanowią k o b i e t y pracujące na j emn i e . 

Interesujące jes t p rzy toczone przez autorkę rozróżnienie s p o t y k a n y c h w świecie 
typów zaangażowania k o b i e t w prace w r o d z i n n y m gospoda rs tw i e : 
— k o b i e t a B l i s k i e g o W s c h o d u n i e pracująca (n ie pos iada także wolności osobiste j ) , 
— w k r a j a c h A m e r y k i Łacińskiej k o b i e t a z a j m u j e się g łównie go spoda r s twem d o m o ­
w y m w z n i k o m y m t y l k o s t o p n i u uczestnicząc w p ra cach r o l n i c z y c h , 
— w r e g i onach południowo-wschodniej A z j i k o b i e t a jest a k t y w n y m p r a c o w n i k i e m , 
m a spo ry udział w p r a c y w gospodars tw i e r o d z i n n y m , p r z y j m u j e także prace n a ­
j e m n e , 
— wreszc i e k o b i e t a afrykańska, która n i e jes t u t r z y m y w a n a przez męża, lecz sama 
t roszczy się o s iebie i rodzinę, przyjmując każdy t y p zajęcia. 

Oczywiście j a k każda genera l i zac ja i t a p r z e d s t a w i a t y l k o ogólny schemat i na 
poszczególnych t e r enach mogą występować znaczne o d c h y l e n i a 4 . Afrykańska k o b i e t a 
m a n p . s t o s u n k o w o mały udział w p r o d u k c j i cash, crop, g łównie d latego, że w p l a n t a ­
c j ach z a t r u d n i a n i są mężczyźni, lecz także i d latego , że w e własnym gospodars tw i e 
są o n i również a k t y w n i p r z y u p r a w i e płodów n a sprzedaż 5 . N a s u w a się p y t a n i e , j a k 
wyglądać będzie s y tuac j a k o b i e t w miarę m o d e r n i z a c j i r o l n i c t w a , pows ta j e także 

3 W y d a r z e n i a te podkreślające niezwykłą zdolność organizacyjną k o b i e t w w a l c e 
o i c h p r a w a op i su j e p raca S. L e i t h - R o s s , African Women, A study of the Ibo 
of Nigeria, W a s h i n g t o n 1965, s. 22-39. 

4 Interesujący jes t c y t o w a n y przez autorkę przykład n i g e r y j sk i e go p l e m i e n i a Y o -
r u b a , gdzie k o b i e t y wykonywały t y l k o 7 % p r a c y na r o l i . Wykazywa ły się one n a t o ­
m i a s t a k t y w n y m udziałem w h a n d l u . 

5 Jednakże i t o n i e jest regułą. Duże f a r m y k a k a o posiadają k o b i e t y w połud­
n i o w e j Ghan i e . Są one z w y k l e mnie j s ze j e d n a k od p r o w a d z o n y c h przez mężczyzn, 
którzy korzystają z pracowników n a j e m n y c h ; p o n a d t o k o b i e t y z ob l i g owane są z w y ­
k l e do u p r a w y roślin żywieniowych. P r o b l e m omówiony w p r a c y z b i o r o w e j D. В  i e-
b u y c k , [red. ] , African Agrarian Systems, O x f o r d 1966, a także w p r a c y P. H i l l , 
Studies in Rural Capitalism in West Africa, C a m b r i d g e 1970. 
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p r o b l e m odpow i edn i e go i c h p r z y g o t o w a n i a do spełnianego z a w o d u , jeśli mają k o n ­
tynuować swą pracę. 

N i e zawsze j e d n a k k o b i e t y pozostają n a w s i , coraz częściej s p o t y k a m y j e w za­
w o d a c h m i e j s k i c h . Rolę i pozycję k o b i e t w mieście p r z e d s t a w i a Ester Bose rup w I I 
części swe j p racy . M i a s t a krajów rozwijających się t o t w o r y s t o s u n k o w o młode, w y ­
rastające dookoła portów, wzdłuż l i n i i k o l e j o w y c h l u b głównych dróg, którymi p r z e ­
biegały s z l ak i h a n d l o w e . J a k o c en t ra k o l o n i a l n e j a d m i n i s t r a c j i pełniły też one rolę 
h a n d l o w y c h i usługowych placówek n a t e r en i e o s a d n i c t w a europe jsk iego . Zasady se­
l e k c j i p r z y p r z y j m o w a n i u przez Europejczyków l u d z i do p ra cy od zw i e r c i ed l one są 
wyraźnie przez proporcję płci mieszkańców mias t . S p o t y k a m y n i e j e d n o k r o t n i e m i a s t a 
t zw . „męskie" , zwłaszcza w niektórych k r a j a c h A f r y k i . S k r a j n y m przykładem t a k i e j 
p o l i t y k i są m i a s t a A f r y k i Południowej i Rodez j i , a więc okręgi przemysłu k o p a l n i a ­
nego. N i s k i e z a r o b k i afrykańskich pracowników n i e pozwalały i m na u t r z y m y w a n i e 
r o d z i n , które pozostawały n a w s i . P odobna sy tuac ja występuje w k r a j a c h A z j i i 1ак 
n p . w I n d i a c h p r z ewaga mężczyzn w niektórych m i a s t a c h sięga n a w e t 2 5 % . K o n t r a ­
s t em są s k u p i s k a m i e j s k i e A m e r y k i Łacińskiej w których, w r e zu l t ac i e ciągłych p r o ­
cesów m i g r a c j i przeważają k o b i e t y , podczas gdy rta obszarach r o l n i c z y c h pozostają 
mężczyźni. 

Zastanawiając się n a d rolą k o b i e t w m i a s t a c h wyjść m u s i m y z i c h wkładu do 
r o z w o j u h a n d l u . T r a d y c j e udziału k o b i e t w te j dz i edz in i e g o spoda rk i różne są w r o z ­
m a i t y c h okręgach. Stanowią one połowę l u b n a w e t większość wśród t r a d y c y j n y c h 
h a n d l a r z y w w i e l u k r a j a c h A f r y k i (Ghana — 80%), N i g e r i a Wsch . — 50%) 6, n a t o m i a s t 
z a l edw i e niecały j eden p rocen t z a j m u j e się h a n d l e m w większości krajów a r a b s k i c h , 
gdz ie możliwość z a t r u d n i e n i a k o b i e t w h a n d l u i rzemiośle j es t n i e do przyjęcia, są 
one mniejszością n a w e t wśród klientów, ponieważ z a k u p a m i j edzen ia , a n a w e t ubrań 
k o b i e c y c h zajmują się mężczyźni. W południowej i w s c h o d n i e j A z j i z n a j d u j e m y r e ­
g iony , gdzie p r o c e n t o w y udział mężczyzn i k o b i e t w h a n d l u jes t p r a w i e równy (około 
50%i), jednakże już na obszarach zam i e s zkanych przez ludność pochodzen ia chińskiego 
(S ingapur , T a i w a n ) udział k o b i e t n i e p r z ek rac za 15 procent , podczas gdy w p r z e d ­
r e w o l u c y j n y c h C h i n a c h osiągał z a l edw i e 7%). H a n d e l , prócz r o l n i c t w a jes t g łównym 
z a w o d e m kob i e t , które same zabiegają o u t r z y m a n i e s iebie i r od z iny , ponieważ n i e ­
w i e l e j es t możliwości zna l ez i en ia innego źródła dochodu , zważywszy f a k t , iż n i e p o ­
siadają one n a ogół żadnego z a w o d u a n i p r z y g o t o w a n i a do i n n e j p racy . W n o w o ­
czesnym sektorze h a n d l u z a t r u d n i a n i są j e d n a k z w y k l e mężczyźni, n a w e t na obsza­
rach , gdzie k o b i e t y dominowały w h a n d l u t r a d y c y j n y m . W skrócie stwierdzić należy, 
że r o l a k o b i e t w n o w o c z e s n y m h a n d l u w rozwijających się k r a j a c h k u l t u r y a r absk i e j , 
h i n d u s k i e j i chińskiej, a także w a t l a n t y c k i c h k r a j a c h A m e r y k i Łacińskiej, gdz ie 
m o c n y był w p ł y w k u l t u r y hiszpańskiej, n i e jest duża, ponieważ i s tn i e j e t u głęboko 
zako r z en i ony k u l t u r o w y sprzec iw wobec udziału k o b i e t w h a n d l u . N a t o m i a s t t a m , 
gdz ie k o b i e t y spełniają t r a d y c y j n i e poważniejsze f u n k c j e w te j dz i edz in i e gospodark i , 
z n a j d u j e m y większą ilość z a t r u d n i o n y c h w h a n d l u k o b i e t (np. w południowo-wschod­
n i e j A z j i ) , lecz ba rd zo często p rocen t i c h jes t n i e w y s o k i przez ogólnie n i s k i p o z i o m 
wykształcenia, a także tendencję do d a w a n i a p r i o r y t e t u mężczyznom w r e k r u t a c j i do 
w s z e l k i c h nowoczesnych zawodów. 

R o l a k o b i e t w „męskich" m i a s t a c h ogran icza się g łównie do usług 7 . Występuje 

6 Ro lę k o b i e t H a u s a w h a n d l u n a t e r en i e północnej N i g e r i i po rusza p raca H i l l , 
op. cit, s. 147. 

7 Udział k o b i e t w dochodach r o d z i n y poprzez h a n d e l artykułami żywnościowymi 
(np. p r z y g o t o w y w a n i e i sp r z edawan i e p o r c j i j edzen ia g o t o w y c h do spożycia) i p o -



R E C E N Z J E 217 

t u społecznie s z k o d l i w e z j a w i s k o p r o s t y t u c j i , któremu sprzy ja s t o s u n k o w o mała ilość 
k o b i e t w o w y c h m ias t a ch . W k r a j a c h A m e r y k i Łacińskiej duża część k o b i e t z a t r u d ­
n i o n a jest j a k o służba d o m o w a (60°/o), podczas gdy w k r a j a c h a r a b s k i c h , afrykańskich 
i a z j a t y c k i c h s e k t o r e m t y m zajmują się mężczyźni. Zaznacza się j e d n a k wyraźn ie 
t endenc ja w z r o s t u s e k t o r u usług d o m o w y c h w r a z z e k o n o m i c z n y m r o z w o j e m danego 
k r a j u , p r z y c z y m zawody t e stają się coraz wyłączniej „żeńskie". N a s u w a się n a t o ­
m i a s t p y t a n i e , dlaczego t a k mało k o b i e t z n a j d u j e m y wśród pracowników przemysłu 
i d laczego większość przedsiębiorców p r e f e r u j e mężczyzn, m i m o iż w i e l e z r o z w i j a ­
jących się krajów stosuje zasady różnych płac d l a osób o d m i e n n y c h płci wykonują­
c y c h te same prace. Otóż k o b i e t a k o r z y s t a z p e w n y c h przywi le jów, t a k i c h j a k o g ra ­
n i c zen ia p r a c y w nocy czy p r a c y p o d ziemią w k o p a l n i c t w i e , wreszc i e przysługuje 
j e j określona ilość płatnych zwolnień z tytułu o p i e k i n a d dziećmi i urlopów m a c i e ­
rzyńskich — częstszych w k r a j a c h o n i s k i m s t o p n i u r o z w o j u . Jest rzeczą c h a r a k t e ­
rystyczną, iż same k o b i e t y preferują pracę w sektorze h a n d l u czy też chałupnictwo, 
co umożl iwia i m dowolność czasu p racy , a więc wyw iązywan ie się p r z y p r a c y z a w o ­
d o w e j także i z obowiązków d o m o w y c h . 

P r z y c z y n z n i k o m e j r o l i k o b i e t w n o w o c z e s n y m przemyśle szukać należy także 
w s t o s u n k o w o n i s k i m s t o p n i u wykształcenia dziewcząt. Przykładowo można podać, 
iż w I n d i a c h i k r a j a c h a r a b s k i c h , gdz ie udział uczniów i uczenn ic w g r u p i e w i e k u 
15-19 l a t m a się j a k 4 : 1 , już w g r u p i e 20-24 l a t kształtuje się w s t o s u n k u 10:1 . Wp ł y ­
w a n a t o w p e w n y m s t o p n i u n i s k i w i e k zakładania r o d z i n y . T r a d y c j e w kształceniu 
dziewcząt rzadkością są także w A f r y c e , gdz ie przez długie l a t a szkoły m i s y j n e p r o w a ­
dziły i n n y p r o f i l nauczan ia d l a dziewcząt, ucząc j e przede w s z y s t k i m przedmiotów 
p r a k t y c z n y c h 8. Obecn ie zaszły t u i s t o tne z m i a n y i np . wśród studentów B a n t u z P o ­
łudniowej A f r y k i w 1960 r o k u 40°/o stanowiły dziewczęta. Pows ta j e p y t a n i e , w j a k i 
sposób użytkują swe wykształcenie kob i e t y . Z rozważań Ester Bose rup w y n i k a , iż 
stanowią one z n i k o m y p ro c en t pracowników a d m i n i s t r a c j i wyższego s t opn ia n i e t y l k o 
w k r a j a c h rozwijających się, lecz także i w w y s o k o z i n d u s t r i a l i z o w a n y c h (ZSRR — 
12%) . W większości kra jów zaco fanych gospodarczo з/3 l u b n a w e t więcej pracujących 
z a w o d o w o k o b i e t t o nauc zy c i e l k i , ponieważ zawód t e n wykonywać mogą k o b i e t y t a k ­
że i t a m , gdzie są one t r a d y c y j n i e od i z o l owane od życia społecznego, n a t o m i a s t w ięk­
szość pozostałych t o pielęgniarki i służba medyczna . P r opo r c j e t a k i e s p o t y k a m y 
w A f r y c e , j e d n a k zaznaczyć należy, iż w p e w n y c h społecznościach A z j i , n p . w I n ­
d i ach , pielęgniarstwem zajmują się t y l k o k o b i e t y z sekt niższych. Z r o z w o j e m e k o ­
n o m i c z n y m w z r a s t a l i c zba k o b i e t wykonujących prace b i u r o w e . W niepodległych k r a ­
j a c h afrykańskich położonych n a południe od Sahary s z y b k i stopień a f r y k a n i z a c j i 
W połączeniu z b r a k i e m wyże j wykształconych osób o b u płci daje k o b i e t o m afrykań­
s k i m unikalną sposobność wejścia do zawodów pop r z edn i o p r a w i e z m o n o p o l i z o w a ­
n y c h przez mężczyzn. 

O s t a t n i a część p r a c y poświęcona jest p rocesom w i e j s k o - m i e j s k i e j m i g r a c j i 
w o s t a tn i ch l a t a c h przybierających na s i le w słabo rozwiniętych gospodarczo k r a ­
j a c h , a także towarzyszących t e m u z j a w i s k społecznych. N i e zawsze są one p o z y t y w ­
ne, b o w i e m obserwować można rozb i c i e r o d z i n w s k u t e k samotnego p r z e b y w a n i a 

średnictwo w h a n d l u r y b a m i w s p o m i n a też p raca J . S. L a F o n t a i n e , City Politics, 
A study of Leopoldville, 1962-1963, C a m b r i d g e 1970, s. 56. 

8 Op is tak i ego właśnie „ tra ining-home" d l a dziewcząt z n a j d u j e m y w p r a c y 
L e i t h - R o s s , op. cit., s. 189 n . N a t o m i a s t interesujący p r o b l e m w p r o w a d z a n i a 
szko len ia zawodowego k o b i e t w A f r y c e w s c h o d n i e j (krótkoterminowe k u r s y szko l e ­
n i a r o ln i c zego w K e n i i ) — z j a w i s k o ciągle jeszcze w A f r y c e n i e t y p o w e — w s p o m i n a 
p raca J . C. de W i l d e , Experiences with Agricultural Development in Tropical Af­
rica, v o l . 1, s. 190, B a l t i m o r e 1967. 
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mężczyzn w m i a s t a c h , narastającą w t y c h w a r u n k a c h prostytucję, a co za t y m idz i e 
b r a k s z a cunku w ogóle d l a k o b i e t m i e j s k i c h pracujących samodz ie ln i e . Te p r o b l e m y 
społeczne n i e mogą j e d n a k powstrzymać procesów m i g r a c j i , które są e l e m e n t e m n i e ­
odłącznym ekonomicznego r o z w o j u każdego k r a j u . Z m i a n y wywo łane p r z en i e s i en i em 
się do zupełnie odmiennego środowiska są t y m większe, i m ba rdz i e j p r y m i t y w n a j es t 
społeczność p i e r w o t n a i procesy p r z y s t o sowan i a zachodzą wówczas w o l n i e j , mogą 
prowadzić n a w e t do zupełnego w y a l i e n o w a n i a j e d n o s t k i . Z m i e n i a się cała egzystencja 
r od z iny , b o w i e m j e j członkowie wykonują n i e t y l k o odmienną pracę, lecz także 
zmieniają sposób życia. Występuje konieczność płacenia za k w a t e r y m i e j s k i e (nawe t 
za mie j sce p o d n a m i o t ) , b r a k możl iwości w y k o n y w a n i a szeregu czynności o d g r y w a ­
jących poważną rolę w życiu społeczności w i e j s k i e j , t a k i c h j a k p o l o w a n i e — s tano­
wiące d o d a t k o w e źródło pożywienia, u t r z y m y w a n i e ścisłych kontaktów r o d z i n n y c h 
i t p . R a d y k a l n i e z m i e n i a się aktywność kob i e t , gdy cała r o d z i n a żyje w mieście, p o ­
nieważ większość czynności w y k o n y w a n y c h przez n i e d l a podn i es i en ia s t a n d a r d u ży­
c ia całej r o d z i n y niemożl iwa jes t do w y k o n y w a n i a w w a r u n k a c h m i e j s k i c h . Gospo­
d a r s t w o d o m o w e n i e jes t już samowys ta r c za lne i szereg dóbr t r z eba zdobyć za p i e ­
niądze. W s k u t e k s i lnego obciążenia budżetu r o d z i n y k o b i e t y zmuszone są do zdoby ­
w a n i a pieniędzy drogą p ra cy z a r o b k o w e j . Różne są możliwości a k l i m a t y z a c j i do ży­
c ia w n o w y c h w a r u n k a c h k o b i e t pochodzących ze społeczności o o d m i e n n y c h t r a d y ­
c jach . Stąd w procesach m o d e r n i z a c j i gospodarczej krajów Trzec iego Świata obser­
wować możemy p e w n e w z o r y aktywności z a w o d o w e j kob i e t , które Es te r Bose rup 
gene ra l i zu j e w t e n sposób: 

— w k r a j a c h k u l t u r y a r absk i e j , gdz ie w i e j s k i e k o b i e t y zaangażowane są przede 
w s z y s t k i m i p r a w i e wyłącznie w prace d o m o w e obcując z ścisłym kręgiem r od z iny , 
t y l k o z n i k o m a i c h ilość (około 5°/o) jest a k t y w n a z a w o d o w o w mieście; 

— w k r a j a c h A m e r y k i Łacińskiej, w której p o d wp ł ywem k u l t u r y eu rope j sk i e j 
n i e było t r a d y c y j n e g o o p o r u do samodz i e lne j p r a c y k o b i e t poza r o d z i n n y m gospo­
d a r s t w e m , a dziewczęta wysyłano chętnie do m i a s t , b y pracując w b o g a t y c h d o m a c h 
j a k o służące zarabiały na własne u t r z y m a n i e , z n a j d u j e m y s t o s u n k o w o w y s o k i (25-
33°/o) udział k o b i e t w p r a c y z awodowe j w mieście; 

— w południowo-wschodniej A z j i , gdz ie w y s o k a jes t aktywność kob i e t , które 
pracują w r o l n i c t w i e , z n a j d u j e t o o d p o w i e d n i k także i w dużym udz ia l e k o b i e t w za­
w o d a c h m i e j s k i c h (30-40%i). W a r t o t u wspomnieć o I n d o n e z j i , gdz ie 2 5 % k o b i e t 
m i e j s k i c h p r a c u j e zawodowo . Jest t o z j aw i sko , j a k i e g o n i e s p o t y k a m y w i n n y c h k r a ­
j a c h muzułmańskich 9 ; 

— k r a j e afrykańskie cechują się n a t o m i a s t wysoką aktywnością k o b i e t w p r a ­
cach r o l n i c z y c h , a także w w i e j s k i m h a n d l u n a małą skalę (zwłaszcza obszar A f r y k i 
Zachodn i e j ) . W b r e w t e m u , czego można b y się spodziewać, s t o s u n k o w o mała i c h 
l i c zba p r a c u j e z a w o d o w o w mieście. Przyczyną tego jes t b r a k k w a l i f i k a c j i i w y ­
kształcenia, co u t r u d n i a możl iwość zna lez i en ia p r a c y w n o w o c z e s n y m sektorze p r z e ­
mysłu n a w e t k o b i e t o m w A f r y c e Zachodn i e j . I s t n i e j e t u także t r a d y c y j n a niechęć 
mężczyzn do p r a c y i c h żon i córek p o d władzą obcego mężczyzny. Procesy a d a p t a c j i 
do życia w mieście t r u d n i e j s z e są w k r a j a c h , gdz ie k o b i e t y są ba rd z i e j a k t y w n e 
w p r a c y na r o l i , a m n i e j mają sposobności zna l ez i en ia zajęcia w w a r u n k a c h m i e j ­
sk i ch , podczas gdy m i g r a c j a j es t m n i e j s z y m p r o b l e m e m t a m , gdz ie przen ies ione do 
m i a s t a k o b i e t y mogą kompensować swój mały udział w n a t u r z e do dochodów r o d z i n y 
większym udziałem w z a r o b k a c h pieniężnych na m i e j s k i c h baza rach czy w sektorze 

9 Cenne i n f o r m a c j e dotyczące aktywności z awodowe j k o b i e t w k r a j a c h południo­
w e j i południowo-wschodniej A z j i z n a j d u j e m y w p ra cy G. M y r d a l a, Asían D r a ­
m a . An Inquiry into the Poverty of Nations, H a r m o n d s w o r t h 1968, s. 494, 1731 n . 
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usługowym nowoczesnego m ias ta . Spełnia t o szczególną rolę w r o d z i n a c h p r a c o w n i ­
ków n i e w y k w a l i f i k o w a n y c h , z a r o b k i k o b i e t b o w i e m w t a k i c h w y p a d k a c h n i e w i e l e 
różnią się od p e n s j i i c h mężów. Zasadnicze różnice uposażenia o b s e r w u j e m y dop i e ro 
wśród pracowników w y k w a l i f i k o w a n y c h . 

Da l e j a u t o r k a po rusza p r o b l e m bezroboc ia , a także n i e rac j ona lnego w y k o r z y s t a ­
n i a zdolności p r o d u k c y j n e j młodych l u d z i . S t a w i a ona p o s t u l a t s t w a r z a n i a o d p o w i e d ­
n i c h warunków p r a c y i zachęcania do po zos tawan ia w r o l n i c t w i e , podczas gdy szereg 
s t a n o w i s k w zawodach m i e j s k i c h może być z pożytkiem obsadzonych przez m i e j s k i e 
k o b i e t y . A w ięc i w t y c h k r a j a c h o b s e r w u j e m y już n iebezp ieczne społecznie i ekono­
m i c z n i e z j a w i s k o masowe j i n i e r a c j o n a l n e j z p u n k t u w i d z e n i a i n t e r e s u państwa m i ­
g r a c j i wieś — m ias t o . A b y zreal izować taką strategię r o z w o j u t r z eba stworzyć k o ­
b i e t o m możliwości z a t r u d n i e n i a w n o w o c z e s n y m sektorze przemysłu, do czego b a ­
rierą j es t obecnie n i e t y l k o t r a d y c y j n e o d i z o l o w a n i e k o b i e t w w i e l u społecznościach, 
lecz także b r a k właściwych k w a l i f i k a c j i . T r z eba w ięc zająć się o d p o w i e d n i m i c h 
p r z y g o t o w a n i e m , a w ięc rozwiązać p r o b l e m s z k o l n i c t w a , zwłaszcza zawodowego , co 
umożl iwi z a t r u d n i e n i e k o b i e t w z m o d e r n i z o w a n y m przemyśle. Wyraźna jeszcze róż­
n i ca k w a l i f i k a c j i dziewcząt i chłopców z n a j d u j e swo j e odzw i e r c i ed l en i e w s t o p n i u i c h 
aktywności z awodowe j w mieście. 

Należy zwrócić uwagę n a f a k t , iż ważnym c z y n n i k i e m jes t t u n i e t y l k o f o r m a l n e 
p r z y g o t o w a n i e do w y k o n y w a n e g o z a w o d u , lecz także w p o j e n i e o d p o w i e d n i e g o s to ­
s u n k u do pracy , która w y m a g a regularności i u w a g i , obcej l u d z i o m i n n e j od E u r o ­
pejczyków mentalności. Jest rzeczą oczywistą, że l u d z i e n a w y k l i do ciężkiej p r a c y 
n a r o l i rokować mogą nadzieję szybszego zaakcep t owan i a r e gu la rnego zajęcia, a p o ­
nieważ w A f r y c e właśnie k o b i e t y pracują ciężej, spodziewać się należy, iż mogą być 
w y d a t n i e j s z e w przemyśle, n a w e t m i m o b r a k u zawodowego p r z y g o t o w a n i a . 

R o l a k o b i e t w społecznym i gospodarc zym r o z w o j u krajów Trzec iego Świata p o ­
chłania dotychczas zby t mało u w a g i badaczy k u l t u r i społeczności krajów rozwijają­
c y c h się. Przerysowując rolę mężczyzn p o m i j a n o często wkład k o b i e t w rozwój bada ­
n y c h społeczeństw. Należy podkreślić, iż omówienie i uznan ie znaczenia k o b i e t n i e ­
zbędne jest d l a u z y skan i a pełnego ob ra zu s t u d i o w a n y c h społeczności t r a d y c y j n y c h 
i f u n k c j o n o w a n i a i c h systemów gospodarczych. P raca Ester Boserup , która ko r z y s t a 
z szeregu d a n y c h e m i r y c z n y c h u z y s k a n y c h przez w i e l u badaczy, s t a n o w i cenny wkład 
do e t n o g r a f i i i soc jo log i i , będąc r z a d k i m d o k u m e n t e m podkreślającym znaczenie k o ­
b i e t w e k o n o m i c z n y m i społecznym r o z w o j u społeczności dziś dążących do a w a n s u 
c yw i l i z a cy jnego . T e n sze rok i t e m a t n i e p r z ebadany dotąd szczegółowo w s k a l i świa­
t o w e j , jest s t o s u n k o w o mało z n a n y w po l sk i e j l i t e r a t u r z e spec ja l i s tyczne j . Już więc 
choćby z tego p o w o d u w y d a j e się, iż p raca Bose rup zasługuje na uwagę t a k po lsk iego 
e tnogra fa , j a k i socjologa. 

Anna Partyka 

A F R I C A R E M E M B E R E D , Narratives by West Africans from the Era of the 
Slave Trade, p r a c a z b i o r o w a p o d redakcją P h i l i p a D. C u r t i n a , T h e U n i v e r s i t y o f 
W i s c o n s i n Press, M a d i s o n , M i l w a u k e e , L o n d o n 1968, ss. 363. 

„At lantycki h a n d e l n i e w o l n i k a m i stworzył jedną z największych międzykonty-
n e n t a l n y c h m i g r a c j i w h i s t o r i i świata, przewyższoną j e d y n i e przez e u r o p e j s k i exodus 
z a r o b k o w y (do U S A w X I X w . ) " » . „Obecnie około Vs osób afrykańskiego pochodzen ia 

1 Rolę h a n d l u n i e w o l n i k a m i w procesach m i g r a c j i , a także zagadn i en ia p r z y s t o ­
s o w a n i a do nowego środowiska o m a w i a p raca J . A . J a c k s o n a , [ red. ] , Migration, 
Soc io log ica l Studies 2, C a m b r i d g e 1969. 



220 R E C E N Z J E 

żyje poza t e r e n e m A f r y k i " 2 , w a r t o w ięc zająć się k o l e j a m i życia k i l k u z n i c h , k tó­
r y c h w s p o m n i e n i a dochowały się szczęśliwie do naszych czasów. P r z e p r o w a d z a n e 
w o s t a t n i c h 20 l a t a c h i n t e n s y w n e b a d a n i a h i s t o r i i A f r y k i wykorzystują d l a n a u k o ­
w y c h celów w s z e l k i e d o k u m e n t y spisane, a także osobiste na r r a c j e , czego w y n i k i e m 
jes t między i n n y m i o m a w i a n a praca . Dalece różniące się okoliczności k o m p o z y c j i 
stworzyły zbiór różny w f o r m i e p re zen tac j i , jakości l i t e r a c k i e j i dokładności h i s t o ­
r y c zne j . N i e m n i e j ze względu na f a k t , iż p r z e d s t a w i a o n h a n d e l n i e w o l n i k a m i , 
z p u n k t u w i d z e n i a A f rykanów s t a n o w i wartość n i e z w y k l e cenną. Książka pos iada 
obszerną naukową podbudowę opracowaną przez P h i l i p a D. C u r t i n a (cz. I i I I I ) o raz 
I v o r a W i l k s a (cz. I I ) , a s y l w e t k a każdego z informatorów p r z e d s t a w i o n a jes t przez 
naukowców dających p e w i e n h i s t o r y c z n y szkic o p i s y w a n y c h wydarzeń. N i e u n i k n i o n e 
niejasności i n f o r m a c j i a u t o b i o g r a f i c z n y c h opat r zone są o d p o w i e d n i m k o m e n t a r z e m . 
Z n a j d u j e m y t u więc oprócz w y m i e n i o n y c h pop r z edn i o omówienia G. J . Jonesa z u n i ­
w e r s y t e t u w C a m b r i d g e , M a r g a r e t Pr i es t l ey , posiadającej za sobą działalność z a w o d o ­
w ą n a t e r en i e G h a n y , H . F. C. S m i t h a , D . M . L a s t a i G a m b o G u b i o z u n i w e r s y t e t u 
A h m a d u Be l l o , Р. С. L l o y d a z B i r m i n g h a m i wreszc ie J . F. A d e A j a y i z u n i w e r s y t e ­
t u w I badan i e . P raca z a w i e r a szereg i l u s t r a c j i i 16 m a p e k o p r a c o w a n y c h w k a r t o g r a ­
f i c z n y m l a b o r a t o r i u m u n i w e r s y t e t u W i scons in . 

A n t o l o g i a p r zy tac za s p r a w o z d a n i a tubylców żyjących w X V I I I i X I X w i e k u 
i o m a w i a obszar Zachodn i e j A f r y k i z a w a r t y między Senega lem a Nigerią. J a k o 
źródło h i s t o r yc zne n a r r a c j e w i n n y być ocenione z p u n k t u w i d z e n i a okoliczności i c h 
sp isania , gdyż n i e j e d n o k r o t n i e są p r z y p o m n i e n i e m dzieciństwa o d t w a r z a n y m po w i e ­
l u dziesiątkach l a t . Należy także zwrócić uwagę, że większość z n i c h p o d a n a została 
W języku z a c h o d n i o e u r o p e j s k i m przez Europejczyków korzystających z i n f o r m a c j i 
A f rykanów, a t y l k o d w i e n o t a t k i i n f o r m a c y j n e pochodzą od A f rykanów piszących 
w r o d z i m y m języku. N a t o m i a s t t r z e ch byłych niewolników, którzy przejęli w z o r y 
zachodnie j k u l t u r y i osiągnęli w n o w y c h w a r u n k a c h niebagatelną pozycję społeczną 
przedstawiało swe w s p o m n i e n i a w języku a n g i e l s k i m , przygotowując j e d l a e u r o ­
pe jsk iego odb io rcy , co decydować mogło o n i e zawsze o b i e k t y w n y m o c e n i a n i u faktów. 
B r a k i m prostolinijności i i n t r o s p e k t y w n e j a u t o b i o g r a f i i — j a k a byłaby d l a nas 
n a j b a r d z i e j interesująca. 

Prócz h i s t o r y c z n y c h wa lo rów z a w a r t y c h i n f o r m a c j i o m a w i a n y zbiór p r z e d s t a w i a 
inną wartość — u k a z u j e przeżycia i p o s t a w y niewolników, o d t w a r z a h a n d e l ż ywym 
t o w a r e m w i d z i a n y przez Afrykańczyków żyjących w X V I I I i X I X w i e k u . Część p i e r ­
wsza p ra cy do tyczy szerokiego obszaru A f r y k i Z a c h o d n i e j , z awar t ego między Sene­
ga l em a doliną N i g r u , i o b e j m u j e częściowo zazębiające się d ekady połowy X V I I I 
w i e k u . W o m a w i a n y m okres ie poprzedzającym pows tan i e pseudonaukowego r a s i z m u 
istniało s t o s u n k o w o równe p a r t n e r s t w o między afrykańskimi i e u r o p e j s k i m i k u p ­
c a m i ; równowaga ta w poważnym s t o p n i u z a c h w i a n a została w X I X w i e k u , k i e d y 
t o europe j ska siła m i l i t a r n a dominować poczęła na afrykańskim wybrzeżu. W o w y m 
czasie p e w n a ilość A f rykanów przybyła do E u r o p y j a k o w o l n i l udz i e , lecz z n a k o m i ­
t a i c h większość opuściła k r a j , b y przez długie l a t a pędzić los niewolników za 
Oceanem. Należy j e d n a k zaznaczyć, iż było wówczas więcej w o l n y c h A f rykanów 
w E u r o p i e , niż osiadłych w t r o p i k a l n e j A f r y c e Europejczyków; źródła i c h napływu 
sklasyfikować możemy następująco: 

2 Africa Remembered..., s. 3. W a r t o w t y m m i e j s c u przypomnieć, że do d n i a 
dzisiejszego na t e r en i e G u j a n y żyją murzyńskie społeczności w i e j s k i e do złudzenia 
przypominające pierwotną kulturą obraz, j a k i w i d z i m y w głębi dżungli G w i n e i . Są 
t o p o t o m k o w i e uciekinierów z p l a n t a c j i . T o c i ek awe społeczno-kulturowe z j a w i s k o 
op isu je p raca J . H u r a u l t , Africains de Guyane. La vie matérielle et Vart des 
Noirs Refugies de Guyane, Pa r i s 1970. 
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a) największa g r u p a przybyła poprzez I n d i e Zachodn i e , z w y k l e ze s w y m i eu ro ­
p e j s k i m i właścicielami; 

b) i n n i p r z y b y l i j a k o członkowie załóg statków afrykańskich i w i e l u z n i c h p o ­
zostało, znajdując drogę do najniższej k l a s y zachodniego społeczeństwa; napływały 
także g r u p y p r o t e g o w a n y c h afrykańskich kupców, d l a zdobyc ia po t r z ebne j w i e d z y 
h a n d l o w e j . Po okres i e e d u k a c j i w e F r a n c j i , H o l a n d i i czy A n g l i i w r a c a l i o n i do 
r o d z i m y c h kra jów; 

c) t r zec ia — n a j m n i e j s z a g rupa , t o A f r y k a n i e , którzy o d g r y w a l i dyplomatyczną 
rolę w s t o sunkach między A f ryką a Europą. W X V i X V I w i e k u spo t ykano i c h na 
d w o r a c h E u r o p y południowej, później pojawiać się zaczęli i n a północy. 

Pierwszą z p r z e d s t a w i o n y c h w zb iorze pos tac i j es t A y u b a S u l e i m a n D i a l l o z B o n -
d u , z n a n y też j a k o J o b ben So l omon . Był on s y n e m muzułmańskiego kapłana F u l b e ; 
uwięziony przez wrogów w czasie h a n d l o w e j w y p r a w y do G a m b i i j a k o n i e w o l n i k 
wysłany został do M a r y l a n d u . P r z y p a d k o w y k o n t a k t z A n g l i k i e m T h o m a s e m B l u e t -
t e m 3 , który uznał w n i m nieprzeciętną indywidualność, pozwol i ł m u na e m a n c y p a ­
cję w A n g l i i . P r z e d s t a w i o n y na a n g i e l s k i m dworze , uzyskał S u l e i m a n pomoc w p o ­
w r o c i e do A f r y k i , wiązano z t y m b o w i e m nadzieję pomyślniejszego nawiązania s to ­
sunków h a n d l o w y c h z j ego r o d z i m y m k r a j e m . J a k potwierdzają t o i n f o r m a c j e F r a n ­
c isa M o o r a 4 , A y u b a był rzeczywiście ogólnie z n a n y i s zanowany wśród s w y c h 
współplemieńców. 

S u l e i m a n , określany przez współczesnych j a k o j e d n o s t k a n i e z w y k l e zdo lna i ob ­
d a r z o n a wyśmienitą pamięcią, przekazał c i ekawe i n f o r m a c j e dotyczące Senegamb i i 
z początków X V I I I w i e k u . Dzieli ł o n społeczność na d w i e wyraźne w a r s t w y , z któ­
r y c h b i edn ie j s za zajmowała się z d o b y w a n i e m pożywienia i przyrządzaniem go spo­
sobami ba rdzo p r y m i t y w n y m i . „Lepszy " rodza j l u d z i poświęcał czas g łównie nauce. 
Z n a j d u j e m y t u opis z w y c z a j o w y c h obrzędów związanych z ważnymi w y d a r z e n i a m i 
w życiu społeczności p l e m i e n n e j , t a k i c h j a k zawarc i e małżeństwa i związane z t y m 
t radyc j e , u rodzen i e dz iecka, p r a k t y k i i n i c j a c j i , c e r emon ie pogrzebowe , r o z w o d y i t p . 
I n f o r m a c j e A y u b y S u l e j m a n a n i e odbiegają w zasadzie od ogólnych opisów obycza­
j ó w mahometańskich. Skądinąd w i e m y , iż p o d kon i ec X V I I I w i e k u ludność o m a w i a ­
nego r e g i o n u n i e miała j e d n o l i t e j r e l i g i i , a wkraczający i s l a m cechował się t u sze­
r e g i e m p o l i t e i s t y c z n y c h naleciałości. N i e znalazło t o j e d n a k od zw i e r c i ed l en i a w sp ra ­
w o z d a n i u S u l e j m a n a ; n i e m n i e j poda je ono szereg interesujących faktów, j a k np . n i e ­
z n a n y obyczaj z a k r y w a n i a przez zamężne k o b i e t y t w a r z y p r z ed własnym mężem 
przez okres p i e r w s z y c h t r z e ch l a t po ślubie. 

D r u g i m z p r z e d s t a w i o n y c h A f rykanów jes t O l a u d a h E q u i a n o z n i g e r y j sk i e go p l e ­
m i e n i a I b o 5 . C y t o w a n e f r a g m e n t y wspomnień w y d r u k o w a n y c h w 1789 r. w L o n d y ­
n i e j a k o a u t o b i o g r a f i a E q u i a n o są zby t zbliżone do s t a n d a r d u l i t e r a ck i e go tego okresu , 

3 Thomas B l u e t t spisał w s p o m n i e n i a S u l e i m a n a uzupełniając j e własnymi obser­
w a c j a m i . P r zy toczone w o m a w i a n e j p r a c y f r a g m e n t y są wyjątkiem większej całości 
w y d a n e j w 1734 r. p t . Some Memoirs of the Life of Job, the Son of Solomon the 
High Priest of Boonda in Africa; Who mas a Slave about two Years in Maryland; 
and afterwards being brought to England, was set free, and sent to his native Land 
in the Year 1734. 

4 F. Moore, Travels into the Inland Parts of Africa, d z i e n n i k i w y d a n e w 1738 г. 
5 L u d z i e p l e m i e n i a I b o i I b i b i o b y l i szczególnie c en i en i j a k o p r a c o w n i c y p l a n ­

t a c j i I n d i i Z a c h o d n i c h . Między r o k i e m 1680 a 1786 około 130 tys . n iewolników w y ­
w i e z i o n o z tego t e r e n u , a p o d kon i ec X V I I I w i e k u i m p o r t o w a n o z kra jów A f r y k i do 
A m e r y k i około 70 tys . n iewolników roczn ie . Zagadn i en i a te o m a w i a p raca W . B . 
M o r g a n a i J . G. P u g h ' a , West Africa, L o n d y n 1969 (rozdział 9), a także J . D . 
F a g e, A History of West Africa, An introductory survey, C a m b r i d g e 1969, gdzie 
n a s t r onach 83-88 z n a j d u j e m y dane l i c zbowe dotyczące w y w o z u niewolników z roz ­
b i c i e m n a poszczególne państwa ( X V I I I w . ) . 
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by rzeczywiście mogły być s a m o d z i e l n y m jego dziełem. E q u i a n o utracił wolność j a k o 
k i l k u n a s t o l e t n i chłopiec, z k o l e j n y m i właścicielami przebywał na Barbados , w W i r ­
g i n i i (USA) i A n g l i i ; udało m u się wykupić z n i e w o l n i c t w a za pieniądze u z y s k a n e 
z własnego d robnego h a n d l u p rowadzonego n a szkunerze właściciela. Powróc i ł w ó w ­
czas do A n g l i i , gdz ie stał się członkiem pracującej nższej k l a s y średniej. W i e l e 
podróżował, był a k t y w n i e związany z b r y t y j s k i m a n t y - n i e w o l n i c z y m r u c h e m społecz­
n y m . P r a w d o p o d o b n i e pochodził o n z północnego r e g i o n u I k a - I b o , obecnie położonego 
w e w s c h o d n i e j części p r o w i n c j i B e n i n . N a r r a t o r kreśli obraz społeczności z r o d z i ­
m y c h s t r o n , o p o w i a d a o w i e r z e n i a c h r e l i g i j n y c h , da j e c i ekawe szczegóły n a t e m a t 
po zyc j i i r o l i k ob i e t y . W i e l e z p r z y t a c z a n y c h przez E q u i a n o i n f o r m a c j i z n a j d u j e p o ­
t w i e r d z e n i e i w czasach obecnych , są one j e d n a k chaotyczne i n i e zawsze w i e r n e 
p r a w d z i e , co zapewne należy przypisać f a k t o w i , że a u t o r w zby t młodym w i e k u 
opuścił swój k r a j r o d z i n n y , b y mógł o n i m rzeczywiście w i e l e powiedzieć. 

P h i l i p Quaque , żyjący w X V I I I w i e k u w Cape Coast (Złote Wybrzeże ) , n i g d y m e 
był n i e w o l n i k i e m , a do E u r o p y zawędrował j a k o podop ieczny afrykańskiego t o w a ­
r z y s t w a misy jnego , d l a uzupełnienia wykształcenia. D o r odz innego k r a j u powróci ł 
już j a k o kapłan kościoła anglikańskiego. Okoliczności j ego życia interesujące są 
z w i e l u punktów w i d z e n i a : r e l i g i jnego , społecznego i k u l t u r o w e g o . Jest o n t y p o w y m 
przykładem wza j emnego oddziaływania k u l t u r y europe j sk i e j i afrykańskiej i uosa­
b i a proces w e s t e r n i z a c j i przybierający n a s i le w 2 połowie X V I I I w i e k u . W e współ­
czesnej G h a n i e j es t znany j a k o j e d e n z p i e r w s z y c h m i s j o n a r z y r odz imego pochodze­
n i a , a także j a k o j e d e n z pionierów r o z w o j u s z k o l n i c t w a . 

Źródłem p r z eka zanych przez Quaque i n f o r m a c j i są l i s t y p isane w języku a n g i e l s k i m : 
m i m o niewątpl iwych uchybień s t y l i s t y c z n y c h przedstawiają one r ea l i s t y c zn i e i c i e ­
k a w i e obraz życia X V I I I - w i e c z n e j A f r y k i w i d z i a n y oczyma Afrykańczyka, stojącego 
na p o g r a n i c z u d w u k u l t u r . K i l k u l e t n i p o b y t w A n g l i i , gdzie Quaque uzyskał świę­
cenia kapłańskie, n iewątpl iwie wpłynął n a k u l t u r o w e w y a l i e n o w a n i e z r o d z i m e j spo­
łeczności. D o d a t k o w y m , lecz o niemałym znaczen iu c z y n n i k i e m był f a k t poślubienia 
A n g i e l k i , z którą przybył n a afrykańskie wybrzeże. 

N i e z r e a l i z o w a n y m m a r z e n i e m P h i l i p a Q u a q u e pozostało z b u d o w a n i e w Cape 
Coast szkoły; przyczynił się o n j e d n a k do e w o l u c j i s z k o l n i c t w a na Złotym Wybrzeżu 
kształcąc grupę (nieliczną, n i g d y b o w i e m n i e przekroczyła l i c z b y 16) dzieci-mulatów. 
P r o g r a m nauczan ia obejmował religię, czy tan ie , p i san i e i arytmetykę. Jego u c z n i o ­
w i e i i c h p o t o m n i , szczególnie F a n t i (z którego t o p l e m i e n i a s a m Q. pochodził ) , b y l i 
w y b i t n y m i j e d n o s t k a m i , tworząc zalążek wykształconej k l a s y urzędników, nauczy ­
c i e l i i prawników. 

Z b i e g i em czasu między Quaque a jego rodzimą społecznością wyrastała j e d n a k 
przepaść; współpracując z E u r o p e j c z y k a m i przestał b i eg l e władać o j c z y s t y m języ­
k i e m , polegał na usługach tłumaczy; krytykował także os t ro p o l i t e i z m j a k o ba łwo­
chwalczą i fałszywą religię, a przyjmując zwycza je europe jsk iego i n d y w i d u a l i z m u 
uchylał się od obowiązków w s t o s u n k u do r o d z i m e j g r u p y . Z d r u g i e j s t r o n y — zwła ­
szcza p o d kon i e c życia, B i a l i z a r z u c i l i m u zby t ścisłe związki z A f r y k a n a m i . 

N i e można m u j e d n a k odmówić zasług, j a k i e poczynił n a afrykańskim wybrzeżu 
wśród sobie współczesnych. Jego l i s t y , prócz s p r a w ściśle r e l i g i j n y c h i osob is tych , 
przedstawiają spore zaangażowanie społeczne i troskę o k u l t u r o w y rozwój młodego 
poko l en i a . D o w i a d u j e m y się też z n i c h o s y t u a c j i społeczno-politycznej k r a j u , r y w a ­
l i z a c j i p l e m i o n A s h a n t i i F a n t i i i c h k u l t u r o w y c h różnicach, które u s t a w i c z n i e g r o ­
ziły poważniejszymi z am i e s zkam i . L i s t y t e wydają sę być szczególnie interesujące n i e 
t y l e j a k o materiał f a k t o g r a f i c z n y , lecz d l a u k a z a n i a własnej s y l w e t k i au to ra , o b r a z u ­
jącej w sposób d ras t y c zny proces a l i e n a c j i k u l t u r o w e j w y b i t n e j j e d n o s t k i tego ok r e su . 
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D r u g a część p ra cy z a w i e r a materiały dotyczące mało z n a n y c h współczesnym 
terenów b i e g u r z e k i N i ge r , a szczególnie ow ianego tajemnicą T i m b u k t u . I n f o r m a ­
t o r z y u r o d z e n i p o d kon i e c X V I I I w i e k u opisują w y d a r z e n i a p i e rwszego t r z ydz i e s t o ­
l e c ia w i e k u X I X , dając p e w n e źródło d l a h i s t o r i i tego r e g i onu , a c z k o l w i e k i n f o r m a c j e 
n i e są obszerne. 

N a r r a c j a S a l i h a B i l a l i j es t interesująca przez spo j rzen ie , j a k i e r z u c a na społecz­
ność królestwa M a s s i n a (różniącej się j ęzykowo k o l o n i i Fu lbe ) p r z ed u t w o r z e n i e m 
i m a m a t u . Z jego krótkich wspomnień (p r zekazanych po c z t e rd z i e s t o l e tn im pobyc i e 
w n i e w o l i w A m e r y c e ) c z e rp i emy i n f o r m a c j e o współplemieńcach i p o l i t e i s t y c z n y c h 
k u l t a c h sukcesywn i e w y p i e r a n y c h przez m a h o m e t a n i z m . B i l a l i , cieszący się opinią 
o r t odoksy jnego m a h o m e t a n i n a , o p t y m i s t y c z n i e każe n a m wierzyć, iż w o w y m czasie 
kapłani u c z y l i w s z y s t k i e dz iec i j ego k r a j u pisać i czytać po a r a b s k u . Z n a j d u j e m y t u 
także u w a g i dotyczące gospoda rk i Mass iny , gdz ie r o ln i c z e l u d y F u l b e , B a m b a r a 
i Songha i współżyły z n o m a d y c z n y m i p a s t e r z a m i bydła — F u l b e , r y b a k a m i Bozo, 
k u p c a m i S o n i n k e i D y u l a oraz kosmopolityczną grupą ulamá, d l a której n a u k a była 
drogą życia. Prócz tego daje opis m i a s t a T i m b u k t u , z którym współmieszkańcy B i l a l i 
u t r z y m y w a l i k o n t a k t y h a n d l o w e . 

Z samego T i m b u k t u pochodził Abü B a k r A l Siddíq, którego r o d z i n a należąca do 
j edne j z g r u p S h u r f a zachodniego S u d a n u zgłaszała pretensję pochodzen ia do P r o r o ­
k a . Kształcony od młodych l a t w Jenne gdzie był „ instruowany w c z y t a n i u i o b ­
jaśnianiu K o r a n u " zdobył o n podczas l i c z n y c h podróży pewną wiedzę handlową. 
W a r t o wspomnieć, iż dalsza jego edukac j a odbywała się w B o u n a , i s t n i e n i e tego 
c e n t r u m nauczan ia t a k da l eko na południu n a g r a n i c y A s h a n t i n i e jes t b o w i e m 
powszechn i e znane. 

B a r d z i e j może zajmujące od poświęconych s p r a w o m osob i s t ym i r o d z i n n y m 
wspomnień l a t młodości w A f r y c e są wiadomości uzyskane od Abü B a k r a w l i s t a c h 
wysyłanych z J a m a j k i . Są one ważne, ponieważ n i e w i e l e w i e m y o afrykańskiej spo ­
łeczności muzułmańskiej żyjącej w N o w y m Świecie, w r e zu l t ac i e h a n d l u n i e w o l n i k a ­
m i . W a r t o zwrócić uwagę na p r z e n i k a n i e i n f o r m a c j i dotyczących wydarzeń społecz­
n o - p o l i t y c z n y c h A f r y k i tego okresu . Między muzułmanami na Jama j c e i afrykańskim 
wybrzeżu istniał niewątpl iwie jakiś rodza j k o m u n i k a c j i pozwalający n a p r z eka zy ­
w a n i e wiadomości o zachodzących w y d a r z e n i a c h , lecz źródła i kanały i c h p r z e n i k a n i a 
n i e są dokładnie zbadane. 

J e d y n y m n i e - A f r y k a n i n e m p r z e d s t a w i o n y m w o m a w i a n e j p r a c y jest człowiek 
n a z w i s k i e m Wargee , u r o d z o n y z końcem X V I I I w i e k u w K i s l i a r , późniejszej p r o ­
w i n c j i Astrachań n a d M o r z e m K a s p i j s k i m . Był on T a t a r e m , n a j p r a w d o p o d o b n i e j m u ­
zułmaninem, uwięz ionym i s p r z e d a n y m do n i e w o l i podczas w o j n y t u r e c k o - r o s y j s k i e j 
(1787-1792). Udało m u się j e d n a k odzyskać wolność i wyruszył znad M o r z a Śród­
z iemnego poprzez Saharę do T i m b u k t u , a następnie Z a t o k i G w i n e j s k i e j . W Cape 
Coast Wargee skontaktował się z A n g l i k a m i ; n i e znając i c h języka udzielał i n f o r m a ­
c j i w narzeczu H a u s a (którego sam nauczył się w późnym w i e k u ) , co następnie p r z e ­
kładano na F a n t i i t o dop i e ro przetłumaczono na ang i e l sk i . Biorąc pod uwagę n i e ­
ścisłości, które powstały niewątpl iwie p r z y podwójnym tłumaczeniu, m u s i m y j e d n a k 
przyznać, iż i n f o r m a c j e uzyskane od tego właśnie człowieka są obszernie jsze i n a j ­
ba rdz i e j interesujące. Prócz op i su b u d o w n i c t w a w p o z n a w a n y c h m ias t a ch , i c h śro­
d o w i s k a geograf icznego, z n a j d u j e m y t u relację o wyg lądz ie T i m b u k t u , domów, wnętrz 
m i e s z k a l n y c h , oraz na t e m a t życia codz iennego mieszkańców. 

Trzec ia część z b i o r u p r z e d s t a w i a cz terech narratorów pochodzących z t e r e n u 
obecnej N i g e r i i i żyjących w X I X w i e k u . Wszyscy o n i z akos z t owa l i n i e w o l n i c z e j 
n i e d o l i i w większości dzięki a n t y n i e w o l n i c z e j k a m p a n i i ang i e l sk i e j wkrótce od zy -
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s k a l i wolność i rozpoczęli w S i e r r a Leone nowe , o d m i e n n e życie, w z a c h o d n i m pod 
wzg lędem k u l t u r o w y m osadn i c tw i e . W s p o m n i e n i a i c h łączą r e f l eks j e osobistej n a t u r y 
z op i s em ogólnych wydarzeń i unaoczniają n a m los tysięcy i n n y c h l u d z i z t e j ge­
ne ra c j i . 

O m a w i a n y t e r e n charakteryzował się od X I V w i e k u s i l n y m w p ł y w e m i s l a m u , 
rywal izującego z p o l i t e i s t y c z n y m i k u l t a m i . Rozmaitość r e l i g i i związana była z róż­
n i c a m i e t n i c z n y m i , lecz z b i e g i e m czasu stare w i e r z e n i a traciły coraz wyraźniej 
swój w p ł y w 6 . T u b y l c z a ludność p o k o n a n a została przez przybyszów F u l b e i ujęta 
w k a r b y s cen t ra l i z owane j po l i t y c zne j k o n t r o l i s p r a w o w a n e j przez tę arystokratyczną 
warstwę, której p o t o m k o w i e dotąd zajmują dominującą społeczną pozycję w pół­
nocne j N i g e r i i . 

A l i E i s a m i G a z i r m a b e z B o r n u był wykształconym chłopcem muzułmańskim, 
g d y w w i e k u 12 l a t został n i e w o l n i k i e m . Wywożony s t a t k i e m poza Ocean został w r a z 
ze s w y m i współtowarzyszami w y z w o l o n y przez Bryty jczyków i p r z ew i e z i ony do S ie r ­
r a Leone . T a m n o w o w y z w o l e n i n i e w o l n i c y „przydzie lani" b y l i do gospodars tw m u ­
rzyńskich osadników z A m e r y k i , wcześniej o swobodzonych t owarzyszy , i z am i e s zk i ­
w a l i w s i e spec ja ln ie w t y m ce lu za łożone 7 . Każda wieś miała europe j sk i e k i e r o w ­
n i c t w o (urzędnik a d m i n i s t r a c y j n y , nauczyc i e l czy też m i s j ona r z ) . W początkowym 
okres i e n o w i osadnicy s u b s y d i o w a n i b y l i przez rząd, lecz o c z ek iwano od n i c h samo­
dzielności t a k dalece, j a k b y l i do tego z d o l n i . A l i E i s a m i zamieszkał w wiosce B a t h -
u r s t . M n i e j z d o l n y l u b m n i e j chętny w przeciwieństwie do w i e l u współkrajowców n i e 
akceptował s zybko k u l t u r y zachodn ie j . Stał się t y l k o z n a z w y chrześcijaninem i do 
końca życia n i e posiadł umiejętności p i s an i a w języku a n g i e l s k i m . Z i n f o r m a c j i j ego 
korzystać możemy dzięki n i e m i e c k i e m u l ingwiście S. W. Koe l l e , który rozmawiał 
z przeszło 6 0 - l e t n i m już A l i E i s a m i w połowie X I X w i e k u . Jego me t oda badawcza 
opierała się n a f o n e t y c z n y m z a p i s y w a n i u języka K a n u r i ; w t e n sposób powstał około 
800 - s t r on i cowy m a n u s k r y p t zawierający o p o w i a d a n i a , b a j k i i f r a g m e n t y h i s t o r i i 
a także osobiste na r ra c j e , j a k p r z e d s t a w i o n a n a m przez A l i E i s am i . Wartość owego 
s p r a w o z d a n i a polega n i e t y l e n a c i ekawe j i n f o r m a c j i dotyczącej h i s t o r y c z n y c h w y d a ­
rzeń, i l e na t y m , iż jes t t o r z a d k i d o k u m e n t ukazujący oddziaływanie gwałtownych 
z m i a n społecznych n a życie człowieka. Ze wspomnień E i s a m i wyłania się obraz jego 
r o d z i n y i r o d z i m e j społeczności, po zna j emy nękające ją klęski żyw io łowe (ep idemia , 
która zdziesiątkowała k r a j , w o j n y r e l i g i j n e l a t 1808-1818, w których zniszczone zo­
stało przez wo jown ików F u l b e m i a s t o B o r n u , r e w o l t a Oyó i u t w o r z e n i e e m i r a t u 
I l o r i n ) , wreszc ie osobiste przeżycia n a r r a t o r a . 

Os i f ekunde z p l e m i e n i a I j e b u spędził j a k o n i e w o l n i k p r a w i e 20 l a t w B r a z y l i i . 
W r a z ze s w y m właścicielem przebywał następnie w e F r a n c j i , gdzie zetknął się 
z M a r i e A r m a n d Pasca l d 'Avezac -Macaya , v i c e p r z e w o d n i c z a c y m parysk i ego T o w a ­
r z y s t w a E tno log i c znego i członkiem t o w a r z y s t w geog ra f i c znych i zrzeszeń z a i n t e r e ­
s o w a n y c h A f ryką i W s c h o d e m . D 'Avezac w s w y m o p r a c o w a n i u przedstawił historię 
Os i f ekunde i j ego r o d z i n y , a także dał pełny e tnog ra f i c zny reportaż dotyczący p l e ­
m i e n i u I j e b u . Z a w i e r a o n szereg n i e z n a n y c h dotąd E u r o p e j c z y k o m i n f o r m a c j i . R y ­
sem c h a r a k t e r y s t y c z n y m p r a c y d 'Avezaca z Os i f ekunde jest o g r o m u z y s k a n y c h e tno -

6 Z j a w i s k o u n i f i k a c j i k u l t u r o w e j na r zucane j zróżnicowanym społecznościom Czar ­
ne j A f r y k i przez i s l a m , szczególnie w A f r y c e Zachodn i e j , p r z eds t aw i one zostało 
w p r a c a c h J . S p e n c e r T r i m i n g h a m a : A History of Islam in West Africa, 
O x f o r d 1970, i The Influence of Islam upon Africa, Longmans, L o n d o n 1968. 

7 W r o k u 1822 k o l o n i a t a liczyła 15 tys . l u d z i , p r z y c z y m samo F r e e t o w n za­
mieszkiwało 5643 osoby. Dane l i c z b o w e dotyczące p o w r o t u niewolników do krajów 
A f r y k i z n a j d u j e m y w p r a c y West Africa, rozdz. „Changes i n p o p u l a t i o n " (s. 429 — 
pa t r z p r z y p i s 5). 
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g r a f i c z n y c h szczegółów, będący u n i k a t e m w p r e z e n t o w a n y m zbiorze . Żadne z p o ­
p r z e d n i o o m a w i a n y c h sprawozdań n i e miało t a k odpow i edn i e go n a u k o w e g o p r z ygo ­
t o w a n i a . P a r y s k i e T o w a r z y s t w o E tnog ra f i c zne opracowało w 1841 r. „ zawodowo 
zorientowaną listę dezyderatów w f o r m i e k w e s t i o n a r i u s z a do badań t e r e n o w y c h " , 
a d 'Avezac j a k o p i e r w s z y zastosował t e n zes taw pytań, co p r a w d a n i e w teren ie , 
lecz p r z y u z y s k i w a n i u od Os i f ekunde i n f o r m a c j i . Jednakże Os i f ekunde j a k o i n f o r m a ­
t o r budzić może p e w n e zastrzeżenia. Mając dwanaście l a t w c h w i l i u t r a t y wolności 
był dostatecznie dorosły, b y przedstawiać prawid łowo i m p o n d e r a b i l i a codz iennego 
życia swej społeczności, lecz z pewnością n i e był po l i t y c zn i e świadomym członkiem 
te j g r u p y l o k a l n e j . Był w ięc n i e zby t m i a r o d a j n y m źródłem, zresztą r o z m o w y o d b y ­
wały się w t zw . , , p idg in Por tuguese " , ponieważ Os i f ekunde za słabo znał f r a n c u s k i . 
O p r a c o w a n i e d 'Avezaca jes t krótką monografią, i n f o r m a c j e Os i f ekunde uzupełniane 
są wiadomościami z n a u k o w y c h źródeł. Kraj i ludzie Ijebu — t a k i b o w i e m tytuł 
nos i o m a w i a n e op racowan i e — rozpoczyna się wstępem wymienia jącym źródła i n f o r ­
m a c j i i z a w i e r a następujących po sobie sześć ce l owo uporządkowanych części. O m a ­
w i a topografię, środowisko p r z y r o d n i c z e k r a j u , ludność i j e j cechy an t ropo log i c zne , 
a także charakterystykę moralną i psychiczną, c y k l życia i obyczaje. Da l e j następuje 
obszerny opis k u l t u r y m a t e r i a l n e j , rzemiosła i h a n d l u , pisze także o życiu i n t e l e k ­
t u a l n y m k r a j u , o m a w i a wymagający spec ja lne j u w a g i ka l enda r z . Da l e j z n a j d u j e m y 
wiadomości dotyczące r e l i g i i i m i e j s c o w y c h kultów oraz związanych z t y m ce remo­
n i i . O s t a t n i a część o p r a c o w a n i a o m a w i a organizację polityczną k r a j u , który p o d 
wzg lędem u s t r o j o w y m był r o d z a j e m u m i a r k o w a n e j m o n a r c h i i , z władzą u s t a w o ­
dawczą i wykonawczą, wreszc i e działające w te j społeczności p r a w o ( c y w i l n e i k a r ­
ne) o raz strukturę wojskową. 

P r z e d o s t a t n i m i n f o r m a t o r e m o m a w i a n e g o z b i o r u jest S a m u e l A j a y i C r o w t h e r 
z n i g e r y j sk i e go p l e m i e n i a O y o •— n i e z m o r d o w a n y podróżnik i uczony, który zakładał 
kościoły (był b i s k u p e m anglikańskim), posiadał niemałe zasługi l i n g w i s t y c z n e (p r zed­
stawił język y o r u b a w f o r m i e p isane j ) i przyczynił się do r o z w o j u s z k o l n i c t w a a f r y ­
kańskiego. P r e z e n t o w a n y w p ra cy t eks t j es t o r y g i n a l n y m m a n u s k r y p t e m C r o w t h e r a 
i z a w i e r a obserwac je wydarzeń upadającego państwa Oyo z l a t 20 - t y ch X I X w i e k u , 
o których wspominał już A l i E i s a m i . Z n a j d u j e m y t u obraz t r a g i c z n y c h w o j e n mię -
d z y p l e m i e n n y c h , które ogarnęły k r a j i przyczyniły się do jego u p a d k u . Po zna j emy 
los uwięzionych w w y n i k u w a l k l u d z i , których najbliżsi zginęli, a cały świat wiążą­
cych społeczność t r a d y c j i został zniszczony. A n t o l o g i a kończy się w s p o m n i e n i a m i 
Josepha W r i g h t a , które także przetrwały do naszych czasów w f o r m i e m a n u s k r y p t u , 
w o l n e od k o r e k t e u r o p e j s k i c h przyjaciół. 

W r i g h t należał do p l e m i e n i a Egba A l a k e , j edne j z t r z ech głównych p o d g r u p 
Egba. Były t o l u d y zamieszkujące t e r eny leśne, położone na północ o d z i e m i I j e b u . 
M i a s t a tego k r a j u t o niezależne małe c en t ra , których mieszkańcy p r a c o w a l i w r z e ­
miośle, z a j m o w a l i się p o l o w a n i a m i i s t o sowa l i uprawę przenośną. K r y z y s o w e l a t a 
Egba przypadły na początek X I X w i e k u i były w y n i k i e m w o j e n O w u (z l a t 1818-
1825). W y d a r z e n i a tego ok r e su znajdują odzw i e r c i ed l en i e w o p r a c o w a n i u W r i g h t a , 
w którym prócz i n f o r m a c j i opisujących samą wojnę i jego własny los j a k o n i e w o l ­
n i k a z n a j d u j e m y p e w n e c i ekawe dane dotyczące r e l i g i i i obyczajów ludności Egba. 
O jc i ec n a r r a t o r a spełniał funkcję członka Rady , która odgrywała w społeczności l o ­
k a l n e j rolę sądu, r a d y m ias ta , a n a w e t k o l e g i u m wyborczego , oraz służyła ce l om r e ­
l i g i j n y m będąc zrzeszeniem k u l t u bóstwa Oro . 

Zastanawiając się n a d wartością informacyjną p r a c y Africa Remembered należy 
stwierdzić, że w t y c h a u t o b i o g r a f i c z n y c h w s p o m n i e n i a c h p r z e w i j a się szereg w z m i a ­
nek dotyczących wydarzeń społeczno-politycznych A f r y k i X V I I I i X I X w i e k u . Jest 

15 — E t n o g r a f i a Po l ska , X V I I / 1 
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j e d n a k sprawą oczywistą, iż żaden z informatorów n ie rozumiał całości zachodzących 
wydarzeń, lecz przedstawiał j e poprzez p r y z m a t osob is tych przeżyć. 

P raca dorzuca p e w n e f a k t y do h i s t o r i i A f r y k i Zachodn i e j , lecz główna j e j w a r ­
tość polega na t y m , iż na przykładzie k i l k u wspomnień o b s e r w u j e m y uczuc ia i p o ­
s t a w y w i e l u i n n y c h niewolników, których przeżycia n i e zostały zano towane . P o zna ­
j e m y h a n d e l ż ywym t o w a r e m w i d z i a n y o c z y m a s a m y c h niewolników 8. 

Anna Partyka 

S A M U E L M A R T I , Alt-Amerika. Musik der Indianer in prakolumbischer Zeit. 
Se r i a : M u s i k g e s c h i c h t e i n B i l d e r n . B a n d 2: Musik des Altertums, L e i p z i g 1970, ss. 194, 
fo t . 160. 

S a m u e l M a r t i — m u z y k o l o g i a m e r y k a n i s t a — jest j e d n y m z n a j w y b i t n i e j s z y c h 
znawców m u z y k i I n d i a n M e k s y k u . W ciągu przeszło 20 l a t p r a c y n a u k o w e j napisał 
kilkadziesiąt artykułów i książek na t e n t ema t . Pos iada znaczną kolekcję własną 
indiańskich instrumentów m u z y c z n y c h , a ponad t o jes t kus toszem zbiorów m u z y k o ­
l o g i c znych Museo N a c i o n a l w M e x i c o C i t y . Dotychczas za in t e r e sowan ia jego s k u p i a ­
ły się wyłącznie na m u z y c e I n d i a n A m e r y k i Środkowej . 

Os t a tn i a książka S. M a r t i — Alt-Amerika1 — o b e j m u j e s w y m zasięgiem całą 
Amerykę przedkolumbijską i przez t o jes t p e w n y m wyjątk iem w jego d o r o b k u n a u ­
k o w y m . W e wstępie M a r t i da je krótki zarys problemów, p r z ed którymi stoją b a d a ­
cze m u z y k i p r z e d k o l u m b i j s k i e j . A n a l i z u j e k o l e j n o źródła archeo log iczne, i k o n o g r a ­
f i c zne ( f r esk i , kodeksy , r y s u n k i na naczyn iach ) oraz k r o n i k i z czasów p o d b o j u . Z a ­
mieszcza również z konieczności krótką charakterystykę ważniejszych k u l t u r a rcheo ­
l o g i c znych rozwijających się w A m e r y c e p r z e d k o l u m b i j s k i e j . 

Zasadniczą treść książki stanowią obszerne op isy zdjęć instrumentów m u z y c z ­
n y c h . Pod wzg lędem i l u s t r a c y j n y m książka t a s to i n a w y s o k i m poz iomie , dając p r a ­
w i e k o m p l e t n y przegląd instrumentów m u z y c z n y c h używanych przez I n d i a n . 

Pewną ciekawostką są zdjęcia r e n t g e n o w s k i e w y k o n a n e d l a k i l k u instrumentów. 
Pozwalają one na u j a w n i e n i e wewnętrznej b u d o w y i n s t r u m e n t u bez jego uszkodze ­
n i a . Niektóre z t y c h zdjęć dały wyśmienite w y n i k i pozwalając, j a k w p r z y p a d k u 
przedk lasycznego f i g u r a l n e g o g w i z d k a z M e k s y k u , sprawdzić jego swoistą wewnętrzną 
budowę. Równie zaskakujące r e z u l t a t y u z y s k u j e się p r z y zas t osowan iu zdjęć r e n t ­
g e n o w s k i c h do badań p r z e d k o l u m b i j s k i c h naczyń gwizdających. S tw i e rd zono , że b u ­
d o w a wewnętrzna t y c h naczyń jes t p r a w i e i d en t y c zna w całej A m e r y c e . J a k do ­
tychczas p r o b l e m i c h genezy n i e został wyjaśniony. Na js tarsze okazy zna lez iono 
w P e r u (data C 1 4 — 375 p.n.e.) i w M o n t e A lbán w M e k s y k u ( da t owan i e C 1 4 n a 
500 p.n.e.). 

J a k k o l w i e k z założenia książka o b e j m u j e całą Amerykę , t o w rzeczywistości p o ­
n a d połowę objętości z a j m u j e M e k s y k i A m e r y k a Środkowa. N a pozostałych s t r o n a c h 

8 Społeczne s k u t k i n i e w o l n i c t w a jeszcze obecn ie obserwować można w A f r y c e , 
gdz ie p r z y c z y n i a się ono do przedziałów k l a s o w y c h •— s. 44 i 45 p r a c y C. M e i 1-
1 a s s o u X, Urbanization of an African Community. Voluntary Association in Bama­
ko, W a s h i n g t o n 1968, a także D . P a u l m e [ red . ] , Women of Tropical Africa, C a l i ­
f o r n i a 1963, s. 137. 

1 Jest t o już d r u g a książka z s e r i i M u s i k g e s c h i c h t e i n B i l d e r n dotycząca A m e r y ­
k i . P ierwszą była w y d a n a w 1967 r. P. C o l l a e r , Amerika. Eskimo und indianische 
Bevólkerung, B a n d 1 : Musikethnologie, L e i p z i g . 
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mieści się A m e r y k a Północna i Południowa. U p r z y w i l e j o w a n i e M e k s y k u w y n i k a 
zapewne z zainteresowań a u t o r a , n i e u s p r a w i e d l i w i a t o j e d n a k ba rdzo pobieżnego 
p o t r a k t o w a n i a pozostałego obszaru A m e r y k i . Boga ty materiał a rcheo log iczny , zwła­
szcza z P e r u , został w y k o r z y s t a n y w m i n i m a l n y m s t o p n i u i op isy instrumentów m u ­
zyc znych właściwie n i e wykraczają poza klasyczną publikację I z i k o w i t z a 2 . 

T a k i e d o b r a n i e materiału jes t poważnym b r a k i e m , gdyż n i e daje pełnego o b r a z u 
m u z y k i p r z e d k o l u m b i j s k i e j . N i e u m n i e j s z a t o j e d n a k wa lo rów i n f o r m a c y j n y c h i p o ­
z n a w c z y c h t e j książki, którą t r u d n o j e d n a k uznać za osiągnięcie w d o r o b k u n a u k o ­
w y m Samue la M a r t i . 

Romana Mańkowska, Andrzej Krzanowski 

P O L E S J E ( L i n g w i s t i k a , archeo log ia , t o p o n i m i k a ) , M o s k w a 1968, s. 301, n i b . 1, 
m a p k i , w y k r e s y . P raca z b i o r o w a p o d redakcją W. W . M a r t y n o w a i N . I . Tołstoja. 
Radz i ecka A k a d e m i a N a u k w M o s k w i e , I n s t y t u t Słowianoznawstwa 

I n s t y t u t Słowianoznawstwa Radz i eck i e j A k a d e m i i N a u k podjął w 1962 r. i n i c j a ­
tywę zespołowego o p r a c o w a n i a słownika dialektów Polesia. W t y m też r o k u rozpo ­
częto p i e rwsze zespołowe b a d a n i a na t e r en i e Polesia. K i e r o w n i c t w o ekspedyc j i objął 
N . I . Tołstoj. W e współpracy wzię l i także udział językoznawcy z Mińska, Żytomie­
r za i Mozy r za . W okres ie od 1962 do 1965 r. językoznawcy radz ieccy z o r g a n i z o w a l i 
5 ekspedyc j i , prowadząc b a d a n i a w przeszło 40 p u n k t a c h okręgu Brześć i H o m e l 
w Białoruskiej SRR. P l a n badań był ba rd zo bogaty . 

W 1968 r. ekspedyc ja t a wydała Leksykę Polesia1 i w t y m s a m y m r o k u o m a ­
w i a n e niżej Polesie. N a t o m złożyło się 12 artykułów z zak resu a rcheo log i i , h i s t o r i i 
i językoznawstwa. M i m o iż n a łamach p r a c y wypowiadają się g łównie l ingwiści, t o 
operują o n i o l b r z y m i m materiałem e t n o g r a f i c z n y m , który jes t i m p o m o c n y w w i e l u 
w y p a d k a c h . 

Polesie o b e j m u j e obszerne t e r y t o r i u m (117 tys . k m 2 ) , równe o b s z a r o w i współ­
czesnej Bułgarii, i do dziś jes t mało zbadane p o d wzg lędem językowym. Geogra ­
f i c zn i e g ran i c e Po les ia określić można następująco: n a wschodz i e z a m y k a j e B e r e -
z yna i D n i e p r , od południa płaskowyż wołyńsko-podolski, zachodnią granicę w y t y c z a 
średni B u g , a n a północy l i n i a Brześć-Kobryń-Słuck. T e r e n y te zamieszku j e ludność 
narodowości białoruskiej i ukraińskiej. O d Poles ia zaczynał swą pracę naukową 
K . Moszyński 2 , p odobn i e K . P i e t k i e w i c z 3 . Z a i n t e r e s o w a n i a w i e l u u c z o n y c h 4 z w r a ­
cały się k u t e m u obs za row i j a k o d o m n i e m a n e j praojczyźnie Indoeuropejczyków, 
a także Słowian. 

W 1927 r . białoruska ekspedyc ja n a u k o w a przeprowadziła b a d a n i a e tnogra f i c zne 
n a Mozyrszczyźnie ( w środkowym z a k o l u P rypec i ) 5 . W czasie w o j n y przepadły cenne 
materiały i n n y c h p r z e d w o j e n n y c h ekspedyc j i — H o m e l s k i e j (1935), B o b r u j s k i e j (1938), 
Pińskiej i B a r a n o w i c k i e j (1940). 

2 K . G. I z i k o w i t z , Musical and other Sound-Instruments of the South-Ameri­
can Indians, Go t ebo r g 1935. 

1 Leksika Polesja (Materiały dla dialektnogo słowarja), M o s k w a 1968. Rec. A . 
B e d n a r c z u k , „Etnografia P o l s k a " , t . 14: 1970 z. 1, s. 293-296. 

2  К .  M o s z y ń s k i , Polesie Wschodnie, W a r s z a w a 1928. 
3 K . P i e t k i e w i c z , Polesie Rzeczyckie, K r a k ó w 1929. 
4 K . Buga , M . Vasmer , К .  Jażdżewski, V . K i p a r s k y , J . Rostafiński, H . Ułaszyn 

i i n n i . 
5 M . J . L e b i e d i e w , Ziliszcze i chziajstwńennyje postrojki biełoruskoj SSR, 

Mińsk 1929. 
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A k t u a l n i e uczen i radz ieccy pracują n a d h i s t o r y c z n o - e t n o g r a f i c z n y m a t l a s em B i a ­
łorusi, n in i e j s ze zaś p u b l i k a c j e powstały z badań porównawczych n a d słownikiem. 

Przegląd p u b l i k a c j i r o zpoc zn i emy od a r cheo l og i c znych w y w o d ó w J . W . K u c h a -
r e n k i , Polesie i jego miejsce w procesie etnogenezy Słowian w świetle materiałów 
archeologicznych (s. 18-46). 

W a r cheo l o g i c znym aspekcie Po les ia do n i e d a w n a było słabo znane i kryło n i e ­
mało tajników i zagadek. N i edos t a t ek materiałów a rcheo l og i c znych dawał niektórym 
u c z o n y m powód do przypuszczeń, że błotniste dorzecza P r y p e c i n i e były l u b były 
ba rdzo słabo zas ied lone w p r a w i e k a c h . Polemizując z n a j w y b i t n i e j s z y m i z n a w c a m i 
zagadn i en ia i ndoeurope j sk i e go i prasłowiańskiego K u c h a r e n k o w y w o d z i swój własny, 
o r y g i n a l n y pogląd. C h a r a k t e r y z u j e o n następujące po sobie k o l e j n o fa le osadnicze na 
Po les iu . Z n a m i e n n e jest , że k u l t u r a Po les ia od początków n e o l i t u aż do p i e r w s z y c h 
w i eków naszej e r y n i e kształtowała się j edno l i c i e . Zasadn icza l i n i a podziału p r z e ­
biegała południkowo rozbijając Polesie n a część zachodnią i wschodnią, a opierała się 
n a l i n i i r z e k : Jasiołda, Horyń, Prypeć. L in ię tego podziału stwierdzają d i a l ek t o l od z y 
do dziś. G r a n i c a t a długo była linią Bałtów i Słowian, dopóki c i o s t a t n i w całości n i e 
zas i ed l i l i Polesia. Z końcem I tys . p.n.e. stało się ono słowiańskie e tn iczn ie , lecz 
niezupełnie j e d n o l i t e p o d wzg lędem językowym. 

Powróćmy do faktów archeo log i c znych . D l a e p o k i k a m i e n n e j b r a k n a Po l e s iu 
zna lez i sk aż do epok i brązu i wczesnego żelaza. Stąd sądzili a rcheo lodzy , że Polesie 
było ba rdzo słabo zas iedlone aż do p i e r w s z y c h w ieków naszej ery. N i e sprzyjały 
o s a d n i c t w u w a r u n k i f i z j ogra f i c zne , k l i m a t , błota i r o z l ew i ska , częste w y l e w y i n i s k a 
wydajność g leby. Utwierdzało t o uc zonych w p r z e k o n a n i u , że dop i e r o Słowianie za­
s i e d l i l i Polesie w r e zu l t ac i e ekspans j i k u l t u r y łużyckiej z zachodu. A u t o r odr zuca 
hipotezę o długich p r z e r w a c h w zas i ed l en iu Polesia. W a r u n k i n a t u r a l n e , k o n s t a t u j e 
au t o r , n i e były t u złe, a w niektórych m i e j s ca ch n a w e t znacznie lepsze niż gdz ie i n ­
dz i e j . N a j d a w n i e j s z e d o k u m e n t y z a r cheo l og i i Po les ia odnoszą się do m e z o l i t u , z p a ­
l e o l i t u n a t o m i a s t i s tn i e j e mało przekazów. Mezo l i t y c zne o s a d n i c t w o Poles ia ro z ­
pr zes t r zen ia się na przybrzeżnych p iaszczys tych w y d m a c h r z ek i j e z io r . Według geo­
logów ludz i e c i zniknęli w okres ie b o r e a l n y m (8-7 tys . l a t p.n.e.). W związku j e d n a k 
z o c i ep l an i em się k l i m a t u po lesk ie d i u n y zaczynają się pokrywać leśną roślinnością. 
N a tychże d i u n a c h archeo lodzy znajdują narzędzia k r z e m i e n n e , łącząc j e z k u l t u r a m i 
świderską i tardenuaską. Mezo l i t y c zne s t a n o w i s k a Poles ia z p o k r e w n y m i i m s ta ­
n o w i s k a m i sąsiedniej Białorusi i L i t w y mają związek z t z w . późnym p a l e o l i t e m p o l ­
skiego Mazowsza . Zas ied len ie Poles ia w mezo l i c i e przedłużało się także w neo l i c i e 
( ekspans ja k u l t u r y c e r a m i k i g r z e b y k o w e j , I V - I I tys . p.n.e.); o d k r y t o s t a n o w i s k a r o z ­
r zucone na obszarze całego Polesia. Z typo log i cznego p u n k t u w i d z e n i a o d m i a n y te j 
k u l t u r y z terenów Polesia, Białorusi i w s c h o d n i c h wybrzeży Bałtyku łączą się w j e d ­
ną całość k u l t u r y j a m o w o - g r z e b y k o w e j lesistego pasma E u r o p y i A z j i , uważanej za 
prafińską. N a początku e p o k i brązu na t e r y t o r i u m Poles ia p o j a w i a się k u l t u r a p o ­
m o r s k a znad do lne j Wisły j a k o j e j p e w n a o d m i a n a . K u l t u r y te n a Po l e s iu łączy się 
ze Słowianami. N a południu zaś, n a g r a n i c y z Wołyniem, r o z w i j a się b l i s k a k u l t u r z e 
łużyckiej — k u l t u r a wysocka . W e w s c h o d n i e j części Po les ia n a t o m i a s t r o z w i j a się 
k u l t u r a miłogradzka, a n a s a m y m północno-wschodnim krańcu Polesia, p o k r e w n a 
j e j k u l t u r a c e r a m i k i s z t r y c h o w a n e j . K u l t u r y te łączy się z Bałtami. 

D l a zachodnie j części Po les ia niemałe znaczenie miała wędrówka p l e m i o n gocko-
- g e p i d z k i c h w I I - I V w . n.e. Z V i połowy V I w . b r a k j a k i c h k o l w i e k świadectw za­
s i ed l en ia Polesia, t y l k o w północno-wschodniej jego części zauważa się wyraźnie 
ślady Bałtów w postac i mogi ł k u r h a n o w y c h . 
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W połowie V I w . n a południe od Jasiołdy i P r y p e c i zaczynają się pojawiać n i e ­
l i c zne ślady słowiańskie w pos tac i k u l t u r y „typu p rask i ego " . K u l t u r a t a c h a r a k t e r y ­
zu je się niedużymi o b w a r o w a n y m i g r o d z i s k a m i ( cent ra p l e m i e n n e i r e l i g i j n e ) i k u r ­
h a n o w y m i g r o b a m i , n i e k i e d y w zespołach 2-8 kurhanów. K u l t u r a „typu p rask i e go " , 
posuwająca się od południowego w s c h o d u , zaczyna p o w o l i unif ikować zachodnią 
i wschodnią część Po les ia p o d wzg lędem e t n i c z n y m . W zachodn ie j części Po les ia 
kształtuje się plemię Dulębów, w e w s c h o d n i e j zaś plemię D r e w l a n . W V I - V I I I w . 
Słowianie n i e przekraczają jeszcze l i n i i Prypeć-Jasiołda, poza którą przemieszkują 
p l e m i o n a Bałtów. 

W V I I I - X w . w e w s c h o d n i c h r e j o n a c h Poles ia ogólny obraz k u l t u r y z m i e n i a się, 
lecz n i e t a k d y n a m i c z n i e , j a k na zachodzie. W końcu X w . c i e k a w y m z j a w i s k i e m j es t 
gród Turów, leżący n a s z l aku h a n d l o w y m znad Bałtyku na Ruś Ki jowską. N a s z l a k u 
t y m , idącym wzdłuż P r ypec i , zna lez iono duży skład d r a c h m s a m a n i d z k i c h . Tymże 
s z l a k i e m szedł na Jadźwingów Włodzimierz, a później Jarosław n a Mazowsze . Gród 
Turów był stolicą oddz ie lnego księstwa i ważnym c e n t r u m r e l i g i j n y m , w s p o m n i a n y m 
w l a t op i sach pocz. X I w . W y k o p a l i s k a w T u r o w i e wykry ły r e s z t k i świątyni z X I I w . 
p o b u d o w a n e j z k a m i e n i a , uważanej za na js tarszy z aby t ek chrześcijaństwa na Po les iu . 
S p o t y k a się t u także w i e l e przedmiotów i m p o r t o w e g o pochodzen ia w s c h o d n i e g o : b i ­
zanty j sk iego , s y ry j sk i ego i średnioazjatyckiego z X I - X I I w . L a t o p i s y z X I w . w y m i e ­
niają także i n n e g r ody Polesia, j a k Brześć (Berest ' ) , Pińsk, T u r y j s k , C z a r t o r y j s k , 
a niedługo później — Zareczesk, M o z y r z i Nebe l . W m i e j s c u dawnego g rodz i ska 
w Pińsku n a p o t k a n o w i e l e nawarstwień k u l t u r o w y c h od X I w . poczynając, w t y m 
m a j o l i k o w e płytki i ułamki g l i n i a n y c h naczyń ze s t a r o r u s k i m i n a p i s a m i . U l i c e g r o d u 
wykładane były d r e w n i a n y m i b i e r w i o n a m i . Tamże o d k r y t o szczątki d w u n a w o w e j 
świątyni oraz g r oby s k r z y n i o w e wokół n i e j . N a t e ren i e dawnego g r o d u zna lez iono 
w i e l e przedmiotów z m e t a l u , z kości i d r e w n a . W g robach zachowały się r e s z t k i t k a ­
n i n , między i n n y m i także wschodn i e go pochodzen ia . W czasach t y c h Polesie łączyło 
się z t e r e n a m i p o l s k i m i s z l ak i em r z e c z n y m Prypeć-Bug oraz z Wołyn iem i P o d o l e m 
s z l ak i em słucko-wołyńskim. 

Po te j ogólnej e tnogenetyczne j części wprowadzającej następują r o z p r a w y szcze­
gółowe, a więc d w a artykuły o cha rak t e r z e d i a l e k t o l o g i c z n y m , ściśle spe c j a l i s t y c znym 
i mater ia łowym: M . N . L e k o m c e w o j i S. M . Tołstoj, Fonologiczny komentarz do dia­
lektów poleskich (s. 47-66), oraz T . W . Naza r ewa , Niektóre osobliwości wokalizmu 
w gwarach ukraińskich prawobrzeżnego Polesia (s. 67-100). 

N a bliższą zaś uwagę e tnogra fa zasługuje r o z p r a w a W. A . N i k o n o w a , Dwie fale 
osadnicze w toponimii Polesia (s. 193-205). A u t o r z w r a c a uwagę, że wśród p a t r o n i -
m i c z n y c h n a z w m i e j s c o w y c h białoruskiego i ukraińskiego Poles ia występują d w i e 
g r u p y n a z w u t w o r z o n y c h przez f o r m a n t -ići (-iče), -oviti (-oviče) l u b -ovci (-ovce), 
-inci (-ince). L i n i a r o zg ran i c zen ia przyrostków w n a z w a c h p a t r o n i m i c z n y c h przeb iega 
półkoliście Lwów—Równe -Ży tomie r z—Ki j ów . N a północ od t e j l i n i i p o w s z e c h n y m 
f o r m a n t e m jes t -iči, -oviči, a na południe od n i e j -ovci, -inci. T e n s t an rozmieszczen ia 
d w u typów n a z w p a t r o n i m i c z n y c h n a s u w a przypuszczen ie o odmienności słowiań­
skiego o s a d n i c t w a t y c h d w u areałów. A u t o r łączy pierwszą grupę z n a r o d e m biało­
r u s k i m , a drugą z ukraińskim. Z j a w i s k o t o łączy Białorusinów z przyległymi t e r e ­
n a m i p o l s k i m i , p r z y r o s t e k zaś -ovci, -inci zbliża Ukraińców ze Słowianami n a d d u -
n a j s k i m i . Rozb ic i e p a t r o n i m i i na d w i e g r u p y , s t w i e r d z a au to r , nastąpiło wcześniej 
niż w X V w . 

T . A . M a r u s e n k o zestawił Materiały do słownika ukraińskich geograficznych ape-
latywów (s. 206-255). Badając zagadn ien ie n a z w geogra f i c znych pochodzen ia ukraiń­
skiego na t e ren i e U k r a i n y i Białorusi a u t o r oparł się na obszernej l i t e r a t u r z e , której 
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i n d e k s sporządził na początku artykułu. O b e j m u j e ona 56 po zyc j i b i b l i o g r a f i c z n y c h , 
a w t y m także w y k o r z y s t u j e literaturę autorów p o l s k i c h . Następnie da j e a u t o r w y ­
kaz miejscowości, w których p r z e p r o w a d z o n o b a d a n i a a n k i e t o w e . Obejmowały one 
20 okręgów U k r a i n y i Białorusi, najwięcej zaś badań d o k o n a n o w okręgu K i r o w g r a d . 
A u t o r z es taw ia g w a r o w e o d m i a n y n a z w n a określenie całej, moż l iw ie j a k n a j d o ­
kładniej zebrane j t o p o n i m i i , a więc n a z w y gór, wzniesień górskich, zboczy i przełęczy 
górskich, rzek , j ez ior , bag i en i mokradeł, wybrzeży rzek , j ez ior , n a z w y potoków, łę ­
gów, d o l i n , lasów i pól, n a z w y głazów, k a m i e n i , jarów, pieczar, zagajników i zarośli. 
W w y n i k u z a p i s y w a n i a t y c h n a z w powstał spory słowniczek zawierający p o n a d 1000 
n a z w t o p o g r a f i c z n y c h usze r egowanych a l f abe tyczn ie . 

L . T . W y g o n n a j a przedstawiła pracę Z systematyki nazewnictwa użytków rolnych 
na Polesiu (s. 118-125). Z i e m i a według u p r a w n a Po l es iu d z i e l i się na poíja i hory. 
Semantyc zn i e t e r m i n y te oznaczają p o l a u p r a w n e i nieużytki. Wśród „pó l " wyróżnia 
się z k o l e i staropólice (od d a w n a u p r a w i a n y kawałek z i emi ) i nowiny (od n i e d a w n a 
u p r a w i a n y kawałek z i em i ) . Nieużytki zaś n a z y w a się zloh l u b pasza. Jeśli nowina 
położona jes t wśród lasu , n a z y w a się ją protiereb, jeśli leży koło l a s u — wybranka, 
pribier (przylegająca do lasu ) . Staropolica niedużych rozmiarów, położona w lesie, 
n a z y w a się niwą, a położona n i e w lesie rezeczką, n a t o m i a s t s t a ropo l i ca dużych r o z ­
miarów n a z y w a się borem l u b lanem. Poza w y m i e n i o n y m i wyże j n a całym Po l e s iu 
znane są l e k s e m y zahon (kawałek zaorane j z i em i ) , żleb (kawałek z i e m i zaorane j j e ­
sienią), polanka (nieduży leśny kawałek z i emi ) i zduchowina (to samo) oraz zapust 
( n i e ob rob i ony kawałek z i em i ) . 

A . A . K r i w i c k i j przedstawił artykuł Ze słownika poleskich rybaków (s. 162-174). 
Rybo łówstwo w gospodarce Po les ia zajmowało nacze lne mie jsce . N a oznaczenie o d ­
m i a n i gatunków r y b z a n o t o w a n o około ©0 terminów. Zasób t e n n i e w y c z e r p u j e jesz­
cze l e k s y k i , j a k a k r y j e się w g w a r a c h . Według znawców w w o d a c h Po les ia żyje 
ok . 40 gatunków r y b . N a oznaczenie narzędzi r y b a c k i c h i i c h części składowych ze­
brał a u t o r ok. 50 wyrazów. Narzędzia te można podzielić n a t r z y zasadnicze g r u p y : 
k o l c o w a t e i hac zykowa t e , więcierze i s iec i oraz narzędzia ude r zen i owe . 

W . L . W i e r e n i n i A . A . K r i w i c k i j p r z e d s t a w i l i Leksykę horodzieńskich garnca­
rzy (s. 175-192). A u t o r z y charakteryzują ośrodek g a r n c a r s k i H o r o d n a , położony 40 k m 
n a południowy wschód od Pińska. O s i a d l i t u t a j o d pokoleń garncarze z a o p a t r y w a l i 
w s i e i m ias t ec zka w swo j e w y r o b y w p r o m i e n i u do 200 k m . I c h k o n k u r e n t a m i b y l i 
d op i e r o garncarze ze w s i K r i w i c a w r e j . d u b r o w s k i m n a U k r a i n i e , a także garncarze 
ze w s i S i n i a w k a w r e j . K l e c k i m n i eda l eko o d B a r a n o w i c z i ga rncarze z Prużan koło 
Brześcia. P r z ed wojną 10-tego każdego miesiąca odbywały się w H o r o d n e j j a r m a r k i . 
Ośrodek t e n produkował także cegły. H o r o d n a otoczona zewsząd l a s a m i i b a g n a m i 
mało m a u p r a w n y c h pól, toteż ludność trudniła się powszechn ie obróbką g l i n y , a l a ­
t e m z b i e r a n i e m płodów leśnych. W okres ie p r z e d w o j e n n y m , a także po w o j n i e , męż­
czyźni wyjeżdżal i n a r o b o t y sezonowe w głąb Ros j i , n a Ukrainę, a także n a S y b i r 
i do K a z a c h s t a n u . Dzięki t y m w y j a z d o m wzrósł ogólny p o z i o m e k o n o m i c z n o - k u l t u -
r a l n y o k o l i c y i m ias teczka . W o s t a t n i c h 15 l a t a c h g a r n c a r s t w o w H o r o d n e j u p a d a 
n a s k u t e k k o n k u r e n c j i wy robów f a b r y c z n y c h . Po omówieniu ośrodka garncarsk i ego 
w H o r o d n e j au to r z y badają słownictwo związane z k o l e j n y m i e t a p a m i obróbki g l i n y 
i f o r m o w a n i a naczyń, a więc słownictwo dotyczące rodzajów g l i n y , p rocesu j e j w y ­
r a b i a n i a , f o r m o w a n i a naczyń, suszenia, w y p a l a n i a i g l a z u r o w a n i a oraz przegląd r o ­
dzajów i gatunków naczyń. N a końcu p r a c y a u t o r z y jeszcze raz zestawiają a l f abe t yc z ­
n i e terminologię związaną z g a r n c a r s t w e m : zap i sa l i p o n a d 100 słów (terminów za­
sadn iczych ) , n i e licząc wy razów p o c h o d n y c h . 
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W. A . M o s k o w i c z zamieszcza artykuł p t . Z poleskiej terminologii oznaczania ko­
lorów na porównawczym tle słowiańskim (s. 126-161). A u t o r wyznacza 7 głównych 
ko lorów: c ze rwony , żółty, z i e lony , s iny , biały, c z a rny i szary. Każdy z n i c h m a t r z y 
m o d y f i k a c j e — jasny , średniojasny i c i emny . Ogólnosłowiańskim l e k s e m a m i są n a z w y 
n a oznaczenie białego, czarnego, żółtego i z ie lonego. N a j b a r d z i e j zaś zróżnicowane 
n a z w y występują n a określenie k o l o r u szarego, n ieb iesk iego , popie la tego , czerwonego 
i i c h o d m i a n . C i e k a w y m zagadn i en i em jest t e r m i n o l o g i a i m i o n bydła w związku 
z jego maścią. I m i o n a krów, w o ł ó w i ow iec mają często nazwiązania k a r p a c k o -
-bałkańskie, j a k n p . n a z w y pistra, bala, plava, rużana. 

A . S. Sokołowskaja przedstawiła rozprawę Próba charakterystyki bliskości dialek­
tów Polesia Nadprypeckiego na przykładzie nazw odzieży i obuwia (s. 101-117). A u ­
t o r k a w y k a z u j e metodą statystyczną ilość podobieństw i różnic zachodzących w słow­
n i c t w i e odzieży i o b u w i a Poles ia środkowego. B a d a n i a swo j e k o n c e n t r u j e na obsza­
rze środkowego dorzecza P r ypec i , n a g r a n i c y Białorusi i U k r a i n y . Dochodz i ona do 
w n i o s k u , że s fera najbliższych zbieżności w n a z e w n i c t w i e o b u w i a i odzieży z n a j d u j e 
się w zachodn ie j części badanego obsza ru między miejscowościami O r i e c h o w o - O d r i -
żin. Z a c h o d n i e d i a l e k t y Po les ia Nadprypeck i e go , s t w i e r d z a a u t o r k a , wykazują n a t o ­
m i a s t największe zróżnicowanie wewnętrzne oraz odrębną specyfikę w s t o s u n k u do 
pozostałych dialektów Polesia. 

Przegląd artykułów z a m y k a r o z p r a w a o cha rak t e r z e h i s t o r y c z n o - l i t e r a c k i m p o ­
święcona T a t a r o m litewsko-białoruskim A . K . A n t o n o w i c z a , Krótki przegląd biało­
ruskich tekstów XV-XIX w. pisanych po arabsku (s. 256-299). T eks t y białoruskie p i ­
sane a l f a b e t e m a r a b s k i m są związane z T a t a r a m i o s i e d l o n y m i n a L i t w i e i Białorusi 
w X I V - X V w., żyjącymi w niektórych oko l i c a ch do dziś. T a t a r z y o s i ad l i t u t a j z cza­
sem z a t r a c i l i swój język i zaczęli posługiwać się językiem białoruskim l u b p o l s k i m . 
Za czasów p a n o w a n i a Z y g m u n t a A u g u s t a , o c z y m pisze n i e znany a u t o r t a t a r sk i e go 
pochodzen ia w X V I I I w. , ogólna masa ludności t a t a r s k i e j na L i t w i e i Białorusi była 
niepiśmienna i n i e rozumiała a n i l i t u r g i c z n e g o języka arabsk iego , a n i też swego j ę ­
zyka . W t y m czasie posługują się o n i powszechn i e językiem białoruskim i n a w e t i c h 
l i t e r a t u r a r e l i g i j n a p i sana jes t w t y m języku ( b r zm i en i e białoruskie, a p i s o w n i a a r a b ­
ska) . A u t o r ana l i zu j e t eks t y t a t a r s k i e z X V - X I X w . Są t o t eks t y r e l i g i j n e i świeckie. 
Księgi r e l i g i j n e zawierają dziesięcioro przykazań bożych, m o d l i t w y , op i sy obrzędu p o ­
grzebowego, l egendy o życiu i śmierci M a h o m e t a . Świeckie t e k s t y zawierają n a j ­
częściej l e g endy ryce rsk i e . L e g e n d y i baśnie Tatarów l i t e w s k i c h , s t w i e r d z a au to r , 
sp isane zostały w b r z m i e n i u białoruskim n i e później niż w X V I - X V I I w. , a w póź­
n i e j s z ych w i e k a c h są one t y l k o p r z ep i s ywane . N i e k i e d y t eks t y te mają b r z m i e n i e 
kilkujęzyczne, n p . a r a b s k o - t u r e c k i e o raz polsko-białoruskie. Język p o l s k i i biało­
r u s k i tekstów sp i sanych a l f a b e t e m a r a b s k i m b l i s k i j es t ówcześnie używanym g w a ­
r o m . Znalazły w n i c h odb ic i e osobliwości dialektów białoruskich. 

A m b i t n e założenia uc zonych r a d z i e c k i c h — k o m p l e k s o w e g o b a d a n i a różnych 
aspektów k u l t u r y Po les ia — urzeczywistniły się w pełni — w p racy z b i o r o w e j 
Polesie. 

Alicja Bednarczuk 

G. A . S I E R G I E J E W A , Arczyńcy, M o s k w a 1967, s. 190. 

K a u k a z ze s w y m i obrzeżami s t a n o w i kolebkę i siedzibę wy jątkowo dużej l i c zby 
małych narodów i narodowości. Najwięce j , bo około 25, s k u p i a się i c h w niespełna 
półtoramil ionowym Dagestanie . W t y m z b i o r o w i s k u różnojęzycznych ugrupowań e t ­
n i c z n y c h , a le wyznających przez k i l k a s t u l e c i jedną religię — i s l a m , p r a w i e n a j -
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mniejszą l i c zebn ie , samodzielną społeczność stanowią Arczyńcy. Prześledzenie losów 
te j społeczności oraz j e j współczesnego położenia, ze szczególnym uwzględnieniem 
życia gospodarczego i warunków b y t u , dostarcza n i e z m i e r n i e cha rak t e r ys t y c znego 
o b r a z u p r z e m i a n społeczno-kulturowych, którym ulegają małe społeczności e tn i c zne 
w Związku R a d z i e c k i m , państwie realizującym ustrój soc ja l i s tyczny w w a r u n k a c h 
w i e l o s t r o n n e g o r o z w o j u gospodarczego. 

Książka Serg ie j ewe j s t a n o w i pierwszą samodzielną publikację poświęconą h i ­
s t o r i i , współczesnemu b y t o w i , gospodarce oraz k u l t u r z e tego maleńkiego, górskiego 
n a r o d u . O p a r t a jes t na materiałach t e r e n o w y c h z e b r a n y c h przez etnograficzną eks ­
pedycję badawczą w l a t a c h 1959-1963, d a n y c h a r c h i w a l n y c h i urzędowych oraz n a 
p u b l i k a c j a c h poświęconych l u d o m K a u k a z u i Dages tanu, z których n i e l i c zne dotyczą 
Arczyńców. P i e rwsze p u b l i k o w a n e wiadomości o t y m ludz i e pochodzą dop i e ro z 1 p o ­
łowy X I X w . N a pocz. X X w . zainteresował się n i m w y b i t n y badacz K a u k a z u , 
A . M . D i r r , który napisał jedyną dotąd pracę o języku arczyńskim, a nieco później 
a n t r o p o l o g F. Świderski dostarczył ważnych d a n y c h e tnog ra f i c znych o Arczyńcach. 
Następnie dop i e ro w 1945 r. d o t a r l i do A r c z i n o w i badacze, działający w r a m a c h 
ekspedyc j i dagestańskiej z o r gan i z owane j przez I n s t y t u t E t n o g r a f i i A k a d e m i i N a u k 
ZSRR. Podobna ekspedyc ja przeprowadziła obszernie jsze b a d a n i a w A r c z i w l a t a c h 
1959-1963. 

Siedzibą Arczyńców jes t od w i eków bezleśna d o l i n a r z e k i Chatař i p a r u j e j 
małych dopływów, obfitująca w p a s t w i s k a sprzyjające h o d o w l i bydła i owiec . Os ie­
d l a i c h leżą n a wysokości 1800-2100 m . n .p .m . ; główne, noszące nazwę A r c z i (Arsza) 
oraz 7 m n i e j s z y c h chutorów odległych o d A r c z i o 1-5 k m . N a te j małej p r z es t r z en i 
m i es zka n ieco p o n a d 700 osób, p r a w i e wyłącznie Arczyńców (1960  г . ) .  Liczebność A r ­
czyńców poza obrębem i c h małej o j c zyzny ob l i cza się na około 200 osób, a więc 
łączna i c h l i c z b a sięga najwyżej 900 osób. Stanowią o n i p r a w d o p o d o b n i e najmniejszą 
na świecie narodowość na t y m szczeblu r o z w o j u . Sąsiadami Arczyńców są znacznie 
l i czebnie jsze od n i c h , choć również ba rdzo małe n a r o d y ; n a północnym zachodz ie 
A w a r c y , n a wschodz i e Łakcy, a poza g r z b i e t e m K a u k a z u R u t u l c y , należący do lez -
gińskiej g r u p y narodów Dages tanu . Jeszcze do n i e d a w n a łączyły A r c z i z sąsiednimi 
t e r e n a m i t y l k o d r o g i nadające się do jucznego t r a n s p o r t u i dop i e ro w 1960 r. dostępna 
d l a samochodów droga połączyła os ied la Arczyńców z c e n t r u m i c h r e j o n u , C u r i b e m 
(odl . 31 k m ) . 

Arczyńcy posiadają własny język należący do g r u p y języków k a u k a s k i c h , n i e 
zrozumiały d l a żadnego z i c h sąsiadów. W e własnym języku nazywają się o n i A r -
sz isz t t ib ) , a swą siedzibę nazywają Arsza . Według p r z e k a z y w a n e j wśród n i c h t r a d y c j i 
są o n i częścią l icznego niegdyś n a r o d u , a p r z o d k o w i e i c h m i e l i przywędrować z I r a n u . 
Współczesna n a u k a radz i e cka uważa j e d n a k Arczyńców za e l ement rd zenny , k a u ­
k a s k i , o c z y m świadczy pokrewieństwo i c h języka z językami lezgińskimi w Dage­
stanie , a także dane e tnogra f i c zne i an t ropo log i c zne . Moż l iwe że przywędrowal i o n i 
niegdyś do swe j obecnej s i edz iby z południowej s t r o n y K a u k a z u . Według zachowane j 
t r a d y c j i p r z o d k o w i e Arczyńców w y z n a w a l i niegdyś chrześcijaństwo, a później dop i e ­
r o przyjęl i i s l a m , podobn i e j a k i c h sąsiedzi. Stało się t o p r a w d o p o d o b n i e w okres ie 
średniowiecza. W 1959 r. o d k r y t o w A r c z i grób, p r a w d o p o d o b n i e średniowieczny, na 
którego płycie znajdowało się wyobrażenie krzyża i z n a k so la rny . 

Pierwszą wzmiankę o Arczyńcach poda je późnośredniowieczna k r o n i k a z Sz i r -
w a n u (Azerbejdżan) , a następne dane, z X V I I i X V I I I w . , mówią o płaceniu przez 
mieszkańców os iedla A r c z i d a n i n y w pos tac i ow iec i zboża d l a władców k a z i k u m u c h -
sk i ch . Do l a t sześćdziesątych X I X w . należeli Arczyńcy do związku a w a r c k i c h wspól­
no t w i e j s k i c h leżących w d o l i n i e r z e k i Chatař i płacili w s p o m n i a n e wyże j d a n i n y . 
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Ros jan i e d o t a r l i do A r c z i w r o k u 1843 w czasie w o j n y z przywódcą Dages tanu Sza-
m i l e m . 

W życiu społecznym Arczyńców dużą rolę odgrywała wspólnota g r o m a d z k a , która 
władała zwłaszcza p a s t w i s k a m i i źródłami w o d y . Z i e m i a o rna , łąki kośne oraz z w i e ­
rzęta gospodarsk ie stanowiły własność prywatną poszczególnych r o d z i n . Dominowała 
w X I X w . w ięź t e r y t o r i a l n a z przeżytkami więz i r o d o w e j . Istniało wówczas około 
20 rodów (tuchumów), do połowy X X w . ilość i c h wzrosła do około 50. Niektóre z n i c h 
zachowywały swą tradycję przez w i e l e pokoleń. 

Z g r o m a d z e n i e w i e j s k i e (dżamaat), złożone d a w n i e j z ogółu mężczyzn, a po r o k u 
1868 t y l k o z g łów r o d z i n , wybiera ło swego starszego (begauła), 2-4 jego pomocników 
(czauszów) i 7-9 sędziów (kartów). Z g r o m a d z e n i e oceniało także kandydaturę kadiego, 
c z y l i duchownego sędziego w s i . Rozstrzygało ono w s z y s t k i e ważne s p r a w y społecz­
ności arczyńskiej, m . i n . corocznego podziału pas tw i sk , n a p r a w y mostów i dróg, r o z ­
poczęcia i p r z eb i e gu p rac p o l o w y c h , t e r m i n u wypędu bydła n a p a s t w i s k a i t p . N a j ­
ważniejszy głos j e d n a k m i e l i cieszący się a u t o r y t e t e m l u d z i e s ta rs i i bogats i . P o d ­
s t a w o w a zasada społecznego władania ziemią była równościowa: równowartościowe 
działki p a s t w i s k p r z yd z i e l ane były drogą l o s o w a n i a poszczególnym r o d z i n o m n ieza ­
leżnie od wielkości t y c h r o d z i n i s t a n u i c h pos iadan ia . W okres ie k a p i t a l i s t y c z n y m 
pojawiło się wyraźniejsze zróżnicowanie w s tan ie pos i adan i a różnych r o d z i n arczyń-
sk i ch , j e d n a k n a znacznie mniejszą skalę, niż w i n n y c h k r a i n a c h Dages tanu. Po jawi ły 
się różne f o r m y dzierżawienia z i e m i . Właściciele większych s tad dzierżawil i (za zgodą 
dżamaatu) p a s t w i s k a n a t e r en i e A r c z i , a także n a t e r enach łachckich i a w a r c k i c h . 
Z początkiem X X w . s y tuac j a w i e l u r o d z i n arczyńskich była t r u d n a , d la tego sporo 
mężczyzn emigrowało w ce lach z a r o b k o w y c h do Azerbejdżanu, p o d o b n i e j a k i póź­
n i e j , po r e w o l u c j i . 

O d 1926 r . zaczęto wprowadzać w A r c z i r e f o r m y , podjęte w całym Dagestanie . 
P r z e c i w t zw . r e f o r m i e z i e m n o - w o d n e j wystąpili bogats i Arczyńcy, stawiając n a w e t 
c z y n n y opór. Doprowadzi ło t o do w y s i e d l e n i a części z n i c h . Spadło w t y m czasie 
znacznie pogłowie bydła i owiec. W l a t a c h 30 - t ych z m i e n i o n y został zasadniczo sys tem 
g o s p o d a r k i pas t e rsk i e j Arczyńców. Dotychczas t r z y m a l i o n i zimą swe owce i bydło 
w pobliżu chutorów l u b w s t a jn i a ch . Kołchoz arczyński, założony w 1935  г.,  otrzymał 
teraz p a s t w i s k a d l a w y p a s u z i m o w e g o n a odległych n i z i n a c h , część zaś l e t n i c h p a ­
s t w i s k arczyńskich przeszła w użytkowanie Awarców . Arczyńcy m u s i e l i w i ęc przejść 
do n i e p r a k t y k o w a n e j przez n i c h dotąd f o r m y t r a n s h u m a n c j i w gospodarce pas te r ­
sk i e j , a równocześnie do stałego os ied len ia się n a c h u t o r a c h . O d 1939 r. kołchoz objął 
całość pas tw i sk , część z i e m i u p r a w n e j i większość zwierząt należących do Arczyńców. 

R e f o r m a a d m i n i s t r a c y j n a o g r o m n i e zróżnicowanego narodowościowo Dages tanu, 
d o k o n a n a w 1929 г.,  przydziel i ła A r c z i do r e j o n u czarodyńskiego, który objął g łównie 
ludność awarcką. W s p r a w a c h urzędowych zaczął obowiązywać język a w a r c k i j a k o 
j e d e n z ośmiu p o d s t a w o w y c h języków Dages tanu . R e j o n czarodyński należał do n a j ­
słabiej z a l u d n i o n y c h i wyposażonych w d o b r a c y w i l i z a c y j n e . Z najbliższym m i a ­
s t eczk i em łączyła siedzibę tego r e j o n u 4 0 - k i l o m e t r o w a droga juczna . Gospodarka , 
g łównie pasterska , była w z n a c z n y m s t o p n i u samowys ta r c za lna . W 1934 r. oddano do 
użytku pierwszą drogę kołową oraz połączenie te le fon iczne . W 26 l a t później zaje­
chał do A r c z i p i e r w s z y samochód, a po następnych 4 l a t a c h o t w a r t o t u pocztę. 

W gospodarce Arczyńców główne mie j sce zajmowała zawsze h o d o w l a opa r t a na 
obsze rnych i d o b r y c h p a s t w i s k a c h górskich. Według sp isu z 1917 r. ( i zaniżonych za ­
p e w n e danych ) 223 gospodars twa posiadały 4927 ow iec i kóz, 568 s z tuk bydła, 59 
k o n i i 25 osłów. P r zed kolektywizacją, a w ięc w l a t a c h d w u d z i e s t y c h , m i e l i Arczyńcy 
posiadać, według i c h własnych opowiadań, do 30 tys . ow iec znajdujących się p r z e -
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ważnie w rękach bogatszych gospodarzy. P r z y niektórych boga t y ch h o d o w c a c h s k u ­
piało się k i l k u l u b k i l k u n a s t u b i edn i e j s z y ch d l a o r g a n i z o w a n i a wspólnego w y p a s u . 
Arczyńcy w y k a z y w a l i duże doświadczenie w gospodarce h o d o w l a n e j i p r o w a d z i l i ją 
wzg lędnie r a c j ona ln i e . Towarzyszyły j e j bogate zwycza je i obrzędy pastersk ie , któ­
r e później, od l a t t r z ydz i e s t y ch , zostały zaniechane, zapewne m . i n . w s k u t e k zakazów. 
Uroczys t e wypędzenie ow i ec na l e t n i e p a s t w i s k a urządzono po ra z o s t a t n i w l a t a c h 
t r z yd z i e s t y ch . 

R o l n i c t w o , znane Arczyńcom od d a w n a , miało d l a n i c h zawsze uboczne znacze­
n ie , a jego płody wystarczały t y l k o na 6-7 miesięcy. Z i e m i u p r a w n e j było n i ew i e l e , 
cen iono ją w y s o k o . Z a działkę o p o w i e r z c h n i ok. 30 m 2 płacono 4 owce i 2 b a r a n y . 
N i e l i c z n i Arczyńcy t r z y m a l i pszczoły w u l a c h słomiano-glinianych. P o l o w a n o na t u r y 
i d z i k i e b a r a n y górskie. 

Obecn ie arczyński kołchoz pos iada p o n a d 7100 ha l e t n i c h p a s t w i s k i wygonów, 
4740 h a p a s t w i s k z i m o w y c h , 43 ha z i e m i o r n e j wspólnej i 70 h a w działkach p r z y za ­
g r o d o w y c h . Pos iada też prostsze mas zyny nadające się do p ra cy w górach (np. k o ­
s i a r k i ) oraz, od k i l k u l a t , 7 ciężarowych samochodów. P o n a d 80°/o dochodu u z y s k u j e 
kołchoz z h o d o w l i owiec , których pos iada k i l k a tysięcy s z tuk pół-cienko-runnej, dage-
stańskiej r a s y ; zastąpiły one h o d o w a n e d a w n i e j w A r c z i owce g r u b o r u n n e . Przez 
większą część r o k u arczyńskie owce i i c h pasterze przebywają da l eko poza A r c z i , 
W północno-wschodniej części Dages tanu, gdz ie mogą paść się przez całą zimę. D o 
1958 r. zużywano na przepęd ow iec w jedną t y l k o stronę aż półtora miesiąca, obecnie 
do 15 d n i , ponieważ większą część d r o g i s tada przebywają pociągiem. 

Rzemiosła i przemysł d o m o w y odgrywały d a w n i e j ba rdzo ważną rolę u Arczyń­
ców, prowadzących g łównie gospodarkę naturalną. W y r a b i a n o g r u b e s u k n a na odzież, 
g r u b e t k a n i n y w r o d z a j u de r ek oraz proste , w i e l o b a r w n e , pasiaste k i l i m y , swo is te 
d l a Arczyńców. R o b i o n o w i e r z c h n i e o k r y c i a i c z a p k i męskie ze skór owczych . P o m i m o 
n i e d o s t a t k u d r e w n a ( k u p o w a n o j e u A w a r c ó w ) s z tuka jego a r t y s t y c zne j obróbki s ta ­
ła u Arczyńców od d a w n a ba rd zo w y s o k o i ładne, d r e w n i a n e w y r o b y były cen ione 
i drog ie . O r n a m e n t arczyński c h a r a k t e r y z u j e się dużą archaicznością. Częsty jest 
z g eome t r y zowany m o t y w so la rny , różne m o t y w y geometryczne , zdarza się m o t y w 
krzyża. B y l i t u także szewcy, k a m i e n i a r z e i pobie lacze naczyń, którzy p r a c o w a l i na 
zamówienie. Obecn ie znaczenie rzemiosła jes t w A r c z i mnie jsze , a le n a d a l ważne. 

P o d s t a w o w y r y n e k w y m i a n y h a n d l o w e j d l a Arczyńców znajdował się do początku 
l a t 30 - t y ch X X w . w miejscowości K u m u c h , dokąd p r z y b y w a l i mieszkańcy ( p ra ­
w i e t y l k o mężczyźni) z całego n i e m a l górskiego Dages tanu . Arczyńcy s p r z e d a w a l i t a m 
owce, wełnę, masło, bryndzę i skóry, a k u p o w a l i po t r z ebne i m zboże, sól, naftę, 
zapałki, t k a n i n y , żelazo, broń, naczyn ia . O d czasu do czasu p r z y b y w a l i do A r c z i 
d r o b n i k u p c y a w a r c c y i łakccy. O d X I X w . niektórzy mężczyźni u d a w a l i się zimą 
za z a r o b k i e m do Azerbejdżanu. S t o s u n k o w o l i c zne k o n t a k t y z sąsiadami sprzyjały 
p o z n a w a n i u i c h języków. O d l a t t r z yd z i e s t y ch wesz l i Arczyńcy w najbliższe s tycz ­
ności z A w a r c a m i , a n o w e styczności nawiązali n a t y c h t e r enach , gdzie zimą w y p a ­
sają owce . 

K u l t u r a m a t e r i a l n a Arczyńców oznaczała się z d a w n a szereg iem s w o i s t y c h cech, 
a le dominują w n i e j e l emen ty wspólne różnym l u d o m Dagestanu. Z a m i e s z k i w a n i e 
przez większą część r o k u n a c h u t o r a c h , a l a t e m w g łównym os i ed lu , znane niektó­
r y m górskim l u d o m Dages tanu, wiązało się z r o c z n y m c y k l e m zajęć h o d o w l a n y c h 
i r o l n i c z y c h . Członkowie j ednego r o d u m i e s z k a l i w t y m s a m y m chutorze . Obecn ie 
t y l k o mała, d o l n a część g łównego os ied la j es t zamieszkana przez około 50 r o d z i n , 
gdyż pozostałe r o d z i n y mieszkają sta le w 7 c h u t o r a c h . W zasobie i c h a r a k t e r z e b u ­
dynków n i e zaszły dotąd ba rd z i e j i s t o tne z m i a n y . W A r c z i s t a w i a n o d a w n i e j d o m y 
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p a r t e r o w e l u b piętrowe, n a t o m i a s t na c h u t o r a c h 1 - i 2-piętrowe. W do lne j i c h części 
t r z y m a n o bydło, w środkowej owce (w złą pogodę l u b chore ) , m i e s zkano zaś na 
najwyższym piętrze. O d schyłku X I X w . zaczęli bogats i wznosić d o m y z k r y t y m i 
b a l k o n a m i . N o w e domy , głównie piętrowe, j a k d a w n i e j o płaskich dachach , mają po 
2-3 i z b y n a piętrze, a n a pa r t e r z e pomieszczenie d l a zwierząt. W z n o s i się j e z t r a ­
d y c y j n y c h mater iałów: k a m i e n i a , d r z e w a i g l i n y . B u d u j e r o d z i n a z pomocą k r e w n y c h 
i sąsiadów. A ż do początku X X w . dotrwały o t w a r t e pa l en i ska , zastąpione później 
k o m i n k a m i , i d o d a t k o w o żelaznymi p i e c y k a m i . Za opał służy suszony nawóz bydlęcy 
i ch rus t . Z pocz. X X w . pojawiać się zaczęło szkło w oknach . Z m i a n i e uległa f u n k c j a 
t zw . i zby p a r a d n e j , która zaczęła służyć c e l om m i e s z k a l n y m . Obecn ie pojawiają się 
w arczyńskich d o m a c h s k r o m n e meb l e t y p u mie j sk i ego . 

Odzież Arczyńców wyróżniała się niektórymi szczegółami o d odzieży i c h sąsiadów, 
szczególnie w u b i o r z e k o b i e c y m . Z w r a c a w n i e j uwagę świąteczna n a r z u t k a noszona 
przez k o b i e t y , z w a n a czuchaj, przypominająca naszą góralską cuchę. B a r d z o d a w n y 
i c h a r a k t e r y s t y c z n y d l a A r c z y n e k ubiór g łowy stanowiła czuchta. Strój k o b i e t ozda­
b i a n y był s r e b r e m i l i c z n y m i m o n e t a m i , podobn i e j a k w całym Dagestanie . Obecn ie 
A r c z y n k i zachowują swój t r a d y c y j n y ubiór, a zmieniają go t y l k o wyjeżdżając na 
dłużej do m ias t . Niektóre e l emen ty d a w n e j odzieży, na co dzień już zaniechane, b y ­
wają s tosowane p r z y szczególnych okaz jach , np . na z n a k żałoby. W męskim ub i o r z e 
zaszły większe z m i a n y , a cha rak t e r y s t y c zne jest r o zpowszechn ien i e się o d czasów 
r e w o l u c j i e lementów nawiązujących do u b i o r u wo j skowego , j a k b luz , s p o d n i o w o j ­
s k o w y m k r o j u , rubaszek , s ze rok i ch skórzanych pasów. Przyjęły się też płaszcze. 
Z e lementów t r a d y c y j n y c h zachowały się b u r k i owcze, papachy i b u t y podobne do 
kierpców. Arczyńcy dbają o s c h l u d n y wygląd. Obecn ie mężczyźni n i e golą głów, n i e 
noszą bród a n i wąsów, z wyjątkiem na js ta rszych . Odzież dziewcząt, podobn i e j a k 
odzież kob i e t , j es t ba rd z i e j t r a d y c y j n a o d odzieży chłopięcej. Niektóre e l e m e n t y u b i o ­
r u dziewcząt, zwłaszcza zaś czuchta, są n e g a t y w n i e oceniane przez nauczyc i e l i , d l a ­
tego zaczynają zanikać. 

Pożywienie Arczyńców składało się g łównie z produktów mącznych i m l e c znych , 
mięso j a d a l i g łównie w święta i częściej zimą. Obecn ie pożywienie t o jes t ba rd z i e j 
u ro zma i cone , m . i n . przez niektóre owoce i w a r z y w a , cuk i e r , a le n a d a l t r a d y c y j n e . 
N i e m a spec j a lnych p o t r a w obrzędowych. Zachowało się w i e l e t r a d y c y j n y c h naczyń, 
d r e w n i a n y c h i g l i n i a n y c h , używanych obok naczyń m e t a l o w y c h . 

Z m i a n y w życiu r o d z i n n y m Arczyńców uważa a u t o r k a za m n i e j z aawansowane 
w porównaniu ze z m i a n a m i w i c h k u l t u r z e m a t e r i a l n e j i d u c h o w e j na s k u t e k t r w a ­
n i a d a w n y c h obyczajów i r e l i g i i mahometańskiej. Z m i a n o m na lepsze uległo położe­
n i e k o b i e t y , niektóre zasady w y c h o w y w a n i a dz iec i , s t o s u n k i między p o k o l e n i a m i , 
a także niektóre n o r m y regulujące życie małżeńskie. Osłabły więz i r odowe . 

R o d z i n y Arczyńców cechuje n i s k a liczebność, n i e t y p o w a d l a mahometańskiego 
Dages tanu . Według d a n y c h z 1960 r. najwięcej było w A r c z i r o d z i n 2 -osobowych (63), 
następnie 3 -osobowych (62), które r a z e m stanowiły p r a w i e 66°/o ogółu r o d z i n (190), 
n i e licząc 57 osób s a m o t n y c h ( za l i c zonych przez autorkę do ogólnej l i c z b y r o d z i n , 
podn ies i one j w t e n sposób do 247). W 38 r o d z i n a c h 2-, 3-, i 4 -osobowych g łowami i c h 
były k o b i e t y . K o b i e t y stanowiły też znaczną większość (86°/o) wśród s a m o t n y c h ; były 
t o przeważnie w d o w y . Kilkanaście r o d z i n składało się z 3 pokoleń. Postępuje t e n d e n ­
c ja do szybkiego u s a m o d z i e l n i a n i a się młodych małżeństw. 

P r z y porównaniu t y c h l i c zb z d a n y m i z r o k u 1917 ude r za bardzo duży spadek 
liczebności r o d z i n w ciągu t y c h 43 l a t oraz ogólny spadek l i c z b y mieszkańców A r c z i 
o b l i s k o 2 2 % . L i c z b a osób s a m o t n y c h wzrosła 7 - k r o t n i e , ilość zaś r o d z i n z k o b i e t a m i 
w cha rak t e r z e g łów zwiększyła się aż 13 razy . W 1917 r. najwięcej było r o d z i n 
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4-osobowych — 64, t j . 34,5°/o, r o d z i n zaś od 5 do 8 osób — 68, t j . 2,5 raza więcej niż 
w 1960 r. R o d z i n y 3 -poko l en i owe stanowiły 13,6°/o wobec 6,6я/о w 1960 r. Ogólna l i c z b a 
r o d z i n (bez osób s a m o t n y c h j a k o s amodz i e l ny ch j ednos tek ) spadła o 23, t j . o 10,8iVo, 
n i e licząc k i l k u n a s t u r o d z i n napływowych, g łównie Awarców . W 1960 r . w y p a d a 
w A r c z i 2,7 osób na 1 d o m wobec 4,0 przeciętnie w Dagestanie , podczas g d y w 1886 r. 
było i c h 3,9 wobec 4,6 w Dagestanie . N a spadek l i c z b y ludności wpłynął z a p e w n e 
przede w s z y s t k i m f a k t , że w i e l u Arczyńców musiało opuścić swoją ojczyznę. P r z y ­
toczone dane wskazują na osłabienie arczyńskiej społeczności i duże z m i a n y w j e j 
o r gan i z a c j i r o d z i n n e j . Jego p r z y c z y n a tkwiła m . i n . w zasadnicze j r e o r gan i z a c j i życia 
gospodarczego, a częściowo wiązała się z t r u d n y m ok resem w o j e n n y m . Niektóre z m i a ­
n y są n i e u c h r o n n y m w y n i k i e m osłabienia d a w n y c h n o r m życia rodz innego , wyp ły ­
wających z i s l a m u . Społeczność arczyńska w y k a z u j e j e d n a k n a d a l dużą żywotność 
i siłę atrakcyjną, sko ro niektórzy e m i g r a n c i wracają po l a t a c h do swego ojczystego 
k r a i k u . Wychodźstwo jes t obecnie małe, w iąże się g łównie z nauką części młodzieży 
w szkołach średnich, a n a w e t wyższych. Z a c h o w u j e się n a d a l duży a u t o r y t e t l u d z i 
s tarszych i doświadczonych, zwłaszcza mężczyzn. W r o d z i n a c h i między k r e w n y m i 
t r w a duża solidarność i zasada w z a j e m n e j pomocy . 

P r z y z a w i e r a n i u małżeństw k i e r o w a l i się Arczyńcy zawsze zasadą e n d o g a m i i , 
zwłaszcza do l a t 30 - tych . Dziś zasada t a n ieco osłabła i w kołchozie A r c z i j es t 10 
obcych k o b i e t — żon Arczyńców, i 3 obcych mężczyzn żonatych z A r c z y n k a m i . Z a ­
w a r t o dotąd t y l k o 2 małżeństwa z p r z e d s t a w i c i e l a m i narodów niemuzułmańskich. 
Częste są n a d a l małżeństwa między b l i s k i m i k r e w n y m i ( k u z y n a m i ) i w t y m s a m y m 
rodz ie . Regułą było d a w n i e j ba rdzo wczesne z a w i e r a n i e małżeństw, żeniono już 12-, 
14- le tn ie dz iec i , uważane j e d n a k za dorosłe. Podłoże tego z w y c z a j u było g łównie e k o ­
n o m i c z n e : każda n o w a r o d z i n a miała p r a w o do nadziału z i em i . D z i e w c z y n a musiała 
wnieść spore w i a n o . Zasady l e w i r a t u i s o r o r a t u s tosowano u Arczyńców r zadko . D e ­
cydująca d a w n i e j w o l a rodziców ustąpiła s w o b o d n e m u racze j w y b o r o w i młodych, 
którzy pobierają się z reguły wkrótce po osiągnięciu pełnoletności. Utrzymał swą 
ważną rolę zwycza j swatów i zaręczyn. Dość dokładnie op i sany przez autorkę obrzęd 
wese lny wiąże się n a d a l z reguły z religijną ceremonią zaślubin. Wese le trwało d a w ­
n i e j do t y godn ia , obecnie 2-3 d n i , zawsze bez m u z y k i i tańców. R o z w o d y n i e należały 
i n i e należą w A r c z i do rzadkości. I n i c j a t o r e m p r a w n y m r o z w o d u może być t y l k o 
mąż według zasad mahometańskich (szíriatti) i zasada t a jeszcze n a d a l się u t r z y m u ­
je . Rodz ice , t a k m a t k a , j a k i ojciec, w y k a z y w a l i zawsze dużo t r o s k i i uc zuc ia d l a 
dz iec i , które w y c h o w u j e się w d u c h u pos zanowan ia i posłuszeństwa d l a s tarszych 
i wczesnego wdrażania do pracy . P r z y u r o d z e n i u się dz i ecka i pielęgnacji n i emowlę ­
c ia u t r z y m u j e się jeszcze większość d a w n y c h , trądycyjnych zabiegów. 

N a j m n i e j z m i a n można się dopatrzeć w obrzędach pog r z ebowych Arczyńców. 
Dokonują się one według zasad muzułmańskich, ale z e l e m e n t a m i wierzeń i zwycza ­
j ów jeszcze przedmuzułmańskich. Opłakiwanie zmarłego przez k o b i e t y n i e jes t już na 
ogół t a k demons t racy jne , j a k d a w n i e j , a le t r w a bez z m i a n z a c h o w y w a n i e żałoby 
przez w s z y s t k i c h członków społeczności w ciągu 5-6 d n i , przez w s z y s t k i c h zaś k r e w ­
n y c h 40 d n i , m a n i f e s t o w a n e m . i n . przez noszenie s ta re j odzieży c iemnego k o l o r u , 
a także f u t r z a n y c h szub włosem na zewnątrz. Niektóre w d o w y zachowują żałobę 
przez szereg l a t . Rodz ina urządza n a j m n i e j 3 - k r o t n i e w s p o m i n k i zmarłego połączone 
ze stypą. S ta r cy urządzają podobne przyjęcia-obrzędy n a w e t za swego życia. 

W życiu rodzinno-społecznym Arczyńców zachowało się jeszcze sporo t r a d y c y j ­
n y c h zasad, p r zes t r zeganych przez l u d z i s t a r y ch , a n a w e t l i c zne k o b i e t y w średnim 
w i e k u . Przyczyniają się one do u t r z y m a n i a k o b i e t i dziewcząt w i z o l a c j i od życia 
społeczno-towarzyskiego, a także do obarczan ia i c h nadmierną pracą. W r o d z i n a c h 
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przestrzega się na ogół r e l i g i j n y c h świąt i postów p o m i m o długotrwałego już oddz i a ­
ływania a g i t a c j i a n t y r e l i g i j n e j , zwłaszcza ze s t r o n y szkoły. D a w n i e j mecze ty (było 
i c h w A r c z i 4 i 2 w chu to rach ) stanowiły g łówne ośrodki życia społecznego mężczyzn. 

Arczyńcy zetknęli się z n a u c z a n i e m w szkole świeckiej dop i e r o po r e w o l u c j i , 
w 1930 r. Istniała t u z d a w n a , j a k w większości w s i dagestańskich, maleńka szkółka 
p r z y meczecie z a r a b s k i m językiem nauczan ia . W 1926 r. t y l k o około 30 mężczyzn 
umiało czytać i pisać. K i l k u Arczyńców osiągnęło niegdyś, w X V I I I i X I X w . s to ­
s u n k o w o dużą wiedzę, a j e d e n z n i c h z n a n y był szeroko w Dagestanie . Jego w n u k , 
żyjący na przełomie X I X i X X w., znał dobrze k i l k a j ę zyków k a u k a s k i c h oraz a r a b s k i 
i r o s y j s k i i pomagał w b a d a n i a c h r o s y j s k i e m u językoznawcy D i r r o w i . W 1926 r. n i k t 
w A r c z i n i e umiał po r o s y j s k u . W 1930 r. u r u c h o m i o n o w A r c z i szkołę z a w a r c k i m 
językiem nauczan ia , gdz ie 12 chłopców zaczęło się uczyć c z y t an i a i rachunków. W p a ­
rę l a t później objęto n a u c z a n i e m wszys tk i e dz iec i . Równoleg le p r o w a d z o n o naukę 
c zy tan ia i p i s a n i a (po a w a r c k u ) wśród dorosłych Obecn ie pos iada A r c z i 8-klasową 
szkołę, w której od k l a s y t r zec i e j p r o w a d z i się naukę w jęz. r o s y j s k i m z uboczną 
nauką jęz. awarck i e go . Szkoła o d g r y w a dużą rolę w p r o p a g o w a n i u n o w y c h , s o c j a l i ­
s t y c znych zasad życia, w u p o w s z e c h n i a n i u języka rosy jsk iego i t p . Sporo arczyńskich 
chłopców osiągnęło wykształcenie średnie, a n a w e t wyższe. P r z ed k i l k u l a t y zaczęły 
naukę w średnich szkołach m e d y c z n y c h i pedagog icznych p i e rwsze 4 dziewczęta 
z A r c z i . 

Poważny p r o b l e m w r o z w o j u oświaty wśród Arczyńców stanowił wybór odpo ­
w i e d n i e g o języka. Własny i c h język, znany właściwie s a m y m t y l k o Arczyńcom, bę­
dący t y l k o językiem mówionym, n i e nadawał się do n a u k i s zko lne j . W p r o w a d z o n o 
więc język a w a r c k i , ba rdz i e j rozwinięty, od 1965 r. zaś język r o s y j s k i j a k o pods ta ­
w o w y od 3 k lasy . Społeczność arczyńska jest w w y s o k i m s t o p n i u wielojęzyczna. 
Spośród 546 p r z e b a d a n y c h osób 8 8 % znało język a w a r c k i (95% mężczyzn) , 3 6 % r o ­
sy j sk i (najwięcej młodych i mężczyzn), 27 ,8% język łachcki (przeważnie s tars i ) . N i e ­
którzy znają też i n n e języki dagestańskie, a także azerbejdżański (33) i a r a b s k i (7). 
Dz i ec i w szkole mówią między sobą t y l k o po arczyńsku. Także w r o d z i n a c h miesza­
n y c h c o d z i e n n y m językiem jest arczyński. 

Zdumiewające może się wydać, że p r z y swe j e n d o g a m i i i p o s i a d a n i u własnego 
języka n i e w y t w o r z y l i Arczyńcy swego odrębnego f o l k l o r u . Śpiewają pieśni w języ­
k a c h s w y c h sąsiadów, a w a r c k i e i łachckie, a także azerbejdżańskie i rosy jsk ie , tańczą 
lezginkę. P o d o b n y b r a k własnego f o l k l o r u występuje wśród niektórych i n n y c h , m a ­
łych narodów k a u k a s k i c h . A u t o r k a n i e wspomniała n ies te ty o i s t n i e n i u l u b b r a k u 
arczyńskich opowieści, l egend, przysłów, a także m e l o d i i , choć w s p o m i n a o odległych, 
t r a d y c y j n y c h przekazach . B a r d z o n i e w i e l e też napisała o życiu t o w a r z y s k i m i są­
s i e d z k i m . 

Z m i a n y , j a k i e się dokonują w sferze języka oraz różnych dz i ed z in k u l t u r y A r ­
czyńców, są zgodne z ogólnym n u r t e m p r z e m i a n , j a k i m obecnie podlegają małe n a ­
r o d y Dages tanu i w ogóle Związku Radz ieck iego . D o k o n u j e się zbliżenie Arczyńców 
do sąsiedniego, większego n a r o d u , j a k i m są d l a n i c h A w a r c y , oraz zespalanie się i c h 
dzięki językowi r o s y j s k i e m u w j eden naród dagestański. Z d a n i e m a u t o r k i , Arczyńcy 
zdają sobie coraz ba rdz i e j sprawę z przynależności n i e t y l k o do swe j małej g r u p y 
e tn i c zne j , ale i do n a r o d u dagestańskiego. W spis ie p o w s z e c h n y m z 1959 r. Arczyńcy 
określil i się o f i c j a l n i e j a k o A w a r c y , a le moż l iwe jest , że w przyszłości określą się o n i 
j a k o Dagestańczycy. 

P r z e d s t a w i o n y przez G. A . Sergiejewą obraz losów i życia Arczyńców wskazu j e , 
że u t r z y m y w a l i się o n i aż do l a t 20 - t y ch naszego w i e k u w i z o l a c j i o d sąsiednich 
narodów i od z m i a n dokonujących się w świecie, na którego dość b l i s k i c h p e r y f e -
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r i a c h przyszło i m żyć. R e p r e z e n t o w a l i p r z y t y m s t o s u n k o w o w y s o k i p o z i o m r o z w o j u 
gospodarczego, prowadząc rozwiniętą hodowlę ow i ec i bydła oraz s k r o m n e r o l n i c t w o , 
na miarę wysokogórskich możliwości. P o z i o m i c h całej k u l t u r y do d r u g i e j połowy 
X I X w . n i e odbiegał i s t o tn i e od p o z i o m u życia i k u l t u r y naszych górali, którzy p r z e ­
cież należeli do n a r o d u znaczn ie b a r d z i e j rozwiniętego niż sąsiedzi Arczyńców. Z a ­
leżni o d s w y c h s i l n i e j s z ych sąsiadów n i e pod l e ga l i przecież Arczyńcy bezpośrednio 
u c i s k o w i f e u d a l n e m u , b y l i społecznością l u d z i w o l n y c h , rządzących się s w o i m i p r a ­
w a m i , choć o p a r t y m i o nakazy wspólnej w i e l u n a r o d o m r e l i g i i mahometańskiej. 
W p ł y w y g o s p o d a r k i d r o b n o t o w a r o w e j oraz wychodźstwo za z a r o b k a m i n i e wpłynęły 
i s t o t n i e n a życie arczyńskiej społeczności. D o p i e r o r a d y k a l n e przekształcenie o r ga ­
n i z a c j i arczyńskiej g o spoda rk i przez założenie kołchozu, w p r o w a d z e n i e powszechnego 
s z k o l n i c t w a , a także objęcie mężczyzn obowiązkiem powszechne j służby w o j s k o w e j 
zetknęło Arczyńców bezpośrednio ze światem zupełnie i n n y m niż i c h własny og ra ­
n i c zony do p o d o b n y c h i m sąsiadów. K o n f r o n t a c j a ta , trwająca już b l i s k o 50 l a t , n i e 
doprowadziła do załamania się arczyńskiego obycza ju i s t y l u życia. P r z y s t o sowan i e 
się do radz i eck i ego s y s t emu gospodarczego i powszechnego s y s t e m u oświaty n i e n a ­
ruszyło j e d n a k i s t o t n i e p o d s t a w i n o r m określających wewnętrzne życie Arczyńców. 
Zanikły n a j b a r d z i e j n i e r a c j o n a l n e zasady, up r z edzen i a i przesądy, m . i n . dotyczące 
s y t u a c j i kob i e t . Arczyńcy pozos ta l i sobą, z a c h o w a l i swój s t y l życia i język, którego 
uczą się n a w e t o s i ad l i u n i c h p r z eds taw i c i e l e i n n y c h narodów. Z op i su a u t o r k i w y ­
łania się społeczność z w a r t a , s o l i da rna , przywiązana do swego s y s t e m u wartości a le 
przyjmująca już i rozumiejąca ko r z y s tne d l a n i e j zdobycze c y w i l i z a c y j n e i u s t r o j o w e . 
Społeczność t a znalazła już swe mie j sce w w i e l k i m społeczeństwie r a d z i e c k i m . Moż ­
n a sądzić, że w a r u n k i ekolog iczne, w których n a d a l żyją Arczyńcy, oraz i c h obecny 
t y p gospodark i , który s t a n o w i w g r u n c i e rzeczy kontynuację i c h d a w n e j g o s p o d a r k i , 
będą sprzyjać u t r z y m y w a n i u się językowej i k u l t u r o w e j odrębności Arczyńców jesz­
cze przez długi czas. Małe społeczności e tn iczne mają teraz w Związku R a d z i e c k i m 
duże szanse n a u t r z y m a n i e swe j s p e c y f i k i i odrębności k u l t u r o w e j , która wzbogaca 
kulturę całego społeczeństwa radz ieck iego . 

Edward Pietraszek 

L E W A B R A M O W I C Z F A J N B E R G , Obszczestwiennyj stroj eskimosow i aleutow, 
od matierinskogo roda к sosiedskoj obszczinie, M o s k w a 1964, ss. 257, ryc . 24, m a p 4. 

P r o b l e m a t y k a u s t r o j u społecznego Eskimosów oraz b l i s k i c h i m k u l t u r o w o A l e u ­
tow od l a t abso rbu j e uwagę w i e l u badaczy. O m a w i a n a p raca s t a n o w i r e z u l t a t w i e ­
l o l e t n i c h studiów a u t o r a 1 n a d t y m zagadn i en i em i j es t najnowszą pozycją z tego 
zakresu w b i b l i o g r a f i i r ad z i e ck i e j . D o b r a znajomość l i t e r a t u r y t e m a t u ułatwiła L . A . 
F a j n b e r g o w i bibliograficzną dokumentację t e k s t u , p r z y c z y m n i e j a k o d o d a t k o w y m , 

1 L . A . F a j n b e r g , К  woprosu o rodowom stroje u eskimosow, „Sowietskaja 
E t n o g r a f i j a " , n r 2: 1955 (recenzja А . К  o j d e с к a, „Lud" , t . 44: 1959); t e n ż e , 
К woprosu o rodowom stroje Aleutow, „Kratk ie Soobszczeni ja Instituía E t n o g r a f i i " , 
t. 23: 1955; t e n ż e , Sowriemiennoje położenie eskimosow (1940-1960) i problema ich 
buduszczego w trudach etnografów SSZA i Kanady, [w : ] Sowriemiennaja amiery-
kanskaja etnografija, M o s k w a 1963; t e n ż e , Wkład amierykanskich Eskimosow 
w oswojeni je Arktiki, [ w : ] Kultura indie jcew wkład koriennogo nasielenija Amieriki 
w mirowoju kulturu, p o d r e d . A . W . J e f i m o w a i I . A . Zołotariewskiej , M o s k w a 1963 
( recenz ja : W. D y n o w s k i , „Etnografia Po l ska " , t . 8: 1964, s. 363-369). 
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zewnętrznym d o w o d e m potwierdzającym w y k o r z y s t a n i e o l b r z y m i e j ilości materiałów 
jes t w y k a z b i b l i o g r a f i i zawierający 334 pozyc je obejmujące p race z X I X i X X s t u l e ­
c ia. Książka z a w i e r a w i e l e i n f o r m a c j i o k o n t a k t a c h Eskimosów z E u r o p e j c z y k a m i , 
i c h h i s t o r i i e tn i c zne j , k u l t u r z e m a t e r i a l n e j , społecznej i d u c h o w e j , ważnych n i e t y l k o 
d l a e tnogra fa , lecz także d l a archeo loga i h i s t o r y k a k u l t u r y . 

Krótk i „Wstęp " (s. 3-8) rozpoczyna się charakterystyką do t ychczasowych poglą­
dów na t e m a t u s t r o j u r odowego Eskimosów. Podkreślono w n i m , iż kwestią budzącą 
szereg k o n t r o w e r s j i j es t zagadn ien ie esk imosk iego r o d u m a t r i a r c h a l n e g o . Twórcy 
t e o r i i t zw . kręgów k u l t u r o w y c h , W . S c h m i d t oraz F. G r a e b n e r zaliczają Eskimosów 
do t y c h g r u p e tn i c znych , d l a których t y p o w a była w i e l k a r o d z i n a p a t r i a r c h a l n a . 
M i m o t o przyznają j e d n a k , że k u l t u r a e sk imoska p r z epo j ona jes t szereg iem e l e m e n ­
tów cechujących ustrój m a t r i a r c h a l n y , których pochodzen ia n i e wyjaśniają. A u t o r 
szeregu opracowań poświęconych k u l t u r z e e sk imosk i e j , K . B i r k e t - S m i t h sądzi, że 
społeczności t e j obce ongiś było pojęcie r o d u , a p o d o b n y pogląd r e p r e z e n t o w a n y j es t 
także w p r a c a c h k a n a d y j s k i e g o e tnog ra fa D . Jennesa i aus t r i a ck i e go badacza tego 
p r o b l e m u J . M a d e r n e r a dowodzącego, że podstawową jednostką społeczną była 
u Eskimosów r od z ina . 

D o d r u g i e j g r u p y uczonych , odrzucających powyższe poglądy i stojących n a s t a ­
n o w i s k u występowania u Eskimosów r o d u m a t r i a r c h a l n e g o , należą: W . T h a l b i t z e r , 
r o s y j s k i badacz ludów A z j i północno-wschodniej, W. Bogoraz oraz E. W. N e l s o n 
uznający, że jeszcze p o d kon i ec X I X s tu l ec i a istniały t u t a j r o d y t o t emiczne . N i k t 
j e d n a k z g r ona t y c h badaczy n i e zrekonstruował esk imosk iego r o d u m a t r i a r c h a l n e g o 
na p o d s t a w i e z a c h o w a n y c h wśród te j społeczności l i c z n y c h przeżytków k u l t u r o w y c h . 
T r u d t e n podjął a u t o r r ecenzowane j p r a cy składającej się — n i e licząc wstępu i za ­
kończenia — z sześciu rozdziałów. P i e rws zy z n i c h , zatytułowany „ I z e tn iczesko j i s t o r i i 
eskimosskogo n a r o d a " (s. 9-34), z a w i e r a omówienie w s z y s t k i c h do t ychczasowych p o ­
glądów na t e m a t etnogenezy i p rao j c z y zny Eskimosów. Znalazła się w ięc w n i m h i ­
poteza o m i g r a c y j n y m pochodzen iu tego n a r o d u wywodząca go od potomków m a d -
leńskich myśl iwych zachodn ie j E u r o p y — K . R a s m u s s e n 2 i H . B a n d i 3 , h ipo t e za 
o m o n g o l s k i e j praojczyźnie — H . C o l l i n s 4 , c h a r a k t e r y s t y k a poglądów r e p r e z e n t o w a ­
n y c h przez t zw . autochtonistów stojących n a g r u n c i e północno-wschodnio a z j a t y ck i e j , 
t z n . b e r i n g o m o r s k i e j p rao j c z y zny Eskimosów — J . G i d d i n g s 5 , M . L e w i n 6 , o raz u z n a ­
w a n e przez a u t o r a s t anow i sko , j a k o b y południowo-zachodnia A l a s k a była praojczyzną 
k u l t u r y e sk imosk i e j , o c z y m p i s a l i Ch . C z a r d 7 , K . B i r k e t - S m i t h 8 i i n n i z w o l e n n i c y 
tego poglądu. W da lszych p a r t i a c h rozdziału opracowanego na p o d s t a w i e n i e l i c z n y c h 
jeszcze źródeł a r cheo l og i c znych z a j m u j e się a u t o r p r o b l e m e m r o z w o j u k u l t u r y e s k i ­
m o s k i e j oraz j e j k o n t a k t a m i z kulturą sąsiednich p o p u l a c j i . 

2 K . R a s m u s s e n , Eskimos and stone age peoples, [w: ] Proc. of the 5th Pacific 
Science Congr. Canada 1933, v . I V , T o r o n t o 1934, s. 2767-2772. 

3 H . B a n d i , Die Frage eines Zusammenhanges zwischen dem Magdalenien und 
der Eskimokultur, „Jahrbuch der Schwe i z e r i s chen Gese l l schaf t für U r g e s ch i ch t e " , 
Z u r i c h 1950, s. 75-92. 

4 H. C o l l i n s , Radiocarbon dating in the Arctic, „Amer ican A n t i q u i t y " , v o l . 13 : 
1953, n r 3, s. 199; t e n ż e , A r c t i c A r e a , M e x i c o 1954. 

5 J . G i d d i n g s , The archaeology of Bering strait, „Current A n t r o p o l o g y " , 
vo l . 1 : 1960 n r 2, s. 130. 

6 M . L e w i n , Etníczeskaja antropológica i problemy etnogeneza narodów Dal-
nego Wostoka, M o s k w a 1958, s. 212-218, 238-248. 

7 С h . C z a r d , The western roots of Eskimo culture, „Actas de l X X X I I I C o n ­
gres I n t e r , de A m e r i c a n " , v o l . 1 1 : 1959; t e n ż e , Proischożdienie chozjajstwa morskich 
ochotników siewiernoj czasti Tichogo Okieana, „Sowietskaja E t n o g r a f i j a " , n r 5: 1935. 

8 K . B i r k e t - S m i t h , The Eskimos, L o n d o n 1959. 
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Zasygna l i z owane powyże j e tnogra f i c zne rozważania zamykają problematykę roz ­
działu I oraz poprzedzają omówienie kontaktów Eskimosów z p r z y b y s z a m i z odległej 
E u r o p y , którym poświęcony j es t rozdział I I zatytułowany „ I z i s t o r i i kontaktów E s k i ­
m o s o w z E w r o p e j c a m i — X I naczało X X w . " (s. 35-86). Rozdział t e n przyciąga czy­
t e l n i k a mało z n a n y m i f a k t a m i z zak resu o m a w i a n y c h w n i m zagadnień. F a k t e m 
t a k i m jes t n p . s tw i e rdzen i e , iż w początkach d rug i ego tysiąclecia naszej e ry o s i e d l i l i 
się na wybrzeżach G r e n l a n d i i p rzybysze z odległej I s l a n d i i , którzy założyli t a m roz ­
wi jające się przez następne s tu lec ia d w i e k o l o n i e — E s t e r b j u g d e n i W e s t e r b j u g d e n . 
Zwięzłość ujęcia z a w a r t e j w rozdz ia l e p r o b l e m a t y k i rozwiązana została drogą r z e ­
c z o w y c h i b a r d z o s k o n d e n s o w a n y c h opisów, a p o n a d t o z r e z ygnowano w n i m z p r e ­
zen tac j i t r a s podróży poszczególnych żeglarzy, w y p r a w i ekspedyc j i , które p r z eds ta ­
w i o n o na m a p a c h włączonych do t e k s t u 9 . Wiadomości o o d k r y c i a c h geog ra f i c znych 
d o k o n a n y c h n a obszarach z a m i e s z k i w a n y c h przez Eskimosów połączono w rozdz ia l e 
z informacją o wp ł yw i e t y c h odkryć na kulturę eskimoską, która przez s tu l ec ia stała 
na n i s k i m s t o p n i u r o z w o j u . 

Jeśli i d z i e o kulturę materialną, t o pobieżnie p r z e d s t a w i o n o ją w rozdz ia l e I I I 
zatytułowanym „Kratk i j oczerk rasse leni ja , choz j a j s twa i m a t e r i a l n o j k u l t u r y E s k i ­
m o s o w " (s. 87-110). Rozdział rozpoczyna się charakterystyką rozs i ed l en ia A l e u t o w , 
którzy w l i c zb i e 4000 tys . osób mieszkają na w y s p a c h a l e u c k i c h należących do S ta ­
nów Z j ednoc zonych A m e r y k i Północnej oraz 400 osób n a W y s p a c h K o m a n d o r s k i c h 
wchodzących w skład ZSRR. E s k i m o s i n a t o m i a s t r o zs i ed l en i są po o b u s t r o n a c h 
Cieśniny Be r inga , p r z y c z y m 60-ciotysięczna p o p u l a c j a zamieszku j e na obszarach 
północno-zachodniej A m e r y k i oraz G r e n l a n d i i , a około 1100 osób ro z s i ed l onych jest 
na północno-wschodnich rubieżach Półwyspu Czukock iego . 

Op i s g o s p o d a r k i e sk imosk i e j rozpoczyna się charakterystyką p o l o w a n i a na ssaki 
m o r s k i e , łowiectwa lądowego i rybołówstwa. 

W da lszych p a r t i a c h książki poświęconych t r a d y c y j n e j k u l t u r z e m a t e r i a l n e j omó­
w i o n e zostały: b u d o w n i c t w o , odzież, pożywienie i s z tuka . Wszys tko w f o r m i e bardzo 
skrótowej, z zaznaczen iem na j i s t o tn i e j s z y ch s p r a w z tego zakresu . 

Dużo materiału poznawczego d l a r o z p a t r y w a n e j w książce p r o b l e m a t y k i w n o s i 
rozdział I V „Pro izwodstwiennye o tnoszen i j a i f o r m y sobs tw i ennos t i w e s k i m o s k o m 
obszczes twie " (s. 111-141). T u t a j r o z p a t r u j e a u t o r w p ł y w warunków k l i m a t y c z n y c h na 
c h a r a k t e r o s a d n i c t w a esk imosk iego , f o r m y g o s p o d a r k i k o l e k t y w n e j i i n d y w i d u a l n e j , 
o m a w i a j a r m a r k i , n i e w o l n i c t w o o raz potlatch i jego ewolucję. W w i e l u p a r t i a c h r o z ­
działu z n a j d u j e się materiał d o w o d o w y na to , że k u l t u r a Eskimosów r ep r e z en tu j e 
r z a d k o s p o t y k a n y przykład dos tosowan ia się człowieka do warunków występujących 
w s t re f i e a r k t y c z n e j . Ważną rolę w kształtowaniu k o n s o l i d a c j i społecznej właściwej 
E s k i m o s o m odegrały w p e w n y m s t o p n i u w a r u n k i k l i m a t y c z n e . W t y m s u r o w y m śro­
d o w i s k u a r k t y c z n y m tworzyły się przez w i e k i n o r m y postępowania społecznego n a ­
cechowane da l eko idącym a l t r u i z m e m . G o s p o d a r k a e sk imoska polegała n a wspólnocie 
posiadającej określone n o r m y zwycza jowe , które n i e u w s z y s t k i c h g r u p t e r y t o r i a l n y c h 
były j e d n a k o w e . Z a własność osobistą uważano jeszcze p o d kon i ec X I X s tu lec ia 
w s z y s t k i e p r a w i e sprzęty d o m o w e i gospodarczego użytku — sanie, k a r p i e , odzież, 
h a r p u n y , k a j a k i , n a r t y i t p . Własność osobista znaczona była tamgami10, podobn i e 

9 Tytuły m a p : 1. K a r t a eksped i c i j końca X V I naczała X V I I I w . w r e j o n rass ie -
l e n i j a E s k i m o s o w ; 2 . K a r t a eksped ic i j 1763-1867 gg.; 3. K a r t a o t k r i t i j końca X I X 
naczała X X w . ; 4. K a r t a o swo i en i j a S i e w i e r a w 40-e gody X X w . 

1 0 T a m g i — z n a k i własnościowe zwane w naszej l i t e r a t u r z e p o d nazwą g m e r -
ków. O s t a t n i o ukazała się książka poświęcona t a m g o m ludów S y b e r i i . J . B . S i m -
c z e n к o, Tamgi narodów Sibiři XVII wieka, M o s k w a 1965. 
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j a k u i n n y c h ludów s t re fy a r k t y c z n e j oraz mieszkających poza j e j zasięgiem. Z a 
własność osobistą uważano także u większości Eskimosów p e w n e o d c i n k i rzek , w któ­
r y c h u p r a w i a n o rybołówstwo. Podkreślić t u t a j należy, że — z d a n i e m D. Jennessa — 
t e r eny myśl iwskie i r y b a c k i e stanowiły własność poszczególnych g r u p l o k a l n y c h . Po ­
glądowi t e m u przeczy o p i n i a K . B i r k e t - S m i t h a , uważającego t e r eny te za wspólne 
d l a całej społeczności e sk imosk i e j . Oczywiście w różnych okresach h i s t o r y c z n y c h , 
a także w różnych społecznościach l o k a l n y c h s p r a w y t e wyglądały o d m i e n n i e . Ob ra z 
i c h przedstawił a u t o r n a k a r t k a c h książki, opierając się n a b o g a t y m m a t e r i a l e za­
czerpniętym z szeregu p u b l i k a c j i . W y n i k a z n i c h , że zasady wspólnej własności u l e ­
gały przez w i e k i w i e l u m o d y f i k a c j o m , stąd też w r e j o n a c h o d d a l o n y c h n a j b a r d z i e j 
o d centrów c y w i l i z a c y j n y c h , s tare n o r m y społeczne zachowały się najdłużej. T a k 
np . w w i e l u r e j o n a c h zdobycz z polowań u p r a w i a n y c h w pojedynkę dz i e l ona była 
według u s t a l o n y c h n o r m . Myś l iwy otrzymywał zazwycza j s t o s u n k o w o małą część 
swo j e j zdobyczy , resztę n a t o m i a s t dz i e lono między pozostałych myśl iwych oraz człon­
ków osady n i e biorących udziału w p o l o w a n i u z p o w o d u cho roby l u b p i l n y c h p rac 
gospodarczych. N i e są t o oczywiście w s z y s t k i e f a k t y z zak resu t e j p r o b l e m a t y k i , któ­
re uwzględniono w tekście p racy . Podkreślić j e d n a k należy, że z treści j e j w y n i k a , 
iż s t o s u n k i własności w społeczeństwie e s k i m o s k i m zachowały c h a r a k t e r r o d o w y do 
początków X X s tu lec ia . 

C i e k a w y zespół zagadnień p r z e d s t a w i a L . A . F a j n b e r g w części rozdziału c z w a r ­
tego traktującej o j a r m a r k a c h i n i e w o l n i c t w i e . M i e j s c a t a r g o w e znajdowały się za­
zwycza j n a p o g r a n i c z u dwóch różnych g r u p e s k i m o s k i c h , a h a n d e l odbywał się drogą 
w y m i a n y . Miarą wartości były skóry w y d e r l u b bobrów. U niektórych g r u p l o k a l n y c h 
j a r m a r k i nabrały z czasem f o r m świąt, podczas których odbywały się różnego r o ­
dza ju ce remon ie obrzędowe z t o w a r z y s z e n i e m tańców. Ponad t o E s k i m o s i z wybrzeży 
A m e r y k i Północnej u t r z y m y w a l i k o n t a k t y h a n d l o w e z p l e m i o n a m i indiańskimi tego 
obszaru, a często też ze s w y m i współplemieńcami z północno-wschodniego c y p l a 
A z j i . 

J e d n y m z c i ekawszych prze jawów życia społecznego Eskimosów i A l e u t o w był 
ongiś potlatch 1 1 nawiązujący p e w n y m i e l e m e n t a m i do ceremoniału po t laczowego wła­
ściwego I n d i a n o m Północno-Zachodniego Wybrzeża A m e r y k i Północnej, których s ie­
d z i b y ciągnęły się wąskim p a s m e m przybrzeżnym na obszarach między zatoką Y a -
k u t a t na południowej A lasce a ujściem r z e k i K o l u m b i i . E s k i m o s i A l a s k i r o z d a w a l i 
pierwszą zdobycz młodego myśl iwego l u b pierwszą zdobycz w n o w y m sezonie ło ­
w i e c k i m j a k największej ilości l u d z i . Podobn i e c z y n i l i i c h p o b r a t y m c y z o l b r z y m i c h 
obszarów A m e r y k i Północnej i G r e n l a n d i i . P onad t o p r a k t y k o w a n o szereg i n n y c h f o r m 
po t l a c z owych , które towarzyszyły c e r e m o n i o m związanym ze śmiercią, n a s t a n i e m c i e ­
płej p o r y r o k u , n i e ra z u r o d z i n o m i i n n y m . Podczas t y c h o f i c j a l n y c h uroczystości o b ­
d a r o w y w a n o przybyszów d a r a m i , z których na jcennie jsze o t r z y m y w a l i na jboga t s i 
goście z i n n y c h g r u p p l e m i e n n y c h . Anonsując powyższą problematykę składającą się 
n a uroczystości po t l aczowe w a r t o zaznaczyć, że r ecenzowana książka z a w i e r a szereg 
i n n y c h c i e k a w y c h u w a g , które wzbogacają dotychczasową wiedzę z tego zakresu . 

Na j i s t o tn i e j s z y materiał dotyczący p r o b l e m a t y k i r o z p a t r y w a n e j w książce z a w i e ­
r a rozdział piąty zatytułowany „Rodo-plemiennaja o r gan i zac i j a E s k i m o s o w i A l e u t o w 
i j e j razłożenie" (s. 142-213), w którym poddano ana l i z i e strukturę plemienno-rodową 
poświęcając sporo m ie j s ca przeżytkom u s t r o j u rodowego , i n s t y t u c j i wspólnoty są­
s iedzk ie j i i n n y m p r z e j a w o m życia społecznego. 

1 1 N a t e m a t tego obrzędu w k u l t u r z e I n d i a n pisała w po l sk i e j l i t e r a t u r z e K . 
M a ł k o w s k a , w a r t y k u l e p t . Potlach. Jego rola w kulturze Indian północno-za­
chodniego wybrzeża Kanady, „Etnografia Po l ska " , t . 10: 1966, s. 339-375. 

16 — E t n o g r a f i a Po l ska , X V I I / 1 
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Pisząc o podz ia l e p l e m i e n n y m w tę problematykę w p r o w a d z a L . A . F a j n b e r g 
ogólną informację n a t e m a t n a z e w n i c t w a poszczególnych g r u p Eskimosów. Każda 
z n i c h posiadała nazwę pochodzącą od zamies zk iwanego t e r y t o r i u m z d o d a t k i e m 
s u f i k s u -miut. Z chwilą p r zes i ed l en ia się w i n n y r e j o n następowała z m i a n a n a z w y . 
Skład g r u p y n i e był n i g d y stały z p o w o d u ciągłego p r z es i ed l an ia się poszczególnych 
r o d z i n . P onad t o według c y t o w a n e j w książce i n f o r m a c j i L . A . Zagosk ina „tubylcy 
d z i e l i l i s iebie niezależnie o d n a z w os i ed l i i re jonów rozs i ed len ia , gdyż s p o t y k a n o 
także e t n o n i m y pochodzen ia p r z y d o m k o w e g o u rob i onego od n a z w g r u p p l e m i e n n y c h , 
które zmusiły słabszych sąsiadów do z m i a n y zamies zkan ia " . Jeszcze w początkach 
X X s tu lec ia zachowane p r z e z w i s k a r o d o w e l u b p l em i enne , wspólnota t e r y t o r i a l n a 
oraz p e w n e e l emen ty k u l t u r o w e , j a k n p . obycza j zemsty r o d o w e j , były pozostałością 
poprzedn iego podziału na oddz i e lne g r u p y p l em i enne , które do X V I I I s tu l ec i a s t ano ­
w i ł y z w a r t e zespoły społeczno-organizacyjne. Świadczy o t y m m . i n . zwycza j wysyła­
n i a posłańców do zaprzyjaźnionych g r u p p l e m i e n n y c h z prośbą o wz ięc ie przez n i c h 
udziału w w y p r a w a c h w o j e n n y c h l u b zapraszanie do p r a c y p r z y s t a w i a n i u t zw . ka-
żymu, t j . d o m u d l a mężczyzn. D o m y te, które należało łączyć z m a t r i a r c h a t e m , s ta ­
nowi ły mie jsce g r o m a d z e n i a się mężczyzn w c h w i l a c h w o l n y c h od polowań. Wystę ­
powały one wśród Eskimosów A l a s k i i Z a t o k i H u d s o n a do połowy X I X s tu lec ia . 
Wewnątrz każymu spano, o r g a n i z o w a n o n a r a d y , p racowano . N a w y s p i e N u n i w a k 
chłopc3 r p o ukończeniu 5 l a t o t r z y m y w a l i p r a w o z a j m o w a n i a m ie j s ca w d o m u d la 
mężczyzn. T u t a j sędziwi s ta rcy p r z e k a z y w a l i i m t r a d y c j e p l e m i e n n e , z a p o z n a w a l i ze 
z w y c z a j a m i i o b y c z a j a m i g rupy . Wewnątrz obowiązywał ścisły r y g o r w odn i e s i en iu 
do za jmowanego mie jsca . Mieszkańcy każymu rozmieszcza l i się według s t opn ia p o ­
krewieństwa i s t a n o w i s k a społecznego. K o b i e t y zobowiązane były dostarczać poży­
w i e n i a mężczyznom z g r o m a d z o n y m w t a k i m d o m u , a przez dłuższy okres mogły p r z e ­
bywać w jego wnętrzu t y l k o podczas d n i świątecznych. 

D l a p r o b l e m a t y k i r o z p a t r y w a n e j przez L . A . F a j n b e r g a i s to tne jes t z a chowan i e 
u Eskimosów A l a s k i i n s t y t u c j i seniorów, która s t a n o w i da l ek i e r em in i s c enc j e s t r u k ­
t u r y r o d o w e j . P r a k t y k o w a n y t u jes t do dz is ia j zwycza j posiedzeń starców, podczas 
których załatwia się ważniejsze sp rawy . Wśród Eskimosów L a b r a d o r u decyzje, j a k i e 
zapadną n a t a k i m s p o t k a n i u , mają c h a r a k t e r obowiązujący. Ponad t o d o w o d e m n a 
i s t n i e n i e wśród Eskimosów o r gan i zac j i r o d o w e j są według E. W. Ne l sona t o t e m y , 
wśród których w y m i e n i a o n w i l k a , sokoła, wronę — w s z y s t k i e dz iedz iczone po l i n i i 
męskiej. Członkowie g r u p y t o t e m o w e j n o s i l i n a sobie części danego zwierzęcia, 
a p r z e d m i o t y codz iennego użytku i broń ozdab iano s t y l i z o w a n y m i p o s t a c i a m i t y c h 
zwierząt. Często na grobach umieszczano wyobrażenia totemów, a według M . L a n t i s a , 
mieszkańcy w y s p y N u n i w a k c zc i l i „zwierzęta-pomocników", zwane inogo, które 
wspólne były n i e t y l k o d l a r o d z i n y , a le d l a w s z y s t k i c h s p o k r e w n i o n y c h ze sobą 
osób. N a zachodn i ch obszarach A l a s k i s p o w i n o w a c e n i ze sobą członkowie j e d n e j g r u ­
p y z a j m o w a l i wspólne koc zow i sko . M ieszkan i ec obcego koc zow i ska , z w a n y a-um-ta, 
p r z e c i w s t a w i a n y był cz łowiekowi „mojego k l a n u " , którego uważano za u-jo-huk, co 
w tłumaczeniu dosłownym znaczy „dziecko s i o s t r y " . O d p o w i e d n i k i e m alaskańskiego 
u-jo-huk j es t g r e n l a n d z k i e u-jo-ruk używane na określenie r o d u , n a czele którego 
stał p r a w d o p o d o b n i e w u j ze s t r o n y m a t k i . 

W obrębie w s z y s t k i c h g r u p e s k i m o s k i c h występowała p o l i a n d r i a i p o l i g a m i a . 
W k u l t u r z e i c h zachowały się jeszcze do początków X I X s tu lec ia szczątki l e w i r a t u 
i s o r o ra tu . Wnosić z tego można, że n a etapie o r gan i z a c j i r o d o w e j p o l i g a m i a i p o ­
l i a n d r i a real izowały się w f o r m i e ożenku mężczyzny z grupą sióstr, k o b i e t y n a t o m i a s t 
w f o r m i e małżeństwa z grupą b r a c i męża. Młodsi b r a c i a zobowiązani b y l i troszczyć 
się o żony s tarszych, podczas gdy p r z e b y w a l i o n i dłuższy czas poza d o m e m . G r u p y 
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ludności e sk imosk i e j z wybrzeży Oceanu Spoko jnego jeszcze w początkach X X s t u ­
l e c ia uznawały p r a w o żonatych b r a c i do sióstr, j a k też p r a w o g r u p y k u z y n e k do 
g r u p y kuzynów. Są t o zapewne odległe t r a d y c j e wywodzące się ze zwyczajów, j a k i e 
obowiązywały w p r a w i e r o d o w y m . Z ana l i z y źródeł w i a d o m o także, że u w s z y s t k i c h 
Eskimosów p r a k t y k o w a n a była d a w n i e j w y m i a n a żon. Z w y c z a j t e n powszechny był 
wśród t z w . „towarzyszy pieśni", t j . stałych partnerów, którzy podczas świąt używal i 
t y c h s a m y c h bębnów i w z a j e m n i e u d z i e l a l i sobie śpiewem o d p o w i e d z i na różnego 
r o d z a j u p y t a n i a z adawane w t r a k c i e obrzędowych uroczystości. Mężczyźni c i m i e l i 
określone obowiązki wobec s iebie , w skład których wchodziła również w y m i a n a żon. 
Jeśli w t r a k c i e w y m i a n y żon przychodziło na świat dz iecko, oba j mężowie uważal i 
się w równym s t o p n i u za j ego ojców. Dz i ecko mieszkało zazwycza j w d o m u j ednego 
z n i c h , powszechn ie j e d n a k uważano j e za dz iedz ica obu . W t y m p r z y p a d k u oba j 
o j c ow i e określali się m i a n e m „przyrodnich kuzynów". 

P r a w d z i w a otchłań niesłychanie t r u d n y c h do rozwikłania k w e s t i i o t w i e r a się n a 
p r o g u szczegółowej ana l i z y u s t r o j u rodowego . W y n i k a t o zarówno z f a k t u b r a k u 
o d p o w i e d n i c h źródeł z tego zakresu do w s z y s t k i c h g r u p ludności e sk imosk i e j , j a k 
też różnego przedziału czasowego, z którego istniejące s k r o m n e materiały pochodzą. 
Równie ważnym p o w o d e m jes t duże zróżnicowanie w t y m zakres ie , j a k i e r e j e s t r u ­
j e m y wśród ro z s i ed l onych n a różnych obszarach g r u p e s k i m o s k i c h . W świetle a n a l i ­
zy materiału źródłowego dochodz i L . A . F a j n b e r g do ogólnego w n i o s k u , że wśród 
w s z y s t k i c h Eskimosów występowała ongiś w i e l k a r o d z i n a składająca się z rodziców 
i dz iec i , z którymi m i e s z k a l i dorośli s y n o w i e ze s w o i m i żonami l u b córki z mężami 
oraz i c h dz iec i . Często także do t e j r o d z i n y w c h o d z i l i b r a c i a i s i os t ry w r a z z dziećmi. 
Z r o d o w y m u s t r o j e m łączy się rozróżnianie przez Eskimosów o j c owsk i e j i m a c i e r z y ­
stej l i n i i r o d o w e j , a także b r a t a i s iostry . 

Podobne nag romadzen i e szeregu faktów z d z i edz iny k u l t u r y społecznej z n a j d u j e 
się w te j p a r t i i książki, która t r a k t u j e o A l e u t a c h . W y n i k a z n i c h , że szczególnie 
cen ione były wśród te j g r u p y e tn iczne j małżeństwa z córką w u j a ze s t r o n y m a t k i . 
Jest t o według M . O. K o s w i e n a n a j b a r d z i e j r e p r e z e n t a t y w n y dowód n a i s t n i e n i e 
wśród A l e u t o w r o d u m a t r i a r c h a l n e g o . P onad t o w z w y c z a j u było t u t a j p r z e k a z y w a ­
n ie d z i ewczynek na w y c h o w a n i e p o d opiekę b a b k i ze s t r o n y m a t k i , chłopcy n a t o ­
m i a s t p r z e b y w a l i p od opieką b r a t a swe j m a t k i . Żywotna była jeszcze w X V I I I s t u ­
l e c i u zasada a w u n k u l a t u , t j . zespołu zwycza jów oraz wp ł ywów , wynikających ze 
specy f i c znych w i ę zów pokrewieństwa łączących wu jów ze s w y m i siostrzeńcami. Ma ł ­
żeństwa były g rupowe , a mężczyzna mógł mieć parę żon. Żony te mieszkały j e d n a k 
razem. Młodsi b r a c i a męża m i e l i p r a w o do jego żon, podobn i e j a k żonaty mężczyzna 
posiadał p r a w o do sióstr swo j e j żony. W sumie s t r u k t u r a społeczna A l e u t o w w c h w i ­
l i zetknięcia się z nią badaczy i podróżników pochodzen ia europe j sk i ego nosiła sze­
reg cech r o d u m a t r i a r c h a l n e g o , chociaż już w szczątkowej f o r m i e . T r u d n o p r z y t o ­
czyć t u t a j cały zespół dowodów, j a k i e z g romadzono na t e n t e m a t w r ecenzowane j 
książce. Stwierdzić j e d n a k należy, że z a w a r t o w n i e j wystarczający k a t a l o g faktów 
potwierdzających przekształcenie się u o b u g r u p e t n i c z n y c h r o d o w e j s t r u k t u r y m a -
t r i a r c h a l n e j w ród p a t r i a r c h a l n y , którego dalszy rozwój z a h a m o w a n y został przez 
ro zpad u s t r o j u r odowego w ogóle. 

N i e mniejszą uwagę aniżeli s p r a w o m społecznym poświęcił a u t o r z a g a d n i e n i o m 
z zak resu k u l t u r y d u c h o w e j , które stoją w l o g i c z n y m związku z r o z p a t r y w a n y m 
w p r a c y z a gadn i en i em r o d u m a t r i a r c h a l n e g o . W w i e r z e n i a c h Eskimosów występo­
wała b o w i e m duża ilość różnych bóstw r o d z a j u żeńskiego. Bóstwem n a c z e l n y m była 
władczyni mo r za Sedna, na określenie której występowały jeszcze i n n e n a z w y w r o ­
d z a j u : „matka m o r z a " , „ona t a m w do le " , „stara k o b i e t a " . Wyobrażano ją sobie j a k o 
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starą kobietę mieszkającą w głębinach m o r s k i c h , która opiekowała się p o d w o d n y m 
światem zwierząt. O n a „decydowała" o połowach r y b i ssaków m o r s k i c h . Mężem 
Sedny według s t a r y c h l e gend był pies l u b mężczyzna, którego r o l a w j e j „kró lestwie " 
była ba rdzo s k r o m n a . O n a b o w i e m decydowała o w s z y s t k i m . W g r u p i e bóstw z i e m ­
s k i c h o d p o w i e d n i k i e m Sedny była „gospodyni lasów" czczona przez Eskimosów znad 
wybrzeży Oceanu Spoko jnego l u b „matka K a r i b u " , której k u l t istniał wśród l u d ­
ności e sk imosk i e j rozs ied lone j w Zatoce H u d s o n a . P o n a d t o bóstwami r o d z a j u żeń­
sk iego była P inga — d u c h z i em i , i C h i l a —• d u c h p o w i e t r z a . Istniały także u E s k i ­
mosów k o b i e t y s z a m a n k i , a w niektórych r e j o n a c h funkcję tę dziedziczyły one po 
s w y c h o j cach . Z z a p r e z e n t o w a n y c h t u materiałów oraz i n n y c h znajdujących się 
w p r a c y wnosić należy, że k a t a l o g żeńskich bóstw e s k i m o s k i c h powstał jeszcze 
w okres ie m a t r i a r c h a t u , podobn i e j a k z m a t r i a r c h a t u wywodz ić należy przeświad­
czenie Eskimosów, że pochodzą o n i od jakiejś m i t y c z n e j k o b i e t y . 

Ob ra z t w o r z e n i a się n o w y c h wzorców k u l t u r o w y c h oraz przeobrażeń w k u l t u r z e 
e sk imosk i e j , j a k i e zaistniały w X X s tu l e c iu , p r z e d s t a w i o n y j es t w szóstym rozdz ia l e 
książki zatytułowanym „Kapitalisticzeskoje oswo j en i e S i e w i e r a i obszczes twienny je 
o tnoszen i ja u zarubieżnych e s k i m o s o w " (s. 214-243). P r o b l e m a t y k a t a s t a n o w i m a r ­
gines zagadnień, które są g łównym t r z o n e m treściowym książki. O m a w i a ją a u t o r 
dość pobieżnie rysując obraz m e c h a n i z m u oddziaływania ko lon i zacy jnego . Pod jego 
w p ł y w e m nastąpił u p a d e k t r a d y c y j n y c h n o r m z w y c z a j o w y c h , zrodziły się n o w e sy­
s t e m y wartości. Dokonał się w społeczności e sk imosk i e j proces „detrybalizacj i" . 
W a k t u a l n e j s y t u a c j i w obrębie k u l t u r y e sk imosk i e j A m e r y k i Północnej, G r e n l a n d i i 
i A l a s k i obs e rwu j e się i n t e n s y w n e t e m p o przeobrażeń, które z k a t a l o g u p i e r w o t n y c h 
wierzeń i obyczajów r u g u j e szereg jego e lementów składowych. Jest t o proces n i e ­
u n i k n i o n y w każdej społeczności, która z e tkn i e się z wyższą cywilizacją. M o d e l k u l ­
t u r y m a t e r i a l n e j Eskimosów, u f o r m o w a n y w n i e z m i e r n i e t r u d n y c h w a r u n k a c h k l i ­
m a t y c z n y c h , zachowa j e d n a k p e w n e cechy swe j dawności. D o dz is ia j b o w i e m każda 
z w y p r a w n a u k o w y c h pracujących na A lasce czy G r e n l a n d i i k o r z y s t a z doświadczeń 
o d w i e c z n y c h j e j mieszkańców, a t r a d y c y j n y t u t a j zaprzęg p s i jest n i e do zastąpienia. 
Przez długie jeszcze l a t a p e w n e e l emen ty z k a t a l o g u k u l t u r y Eskimosów tworzyć 
będą o sob l iwy skansen na t y c h obszarach, „którymi wszyscy w z g a r d z i l i " . 

Całość omówionej w książce p r o b l e m a t y k i u s t r o j u społecznego A l eutów i E s k i ­
mosów z a m y k a „Zakończenie" (s. 244-245), w którym c z y t a m y że : 

1. Praojczyznę Eskimosów tworzą południowo-zachodnie t e r y t o r i a A l a s k i . 
2. Z a n i m nastąpił podział ludności południowo-zachodnich terenów A l a s k i na 

d w i e g r u p y e tn iczne •— A leutów i Eskimosów — ustrój społeczny t e j p o p u l a c j i cha ­
rakteryzował się występowaniem r o d u m a t r i a r c h a l n e g o . 

3. Wśród Aleutów, na krótko p r z e d zetknięciem się z R o s j a n a m i , nastąpił proces 
przekształcania się r o d u m a t r i a r c h a l n e g o w p a t r i a r c h a l n y . W re zu l t ac i e k o l o n i z a c j i 
nastąpiło z a h a m o w a n i e r o z w o j u s t r u k t u r y p a t r i a r c h a l n e j i p o w o l n y r o zpad wspólnoty 
r o d o w e j . 

4. U Eskimosów s t re fy b e r i n g o m o r s k i e j w początkach X I X s tu lec ia , a może n ieco 
wcześniej , zakończył się proces przekształcania r o d u m a t r i a r c h a l n e g o w p a t r i a r ­
c h a l n y . 

5. T r u d n e w a r u n k i k l i m a t y c z n e n a t e r en i e północnej K a n a d y i G r e n l a n d i i u n i e ­
możl iwiały z d o b y w a n i e pożywienia d l a dużych zespołów osadniczych, stąd też w y ­
stępujące n a t y m t e r en i e s i ed l i ska E s k i m o s k i e były s t o s u n k o w o n ie l i c zne . Ro z l oko ­
w a n i e poszczególnych rodów w w i e l k i e j odległości o d s iebie wp ływa ło n a osłabienie 
więz i r o d z i n n e j , stąd często r o d y dzieliły się na mnie j s ze g r u p y . W a r u n k i te miały 
być p o w o d e m p o w o l n e g o r o z p a d u o r gan i zac j i r o d o w e j . Z ana l i z y źródeł b o w i e m w y -
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n i k a , że w m i a n ; p o s u w a n i a się na wschód zanikają w k u l t u r z e e sk imosk i e j cechy 
m a t r i a r c h a t u , przeżytki małżeństwa wśród k r e w n y c h , t o t e m i z m i matrilokalność. 

6. Rozpad r o d u m a t r i a r c h a l n e g o nastąpił p o d wp ł ywem kontaktów z sąsiednimi 
l u d a m i . W mie jsce świadczonej sobie w z a j e m n i e pomocy wewnątrzrodowej nastąpił 
rozwój p omoc y sąsiedzkiej. J e j znaczenie w t r u d n y c h w a r u n k a c h b y t o w a n i a j es t b o ­
w i e m znamienne , stąd też determinowała ona w s z e l k i e przekształcenia s t r u k t u r o w e 
społeczności e sk imosk i e j . 

7. W w i e k u X X A l e u c i i E s k i m o s i wciągnięci zos ta l i w orbitę oddziaływania 
u s t r o j u kap i t a l i s t y c znego , który zdeterminował szybszy z a n i k s t a r y c h n o r m s t r u k t u r y 
społecznej. 

P raca L . A . F a j n b e r g a w n o s i w i e l e cennego materiału do pogłębienia naszej w i e ­
dzy o r o z p a t r y w a n y m w n i e j z agadn i en iu , a także szereg o r y g i n a l n y c h i n t e r p r e t a c j i 
dotyczących prze jawów życia społecznego Eskimosów i A leutów. Recenz ja t a jes t 
t y l k o pobieżnym omówieniem problemów r o z p a t r y w a n y c h w książce c h a r a k t e r y z u ­
jącej się s z e r o k i m w a c h l a r z e m zagadnień związanych z t y m t e m a t e m . 

Antoni Kuczyński 

L U D M I Ł A W A S I L E W N A C H O M I C Z , Nieńcy, istoriko-etnograficzeskie oczerki, 
M o s k w a - L e n i n g r a d 1966, ss. 326, ryc . 31 , t a b l . X I I I , m a p a 1 

Coraz częściej ukazują się o s t a tn i o m o n o g r a f i e e tnogra f i c zne poświęcone g r u ­
p o m e t n i c z n y m Związku Radz ieck iego *, o p r a c o w y w a n e z i n i c j a t y w y I n s t y t u t u E t n o ­
g r a f i i A k a d e m i i N a u k ZSRR. K i e r o w n i c t w o I n s t y t u t u s t a ra się przybliżyć c z y t e l n i ­
k o m kulturę t y c h ludów, której obraz z d r u g i e j połowy X I X s tu lec ia można jeszcze 
odtworzyć n a p o d s t a w i e t r a d y c j i , l i t e r a t u r y , materiałów a r c h i w a l n y c h i eksponatów 
m u z e a l n y c h . 

Recenzowana p raca powstała przede w s z y s t k i m na pods taw i e materiałów zg ro ­
m a d z o n y c h wśród Nieńców podczas badań p r o w a d z o n y c h przez autorkę w l a t a c h 
1949, 1953, 1958, 1962 i 1964. Niezależnie od tego w y k o r z y s t a n o w n i e j bogatą l i t e ­
raturę, a także z b i o r y M u z e u m A n t r o p o l o g i i i E t n o g r a f i i A N ZSRR oraz M u z e u m 
Etnogra f i c znego Narodów ZSRR. 

1 Dotychczas ukazały się: W . G. Ł а г к  i n , Oroczi, istoriko-etnograficzeskij 
oczerk s sieriediny XIV w. do naszich dniej, M o s k w a 1964 ( recenz ja : A . K u c z y ń ­
s k i , „Etnografia Po l ska " , t . 12: 1968, s. 562-566); I . S. W d o w i n , Oczerki istorii 
i etnografii Czukczej, M o s k w a - L e n i n g r a d 1965 ( recenz ja : A . K u c z y ń s k i , „Lud" , 
t . 5 1 : 1968, s. 332-335); R. F. T a r o i e w a , Matierialnaja kultura Kariel (Karielskaja 
ASSR). Etnograf iczeskij oczerk, M o s k w a - L e n i n g r a d 1965; A . S m o l j a k , U l c z i cho -
zjajstwo kultura i byt w proszłom i nastojaszczom, M o s k w a 1966; E. A . A l e k s i e -
e n k o , Kiety istoriko-etnograficzeskie oczerki, L e n i n g r a d 1967; W . K . G a r d a n ó w , 
Obszczestwiennyj stroj adygskich narodów, M o s k w a 1967; В. А . К  o ł o i e w , Osie-
tiny (Istoriko-etnograficzeskoje issledowanie), M o s k w a 1967; G. A . S i e r g i e w a, 
Arczincy, M o s k w a 1967; Cz. M . T a k s a m i , Niwchi (Sowriemiennoje chozjajstwo 
kultura i byt), L e n i n g r a d 1967 ( recenz ja : A . K u c z y ń s k i , „Etnografia Po l ska " , 
t . 13: 1969 z. 1, s. 300-305); Tatary sriedniego Powtólża i Priuralja, p r a c a z b i o r o w a 
p o d r e d . N . I . W o r o b i e w a i G. M . C h i s a m u t d n i k o w a , M o s k w a 1967; L . Р. P o t a -
p o w , Etniczeskij sostaw i proischożdienie Altajciew. Istoriko-etnograficzeskij oczerk, 
L e n i n g r a d 1969; G. M . W a s i l e w i c z , Ewienki. Istoriko-etnograficzeskie oczerki 
(XVIII-naczalo XX w.), L e n i n g r a d 1969; B . O. D o ł g i c h , Oczerki po etniczeskoj 
istorii Neńcew i Eńcew, M o s k w a 1970; Obszczestwiennyj stroj u narodów siewier-
noj Sibiři XVII-naczalo XX w., r e d . I . S. G u r w i c z i B . O. Dołgich, M o s k w a 1970; 
E. M . Z a ł к u n d, Obszczestwiennyj stroj Bur jat w XVUI-pierwoj polowinie XIX w,. 
M o s k w a 1970. 
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Nieńcy — l u d znany w l i t e r a t u r z e p o l s k i e j p od nazwą Samo jedów 2 , mieszkają 
obecnie na rozległych obszarach t u n d r y i l a s o - t u n d r y , rozciągających się o d biało-
m o r s k i c h wybrzeży półwyspu K a n i n , aż po s k r a j półwyspu T a j m y r i ujście C h a t a n g i . 
Według sp isu z 1959 r. liczebność i c h wynosi ła 23 tys . osób, których gospodarka 
charakteryzowała się hodowlą reniferów, myśl istwem i rybołówstwem. 

Książka składa się — n i e licząc wstępu i zakończenia — z dwóch części, z któ­
r y c h p i e rwsza , zatytułowana Chozjajstwo, kultura i byt nieńcew do Wielikoj Oktjabr-
skoj Socjalisticzeskoj Rewoljucji, (s. 42-223), poświęcona jes t cha rak t e r y s t y c e k u l t u r y 
n i e n i e c k i e j w okres ie rządów c a r a t u . Omówiono w n i e j t a k i e zagadn ien ia , j a k h o ­
d o w l a reniferów, myśl istwo m o r s k i e i lądowe, rybołówstwo, narzędzia p racy , t e c h ­
n i k i wytwórcze , t r a n s p o r t i komunikację, odzież, b u d o w n i c t w o , pożywienie, ustrój 
społeczny, s z tuka l u d o w a , l i t e r a t u r a i r e l i g i a . Każdy z tematów r o z p a t r u j e a u t o r k a 
p o d w i e l o m a a s p e k t a m i ; s ta ra się przede w s z y s t k i m o p r z eds taw i en i e pełnego o b r a ­
z u o m a w i a n e g o zagadn ien ia , szuka związków i p r z y c z y n przeobrażeń k u l t u r o w y c h 
oraz śledzi z m i a n y warunków b y t o w a n i a N ieńców powstałe na s k u t e k ekspans j i k u l ­
t u r y r o s y j s k i c h osadników. 

D r u g a część p racy , zatytułowana Razwitje chozjajstwa, kultury i byta nieńcew 
w sowietskoj period (s. 224-318), poświęcona jes t p rocesow i kształtowania się k o ­
l e k t y w n e j g o spoda rk i oraz przeobrażeniom, j a k i e dokonały się w k u l t u r z e m a t e r i a l ­
n e j , społecznej i d u c h o w e j po zwycięstwie r e w o l u c j i soc ja l i s tyczne j w Ros j i . 

Przechodząc do szczegółowego omówienia p r o b l e m a t y k i z a w a r t e j w p racy , w s p o ­
mnieć należy, że w e „Wstęp ie " (s. 3-14) p r z e d s t a w i o n y został do tychczasowy s t an 
badań n a d kulturą Nieńców. A u t o r k a poda je t u t a j między i n n y m i , że p i e rws za 
w z m i a n k a o Nieńcach pochodz i z k r o n i k i Nes to ra — kon i ec X I s tu lec ia , d r u g a n a ­
t o m i a s t z a w a r t a jes t w s p r a w o z d a n i u z podróży J a n a z P i a n o C a r p i n i e g o — m n i c h a 
włoskiego, w pose l s tw ie którego brał udział z a k o n n i k k l a s z t o r u franciszkanów w e 
Wrocławiu B e n e d y k t Po lak . Zdumiewający jes t j e d n a k f a k t , że w t y m s t o s u n k o w o 
szczegółowym z e s t a w i e n i u zawierającym rosy j sk i e i i n n e źródła mówiące o Nieńcach 
pominęła a u t o r k a materiał k a r t o g r a f i c z n y 3 , a także relację po l sk i ego zesłańca na 
Syberię, L . S i e n i c k i e g o 4 , który j a k o j en iec r o s y j s k i dotarł w p i e rwsze j połowie 
X V I I I s tu l ec ia do da lek iego J a k u c k a n a d Leną. Po omówieniu mater iałów źródło­
w y c h p r z e d s t a w i o n o w p r a c y pobieżną charakterystykę szczegółowszych prac i a r t y ­
kułów poświęconych Nieńcom. Także i t u t a j pominęła a u t o r k a s k r o m n y w p r a w d z i e , 
ale interesujący wkład Po laków w poznan ie k u l t u r y tego l u d u . N i e wykorzystała ona 
między i n n y m i materiałów z a w a r t y c h w o p r a c o w a n i u B. R e i c h m a n a 5 , stanowiących 

2 N a z w a Samojedz i , Samo j ed jes t o d b i c i e m panujących jeszcze w X I X s t u l e c i u 
o p i n i i , że Nieńcy w w y p a d k u głodu z j a d a l i się w z a j e m n i e . Pogląd t e n jes t fałszywy, 
gdyż k a n i b a l i z m obcy był całkowicie t e j g r u p i e e tn i c zne j . E t n o n i m Samo j ed w y w o ­
dz i się o d językowego t e r m i n u — samody j ska g r u p a językowa, wchodzącej w skład 
r o d z i n y j ęzyków u r a l s k i c h . Z u w a g i na to , że n a z w a Samo jedz i była d w u z n a c z n a 
i i n t e r p r e t o w a n a fałszywie, po R e w o l u c j i Październikowej n a d a n o o f i c j a l n i e t e j n a ­
rodowości j e j własną nazwę Nieńcy, wywodzącą się od w y r a z u „nenec" — „cz ło­
w i e k " , „nenecja" — „ ludzie" . 

8 Atłas gieograficzeskich otkritij w Sibiři i siewierozapadnoj Amerikie XVII-
XVIII w., p o d r ed . A . W. J e f i m o w a , M o s k w a 1964 ( recenz ja : A . K u c z y ń s k i , 
„Etnografia Po l ska " , t . 13: 1969 z. 1, s. 305-309). 

4 L . S i e n i c k i , Dokument osobliwego miłosierdzia boskiego..., W i l n o 1754. Oce­
n a materiałów e tnog ra f i c znych z a w a r t y c h n a k a r t a c h Dokumentu d o k o n a n a została 
w a r t y k u l e : A . K u c z y ń s k i , Etnograficzny obraz Syberii w świetle osiemnasto­
wiecznej relacji Ludwika Sienickiego, „Etnografia Po l ska " , t . 14: 1970 z. 1, s. 75-102. 

5 B . R e i c h m a n , Samojedzi. Studium etnologiczne, „Wszechświat" , n r 13, 20-21, 
28, 31-32, 34, 36-38 z 1882 r o k u . 
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r e z u l t a t odby t e j przez n iego podróży n a Syberię w końcu X I X s tu lec ia . W z m i a n k a 
za l edw i e dotycząca M a r i i A n t o n i n y C z a p l i c k i e j e , która w l a t a c h 1914-1915 p r o w a ­
dziła b a d a n i a t e r e n o w e n a S y b e r i i j a k o uczes tn i c zka w y p r a w y f i n a n s o w a n e j przez 
u n i w e r s y t e t y f i l a d e l f i j s k i i o x f o r d z k i , n i e sa t y s f akc j onu j e badacza wkładu Po laków 
w poznan i e k u l t u r y ludów mieszkających n a wschód od U r a l u . 

Kończąc rozważania wstępne p r e z en tu j e a u t o r k a w y k o r z y s t a n e w p r a c y m a t e ­
riały a r c h i w a l n e , z b i o r y muzea lne o raz przeb ieg i w y n i k i p r o w a d z o n y c h przez nią 
badań t e r e n o w y c h . W części t e j poda je także i n f o r m a c j e demogra f i c zne , c h a r a k t e r y ­
stykę języka n i en i eck i ego oraz wyjaśnia k w e s t i e związane z e t n o n i m e m „Samojed" , 
etnogenezą Nieńców i i c h praojczyzną. Sama a u t o r k a o p o w i a d a się p o s t r on i e b a d a ­
czy wywodzących t e n l u d z rozległych p r zes t r z en i Gór Sajańskich, skąd na z a j m o ­
w a n e obecnie obszary przywędrować o n miał w p i e r w s z y m tysiącleciu naszej e ry . 

Na j c i ekawsza d l a e tnogra fa jes t w s p o m n i a n a już pop r z edn i o p i e r w s z a część 
p racy . A u t o r k a wydzie l i ła w n i e j k i l k a g r u p t e m a t y c z n y c h , które k o l e j n o p r e z en tu j e 
i ana l i zu j e . Przegląd t e n rozpoczyna krótka h i s t o r i a po znan i a przez Rosję obszarów 
leżących na wschód od U r a l u . Podane t u wiadomości są streszczeniem l i c zne j l i t e r a ­
t u r y p r z e d m i o t u , a g łówny ciężar p r z eds t aw i one j p r o b l e m a t y k i przesunięty jes t na 
dzie je o s a d n i c t w a rosy j sk i ego w Sybe r i i , którego początki d a t o w a n e są na końcowe 
l a t a X V stu lec ia . W część tę w p l e c i o n e zostały i n f o r m a c j e o ciężkim położeniu N ień­
ców w epoce rządów c a r a t u . D o w i a d u j e m y się z n i c h , że s a m o w o l a urzędników car ­
sk i ch , w y s o k i e p o d a t k i , h a n d e l a l k o h o l e m i zawleczone przez kolonistów c h o r o b y 
ep idemiczne i i n n e zakaźne doprowadziły l u d t e n do s k r a j n e j d epopu lac j i . D o p i e r o 
s y tuac j a po l i t y c zno - ekonom i c zna , która wytworzy ła się po zwycięstwie W i e l k i e j Re ­
w o l u c j i Październikowej , stworzyła Nieńcom dogodne w a r u n k i f i zycznego i gospo­
darczego r o z w o j u . 

Dosyć szeroko przedstawiła L . W. C h o m i c z przedrewolucyjną gospodarkę N ień­
ców polegającą n a h o d o w l i reniferów, e k s t e n s y w n y m myślistwie i rybołówstwie. 
Poświęcony te j p r o b l e m a t y c e rozdział I I r o zpoczyna się omówieniem h o d o w l i r e n i ­
ferów, która o d d r u g i e j połowy X V I I I do początków X X s tu lec ia charakteryzowała 
się następującymi c e c h a m i : 

1. Dużą rozpiętością w wielkości stad, wahającą się w g r a n i c a c h od 10-20 s z t u k 
do 2000-3000 sz tuk. Średnia wielkość stada wynosiła 200-300 sz tuk. 

2. Używaniem psów p r z y w y p a s i e s tad. 
3. Wprzęganiem reni ferów do sań. Okrążaniem s tad p r z y użyciu reni ferów za­

przężonych w sanie. 
4. N i e d o j e n i e m samek renów oraz b r a k i e m zamkniętych pomieszczeń d l a s tad 

(z wyjątk iem Nieńców leśnych ro zs i ed l onych n a południowym wschodz ie ) . 
A u t o r k a poda je szczegółowo p r zeb i eg w y p a s u , z n a k o w a n i e stad, k a s t r o w a n i e 

oraz ubój zwierząt. Da je również opis akcesoriów pas t e r sk i ch , n p . a r k a n u do c h w y ­
t a n i a reniferów, kreśli sposób spędzania rozproszonego stada i szereg i n n y c h c z y n ­
ności łączących się z w y p a s e m i hodowlą. Z części t e j d o w i a d u j e m y się także, że 
n i en i eccy h o d o w c y reniferów pos i ada l i duży zasób w i e d z y w e t e r y n a r y j n e j i u m i e ­
jętność d o k o n y w a n i a szeregu zabiegów leczn iczych , co p r z y dużej śmiertelności s tad 
s p o w o d o w a n e j częstymi e p i z o o t i a m i miało poważny w p ł y w n a u t r z y m a n i e zd r o ­
wotności zwierząt. 

6 M a r i a A n t o n i n a C z a p l i c k a (1886-1921) prowadząc b a d a n i a e tnogra f i c zne n a t e ­
r en i e S y b e r i i interesowała się przede w s z y s t k i m zagadn i en i em wspólnoty k u l t u r o ­
w e j ludów turańskich, a ponad to zajmowała się etnografią Nieńców i Ewenków. 
Prace w te j d z i edz in i e przyniosły j e j u z n a n i e n a u k i światowej i nagrodę M u r i c h -
sona przyznaną przez R o y a l G e o g r a p h i c a l Society w r o k u 1920. 
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Niemałą rolę w gospodarce Nieńców odgrywało łowiectwo u p r a w i a n e n i e t y l k o 
d l a zdobyc ia pożywienia, lecz przede w s z y s t k i m w ce lu po zyskan ia skór f u t e r k o ­
w y c h n a odzież, h a n d e l i p o d a t k i . A u t o r k a w y m i e n i a g a t u n k i zwierząt, n a które 
najczęściej po l owano , poda je krótką charakterystykę narzędzi i sposobów łowieckich. 
Przegląd t e n rozpoczyna op i s em p o l o w a n i a n a r e n i f e r y , na które zas taw iano samo­
strzały, p o l o w a n o z r e n e m - w a b i e m 7 , g łównie j e d n a k za pomocą obławy i z a b i j a n i a 
podczas p r z e p r a w przez r z e k i . Podstawową bronią używaną p r z y p o l o w a n i u n a 
p r z e p r a w a c h w o d n y c h był l e k k i oszczep o wąskim, c i e n k i m os t r zu . Z a b i j a n o n i m 
zwierzęta w m o m e n c i e w y c h o d z e n i a z r z e k i na brzeg. Uzupełnieniem t y c h ł owów 
były s tosowane n a szeroką skalę t z w . zagrody łowieckie, do których zapędzano r e n i ­
f e ry . P r z y wąskich wyjściach z t y c h zagród s t a l i myś l iwi i strzałami z łuków l u b 
oszczepami z a b i j a l i przechodzące przez n i e zwierzęta. 

Oprócz p o l o w a n i a n a r e n i f e r y , które było p o d s t a w o w y m , p o l o w a n o także na 
pieśce, l i s y , niedźwiedzie, sobole, w i l k i , w y d r y , r o s o m a k i i gronosta je . Poważne 
znaczenie posiadało również łowiec two ptaków, a przede w s z y s t k i m gęsi, które za­
b i j a n o w dużych ilościach. Ogólnie stwierdzić należy, że łowiec two zwierząt lądo­
w y c h stanowiło ważną gałąź go spoda rk i Nieńców. 

K a t a l o g n i e n i e c k i c h narzędzi i urządzeń łowieckich używanych w myśl istwie 
lądowym n i e był ba rdzo zróżnicowany. W zależności od g a t u n k u zwierząt używano 
różnego r o d z a j u paści — m n i e j s z y c h i większych, posługiwano się także samost r za ­
łami i s a m o t r z a s k a m i , które podobn i e j a k broń p a l n a upowszechniły się p o d wp ł y ­
w e m k o l o n i z a c j i r o s y j sk i e j . L u k był j e d n a k g łówną bronią myśl iwską Nieńców, któ­
r z y z n a l i różnorodne g r o t y do strzał: o r o z w i d l o n y m os t rzu , trójgraniaste oraz tępe, 
w y k o n a n e z d r z ewa , r o gu , kości l u b żelaza. 

Wzdłuż białomorskich wybrzeży o d półwyspu K a n i n , aż po s k r a j półwyspu 
T a j m y r , gdz ie w a r u n k i n a t u r a l n e są n ieco o d m i e n n e o d wewnątrzkontynentalnych, 
gospodarka rozs i ed lone j t a m ludności musiała przyjąć i n n e f o r m y . Rozwinięte t u t a j 
było łowiectwo ssaków m o r s k i c h — fok , w ie lorybów g r e n l a n d z k i c h , morsów, b i a ­
łych delf inów. Dużą rolę n a t y c h obszarach odgrywało również rybołówstwo, u p r a ­
w i a n e także przez ludność rozsiedloną w sąsiedztwie r z ek i j e z io r . Z ważniejszych 
narzędzi r y b a c k i c h oraz łowieckich używanych p r z y p o l o w a n i u n a ssak i m o r s k i e 
w y m i e n i o n o w p r a c y h a r p u n y , n i e w o d y , w ie rsze i wędki . Istniały t u również sposoby 
masowego połowu r y b za pomocą różnego r o d z a j u jazów i koców. 

W rozdz ia l e I I I części p i e rwsze j przedstawiła a u t o r k a narzędzia p r a c y oraz t e c h ­
n i k i wytwórcze , podkreślając, że gros przedmiotów codz iennego użytku w y k o n y w a l i 
Nieńcy s a m i z d r e w n a , kości l u b skór, a późniejszy rozwój t e j wytwórczości w z o ­
r o w a n y był n a k u l t u r z e przybyszów — osadników r o sy j sk i ch . Odzież szyto ze skór 
używając igieł z kości i r e n i f e r o w y c h j e l i t j a k o n i c i , g o t o w a n o w d r e w n i a n y c h n a ­
c z yn i a ch za pomocą r o z g r z a n y c h k a m i e n i , posługiwano się p r y m i t y w n y m świdrem 
o g n i o w y m , a w i e l e części składowych przenośnych szałasów, sań, siodeł i t p . i n w e n ­
tarza gospodarczego łączono p r z y użyciu r z e m i e n i l u b d r e w n i a n y c h kołków zamias t 
m e t a l o w y c h gwoździ. 

7 P o l o w a n i e z r e n e m - w a b i e m bvło s tosowane powszechn i e wśród w i e l u ludów 
S y b e r i i . P i e rws zy ze sposobów tak i e go p o l o w a n i a polegał n a t y m , że myśl iwy p o ­
siadając spec ja ln i e t r esowanego r e n i f e r a puszczał go p r z ed sobą n a długim s z n u ­
rze. Kry jąc się za n i m i kierując jego r u c h a m i za pomocą sznura , myśl iwy p o d ­
kradał się do s tada d z i k i c h reni ferów n a odległość strzału. D r u g i sposób polegał na 
t y m , że spec ja ln ie t r e s o w a n e m u r e n i f e r o w i uwiązywano do rogów r z e m i e n n e pętle 
i puszczano go do stada d z i k i c h renów, które przepędzając go ze swego g r ona r o z ­
poczynały z n i m walkę . Wówczas d z i k i r e n i f e r wp lą tywa ł się w r z e m i e n n e pętle 
rogów swego p r z e c i w n i k a i stawał się łatwą zdobyczą myśl iwego. 
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Obraz k u l t u r y m a t e r i a l n e j byłby n i e k o m p l e t n y , gdyby pominięto w n i m t r a n s ­
p o r t i komunikację. Tematykę tę rozpoczyna a u t o r k a od zaprzęgu w r e n i f e r y cha ­
rakteryzując jego genezę u Nieńców, a następnie poda je szczegółowy opis sań, 
uprzęży oraz szereg i n n y c h i n f o r m a c j i z tego zak resu — szybkość r e n i f e r o w e g o 
zaprzęgu (do 15 k m na godzinę), w i e k zwierząt używanych do zaprzęgu (od 3 do 
10 l a t ) , układ reni ferów w zaprzęgu i t p . Oprócz zaprzęgu w r e n i f e r y występuje 
u Nieńców zaprzęg w psy, którym posługują się wyłącznie p e w n e g r u p y l o k a l n e 
zajmujące się myśl istwem m o r s k i m l u b lądowym. Szczegółową charakterystykę tego 
zaprzęgu poprzedziła a u t o r k a informacją z zak resu jego genezy opowiadając się p o 
s t r on i e t y c h autorów, którzy wywodzą go z kręgu k u l t u r y Chantów i Mansów. 
Zaprzęg t e n c h a r a k t e r y z u j e się w a c h l a r z o w y m ułożeniem psów oraz szleją w kształ­
cie obroży, sanie podobne są do sań używanych w zaprzęgu r e n i f e r o w y m , j e d y n i e 
i c h r o z m i a r y są mnie jsze . P r z y jeździe na b l i s k i e odległości wprzęgano do sań 6-8 
psów, p r z y da l szych 10-12. Zaprzęg złożony z 6 psów może uciągnąć ciężar do 250 k g . 

Z i n n y c h zagadnień p r z e d s t a w i o n y c h w te j części p r a c y wymienić jeszcze n a ­
leży t r a n s p o r t i komunikację wodną odgrywającą znaczną rolę u t y c h l o k a l n y c h 
g r u p , które rozs ied lone były n a wybrzeżach m o r s k i c h i w sąsiedztwie rzek. Z n a n e 
były Nieńcom d w a rodza je łodzi — dłubane czółna i większe o d n i c h łódki z desek. 
Te os ta tn ie upowszechniły się p o d wp ł ywem k o l o n i z a c j i r o s y j sk i e j . Ponad to , n i e ­
z m i e r n i e ważną rolę w i n w e n t a r z u urządzeń służących do celów k o m u n i k a c y j n y c h 
odgrywały u N ieńców n a r t y . Powszechn ie używano f o r m o b i egach p o d k l e j o n y c h 
kawałkiem skóry p o k r y t e j sierścią. Sporadyczn i e na t om ias t , zwłaszcza podczas go­
łoledzi, posługiwano się n a r t a m i o szerok ie j płaszczyźnie b i egowe j n i e p o k r y t e j skó­
rą. W s u m i e t r a n s p o r t i k o m u n i k a c j a dostosowane były w sposób z n a k o m i t y do 
m i e j s c o w y c h warunków k l i m a t y c z n y c h . Częściowo przetrwały one do c h w i l i obecne j , 
a n a r t y o b i egach p o k r y t y c h skórą jeszcze współcześnie konkurują z w s z e l k i m i n o ­
w y m i f o r m a m i . 

Kole jną pozycją tematyczną p i e rwsze j części książki s t a n o w i omówienie b u d o w n i ­
c t w a n i en i eck i ego charakteryzującego się szałasem u t w o r z o n y m z u s t a w i o n y c h k o -
liście żerdzi w s p a r t y c h u góry o drewnianą obręcz d w u j n o g u stanowiącego k o n ­
strukcję oporową szałasu p o k r y t e g o płatami skóry r e n i f e r o w e j (w z imie ) l u b u m i e ­
jętnie s p r e p a r o w a n y m i i powiązanymi kawałkami k o r y b r zozowe j (w lecie ) . Pośrod­
k u wnętrza znajdowało się ogn isko , wokół którego u s y t u o w a n e były o d p o w i e d n i o 
p r z y g o t o w a n e m ie j s ca do spania . W górnej części p o k r y c i a znajdował się otwór 
d y m n y . Szałas t a k i stanowił zazwycza j pomieszczenie d l a j edne j r o d z i n y . 

W p e w n y m kontekście r z e c z o w y m z p r z e d s t a w i o n y m powyżej z a gadn i en i em d o ­
tyczącym zabezpieczenia się p r z ed s u r o w y m i w a r u n k a m i k l i m a t y c z n y m i pozostaje 
zróżnicowana odzież n i en i e cka , dzieląca się n a letnią oraz zimową. Odzież letnią 
w y k o n y w a n o z zamszu r en i f e r owego , z imową n a t o m i a s t ze skór f u t r z a n y c h . P o d 
wzg lędem k r o j u między t y m i d w o m a r o d z a j a m i odzieży n i e było i s t o t n y c h różnic. 
P o n a d t o zarówno zimą, j a k i l a t e m składała się ona u mężczyzn z fu t r zanego s k a ­
f a n d r a z k a p t u r e m , skórzanych spodn i i butów, a n i e raz c zapk i . K o b i e t y zaś u b i e ­
rały się zimą w długie f u t r z a n e płaszcze d w o j a k i e g o r od za ju . P i e rws zy z n i c h wcięty 
był w t a l i i , a z amias t kołnierza posiadał futrzaną lamówkę, d r u g i n a t o m i a s t tworzy ł 
luźny płaszcz o n i s k o w s z y t y c h rękawach. W o b u rodza j ach płaszczy do rękawów 
p r z y s z y w a n o n a stałe rękawice. P r z epasywano j e skórzanymi pasam i , których za­
pięcie tworzyła n i e ra z m e t a l o w a k l a m r a . Jeden jeszcze i s t o t n y ba rd zo szczegół różnił 
p i e r w s z y rodza j o k r y c i a o d drug iego . Chodz i m i a n o w i c i e o l i c zne zdob i en ia , którymi 
p o k r y t y był płaszcz o k r o j u wc ię tym w t a l i i . N a zdob i en i a t e składały się naszyte 
n a płaszcz kawałki k o l o r o w e g o sukna , zamszu l u b kawałki f u t r a . Dół płaszcza o b -
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szy ty był wokół d w o m a f u t r z a n y m i p a s a m i o d d z i e l o n y m i kolorową wstawką z a m ­
szu l u b sukna . 

N a k a r t a c h książki z n a j d u j e się p o n a d t o w i e l e i n n y c h szczegółów dotyczących 
odzieży. Kreś l i a u t o r k a wyg ląd odzieży dziecięcej, c h a r a k t e r y z u j e poszczególne r o ­
dzaje k r o j u , o m a w i a formę czapek, r e j e s t ru j e na jmn i e j s z e różnice zachodzące mię­
dzy odzieżą letnią a z imową. W sumie dział t e n o p r a c o w a n y jes t ba rd zo szczegóło­
w o , szkoda t y l k o , że n i e ws zy s tk i e rodza je odzieży p r z e d s t a w i o n o n a t a b l i c a c h r y ­
s u n k o w y c h , zwłaszcza jeśli i dz i e o krój. W t y m w y p a d k u b o w i e m n a j s k r o m n i e j s z y 
r y s u n e k schematyczny więcej n i e raz daje aniżeli z a g m a t w a n y szczegółowy opis . N a 
zakończenie w a r t o jeszcze dodać, że z chwilą upowszechn i en i a wśród Nieńców s u k n a 
sprzedawanego przez kupców r o s y j s k i c h od początków X I X s tu lec ia , ba rdzo często 
odzież l e t n i a szyta była z tego materiału, a obecnie obok t r a d y c y j n e j f o r m y ubiorów 
występuje z n o r m a l i z o w a n a odzież pochodzen ia fabrycznego . 

O s t a t n i m zagadn i en i em z zak resu k u l t u r y m a t e r i a l n e j o m a w i a n y m w p i e rwsze j 
części książki j es t pożywienie. Podobn i e j a k w p o p r z e d n i c h p a r t i a c h przedstawiła 
a u t o r k a dokładnie szereg s p r a w łączących się z tą problematyką. Kreśl i rodza je 
pożywienia, informując n a s a m y m wstępie o jego podz ia l e na mięsne i r y b n e . Po ­
n a d t o c h a r a k t e r y z u j e szereg p o t r a w , p r z eds t aw i a sposób i c h przyrządzania, op i su je 
sprzęt k u c h e n n y oraz napo je i n a r k o t y k i . W s u m i e całość p r o b l e m a t y k i p r z e d s t a w i o ­
ne j w dz ia le zajmującym się kulturą materialną z a w i e r a wyraźny obraz k a t a l o g u 
faktów k u l t u r o w y c h t y p o w y c h d l a i n w e n t a r z a n ien ieck iego . A u t o r k a przedstawiła 
zarówno f o r m y t r a d y c y j n e , j a k również m e c h a n i z m u p o w s z e c h n i a n i a się n o w y c h 
wzo rów będący r e z u l t a t e m o s a d n i c t w a rosy jsk iego . 

Problematykę k u l t u r y społecznej rozpoczyna a u t o r k a od omówienia o r gan i zac j i 
r o d o w e j , odnośnie do której p i e rwsze wiadomości pochodzą ze źródeł z końca X V I I 
i początków X V I I I s tu lec ia . Już wówczas s t r u k t u r a r o d o w a Nieńców znajdowała się 
w s tan ie początkowego r o z p a d u , n i e m n i e j j e d n a k n a p o d s t a w i e z a c h o w a n y c h do 
początków X X s tu lec ia w i e l u przeżytków można ustalić p o d s t a w o w e j e j cechy. Ze 
z g r omadzonych materiałów źródłowych w y n i k a , że ród n i e n i e c k i charakteryzował 
się egzogamią, małżeństwem p a t r y l o k a l n y m , po s i adan i em r o d o w y c h łowisk r y b a c ­
k i c h i r ew i rów łowieckich oraz szeroko rozwiniętą pomocą wewnątrz r o d u . Następ­
n i e prowadząc rozważania n a t e m a t o r gan i zac j i r o d o w e j a u t o r k a z a t r z y m u j e się n a d 
kwestią w o j e n , wykorzystując p r z y t y m materiały f o l k l o r y s t y c zne , a w dalszej części 
r o z p a t r u j e rozs i ed len ie poszczególnych rodów oraz poda je i c h nazwy . Proces roz ­
p a d a n i a się n i en i e ck i e j społeczności r o d o w e j zakończył się s t o s u n k o w o n i e d a w n o . 
Jeszcze do czasu R e w o l u c j i Październikowej d a w n i t zw . nacze ln i cy rodów pełnili 
swe f u n k c j e , będąc ba rd zo często n a usługach a d m i n i s t r a c j i c a r sk i e j . N a c z e l n i k t a k i 
miał w ięc za zadanie d b a n i e o t e r m i n o w e wpłaty p o d a t k u t z w . jasaku, a p o n a d t o 
sprawował funkcję sędziego łagodzącego spory i waśnie wewnątrzrodowe. W s u m i e 
j e d n a k jego p i e r w o t n y zakres władzy został znacznie uszczup lony poprzez wtargnię ­
cie do społeczności n i en i e ck i e j szeregu n o w y c h z j a w i s k społecznych i gospodarczych, 
j a k i e niosła za sobą k o l o n i z a c j a r o sy j ska rozwijająca się n a S y b e r i i . Z j a w i s k a te 
spowodowały szereg s o c j a lnych i e k o n o m i c z n y c h r e f o r m , które w szczególnym n a s i ­
l e n i u rozpoczęto real izować z korzyścią d l a Nieńców po sformułowaniu zasad l e n i ­
n o w s k i e j p o l i t y k i narodowościowej w Związku R a d z i e c k i m . 

Pozostawiając na uboc zu kwestię s t r u k t u r y r o d u n i en i eck i ego w y p a d a w p a r u 
z d a n i a c h zasygnalizować problematykę łączącą się z z a w i e r a n i e m małżeństw i ży­
c i e m r o d z i n n y m . S p r a w y t e znalazły ba rd zo w i e l e m i e j s ca w o m a w i a n e j p racy . K r e ­
śli więc a u t o r k a zagadn ien ie zapłaty za żonę, r e g u l o w a n e j r e n i f e r a m i i skórami 
zwierząt f u t e r k o w y c h , a ba rdzo często — zwłaszcza w okres ie późniejszym — także 
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r u b l a m i , s u k n e m i w y r o b a m i z m e t a l u . P onad t o w z m i a n k u j e o l e w i r a c i e , s w a t a n i u , 
posagu, ub i o r z e w e s e l n y m i obrzędach towarzyszących z a w i e r a n i u związku małżeń­
skiego. W i e l e m ie j s ca poświęca także cha rak t e r y s t y c e życia r odz innego i w y c h o w a ­
n i u dz iec i . Są t o najgłówniejsze k w e s t i e z a w a r t e w t e j części p racy , których p r e z e n ­
t a c j a ba rdz i e j szczegółowa zajęłaby zby t w i e l e mie jsca . 

R o z p a t r y w a n i e p r o b l e m a t y k i k u l t u r y d u c h o w e j rozpoczęła a u t o r k a od s z t u k i l u ­
d o w e j i f o l k l o r u . W odn i e s i en iu do tego p i e rwszego zagadn i en ia skoncentrowała się 
g łównie n i e n a proces ie twórczości, a na ana l i z i e mo t ywów zdobn i c zych występują­
c y c h w n i e n i e c k i e j sztuce l u d o w e j , która obejmowała: rzeźbę w kości i d r zew ie , 
rzeźbę figuralną w dr zew ie , inkrustację w d r z e w i e za pomocą ołowiu oraz z d o b n i ­
c t w o odzieży. Jeśli i dz i e o rzeźbę w dr zew ie , t o posiadała ona c h a r a k t e r k u l t o w y , 
a najczęściej w y k o n y w a n o a n t r o p o m o r f i c z n e i zoomor f i c zne f i g u r k i różnych d o b r y c h 
i złych duchów. Dosyć bogate było u N ieńców z d o b n i c t w o odzieży — zwłaszcza żeń­
sk i e j . Poszczególne rodza je o r n a m e n t u posiadały określone n a z w y w r o d z a j u : „uszy 
zająca", „sobol bez g łowy" , „rogi r e n i f e r a " , „gałązka br zozy " , „sobol o j e d n y m o k u " , 
„ślady niedźwiedzia", „czerwone r o g i " i i nne . Pod wzg lędem t e c h n i k i w y k o n a n i a 
o r n a m e n t y t e były mozaiką złożoną z różnokolorowych pasków skóry — najczęściej 
c z e r w o n y c h , z i e l onych i żółtych — oraz f a r b o w a n e j sierści. 

Odnośnie do f o l k l o r u A . W . Chomic z s tw i e rd za , że wśród Nieńców jeszcze do 
czasów obecnych zachowało się w i e l e e lementów tego r o d z a j u twórczości. D a w n i e j 
ba rdzo powszechne w i c h l i t e r a t u r z e l u d o w e j były d w a rodza je pieśni: pieśni o b o ­
h a t e r a c h i pieśni o s m u t k u . Zazwycza j b o h a t e r a m i pieśni p i e rwszego r o d z a j u są 
pasterze reni ferów i myśl iwi toczący wa lkę o bezpieczeństwo stada, k o b i e t i o swo ­
j e p r a w a . W eposach t y c h p r z e d s t a w i e n i są o n i j a k o mściciele za krzywdę i n n y c h 
współplemieńców, j a k o d z i e l n i k a w a l e r o w i e poszukujący żony w odległych s t ronach , 
j a k o obrońcy p r a w do z i e m i s w y c h ojców. Tego r o d z a j u eposy należą już dz is ia j 
do rzadkości, a znają j e t y l k o sędziwi s tarcy mieszkający w osadach położonych 
w głębi t a j g i . Częściej n a t o m i a s t spotkać się można jeszcze obecnie z b a j k a m i , za­
g a d k a m i i l i r y c z n y m i pieśniami i m p r o w i z o w a n y m i w zależności od s y tuac j i . P o d ­
kreślić też należy, że chociaż chętnie przyjmują dz is ia j Nieńcy zdobycze współczes­
ne j c y w i l i z a c j i , t o j e d n a k z dużą troską pielęgnują swą literaturę ludową, p r z e k a ­
zując z p o k o l e n i a na poko l en i e poszczególne j e j rodza je . N i e zawsze j e d n a k uda j e 
się t o w pełni, s t w a r z a t o j e d n a k dogodne w a r u n k i do z a r e j e s t r owan i a t y c h utworów 
przez folklorystów, co jes t równoznaczne z i c h p r z e t r w a n i e m . N a p o d s t a w i e t a k i c h 
właśnie zapisów f o l k l o r y s t y c z n y c h o p r a c o w u j e się d l a szkół n i e n i e c k i c h i zespołów 
pieśni i tańca szereg utworów. 

Rozważania z zak resu k u l t u r y d u c h o w e j z a m y k a a u t o r k a omówieniem wierzeń 
prezentując zagadn ien ie a n i m i z m u , s z a m a n i z m i obrzędy pogrzebowe. Jest t o w n i ­
k l i w i e op ra cowane k o m p e n d i u m w i e d z y z tego zakresu opar te n i e t y l k o na bada ­
n i a c h własnych lecz na bogate j l i t e r a t u r z e p r z e d m i o t u , w której w y k o r z y s t a n o m a t e ­
riały z różnych okresów h i s t o r y c z n y c h (od X V I I - X X w i e k u ) . Właśnie w początko­
w y c h w i e k a c h tego przedziału czasowego p i e r w o t n e w i e r z e n i a były jeszcze n i e ska ­
żone wp ływami prawosławia, które w l a t a c h późniejszych wye l iminowało szereg 
t r a d y c y j n y c h elementów z bogatego ongiś k a t a l o g u k u l t u r y d u c h o w e j . 

D r u g a część książki nos i tytuł Razwitie chozjajstwa, kultury i byta nieńcew 
w sowietskij pieriod (s. 224-318). P r z eds t aw i ono w n i e j kwestię kształtowania się 
radz i eck iego władztwa wśród Nieńców wydobywając na światło dz i enne szereg 
epizodów z tego zakresu . Poświęcony t e j p r o b l e m a t y c e rozdział I p t . „Sowietskoje 
i k o o p i e r a t i w n o j e s t r o i t i e l s t w o " (s. 224-233) i rozdział I I zatytułowany „Socjalisti-
czeskoje s t r o i t i e l s t w o u nieńcew pos le o b r a z o w a n i a n a c j o n a l n y c h o k r u g o w " (s. 234-
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250) stanowią tę część p racy , która d l a e tnog ra fa n i e p r z e d s t a w i a większego znacze­
n i a . Rozdziały te t o j a k o b y wstęp do dalszej p r o b l e m a t y k i zapre zen towane j w d r u ­
g ie j części p racy . P r z eds t aw i ono w n i c h kształtowanie się n o w e j a d m i n i s t r a c j i r a ­
dz i eck ie j n a obszarach rozs i ed l en ia Nieńców, p o w s t a w a n i e k o l e k t y w n y c h gospo­
d a r s t w h o d o w l i reniferów, spółdzielni myśliwskich i r y b a c k i c h . Wszys tko t o w p ł y ­
nęło w z n a c z n y m s t o p n i u na zmianę t r a d y c y j n e g o m o d e l u g o s p o d a r k i i k u l t u r y n i e ­
n i e c k i e j . Przede w s z y s t k i m n i e m a l wszyscy Nieńcy przesz l i n a osiadły t r y b życia, 
w y p a s e m s tad zajmują się obecnie pasterze. T r a d y c y j n e czumy zastąpione zostały 
d r e w n i a n y m i c h a t a m i zrębowymi, zaniknęły p r a w i e zupełnie odw iec zne p r a k t y k i 
szamańskie, a l e c zen i em zajmują się l ekar ze pracujący w m i e j s c o w y c h — r z a d k i c h 
w p r a w d z i e — szp i t a l ach i pe rsone l m e d y c z n y z ambulatoriów. Ponad t o dużą pomoc 
zdrowotną niosą Nieńcom wędrowne g r u p y san i t a rne , podróżujące wzdłuż r z ek n a 
m o t o r o w y c h łodziach l u b docierające w głąb t a j g i za pomocą śmigłowców. O ws zy s t ­
k i c h t y c h s p r a w a c h z n a j d u j e m y dokładne —• często n a w e t aż za ba rd zo — i n f o r ­
mac j e w rozdz ia l e I I I zatytułowanym „Nowo i e w t r a d i c j o n n y c h o t r a s l j a c h choz j a j -
s twa . O t r a s l i choz ja j s twa , p o j aw iws z e s j a za gody sow i e t sko j włast i " (s. 251-278). 

Podobn i e j a k w k u l t u r z e m a t e r i a l n e j , również i w życiu społecznym o b s e r w u j e 
się w i e l e zmienności s p o w o d o w a n y c h n o w y m i w a r u n k a m i życia, j a k i e zaszły p o 
R e w o l u c j i Październikowej . Do t yc zy t o zwłaszcza stosunków r o d z i n n y c h i f o r m za­
w i e r a n i a związków małżeńskich. Szczególnie te os ta tn i e uległy t a k w i e l k i m m o d y ­
f i k a c j o m , że obecnie ba rdzo t r u d n o jes t obserwować t r a d y c j o n a l i z m w t y m zakres ie . 
T y l k o gdzieś w głębi t a j g i żyją jeszcze s tare e l emen ty k u l t u r o w e z t e j dz i edz iny . 
A u t o r c e r ecenzowane j książki udało się w l a t a c h 1953-1962 spotkać egzogamiczne 
n o r m y życia rodz innego , s t a r y obrzęd s w a t a n i a i p o r w a n i a p a n n y młodej . Z d n i a 
na dzień j e d n a k , j a k w y n i k a z treści książki, zwycza je te i obrzędy zanikają coraz 
i n t e n s y w n i e j . Składa się n a t o szereg p r z y c z y n n a t u r y soc jo log iczne j , które t y l k o 
m i m o c h o d e m zaprezen towane zostały w końcowych p a r t i a c h książki, poświęconych 
r o z w o j o w i k u l t u r y . 

Kończąc podkreślić należy, że książka r ep r e z en tu j e so l idne k o m p e n d i u m w i e ­
dzy o k u l t u r z e n i e n i e c k i e j w przedz ia l e c z a s o w y m sięgającym końca X V I I s tu l ec ia 
i d r u g i e j połowy w i e k u X X . P o n a d t o jes t ona jeszcze jedną monografią e t n o g r a ­
ficzną poświęconą l u d o m S y b e r i i , których coraz więcej u k a z u j e się w Związku Ra ­
d z i e c k i m . Słuszna więc jes t i n i c j a t y w a w y d a w a n i a tego t y p u opracowań, które u k a ­
zując współczesne ob l i cze k u l t u r o w e g r u p e t n i c z n y c h S y b e r i i , prezentują także jego 
d a w n e rysy , opierając się na interesujących materiałach a r c h i w a l n y c h , t r u d n o n i e ­
raz dostępnych d l a z ag ran i c znych badaczy zajmujących się etnografią S y b e r i i . Tego 
r o d z a j u p u b l i k a c j e są b o w i e m , zarówno p o d wzg lędem mater ia łowym, j a k i m e t o ­
d o l o g i c z n y m , c e n n y m wkładem do po znan ia k u l t u r s y b e r y j s k i c h i należałoby wyrazić 
życzenie, aby rychło ukazały się dalsze. 

A n t o n i Kuczyński 

R Y S Z A R D K U K I E R , Kaszubi bytomscy. Zarys monografii etnograficznej *, G d y ­
n i a 1968, ss. 461, i l u s t r . 161, 2 m a p y 

B y t o w o — m i a s t o w kaszubsk i e j t r a d y c j i l u d o w e j s t a w i a n e n a t r z e c i m m i e j s cu , 
po Gdańsku i Słupsku. Uroc zy k r a j o b r a z tego p o w i a t u , pełnego t a j e m n i c z y c h j ez ior , 
gór i lasów, związanych z n i m i baśni i l egend, krasnoludków i smętków, o d b i j a 

* Nadesłane do R e d a k c j i „Etnografi i P o l s k i e j " u w a g i m g r a L e o n a Młyńskiego 
dotyczące w y d a n e j p r z ed k i l k u l a t y p r a cy d r u k u j e m y — po p e w n y c h skrótach — 
j a k o głos h i s t o r y k a t e r e n u Kaszubów b y t o w s k i c h , pochodzącego z tego t e r e n u , a więc 
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się r z e w n y m s e n t y m e n t e m w e w c a l e bogate j l i t e r a t u r z e zajmującej się t y m r e j o ­
n e m \ 

W z m i a n k i o K a s z u b a c h b y t o w s k i c h z n a j d u j e m y już w w y d a n e j przez S. H o ­
szowsk iego Lustracji województwa pomorskiego z r. 1565, p odobn i e w l u s t r a c j i 
z r . 1765 2 . I n w e n t a r z e s t a r o s twa b y t o w s k i e g o i lęborskiego z X V I I i X V I I I w . w y ­
dane przez G. Labudę przedstawiają n a m kulturę materialną b y to w i a n . K a s z u b s k i m 
Długoszem jest późniejszy o d niego o d w a w i e k i Tomasz K a n t z o w . F r a n c u z K a r o l 
Og i e r pisze w s w y m Dzienniku podróży do Polski z p i e rwsze j połowy X V I I w . 
0 d u m n e j pos t aw i e l u d u tego r e j o n u . W i e k X I X p r z y n o s i p i e rwsze b a d a n i a spec j a l i ­
s tyczne tego p o w i a t u . R o s j a n i n A l e k s a n d e r H i l f e r d i n g o b e j m u j e s w y m i b a d a n i a m i 
g łównie Słowińców, sąsiadów b y t o w i a n , p e r analogiam dając obraz o b u t y c h p o ­
k r e w n y c h rejonów. P r a o j c e m l i t e r a t u r y kaszubsk i e j i kas zubo l o g i i j es t F l o r i a n Cey-
nowa , pows tan i e c z W i o s n y Ludów, działacz n a skalę europejską, posługujący się 
w s w y c h p u b l i k a c j a c h mową kaszubską. Prace jego Kilkę słów wó Kaszebach 
é jich zemi i i n n e dały i m p u l s jego następcom do dalszego p i s a r s twa . E tnog ra f i c zn i e 
p r z e d s t a w i a Kaszubszczyzna jedną całość, z małymi o d c h y l e n i a m i poszczególnych 
rejonów. B a d a n i a i p u b l i k a c j e na t e m a t całości można t u odnieść do każdej j e j 
części. I t a k I z y d o r a Gułgowskiego Von einem unbekannten Volk in Deutschland 
n i e odnos i się t y l k o do jego Wdzydz , n i e d a l e k i c h zresztą od B y t o w a . Boga t y d o r o ­
b e k s t a n o w i do dziś kopalnię d l a następnych badaczy, j a k n p . jego Zarys etnografii 
kaszubskiej. Kaszubi, kultura ludowa i język oraz w i e l e , w i e l e i n n y c h ba rdzo cen­
n y c h p r a c s . Dodać t u t r z eba jeszcze czasopisma, j a k d a w n y „Gry f " i — pods ta ­
w o w e źródło — „Zrzesz Kaszebska " , także prasę tego r e j o n u z j e j d o d a t k a m i r eg i o ­
n a l n y m i . 

Dużo nowego materiału na t e n t e m a t wniosły p u b l i k a c j e ostatn iego 25-lecia. 
Wartość n a u k o w a n i e zawsze idz i e w parze z i c h ilością. 

Na j obs z e rn i e j s z ym i n a j b a r d z i e j w s z e c h s t r o n n y m dziełem o pow iec i e b y t o w s k i m 
1 sąsiednich jego p a r a f i a c h jest o m a w i a n a książka R. K u k i e r a . P raca o b e j m u j e 5 czę­
ści: środowisko geograf iczne i rozwój h i s t o r yc zny , k u l t u r a m a t e r i a l n a , k u l t u r a spo­
łeczna, k u l t u r a d u c h o w a , współczesne p r z e m i a n y . Całość podz i e l ona jest na 74 roz ­
działy i podrozdziały, z których każdy s t a n o w i osobny p r o b l e m . Toteż w i e l k i e u z n a ­
n i e należy się a u t o r o w i , że zebrał się do w y k o n a n i a t a k og r omne j p racy . Uzupeł-

związanego z n i m emoc jona ln i e . U w a g i te dotyczą przede w s z y s t k i m d o b o r u i a n a ­
l i z y źródeł c y t o w a n y c h d l a o d t w o r z e n i a przeszłości tego t e r e n u . Wprowadzają też 
p e w n e uściślenia w dokumentację współczesnej ( i ginącej w o s t a tn i ch dziesięciole­
c iach) k u l t u r y w s i t y c h terenów, zebraną w p r a c y określonej przez recenzenta j a k o 
„najobszerniejsze i na j ba rd z i e j wszechs t r onne dzieło o p o w . b y t o w s k i m i sąsiednich 
jego p a r a f i a c h " . 

Sądzimy, że u w a g i i uzupełnienia recenzenta mogą być p r z y d a t n e zarówno d l a 
czytelników pracy , j a k i j e j au to ra . D r u k u j e m y j e j a k o w y r a z naszej wspólnej t r o s k i 
0 rzetelność i właściwy odbiór p rac e tnog ra f i c znych . 

1 Das b l aue L a n d c h e n ( m o d r y k r a i k ) m a w i a l i w B e r l i n i e o z i e m i b y t o w s k i e j 
1 lęborskiej. 

2 A G A D Wars zawa , AS .K . dział X L V I n r 36 b, p. 134. 
3 Szczególnie dużą wartość pos iada o p a r t a n a a r c h i w a c h Geschichte der Lande 

Lauenburg und Buetow, R. С r a m e r a, Kró lewiec 1858; G. В  r o n i s с h , H . T e i c h -
m u e l l e r , W . O h 1 e, Der Kreis Buetou.\ Ein Heimatbuch, Szczecin 1939; V . S t o j e n -
t i n , Aus Pommerns Herzogstagen; W . K e l l e r Volkssagen aus Stadt und Kreis 
Buetow in Pommern, B y t o m 1920; A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki kaszubskie w pro-
ivincjí pomorskiej. Szkic historyczno-etnograficzny, Poznań 1896; J . K a r n o w s k i , 
Ścinanie kani, i i n n e ; A . M a j k o w s k i , Remus; śpiewy kaszubsk iego t r u b a d u r a 
L . Heykego , w i e l u , w i e l u i n n y c h , których prace, czasem t y l k o p r z y c z y n k o w e , z aw i e ­
rają niemało materiału e tnogra f i cznego . 
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niają książkę obszerny, n i es te ty n i e k o m p l e t n y ideks rzeczowy, w y k a z n a z w i s k i n a z w 
geogra f i c znych , i l u s t r a c j e , m a p y . 

Metodę p ra cy obrał a u t o r historyczną (s. 13), w b a d a n i a c h s w y c h sięga ws tecz 
w ubiegłe s tu lec ia , aż w średniowiecze, zadan ie swo j e w i d z i m . i n . „[...] w uściśleniu 
poglądów niektórych historyków w k w e s t i i pochodzen ia ludności t e j z i e m i " (s. 56). 
Materiał do swe j p r a c y czerpał z l i t e r a t u r y n a u k o w e j oraz z opowiadań a n o n i m o ­
w y c h informatorów m i e j s c o w y c h . 

Pominięte zostały źródła a r c h i w a l n e : z a k t Z a k o n u Krzyżackiego, chociażby 
Das Grosse Zinsbuch Des Deutschen Ritterordens 1414-1438, w y d a n e j już d r u k i e m , 
a r c h i w a włocławskiej i chełmińskiej kapituły b i s k u p i e j , a r c h i w a pa ra f i a l n e , t a k bo ­
gate w deta le , sądowe, a d m i n i s t r a c y j n e i t p . Pominięta została s t a t y s t y k a „dusz", 
p r o w a d z o n a po p a r a f i a c h na zarządzenia b i s k u p a chełmińskiego w 1838 r. i odtąd 
r o k r o c z n i e o d n a w i a n a . Dzięki s w e m u szczegółowemu układowi z a w i e r a ona bogaty 
materiał e tnogra f i c zny . Pominięto a k t a szko lne . 

Podstawą źródłową p r a c y zostają materiały e tnogra f i czne , g romadzone przez, 
a u t o r a w l a t a c h 1961-1965, w o p a r c i u o zestaw k w e s t i o n a r i u s z a e tnogra f i cznego . 
Ważnym źródłem są z b i o r y obiektów e tnog ra f i c znych , znajdujące się w muzeach 
p o m o r s k i c h i w N R D . Pokaźną kolekcję t y c h obiektów zebrał a u t o r s a m i przekazał 
j e Wydz ia łowi K u l t u r y P R N w B y t o w i e . W y k o r z y s t a n a została także spuścizna po 
F. L o r e n t z u , w y z y s k a n o materiały k a r t o g r a f i c z n e i d o k u m e n t a c j e zabytków. 

N i e został p odany zes taw k w e s t i o n a r i u s z a a n i respondentów. 
J a k w y n i k a z treści książki, a u t o r często korzystał z i n f o r m a c j i mieszkańców 

w s i , które badał. N a końcu, w części „Źródła, materiały i l i t e r a t u r a " , należało podać 
w y k a z i m i e n n y informatorów, i c h m ie j s ca zamieszkan ia , i c h w i e k , e w e n t u a l n i e za­
wód. 

Mała przestrzeń badanego obszaru, w i e l k a ilość źródeł, n a której się oparł 
au to r , oraz i c h różnorodny c h a r a k t e r — w s z y s t k o t o mogło być zapowiedzią, ze o t r z y ­
m a m y dzieło dobrze u d o k u m e n t o w a n e i s o l i dn i e op racowane , o dużej w a d z e n a u k o ­
w e j . T a k j e d n a k n i e jest . 

Już na p i e rwsze j s t r on i e Wstępu w piątym akap i c i e słowo „nadal " wykreśla 
i s t n i e n i e Księstwa Pomorsk i e go z h i s t o r i i E u r o p y , stawiając w jego mie jsce P rusy . 
Podobn i e na ss. 168, 216. N a s t r on i e d r u g i e j zjawiają się średniowieczne związkowe 
państwa n i em i e ck i e , na t r zec ie j e regu je a u t o r nową parafię, mirachowską, której n i e 
m a i może n i g d y n i e było, powiększa gowidlińską o wieś B o r e k , k o s z t e m sulęczyń-
sk i e j . W t e n sposób pr ze inaczona została h i s t o r i a p o w s t a n i a p a r a f i i w t y m re j on i e . 
T a m też n i e m a „ enk lawy" kaszubsk i e j Bo r ek , bo w i o s k a t a jes t n i e więcej i n i e 
m n i e j kaszubska , j a k otaczające ją ze wszech s t r o n czysto kaszubsk i e w s i e sąsiednie. 

T a k można b y cytować przez 360 s t r o n t e k s t u . N i e s tarczy t u n a t o mie j sca , 
t r z eba się ograniczyć do wyrywków. 

I n w e s t y c j e i r y g a c y j n e d o k o n y w a n e w ce lu o d w o d n i e n i a (s. 30) „Gleby n a z i e m i 
b y t o w s k i e j mają wp ł yw na p o z i o m p r o d u k c j i rośl innej", inacze j g l eby i n n y c h p o ­
wiatów (s. 31). Zamożniejsza sz lachta spadła do rzędu w o l n y c h chłopów, a p r a w o 
l enne pociągało za sobą utratę majątku, t w i e r d z i a u t o r (s. 36) i odsyłaczem p o w o ­
łuje się na G. Labudę. Wszys tko t o n i e p r a w d a i p o d w s k a z a n y m przez odsyłacz 
adresem G. L a b u d a tego n i e powiedział i powiedzieć n i g d y n i e mógł, w p r o s t p r ze ­
c i w n i e , zaznacza wyraźnie, że p r a w o l enne pociągało za sobą utratę majątku p o 
w y m a r c i u osób u p r a w n i o n y c h do dz iedz iczenia , a możniejszej sz lachcie m a l u j e 
wspaniałą perspektywę. 

Opaczn ie p r z eds t aw i one zostały ro l e działaczy p o l s k i c h n a t y m t e r en i e w r o k u 
1918 (s. 45). W b r e w t w i e r d z e n i o m K u k i e r a n i e miała ko l e g i a t a kamieńska n i g d y 
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j u r y s d y k c j i n a d p roboszczami pow . by t owsk i e go , t y m m n i e j w 1821  г.,  gdyż w 1810 r . 
została przez króla p r u s k i e g o skasowana (s. 63). Istniały osady „niezdolne do samo­
dz i e lne j egzystenc j i gospodarcze j " , a le samodz i e ln i e m i m o t o żyły i żyją do dziś 
(s. 105). Tró jpolówki n i e zarzucono t a m , gdz ie s tosowano czteropolówkę (s. 106). Już 
w średniowieczu u p r a w i a n o t u żyto, t a k auto r , a nas i a rcheo lodzy s t w i e r d z i l i j e 
t u t a j aż półtora tysiąca l a t wcześniej (s. 104). Po o k o p o w y c h po l e zaorano i pozo­
s t a w i o n o na r o k odłogiem [sic] (s. 107). T u c h o m i e b ie rze swą nazwę od T u c h o m s k i c h , 
R e k o w o od R e k o w s k i c h i t d . , i n n i n a u k o w c y twierdzą o d w r o t n i e (s. 54). „Kaszubi 
b y t o w s c y n i e używal i p r z ed I wojną światową nawozów chem i c znych , poza o b o r ­
n i k i e m " [s ic ] , a w y d a n a d r u k i e m n i e m i e c k a s t a t y s t y k a k o l e j o w a poda j e coś wręcz 
p r zec iwnego (s. 109). F. L o r e n t z w s w y m Zarysie etnografii kaszubskiej n a s. 15 
p isze : „P łodozmian był następujący: z i e m n i a k i , cz tery ra zy z rzędu żyto i t a t a r k a " 
n a o w e czasy n o r m a l n a gospodarka . R. K u k i e r : „obsadzano r o l e cz tery ra zy z rzędu 
z i e m n i a k a m i , a następnie w y s i e w a n o żyto na p r z e m i a n z bukwitą" (s. 109). Uprawę 
b r u k w i upowszechn i a a u t o r dop i e ro po u p o w s z e c h n i e n i u u p r a w y ziemniaków, a S. 
H o s z o w s k i w swo j e j Lustracji województwa pomorskiego s t w i e r d z a uprawę b r u k w i 
już przeszło d w a w i e k i wcześniej . Nad to , j a k b y chciał a u t o r zaliczać b r u k i e w do 
roślin m o t y l k o w y c h (s. 116). 

Skasowan i e d a n i n bydlęcych i w p r o w a d z e n i e czynszów zbożowych i pieniężnych 
„wywar ł y znaczny w p ł y w na hodowlę zwierząt w X V I I I i X I X w i e k u " . N i e w y ­
jaśnił j e d n a k auto r , c z emu skasowan ie d a n i n y bydlęcej i w p r o w a d z e n i e w z a m i a n 
oczynszowania , p r z ep rowadzone w w i e k u X I I , zadziałały dop i e ro w w i e k a c h X V I I I 
i X I X (s. 122). Wagę tuczone j gęsi poda je a u t o r na 8-10 k g (s. 162), j e d n a k stada 
t u c z o n y c h t a k gęsi pędzi się 50-100 k m aż do Słupska i Kos za l i na , gdy w i a d o m o , że 
t a k a gęś po 100 m m a r s z u już j es t t r u p e m (s. 122). „ W w i e l u w s i a c h na czas z i m y 
og ran i c zano ba rdzo s t an pogłowia zwierzęcego do p o n a d t r zec i e j części". Postępując 
w t e n sposób gospodarz po t r z ech l a t a c h doszedłby do s t a n u zero swego bydła 
(s. 123). K r o w o m R e k o w a na u l t i m o 1907 r. zdjęto d r e w n i a n e k l o c k i , gdy poza t y m 
wiszą one n a k a r k a c h n i e s f o r n y c h krów n a d a l na całym świecie (s. 126). 

Początki ps zc ze ln i c twa sięgają raz średniowiecza, raz z a ran i a działalności czło­
w iecze j . „C iekawy w t y m względz ie jes t z n a n y [sic] X V I I I - w i e c z n y zakaz p o l o w a n i a 
w y d a n y w czasach Bogusława X " —• który umarł w 1523 r . (s. 145). M l e k a n i e 
p r z e c h o w y w a n o p r z y p i e c u 4 , ale w moż l iwie najchłodniejszym m i e j s c u (s. 155). Z a -

4 W X I X w . k u c h n i a g b u r s k a n i e miała pa l en i ska . Znajdowało się ono w e w n ę ­
ce, o której K u k i e r pisze j a k o p r z e c h o w a l n i m l e k a , t o j es t w m i es zka lne j i zb ie . T a m 
się gotowało strawę d la l u d z i i i n w e n t a r z a . Popiół w y b i e r a n o o d s t r o n y k u c h n i . G łę ­
bokość wnęki wynosiła ok. 80 c m , szerokość ok. 1 m (podaję z pamięci ) . D w i e „ f e -
j e r k i " t r z ec i a w ścianie, gdzie pa lono , b y fabrykować d y m d l a wędzarni na p i e r ­
w s z y m piętrze. Pa l en i sko g łówne połączone było z p i e c em k a f l o w y m , który w t e n 
sposób był zawsze l e k k o ciepły i n a ławce p r z y n i m ogrzać się mogły i osuszyć 
zziębnięte dz i e c i ak i . Z imą opalało się t e n piec z j ego własnego pa l en i ska , p o d ławką. 
Między p i e c em a m u r e m wnęki-komina był zawsze ciepły „murek" o szerokości 
m n i e j więcej stopy, u l u b i o n e mie jsce ko t a , suszono też na n i m zmoknięte ska rpe t y , 
rękawice i t p . 

G d y narastał w c z w a r t y m k w a r t a l e X I X w . dob ro by t , przystąpiono m . i n . do 
genera lnego upiększania mieszkań. Pa l en i sko przen i es i ono do k u c h n i , wnękę a lbo 
z a m u r o w a n o , a lbo pozostawiając ją użytkowano do i n n y c h ce lów gospodarczych. 
N i g d y n i e mogła ona stać się przechowalnią m l e k a , była b o w i e m og r z ewana przez 
pa l en i sko z k u c h n i i z pieca. D l a p r o d u k o w a n y c h m a s o w o tuczników b u d o w a n o 
osobną kuchnię w c h l e w n i . 

D r u g i k o m i n , po przeciwległej s t r on i e k o r y t a r z a prowadzącego z s i en i do k u c h n i , 
połączony był z p i e c em w i e l k i e j i z by po d r u g i e j s t r on i e s ien i . N a d a c h u sterczały 
więc d w a k o m i n y . 

Wszys tko b u d o w a n o bardzo f u n k c j o n a l n i e . 
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K O N R A D W Y P Y C H , W cieniu fe. Siadami Jana Stanisława Kubarego, W r o c l a w 

1969, s. 180, ryc . 86, m a p 7 

P o p u l a r y z a c j a dotychczasowego d o r o b k u e t n o g r a f i i p o l sk i e j w zakres ie badań 
k u l t u r pozaeurope j sk i ch s t a n o w i w i e l k i marg ines w naszej l i t e r a t u r z e spec ja l i s tycz ­
ne j . Ukazało się w p r a w d z i e do t e j p o r y n ieco p rac poświęconych podróżom Po laków 
po lądach i m o r z a c h świata, w sumie j e d n a k p r o b l e m a t y k a t a czeka n a d a l na pióro 
h i s t o r y k a e tnog ra f i i . Najpełniej j a k do t e j p o r y s p r a w y te omówione zostały w o d ­
n i e s i e n i u do S y b e r i i . S ybe r i a j e d n a k s t a n o w i oddz i e lny rozdział w p o l s k i e j nauce t u -
łaczej, gdyż w i e l u naszych rodaków rozpoczynając walkę z c a r a t e m zesłanych zo­
stało za U r a l . W i e l u j e d n a k było t a k i c h , którzy d o b r o w o l n i e w p o s z u k i w a n i u p r a c y 
i ch leba , w w y n i k u s p l o t u h i s t o r y c z n y c h wydarzeń l u b z różnych p o b u d e k osob is tych 
opuściło nadwiślańską ziemię, aby z da la od o j czyzny prowadzić ożywioną działal­
ność naukową. 

Jedną z t a k i c h pos tac i j es t J a n S. K u b a r y , który z „przyczyn o sob i s t y ch " w y ­
ruszył w świat i przez szereg l a t wędrował po w y s p a c h P a c y f i k u spędzając życie 
„ w c i e n i u f e " 1 . W i e l e w życiu tego boha t e ra było sprzeczności i do c h w i l i obecnej 
n i e wyjaśnionych t a j e m n i c , m i m o że au t o r książki o n i m zgromadził interesujący 
materiał z tego zakresu . Prowadząc s t u d i a porównawcze n a d d o r o b k i e m n a u k o w y m 
J . S. K u b a r e g o główną uwagę s k u p i a a u t o r na zmiennościach, j a k i e zaszły o d cza­
sów, k i e d y r o d a k nasz rozwijał działalność d l a d o b r a ludów p i e r w o t n y c h rozs i ed lo ­
n y c h n a w y s p a c h P a c y f i k u . Z a i n t e r e s o w a n i a te spowodowały, że n i e mając moż l iwo­
ści u d a n i a się do M i k r o n e z j i nawiązał K . W y p y c h k o n t a k t y z u c z o n y m i , którzy p r o ­
w a d z i l i l u b obecnie prowadzą b a d a n i a na obszarach objętych ongiś e k s p l o r a c j a m i 
J . S. K u b a r e g o . Część u z y s k a n y c h tą drogą mater iałów w y k o r z y s t a n o w książce, 
podobn i e j a k i n f o r m a c j e z muzeów e tno l og i c znych w L i p s k u , B e r l i n i e i H a m b u r g u . 
Ponad to uwzględniono w n i e j także materiały a r c h i w a l n e znajdujące się w z b i o r a c h 
a r c h i w u m Po lsk iego T o w a r z y s t w a Ludoznawczego w e Wrocławiu oraz l i c zne a r t y ­
kuły rozsypane w w i e l u czasopismach, a także prace traktujące o p o l s k i m badaczu 
M i k r o n e z j i . Wszys tko t o w sposób i s t o t n y wzbogaca naszą wiedzę o wkładzie Po l a ­
ków w b a d a n i a k u l t u r i ludów świata. 

N i e licząc wstępu i zakończenia, r ecenzowana książka składa się z 9 rozdziałów, 
których treść p r o w a d z i nas przez c ien ie i b l a s k i życia j e j boha te ra . A było i c h w ie l e . 
Zwłaszcza c ien ie j ego życiorysu przysłaniają w dużym s t o p n i u r z ec zyw is t e zasługi, 
j a k i e pos iada o n w zakres ie wkładu do w i e d z y o l u d a c h mieszkających n a w y s p a c h 
mórz południowych. Dob r z e się stało, że a u t o r m o n o g r a f i i o J . S. K u b a r y m już w e 
wstępie przedstawił bez k o m e n t a r z a jego sylwetkę. N i e c h więc c zyny jego w a r t o ­
ściuje sam czy t e ln ik . A z n a j d u j e m y t u t a j wiadomości o t y m , że w życiu tego czło­
w i e k a była w a l k a w oddziałach p a r t y z a n c k i c h i u c z e s tn i c two w p o w s t a n i u s t yc zn io ­
w y m , były także i hańbiące czyny, nos ta lg ia i wytężona praca , która pozwalała za­
p e w n e zapomnieć „zdrajcy" chociaż na chwilę o w i e l k i e j skazie w jego życiorysie, 
która po raz p i e r w s z y wystąpiła po u p a d k u p o w s t a n i a s tyczn iowego . T o właśnie 
wówczas znajdując się na e m i g r a c j i w Dreźnie, zgłosił się s i edemnas to l e tn i K u b a r y 
do pose l s twa ca rsk i e j Ros j i i w z a m i a n za pozwo l en i e na powrót do r o d z i n n e j W a r ­
szawy zdeklarował się zostać t a j n y m agen tem p o l i c j i c a r sk i e j do s p r a w p o l i t y c z n y c h , 
dostając do wypełnienia coraz t o n o w e zadania . Po rozpoczęciu studiów na W y d z i a l e 

1 Fe — pieniądze z w y s p y J a p w kształcie k a m i e n n y c h kół, z o t w o r e m w środku. 
Przez J . S. K u b a r e g o pieniądze te n a z y w a n e były „Pa lan" , późniejsi n a t o m i a s t b a ­
dacze j a k i współcześni określają j e nazwą „ f e " l u b „ fa" . 
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M e d y c z n y m W a r s z a w s k i e j Szkoły Głównej p r a c u j e n a d a l d l a p o l i c j i , aż wreszc i e 
decydu je się na ucieczkę z k r a j u w m a r c u 1868  г.,  przerywając hańbiącą działalność. 
T y l e faktów o w r o g i e j działalności J . K u b a r e g o zgromadził a u t o r książki, stawiając 
j e p o d rozwagę czytelników, niczego n ie sugerując w t y m względzie. 

Dalsze losy J . S. K u b a r e g o p r z ed u d a n i e m się na w y s p y mórz południowych 
łączą się z pracą zarobkową w B e r l i n i e , p o t e m w A l t o n i e p o d H a m b u r g i e m , a d o ­
r y w c z o w L o n d y n i e . Związany j e d n a k najdłużej z H a m b u r g i e m nawiązał k o n t a k t 
z pos iadaczem d o m u h a n d l o w e g o „Jan Cezar Gode f f r oy i S y n " , b o g a t y m b a n k i e r e m 
i k u p c e m , zajmującym się dos ta r c zan i em eksponatów e tnog ra f i c znych i p r z y r o d n i ­
czych m u z e u m e u r o p e j s k i m . Znajomość t a rozpoczęła działalność naszego r o d a k a n a 
p o l u e tnog ra f i i , który 1 m a j a 1869 r. wyruszył n a pokładzie „Wandrahm", do a r c h i ­
p e l a gu Samoa, rozpoczynając tą podróżą 30 - l e tn i okres wędrówek. T r u d n o t u t a j r e l a ­
cjonować przeb ieg t y c h wędrówek, z w i e l u źródeł d o w i a d u j e m y się j ednak , że i c h 
s z l ak i prowadzi ły przez w y s p y Samoa, H a w a j s k i e , Tonga, Fidżi, a r ch i p e l a g w y s p 
M a r s h a l l a , G i l b e r t a , A d m i r a l i c j i , Karolińskich i Cooka. Przebywał także K u b a r y na 
N o w e j I r l a n d i i , badał wybrzeża N o w e j G w i n e i , „zabłądzi ł " do J a p o n i i i dotarł do 
w i e l u i n n y c h rejonów naszego g l obu . P o n a d t o na półmetku s w y c h egzotycznych p o d ­
róży dotarł do P o l s k i , gdz ie na I I Zjeździe L e k a r z y i Przyrodników w e L w o w i e 
(21 V I I 1875) wygłosi ł „Sprawozdanie ze zdobyczy n a u k o w y c h , osiągniętych podczas 
k i l k u l e t n i c h podróży do A u s t r a l i i " . P o t e m sz lak jego poprowadzi ł da le j do H a m ­
burga , gdz ie podpisał n o w y k o n t r a k t z f irmą Gode f f r oya i w l u t y m 1876 r. w y r u ­
szył na Samoa. Ze z m i e n n y m szczęściem prowadzi ł swo je eksp lorac j e e tnogra f i czne . 
I m ba rdz i e j otaczał go szacunek tubylców, t y m częściej o d w r a c a l i się o d niego r e p r e ­
z en tanc i k o l o n i a l i z m u europe jsk iego , którzy n i e m o g l i m u wybaczyć „bratania się 
z k r a j o w c a m i " . N ie ła two m u było w t a k i c h w a r u n k a c h zajmować się b a d a n i a m i 
e t n o g r a f i c z n y m i i g r o m a d z e n i e m k o l e k c j i e tnog ra f i c znych . O i l e n i e załamał się 
wówczas n a d u c h u , t o t y l k o dzięki w i e l k i e m u przeświadczeniu, że p r a c a jego w z b o ­
gaca w sposób i s t o t n y naukę europejską ważnymi szczegółami dotyczącymi w i e l u 
aspektów życia tubylców. Właśnie w a r s t w a e tnogra f i c zna z a w a r t a w o m a w i a n e j 
książce u k a z u j e bogac two materiałów, które dzięki J . S. K u b a r e m u oca lono d l a 
n a u k i . O n to był p i e r w s z y m E u r o p e j c z y k i e m , który dostarczył opisów pieniędzy p a -
p u a s k i c h . Cenna jest również jego r o z p r a w a poświęcona r e l i g i i Palauczyków, którą 
A . B a s t i a n włączył do swe j p u b l i k a c j i p t . Allerlei aus Volks- und Menschenkunde, 
w której napisał, że „Rozprawy K u b a r e g o zajmują w e tno log i czne j l i t e r a t u r z e w y ­
ją tkowe mie jsce , dzięki o p a n o w a n i u de ta l i , podczas s t a r a n n y c h i długotrwałych ob ­
s e r w a c j i n a n i w i e szczególnie owocne j d l a tego r o d z a j u studiów". W i e l e jes t w p r a ­
cy K . W y p y c h a p o d o b n y c h o p i n i i z a c y t o w a n y c h za badaczami , którzy u z n a w a n i są 
za a u t o r y t e t y n a p o l u e tno l o g i i — A . K r a m e r , A . B a s t i a n i i n n i . Dzięki t a k i e m u 
ujęciu otrzymaliśmy w p e w n y m sensie książkę n i e t y l k o popularyzującą b a d a n i a 
K u b a r e g o , lecz także wartościującą j e zarówno n a p o l u e tnog ra f i i , j a k i geogra f i i , 
a także prezentującą jego d o k o n a n i a w zakres ie językoznawstwa i o r n i t o l o g i i . C z y n i 
t o a u t o r w w i e l u p a r t i a c h książki, w której przyjął zasadę chrono log i cznego p r z e d ­
s t a w i e n i a poszczególnych etapów tułaczego s z l a k u badań naszego r o d a k a . 

W i e l e jes t w te j interesującej książce s m u t n y c h s t r o n , które zawierają i n f o r m a ­
cje o t y m , j a k t o wrogość l u d z i była n i e ra z barierą do osiągnięcia jeszcze większych 
wyn ików e k s p l o r a c j i n a u k o w y c h p r o w a d z o n y c h przez J . S. K u b a r e g o . Ponad to w r o ­
gość t a targała n i e ra z wewnętrznym życiem badacza. Zwłaszcza os ta tn i e jego l a t a 
były ciągłym p a s m e m utrapień i niepowodzeń, które złamały go ostatecznie. D n i a 
9 października 1896 r. zna l ez i ono go m a r t w e g o w m ie j s cu , gdz ie pochował p r z e d l a t y 
swego syna B e r t r a m a na w y s p i e Ponape. 
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Kończąc podkreślić należy, że książka K . W y p y c h a b u d z i szereg r e f l e k s j i , w i e l e 
w n i e j wartościowego materiału, n i e b r a k też j e d n a k s m u t n y c h k a r t . Odnoszą się 
one przede w s z y s t k i m do w a r s z a w s k i e g o ok r e su życia J . S. K u b a r e g o , które zawsze 
przysłaniać będą c i e n i e m jego zasługi n a u k o w e . S m u t n e są losy człowieka n i e m o ­
gącego sprostać przeciwieństwom, j a k i e stanęły na przeszkodz ie do da l s zych badań 
i o p r a c o w a n i a z g r omadzonych materiałów. 

I w reszc i e o s t a t n i a u w a g a — książka t a jes t d o b r y m przykładem ładnie w y d a n e j 
p racy , a l i c z n y materiał i l u s t r a c y j n y ożywia j e j treść. 

Antoni Kuczyński 

S P I C H L E R Z E O P O L S Z C Z Y Z N Y , nakładem M u z e u m W s i Opo l sk i e j w O p o l u -
- B i e r k o w i c a c h , PSP K r a k ó w 1967. T e k s t y : E. G i l . F o t o g r a f i e : S. B ron i c z , E. G i l , 
A . T y b u r a , F. K r e s m e r , a r c h i w u m . O p r a c o w a n i e g ra f i c zne : Z. Jasińska, s. n l b . 24 

F o l d e r „Spichlerze Opo l s zczyzny " j es t dobrą ilustracją starań, j a k i e o d początku 
i s t n i e n i a M u z e u m W s i Opo l sk i e j wkłada w popularyzację swe j działalności i z apew­
n i e n i a sobie należytej r a n g i w g r u p i e muzeów skansenowsk i ch , coraz l i c z n i e j p o ­
wstających w Polsce. O f i c j a lnego o t w a r c i a t e j placówki d o k o n a n o w 1970 r o k u , d a ­
jąc t y m s a m y m w y r a z pamięci i hołdu d l a Opo l an , którzy przez w i e k i , m i m o n i e ­
w o l i , z a c h o w a l i po l sk i e obyczaje i t r adyc j e . Obecn ie zdołano już zgromadzić t u t a j 
s tare młyny i sp ichrze , stodoły i w i a t r a k i , kościółki i za jazdy oraz całe zagrody chłop­
skie . Z ogólnej l i c z b y 70 tego r o d z a j u z r e k o n s t r u o w a n y c h b u d o w l i eksponu j e się 
spośród n i c h 19, a t r u d zajęć codz i ennych n i e idz i e j e d y n i e w k i e r u n k u g r o m a d z e n i a 
i i n w e n t a r y z a c j i zbiorów, gdyż z a t r u d n i o n y t u zespół pracowników docen ia także 
rolę p o p u l a r y z a c j i , t a k ba rdzo i s t o tne j w t e r enowe j p r a c y e tnogra fa . Sądzić z a t em 
należy, że zdoby te w t y m zakres ie doświadczenie zostanie jeszcze w i e l o k r o t n i e p o ­
w i e l one , a wśród następnych fo lderów znajdą się egzemplarze poświęcone i n n y m 
z a g a d n i e n i o m z zak resu k u l t u r y m a t e r i a l n e j , społecznej i d u c h o w e j Opolszczyzny. 

Występująca na j e j t e r en i e d r e w n i a n a a r c h i t e k t u r a w i e j s k a świadczy o dużych 
umiejętnościach t e c h n i c z n y c h w i e j s k i c h b u d o w n i c z y c h i w y s o k i m kunszc i e p o l s k i e j 
ciesiołki, którą uprawiały t u t a j r o d z i n y Młyńskich, Cieślów, Miksów, Kabatów, S n o p ­
ków, K o n i e c z n y c h , Koko tów w y m i e n i o n e w fo lderze . Pisząc o t y m z a g a d n i e n i u 
podkreślono także i s t o t n y p r o b l e m świadczący, że badacze n i em i e c cy o s zow in i s t y c z ­
n y m n a s t a w i e n i u s t a r a l i się podważyć o c z yw i s t y f a k t , j a k i m był w y s o k i p o z i o m 
po l sk i e j ciesiołki n a t y m t e r en i e Śląska, a wznoszen ie d r e w n i a n y c h kościołów p r z y ­
p i s y w a l i o n i k o l o n i s t o m n i e m i e c k i m . S p r a w a t a słusznie została w y d o b y t a przez 
au to ra , gdyż przez długie l a t a władztwa n i em ieck i e go na z i e m i śląskiej zatarł się 
t e n z n a m i e n n y szczegół z zak resu k u l t u r y m a t e r i a l n e j osiadłej t u od w i e k ó w l u d ­
ności po l sk i e j , który w p ra cach w i e l u s z ow in i s t y c zn i e n a s t a w i o n y c h etnografów n i e ­
m i e c k i c h ce lowo p o m i j a n o . 

Z i n n y c h zagadnień z ap r e z en t owanych w fo lderze wymienić należy ogólne s fo r ­
mułowania n a t e m a t k o n s t r u k c j i występujących n a Opolszczyźnie zabytków d r e w n i a ­
ne j a r c h i t e k t u r y l u d o w e j , w której dominowała t zw . „ z rębówka" z wiązaniem be l ek 
na obłap, jaskółczy ogon i nakładkę. W połowie w i e k u X I X zaczęła upowszechniać 
się t u t a j k o n s t r u k c j a r y g l o w a , składająca się z d r e w n i a n y c h k r a t o w n i c , wype łn io­
n y c h gliną l u b cegłą. Je j znajomość n a t e n t e r e n przynieśli koloniści n i emieccy , 
a ludność m i e j s c o w a odnosiła się do n i e j niechętnie, nazywając b u d y n k i wznoszone 
w t e j t echn ice „fryderycjońskimi l e p i o n k a m i " . 
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Pisząc o m a t e r i a l e i t echn ice w y k o n a n i a dotyczących tego r o d z a j u a r c h i t e k t u r y 
t r u d n o jes t zgodzić się z j e d n y m szczegółem p o d a n y m przez au to ra . C h o d z i m i a n o ­
w i c i e o materiał do k r y c i a dachu , gdyż s tw i e rd z en i e „dachy poszywano przeważnie 
słomą" n i e jes t ścisłe. W w i e l u b o w i e m r e j o n a c h p o w . Racibórz, P r u d n i k i Głub­
czyce za materiał do p o k r y c i a dachów służyła n i e t y l e słoma, co t r z c i n a , z w a n a 
przez ludność „pałką". Większość z istniejących t u obiektów a r c h i t e k t u r y d r e w n i a ­
ne j posiadała dachy p o k r y t e p i e r w o t n i e trzciną, którą dop i e r o później zastąpiono 
słomą. F a k t t e n pominięty w tekście f o l d e r u n i e u m n i e j s z a jego p o p u l a r y z a t o r s k i e j 
r o l i , a le u w a g a t a p o w i n n a być w przyszłości uwzględniona w e w e n t u a l n e j n o w e j 
j ego edyc j i . 

Najwięce j m i e j s ca poświęcono w części t e k s t o w e j f o l d e r u s p i c h l e r z o m , kreśląc 
i c h dawną funkcję, która wiązała się z tradycyjną kulturą ludową osiadłej t u l u d ­
ności p o l s k i e j . D o w i a d u j e m y się o dużej różnorodności sp i ch r zy występujących na 
t e r en i e Opolszczyzny, które w w i e l u j e j r e j o n a c h tworzyły jeszcze do n i e d a w n a c h a ­
r a k t e r y s t y c z n y e l ement zagrody. Zwłaszcza w południowej i południowo-wschodniej 
części wo jewódz twa opo l sk i ego rozsiadły się gęsto, z b u d o w a n e z s osnowych be l ek 
sp i chrze po l ep ione gliną. I c h zrębowa k o n s t r u k c j a nada je i m cech m a s y w n y c h b u ­
d o w l i , które ba rdzo często podkreślone zostają przez ciężkie d r z w i o k u t e blachą i że­
l a z n y m i s z t abami . 

Kończąc, należy jeszcze dotknąć układu gra f i cznego f o l d e r u , op racowanego z d u ­
żym w y c z u c i e m p r o b l e m a t y k i . Szkoda j e d n a k , że z a w a r t y w n i m materiał i l u s t r a ­
c y j n y n i e został na j l ep i e j d o b r a n y p o d wzg lędem t y p o l o g i c z n y m i r e p r e z e n t a c y j n y m . 
I s t n i e j e b o w i e m w t e r en i e w i e l e i n n y c h obiektów o ba rd zo d o b r y m s tan ie zacho­
w a n i a , choćby sp i chrze występujące w e w s i a c h : K r z a n o w i c e , B o r u c i n , Bolesław, 
czy Rozumice , w p o w . Racibórz, względnie parę sp i ch r z y ze w s i Pi lszcz, w p o w . 
Głubczyce. Jeszcze j e d n a zasadnicza u w a g a n a przyszłość. W o p r a c o w a n i a c h tego 
r o d z a j u p o w i n n a znajdować się m a p a przedstawiająca rozmieszczenie poszczególnych 
typów sp i chrzy , jeśli już n i e w s z y s t k i c h , t o t y c h , które eksponu j e się w p u b l i k a c j i . 

Podsumowując stwierdzić t r zeba , że f o l d e r t e n rozszerza znacznie zakres naszej 
w i e d z y o sp i ch r zach występujących n a t e r en i e Opo lszczyzny i j es t sygnałem d l a 
etnografów i architektów, aby zajęli się t y m z a g a d n i e n i e m n ieco dokładniej, gdyż 
powołane do życia M u z e u m W s i Opo l sk i e j z g r u p u j e n a s w y m obszarze t y l k o część 
t y c h obiektów, reszta n a t o m i a s t p o w i n n a doczekać się należnego i m b a r d z i e j szcze­
gółowego op ra cowan i a . Byłoby b o w i e m ba rdzo szkoda, g d y b y t e n z n a m i e n n y akcen t 
t r a d y c y j n e j k u l t u r y chłopskiej Opolszczyzny, a zwłaszcza j e j południowych i połud­
n i o w o - w s c h o d n i c h re jonów legł zniszczony zębem czasu n i e doczekawszy się pełnej 
i n w e n t a r y z a c j i a r c h i t e k t o n i c z n e j . 

Antoni Kuczyński 

M U Z E U M W S I O P O L S K I E J , t eks t E. K u r e k . Fo t o g r a f i e : M . K u r e k , F. K r e m -
ser. O p r a c o w a n i e g ra f i c zne : K . F. B u n s c h , K raków 1969, s. n l b . 12 

S k r o m n y k a t a l o g poświęcony omówieniu działalności M u z e u m W s i O p o l s k i e j 
w O p o l u - B i e r k o w i c a c h u k a z u j e c z y t e l n i k o w i dz ie je t e j placówki oraz cele i z am i e ­
r zen ia . W krótkich słowach nakreślono m o t y w y , j a k i m i k i e r o w a n o się powołując do 
życia o p o l s k i p a r k e tnog ra f i c zny oraz z ap r e z en towano do tychczasowy t r u d , którego 
r e z u l t a t e m jes t i n w e n t a r y z a c j a przeszło 700 obiektów a r c h i t e k t u r y w i e j s k i e j r o z p r o ­
szonych po całej z i e m i opo l sk i e j . W i c h składzie są b u d y n k i m i e s zka lne gospodarcze 
i przemysłowe. Część z n i c h p r zen i es i ona została n a t e r en skansenu, reszta pozosta-
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j e w t e r en i e czekając na rozbiórkę przez muzealną grupę cieśli. Prace te n i e s t a ­
nowią b y n a j m n i e j j e d y n e j f o r m y działalności muzea lne j n a o d c i n k u o c h r o n y k u l t u ­
r y l u d o w e j . O b o k n i e j p r o w a d z i się b a d a n i a t e r enowe dotyczące w y s t r o j u wnętrz 
i zb m i e s z k a l n y c h , g r o m a d z i się dokumentację fotograficzną, o p r a c o w u j e k a r t y e t n o ­
g ra f i c zne zawierające soc jo l og i c zno-e tnogra f i c zny opis określonych faktów k u l t u r o ­
w y c h . Ponad t o z g romadzono w i e l e zabytków s z t u k i l u d o w e j , sprzętu i narzędzi r o l ­
n i c z ych . Są więc zabezpieczone w m u z e u m u n i k a l n e u l e kłodowe, d r e w n i a n e k a p l i c z ­
k i przydrożne, d z w o n y g r omadzk i e , świątki, l a m p y i t p . 

Z k a t a l o g u d o w i a d u j e m y się ponad t o o działalności oświatowej i p o p u l a r y z a ­
t o r s k i e j n a t e m a t y e tnogra f i c zne związane ze Śląskiem O p o l s k i m . P r a c o w n i c y m u z e ­
u m wygłaszają więc p o g a d a n k i — głównie d l a ludności w i e j s k i e j — z z ak r e su k u l ­
t u r y l u d o w e j , organizują małe w y s t a w y oświatowe, przeznaczone głównie d l a szkół 
i świetlic w i e j s k i c h . 

Kończąc o m a w i a n i e p r o b l e m a t y k i z a w a r t e j w i n f o r m a t o r z e podkreślić t r zeba , że 
jesienią 1970 r o k u odbyło się długo oc zek iwane o t w a r c i e M u z e u m W s i Opo l sk i e j 
w O p o l u - B i e r k o w i c a c h , placówki powołanej w 1961 r o k u decyzją Wojewódzkie j R a ­
dy N a r o d o w e j . Oczywiście, j a k p r z y t a k i c h okaz j ach b y w a , wygłoszono szereg r e ­
feratów, a po zakończeniu Ses j i N a u k o w e j odbyła się interesująca w y c i e c z k a po 
z i e m i opo l sk i e j . Pokazano więc u c z e s t n i k o m z a b y t k i a r c h i t e k t u r y l u d o w e j , z któ­
r y c h t y l k o część zna jdz i e należne i m mie j sce w o p o l s k i m p a r k u e t n o g r a f i c z n y m . 
Obecn ie m u z e u m pos iada szereg interesujących obiektów, wśród których s p o t y k a m y 
d o m m i e s z k a l n y z Kamieńca, p o w . Olesno, z 1798 r o k u , sp i ch l e r z k o p u l a s t y z Gło­
gówka, p o w . P r u d n i k , sp i ch l e r z d w o r s k i z G r u d y n i , p o w . Koź le , olejarnię z Bogac icy 
N o w e j , p o w . K l u c z b o r k , karczmę z K a r m o n e k , p o w . Olesno, oraz w i e l e i n n y c h . 
W g r u p i e z r e k o n s t r u o w a n y c h zabytków znajdują się sp ichrze d w o r s k i e z X V I I I s t u ­
lec ia , pochodzące ze Sławięcic i G r u d y n i p o w . Koź le , a także d w a sp i chrze gospo­
darcze z X I X w i e k u . O d b u d o w a n o również XV I I I -w i e c zną zagrodę oleską. Reszta 
czeka na rekonstrukcję, a całość ekspozyc j i m a być g o t owa w 1980 r o k u . P r z e w i d u j e 
się zg romadzen ie około 80 obiektów b u d o w n i c t w a mieszka lnego , gospodarczego i sa­
k r a l n e g o , które rozmieszczone zostaną n a p l a n i e geograf icznego układu Opolszczyzny. 
W p l a n i e j es t z o r gan i z owan i e o d p o w i e d n i c h r a m p i pomostów w i d o k o w y c h , z których 
można będzie oglądać całość skansenu . Ponad to zadbano także o aspekt t u r y s t y c z n y ^ 
p l a n u j e się b o w i e m sprowadzen i e o r y g i n a l n e j k a r c z m y ze w s i Przewóz, w p o w . k o ­
z i e l s k i m , w której u b r a n y w r e g i o n a l n e s t ro j e pe rsone l będzie podawał p o t r a w y ślą­
skie . I s t n i e j e w p l a n i e r o z b u d o w y skansenu i w i e l e i n n y c h interesujących p ropo zyc j i , 
które czekają n a realizację. Do tychczasowe doświadczenia t e j placówki w zakres ie 
o r g a n i z a t o r s k i m i n a u k o w o - b a d a w c z y m pozwalają przypuszczać, że z g romadzony 
w n i e j a m b i t n y zespół młodych etnografów dołoży w s z e l k i c h starań, aby opo l sk i 
p a r k e tnog ra f i c zny stał się w z o r e m do naśladowania. 

Antoni Kuczyński 

W I A T R A K I I M Ł Y N Y W O D N E O P O L S Z C Z Y Z N Y , nakładem M u z e u m W s i O p o l ­
sk i e j w O p o l u - B i e r k o w i c a c h , K r a k ó w 1969. T eks t i r y s u n k i : M a c i e j K u r e k . F o t o ­
g r a f i e : a r c h i w u m , M . K u r e k , F. K r e m s e r . O p r a c o w a n i e g ra f i c zne : Z. Jasińska 
s. n l b . 24 

W y d a n i e tego f o l d e r u rozszerza problematykę p o p u l a r y z a c j i e t n o g r a f i i . T e m a t y k a 
będąca p r z e d m i o t e m o p r a c o w a n i a jes t t y m bardz i e j i s t o tna , że w c h w i l i obecnej 
jesteśmy świadkami z a m i e r a n i a j ednego ze s tarszych przemysłów l u d o w y c h , który 
ongiś bogato r e p r e z e n t o w a n y był n a t e r en i e z i e m i opo l sk i e j . Jego twórcami były 
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r o d z i n y majstrów śląskich, których n a z w i s k a spotkać można w s t a r y c h d o k u m e n t a c h , 
często też na s a m y c h ob i ek t a ch , gdzie u t r w a l o n e zostały na długie l a t a wycięte dłu­
t e m wznoszących j e cieśli. Z dokumentów t y c h d o w i a d u j e m y się o n a z w i s k a c h mły ­
n a r z y i właścicieli wiatraków, które w j a s n y sposób dowodzą długiej t r a d y c j i r o ­
d z ime j w t y m zakresie . Także n a z e w n i c t w o poszczególnych elementów k o n s t r u k ­
c y j n y c h młynów i w iatraków jest w przeważającej części po l sk i e . 

Równie zwięź le przekazał a u t o r obraz współczesnego s t a n u techn icznego i i l o ­
ściowego t y c h obiektów, podając, że największe s k u p i s k a w ia t raków występowały 
d a w n i e j na Opolszczyźnie, w pow . Strze lce i Opole . Skrótowo p o t r a k t o w a n o także 
prezentację poszczególnych rodzajów wiatraków, j a k i e były na t y m te ren ie . Omówio ­
no więc t zw . „koźlaki" , „pal f raki " i h o l e n d r y " , podając na j i s to tn i e j s ze różnicujące 
je cechy k o n s t r u k c y j n e . Podobny zespół zagadnień omówi ł a u t o r w o d n i e s i e n i u do 
młynów w o d n y c h . Jest t u w ięc m o w a o i c h k o n s t r u k c j i i zasadzie działania. P o n a d t o 
n ieco u w a g poświęcono społecznej r andze młynarzy, którzy w środowisku w i e j s k i m 
należeli do g r u p y n a j b a r d z i e j zamożnych i u p r z y w i l e j o w a n y c h mieszkańców w s i . 

Odnośnie do młynów w o d n y c h a u t o r podaje , że należą one do na j s ta r s zych urzą­
dzeń, które w starożytności dzięki R z y m i a n o m przen ies ione zostały z B l i s k i e g o 
W s c h o d u do E u r o p y . Z t e r e n u Śląska n i e pos i adamy w i e l u i n f o r m a c j i o p o j a w i e n i u 
się młynów; j e d y n a s k r o m n a w z m i a n k a z tego z ak r e su pochodz i z 1149 r. W i e k i 
X I I - X I V charakteryzują się n a t y m obszarze r o z w o j e m młynarstwa wodnego , a r o z ­
wijająca się w l a t a c h późniejszych u p r a w a r o l i wpłynęła d o d a t n i o na i lościowy 
w z r o s t młynów i wiatraków. W d r u g i e j połowie X V I I I w . Śląsk O p o l s k i l iczył 809 
młynów w o d n y c h i 85 wiatraków. 

Uzupełniając z a sygna l i z owany za l edw i e przez a u t o r a t e n p r o b l e m h i s t o r y c z n y , 
w y d a j e się, że z korzyścią d l a t e m a t y k i z a w a r t e j w f o lde r ze byłoby p o i n f o r m o w a ­
n ie jego czytelników o p i e r w s z y c h p r zekazach traktujących o w i a t r a k a c h na t e r en i e 
z i e m po l sk i ch . W i a d o m o b o w i e m spec ja l i s tom, że w i a t r a k , c z y l i młyn napędzany siłą 
w i a t r u , pos iada w Polsce około 700-letnią historię. P i e rwsze w z m i a n k i odnotowują 
i s tn i en i e tego r o d z a j u urządzeń do m i e l e n i a zboża w początkach I V s tu l ec ia n a K u ­
j a w a c h i w Wie lkopo l sce . W okres ie t y m p o j a w i a się na t y c h z i e m i a c h na js ta rszy 
t y p k o n s t r u k c y j n y w i a t r a k a — t z w . „koźlak". Najogólniej charakteryzował się o n 
t y m , że zdolność ob racan ia się posiadała cała bryła b u d y n k u . T a zasada k o n s t r u k ­
c y j n a ułatwiała młynarzowi u s y t u o w a n i e o b i e k t u jego skrzydłami w k i e r u n k u po ­
w i e w u w i a t r u . W okres ie r o z w o j u t e j gałęzi młynarstwa, przypadającego na t e r en i e 
z i e m p o l s k i c h n a okres od X V do X V I I I s tu lec ia , p o j a w i a się u nas w i a t r a k t y p u 
ho lendersk iego , t zw . „holender", którego cechą szczególną była r u c h o m a nasada b r y ­
ły, „czapa". N a t e r en i e Opo lszczyzny t e n rodza j wiatraków występował w szczegól­
n y m n a s i l e n i u w końcowych l a t a c h X V I I I i X I X s tu l e c iu . Jego ściany w y k o n y w a n o 
z k a m i e n i a l u b cegły na pods taw i e koła, z l e k k i m zwężeniem ścian k u górze. Os ta t ­
n i t y p — w i a t r a k r o l k o w y , z w a n y „paltrokiem", na Śląsku O p o l s k i m zaś „pal fra-
k i e m " —• s t a n o w i połączenie cech „koźlaka" i „holendra". N a t e r en i e Opo lszczyzny 
zachowały się do naszych d n i ws zy s tk i e t r z y rodza je wiatraków, reprezentujące n i e ­
raz ba rdzo starą sztukę b u d o w y , świadczącą o w y s o k i m kunszc i e śląskich cieśli. 
W sumie j e d n a k r o k za r o k i e m u b y w a t y c h obiektów reprezentujących t a k c h a r a k t e ­
r ys t yc zne d l a opo lsk iego pejzażu b u d o w n i c t w o d r e w n i a n e . T e n gwał towny spadek 
l i c zby wiatraków s p o w o d o w a n y został w dużym s t o p n i u względami e k o n o m i c z n y m i . 
W r o k u 1954 młynarstwo skreślono z l i s t y rzemiosł i p r z e k w a l i f i k o w a n o do t zw . 
przemysłu fabrycznego . Status t e n wpłynął na zmianę s t a w e k p o d a t k o w y c h p r z y ­
sługujących w a r s z t a t o m rzemieślniczym. Ponad t o d o d a t k o w e zarządzenia władz l o ­
k a l n y c h spowodowały trudności w n a b y c i u d r e w n a , pot rzebnego do r e m o n t u mły -
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nów i wiatraków. Wszys tko t o sprawiło, że w c h w i l i obecnej żaden z tego r o d z a j u 
obiektów występujących n a Opolszczyźnie n i e j es t c zynny , a większość z n a j d u j e 
się w r u i n i e . 

Kończąc podkreślić t r zeba , że w mie j sce pominiętych w p r a c y zagadnień h i s t o ­
r y c z n y c h , a u t o r postawił p r z e d sobą zadan ie i l u s t r a c y j n e g o przeglądu o m a w i a n e j 
w fo lderze p r o b l e m a t y k i . M a m y więc w n i m szereg zdjęć ukazujących w i a t r a k i 
i młyny z t e r e n u Opolszczyzny. Zdjęcia te uzupełniono s c h e m a t y c z n y m i p r z e k r o j a m i 
t y c h obiektów ukazującymi w dość przystępnej f o r m i e zasady i c h działania. Szkoda 
j e d n a k , że o m a w i a n e o p r a c o w a n i e n i e z a w i e r a m a p y ukazującej rozmieszczenie t y c h 
obiektów w teren ie . W y d a j e się także, że c e l o w y m z a d a n i e m byłoby n a przyszłość 
podan i e pełnego w y k a z u miejscowości, w których o b i e k t y t e zachowały się do c h w i l i 
obecnej . P u b l i k a c j a t a przeznaczona jest b o w i e m n i e d l a specjalistów, lecz przede 
w s z y s t k i m d l a n i e p r o f e s j o n a l n y c h miłośników k u l t u r y l u d o w e j . W i e l u z n i c h s k o ­
rzystałoby zapewne z t ak i ego w y k a z u miejscowości i organizując p l a n s w y c h t u r y ­
s t y c znych wyc i e c z ek dotarłoby do t y c h obiektów. Przypuszczać należy, że i o n i do ­
łączyliby się do l i s t y osób starających się o nadan i e t y m o b i e k t o m wtórnej f u n k c j i . 
Część z n i c h p r zen i es i ona zostanie do skansenów. Te zaś, które pozostaną w t e r en i e , 
mogą pełnić rolę obiektów t u r y s t y c z n y c h , i zb m u z e a l n y c h l u b jakąś inną. Pomys łów 
w t e j s p r a w i e jes t przecież w i e l e , p o n a d t o istnieją wzo r c e zagran iczne w e F r a n c j i , 
H o l a n d i i i Szwec j i , z których także w a r t o skorzystać. Byłoby t o n a p e w n o z k o ­
rzyścią d l a turystów, e t n o g r a f i i , a przede w s z y s t k i m d l a samych obiektów. 

Antoni Kuczyński 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E 

A n i s i m o w A r k a d i u s z , Wierzenia ludów północy, K i W , W a r s z a w a 1971, Ser ia R e l i ­
g ioznawcza , s. 327. 

Książka jest w y b o r e m z t r z e c h różnych p rac A n i s i m o w a ; w p o l s k i m przekładzie 
f r a g m e n t y t e są zatytułowane: Bajka i mit, Wyobrażenia kosmologiczne ludów pół­
nocy, Religia Ewenków. Już s am wybór jes t dość p r o b l e m a t y c z n y i w y d a j e się, że 
zamias t tego należało w całości przetłumaczyć jedną z p rac — np . Religia Ewenków. 
Największą zaletą p r e z en t owane j książki j es t z a w a r t y w n i e j materiał e tnogra f i c zny , 
pochodzący zresztą w spore j części z wcześniejszych p u b l i k a c j i , t a k i c h j a k re lac je 
z w y p r a w Bogoraza, S z t e rnbe rga i t d . N a j b a r d z i e j interesujący w y d a j e się rozdział 
0 r e l i g i i Ewenków, n a j b a r d z i e j zaś p r o b l e m a t y c z n y i p r z y p a d k o w y rozdział p t . Bajka 
1 mit, n i e c i e k a w y , n i e j asny , zadziwiający płytkością i s c h e m a t y z m e m w n i o s k o w a n i a . 
D o książki dodany j es t w y k a z p rac A n i s i m o w a , b r a k zaś sp isu treści; t r u d n o b o w i e m 
za t a k o w y uważać podan i e tytułu i s t r o n poszczególnych t r z e ch części, bez zamie ­
szczenia jednocześnie s p i s u rozdziałów wchodzących w i c h skład. 

L. M. 

B a r t n i c k i A n d r z e j i M a n t e l - N i e ć k o Joanna , Historia Etiopii, Osso l ineum, 
Wroc ław 1971, ss. 589, fot. , m a p y . 

P i e rwsze w świecie t a k dokładne omówienie h i s t o r i i E t i o p i i , będące w y n i k i e m 
u d a n e j współpracy h i s t o r y k a i orientalisty-językoznawcy. O b e j m u j e okres o d l e gen ­
d a r n y c h n i e m a l początków E t i o p i i i założenia państwa aksumsk i e go — po dzień d z i -
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siejszy. P raca k o n c e n t r u j e się zasadniczo n a dz i e j ach p o l i t y c z n y c h k r a j u , szeroko 
wszakże zostały uwzględnione dz ie je społeczne, h i s t o r i a k u l t u r y , j a k również zróż­
n i c o w a n i e j ęzykowe i e tn i czne państwa, warunkujące n i e j e d n o k r o t n i e ważniejsze 
m o m e n t y h i s t o r i i E t i o p i i . 

M . A. K. 

B a r t n i c k i A n d r z e j , Konflikty kolonialne 1869-1939, W i e d z a Powszechna, Wars za ­
w a 1971, ss. 411, ryc . 27, m a p 6. 

C h r o n o l o g i c z n o - p r o b l e m o w e ujęcie r z a d k o poruszanego w t a k pełnej f o r m i e t e ­
m a t u poprzez ukazan i e uwarunkowań społeczno-gospodarczych p o l i t y k i międzynaro­
d o w e j tego ok resu , z w r a c a uwagę na k i e r u n k i procesu h i s to rycznego krajów A z j i , 
A f r y k i i A m e r y k i Łacińskiej. A n a l i z a k u l t u r y ludów k o l o n i a l n y c h z a w a r t a w książce 
tłumaczy i c h dalszy rozwój k u l t u r o w y — w r a m a c h k o l o n i i , a przez t o proces a k u l -
t u r a c j i , a także potrzebę s tosowan ia przez metropolię, zwłaszcza Wie lką Brytanię, 
t z w . applied anthropology. 

M. A. K. 

B r a u d e l F e r n a n d , Historia i trwanie, C zy t e ln i k , W a r s z a w a 1971, s. 356. 
P raca jes t z b i o r e m w y b r a n y c h tekstów z różnych dzieł j ednego z najgłośniej­

szych f r a n c u s k i c h historyków, będącego jednocześnie członkiem z a g r a n i c z n y m P A N 
oraz d o k t o r e m hono r i s causa U n i w e r s y t e t u Warszawsk i ego . Książka p r e z en tu j e p r z e ­
gląd myśli i za razem przeobrażeń, j a k i e zaszły u samego B r a u d e l a w ciągu 17 l a t — 
w okres ie od i n a u g u r a c y j n e g o wykładu w Col lege de F rance z 1950 r o k u , p t . „Odnowa 
h i s t o r i i " , aż do zamykającego wybór wykładu wygłoszonego w k w i e t n i u 1967 r o k u , 
n a U n i w e r s y t e c i e W a r s z a w s k i m — „Historia i badan ie teraźniejszości". T y m c h y b a 
należy tłumaczyć zes taw w y b r a n y c h artykułów, n i e stanowią one b o w i e m jakiejś 
ba rdz i e j z w a r t e j całości. Osnowę książki, i za razem j e j część najcenniejszą, s t ano ­
w ią t r z y r o z p r a w y : „Historia i n a u k i społeczne: długie t r w a n i e " , „Historia i socjo­
l o g i a " oraz „Prob lemy h i s t o r i i c y w i l i z a c j i " . P o n a d t o w p r a c y znajdują się jeszcze d w i e 
mn ie j s ze r o z p r a w k i oraz zbiór sześciu artykułów będących polemiką bądź p r e z en ­
tacją p rac i n n y c h autorów; najwięcej u w a g i B r a u d e l poświęcił t u t a j pos tac i George-
sa G u r w i t c h a . D o te j części — w y b o r u t y c h sześciu artykułów — można mieć n a j ­
większe zastrzeżenia. Dotyczą one b o w i e m p rac w dużej części c z y t e l n i k o w i p o l s k i e ­
m u n i e z n a n y c h , z a t em poza p o z n a n i e m s a m y c h przemyśleń B r a u d e l a , r e z u l t a t i c h 
tłumaczenia i zamieszczenia w zb iorze j es t c h y b a n i e w i e l k i ; t y m b a r d z i e j że t r u d n o 
mieć w miarę o b i e k t y w n y pogląd n a p o d s t a w i e t y l k o j e d n o s t r o n n e j r e l a c j i , a bez 
znajomości oryginału t y c h prac . 

W a r t o jednakże zapoznać się z prezentowaną t u t a j książką — Historia i trwanie, 
właśnie d l a o w y c h t r z e ch głównych rozdziałów. T y m bardz i e j że szereg po rus zonych 
zagadnień jes t ba rdzo b l i s k i c h n i e t y l k o p r z e d m i o t o w i e t n o g r a f i i , a l e t y m wątp l i ­
wościom i m e t o d o l o g i c z n y m p r o b l e m o m , które w czasach o s t a tn i ch etnografię n u r t u ­
ją — z a k r e s o w i p r z e d m i o t u , r e l a c j o m e t n o g r a f i i do i n n y c h n a u k , głębokości p r o w a ­
d z o n y c h ana l i z i t d . — wynikających z p r z e m i a n , j a k i e w okres ie p o w o j e n n y m d o k o ­
nały się w n a u k a c h h u m a n i s t y c z n y c h . A u t o r ro zpoczyna od uzasadn i en ia kon i e c z ­
ności p r z e m i a n w h i s t o r i i i w ogóle w h u m a n i s t y c e , p r z e m i a n , które muszą nastą­
pić, aby obecny k r y z y s rozładować: „Nauki o człowieku przeżywają ogólny k r y z y s : 
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uginają się p o d ciężarem własnego postępu, chociażby już z r a c j i n a g r o m a d z e n i a 
n o w e j w i e d z y [...] pozostają jeszcze w e władaniu zacofanej i podstępnej k o n c e p c j i 
h u m a n i z m u , który n i e może już służyć i m za właściwą ramę" , „Nasza epoka j es t 
z by t boga ta w ka tas t r o f y , r ewo luc j e , zaskakujące sceny, n i e s p o d z i a n k i [...] w s z y s t k i e 
s ymbo l e społeczne l u b p r a w i e w s z y s t k i e — a wśród n i c h i t ak i e , za które g o t o w i 
byliśmy wczo ra j bez większej d y s k u s j i umrzeć — pozbaw ione zostały treści". 

W dalszej części B r a u d e l zas tanaw ia się, j a k i e są możl iwości wyjścia z tego 
i m p a s u i j a k i e środki h i s t o r i a p o w i n n a przedsięwziąć, aby stać się nauką nowoczes ­
ną, a w każdym raz i e nadążającą za z m i a n a m i zachodzącymi n a świecie. J a k o j e ­
den ze środków — i t o dosyć ważny — wiodący do tego ce lu , a u t o r p r o p o n u j e w p r o ­
wadzen i e pojęcia czasu długiego i p r o w a d z e n i a ana l i z h i s t o r y c z n y c h w s z e c h s t r o n n y c h , 
sięgających da l eko w głąb i rozpatrujących n i e t y l k o sam f a k t , a le i j ego u w a r u n ­
k o w a n i a ( p r z e c i w w a g a czasu krótkiego, przeważającego dotychczas w b a d a n i a c h h i ­
s to rycznych ) . J a k o w z o r y n a u k g o d n y c h naśladowania w nadążaniu za p r z e m i a n a m i 
i w w y p r a c o w y w a n i u n o w y c h m e t o d a u t o r poda je socjologię i etnologię, p r z e d s t a w i a 
też propozyc j e n a t u r y szerszej, dotyczące w ogóle n a u k h u m a n i s t y c z n y c h : „pragnął­
b y m , aby n a u k i społeczne przestały, na raz ie , t a k w i e l e dyskutować o s w y c h w z a ­
j e m n y c h g ran i cach , o t y m , c z y m jes t i c z y m n i e jes t n a u k a społeczna, c z y m j es t 
i c z y m n ie jes t s t r u k t u r a [...] N i e c h b y spróbowały racze j , jeżeli t o możl iwe, nakreślić 
poprzez nasze b a d a n i a wspólne l i n i e , które nadałyby k i e r u n e k nas zym wspólnym 
b a d a n i o m , a także t e m a t y , które pozwol i łyby n a m osiągnąć pierwszą zbieżność n a ­
szych wysi łków badawczych . Osobiście za l i n i e t a k i e uważałbym: matematyzację, 
redukcję do p r zes t r z en i , długie t r w a n i e [...]". 

L. M. 

C o n r a d Jack , Człowiek, rasa, kultura, P W N , W a r s z a w a 1971, ss. 368, r yc . i f o t . 
P raca o m a w i a zagadn i en ia a n t r o p o l o g i i f i zyczne j i k u l t u r o w e j , wykorzystując 

materiał k u l t u r o w y ludów całego świata. O p r a c o w a n i e s ta ra się dowieść rzeczy w e t ­
n o l o g i i dow iedz i one , że n i e m a ras a n i k u l t u r wyższych czy niższych, że rozwój k u l ­
t u r o w y całej ludzkości, j a k i poszczególnych społeczności, u w a r u n k o w a n y jes t w i e ­
l o m a n a j r o z m a i t s z y m i c z y n n i k a m i . W a r t o wszakże podkreślić, że książka poda j e 
w sposób uporządkowany dotychczasowe poglądy na t e n t e m a t , wreszc ie z a w i e r a 
bogac two materiału fak togra f i c znego . 

ML. A. K. 

C z a r n e c k i Z d z i s ł a w J . , Filozoficzny rodowód marksistowskiej teorii religii, 
P W N , W a r s z a w a 1971, s. 352. 

W rozważaniach n a d religią można a lbo zastanawiać się n a d j e j istotą, z p o z y c j i 
osoby wierzącej , a lbo też rozpatrywać religię w k a t e g o r i i t a k i c h s a m y c h z j a w i s k spo ­
łecznych, j a k np . i n s t y t u c j a r o d z i n y . A u t o r oczywiście s to i n a t e j d r u g i e j pozyc j i . 
W p r e z en t owane j p r a c y p r z e ds t aw i one są w p r a w d z i e n i e w s z y s t k i e — z rob i en i e t a ­
k iego zes taw ien ia byłoby pracą i o g r o m n i e uciążliwą i c h y b a n i e z b y t celową — ale 
za t o ważniejsze t eo r i e związane z rozważaniami n a d z j a w i s k i e m r e l i g i i , p r o w a d z o ­
n y m i z po zyc j i n i e i d ea l i s t y c znych , n a u k o w y c h . A u t o r o w i n i e idz i e o to , b y dociekać, 
które z t y c h t e o r i i i w j a k i m zakres ie wywar ł y w p ł y w na kształtowanie poglądów 
M a r k s a czy Enge lsa odnośnie do i s t o t y r e l i g i i , a le o p r z eds taw i en i e n i e j a k o genezy 
m a r k s i s t o w s k i e j t e o r i i r e l i g i i , uka zan i e r e l i g i o znawczo - f i l o z o f i c znych p o d s t a w , 
w o p a r c i u o które mogły powstać przemyślenia M a r k s a ezy Engelsa. A b y mogły z o -
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stać s tworzone dzieła stanowiące tę podstawę, musiały zaistnieć o d p o w i e d n i e w a r u n ­
k i , o d p o w i e d n i e układy e k o n o m i c z n o - k u l t u r o w e . T a k i m i m o m e n t a m i prze łomowymi 
były пр.:  w A n g l i i t w o r z e n i e się społeczeństwa kap i t a l i s t y c znego , a w e F r a n c j i p r z e ­
m i a n y związane z Wie lką Rewolucją ; stąd i w rozważaniach Czarneck i ego okres 
O d r o d z e n i a z a j m u j e ba rd zo dużo mie j sca . P raca składa się z dwóch części: w p i e r w ­
szej omówione zostały p r z e d m a r k s i s t o w s k i e , nowożytne t eo r i e , a w d r u g i e j początki 
m a r k s i s t o w s k i e j t e o r i i r e l i g i i . Część p i e r w s z a podz i e l ona j es t n a t r z y działy: 1) p o ­
święcony omówieniu t e o r i i r e l i g i i ang ie l sk iego Oświecenia — H e r b e r t z C h e r b u r y , 
Tomasz Hobbes , D a w i d H u m e ; 2) omówienie t e o r i i r e l i g i i w e F r a n c j i p r z e d r e w o ­
lucją burżuazyjną — i d eowe źródła t e o r i i r e l i g i i Oświecenia f r ancusk i e go , p i e rws z e 
próby h i s to rycznego p o j m o w a n i a r e l i g i i ; 3) t eo r i e r e l i g i i k l asyczne j f i l o z o f i i n i e ­
m i e c k i e j — f i l o zo f i a r e l i g i i Oświecenia n i emieck i ego , F i ch t e , Hege l , młodoheglowska 
k r y t y k a r e l i g i i , F eue rbach . Część d r u g a poświęcona j es t omówieniu poglądów i s to ­
s u n k u do r e l i g i i M a r k s a i Enge lsa oraz k r y t y c z n e j i n t e r p r e t a c j i r e l i g i i , j e j i s t o t y 
i r o l i . 

L. M. 

C z e r n o w a G., Art о/ tropical Africa, p o d r ed . naukową D. Olderoggego, Sove t sk i j 
Chudożnik, M o s k w a , ss. 30, i l u s t r a c j i 191. 

P raca w y d a n a w języku a n g i e l s k i m i r o s y j s k i m p r e z en tu j e krótkie k o m p e n d i u m 
s z tuk A f r y k i „Czarne j " n a p o d s t a w i e zbiorów rad z i e ck i ch . Uwagę z w r a c a opis s z t u k i 
(i zb iorów dzieł p l as t yc znych ) z A f r y k i Południowej , do n i e d a w n a całkowicie p o ­
m i j a n e j części k o n t y n e n t u w rozważaniach na t e m a t afrykańskiej s z t u k i p l e m i e n n e j . 
A l b u m p r z ynos i , oprócz s t e reo typowego już spo j r z en ia n a sztukę B e n i n u , A f r y k i Z a ­
chodn i e j i Kongo , rozważania n a t e m a t mało jeszcze znane j s z t u k i południowego 
t e r y t o r i u m k o n t y n e n t u . 

M . A. K. 

H r b e k I . i P e t r á č e k  К . ,  Mahomet, P W N , W a r s z a w a 1971, ss. 294, fo t . 14. 
P raca d w u czesk ich orientalistów p r z e d s t a w i a postać twórcy I s l a m u na t l e p a ­

nujących ówcześnie stosunków społecznych w świecie a r a b s k i m . Książka n i e og ra ­
n icza się j e d y n i e do op i san ia życia M a h o m e t a , lecz operując szerszym k o n t e k s t e m 
h i s t o r y c z n y m p r z eds t aw i a w a r u n k i , d l a których I s l a m został t a k szeroko przyjęty; 
o m a w i a też dalszą j ego ekspansję już p o śmierci twórcy t e j r e l i g i i , wreszc i e różne 
j e j odłamy. Cenna jest część zawierająca wybór obsze rnych fragmentów z K o r a n u 
oraz przytaczająca sądy o M a h o m e c i e i I s l a m i e — od k r y t y c z n y c h opracowań p i e r w ­
szych f i lozofów chrześcijańskich, aż po os ta tn i e prace naukowców całego świata, 
często k o n t r o w e r s y j n e . 

M. A. K. 

F a j n b e r g L . A., Oczerki etniczeskoj istorii zarubieżnowo siewiera (.Alaska, Ka-
nadskaja Arktika, Labrador, Grenlandija), w y d . „Nauka" , M o s k w a 1971, s. 279. 

N i e w i e l e doc i e ra na nasz r y n e k p rac traktujących o Esk imosach , t y m większą 
więc w a r t o zwrócić uwagę n a pozycję t u t a j sygnalizowaną. A u t o r ro zpoczyna od 
omówienia n a j d a w n i e j s z y c h dzie jów amerykańskich Eskimosów, z a j m u j e się historią 
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zainteresowań n i m i , zaczynając od najwcześniejszych prób k o l o n i z a c y j n y c h (np. 
G r e n l a n d i i p rzez Normanów) poprzez podróże różnych badaczy , działalność m i s j i 
i t d . Sporo u w a g i poświęca genezie poszczególnych g r u p Eskimosów, p o k a z a n i u dróg 
i c h m i g r a c j i , a także p r z e m i a n o m , j a k i e zaszły w i c h życiu w o s t a t n i c h dziesiątkach 
l a t — a u t o r z a s t anaw ia się n a d rolą i r e p e r k u s j a m i działalności K o m p a n i i H u d -
sońskiej, działalności m i s j o n a r z y , n a d z m i a n a m i , j a k i e w życiu Eskimosów s p o w o ­
dował przemysł w i e l o r y b n i c z y , e k o n o m i c z n y m i następstwami w p r o w a d z e n i a b r o n i 
p a l n e j , d z i e j a m i Eskimosów w czasie os ta tn i e j w o j n y i k o n s e k w e n c j a m i , j a k i e miała 
ona d l a i c h życia. P raca podz i e l ona jes t n a działy omawiające k o l e j n o Eskimosów 
A l a s k i , K a n a d y j s k i e j A r k t y k i , L a b r a d o r u , Z a c h o d n i e j G r e n l a n d i i , Wschodn i e j G r e n ­
l a n d i i i Eskimosów p o l a r n y c h . 

L. M. 

M a c i e j z M i e c h o w a , Opis Sarmacji Azjatyckiej i Europejskiej; wstęp H . B a ­
rycz , z jęz. łacińskiego przełożył T . Bieńkowski, posłowie W . Voise, Osso l ineum, W r o ­
c ław—Warszawa—Kraków—Gdańsk 1972, ss. 100. 

T e n r enesansowy t r a k t a t , w y d a n y w 1517 г.,  s t a n o w i pierwszą polską książkę 
naukową, stawiając a u t o r a w rzędzie czołowych uc zonych po l sk i ego Odrodzen ia . Jest 
za razem p i e r w s z y m w ogóle z b i o r e m r z e t e l n y c h i n f o r m a c j i o E u r o p i e w s c h o d n i e j 
(a ściślej o t e r y t o r i u m , które dz i s i a j t a k określamy, a które wówczas dz ie lone było 
n a Sarmację Azjatycką i Europejską). A u t o r , uczony jeszcze średniowiecznego s t y l u , 
p r e z en tu j e summę w i e d z y geogra f i czne j , h i s t o r y c zne j , e tnogra f i c zne j o o b u S a r m a -
c j a c h i zamieszkujących j e l u d a c h : Słowianach, T a t a r a c h , T u r k a c h i i n n y c h . D o s t a r ­
cza spore j ilości szczegółów e tnog ra f i c znych o różnej wartości źródłowej , dotyczących 
k u l t u r y m a t e r i a l n e j , obycza ju , o r gan i zac j i społecznej i państwowej (może zasługuje 
na m i a n o p i e rwszego po l sk i ego e tnogra fa? ) . P rzede w s z y s t k i m usiłuje zrekonstruować 
w zarys ie dz ie je poszczególnych ludów. Jego doc i ekan ia e tnogenetyczne, opa r t e n a 
złudnych podobieństwach e t y m o l o g i i , są n a i w n e ; dają j e d n a k wg ląd w ówczesne 
koncepc j e h i s to r iozo f i c zne , np . interpretujące przeb i eg i rolę najazdów m o n g o l s k i c h 
czy dotyczące etnogenezy Słowian ( M i e c h o w i t a d o w o d z i genezy au toch ton i c zne j , p r z y ­
płacając t o wewnętrznymi sprzecznościami). 

Op is , przyjęty en tuz jas tyczn i e w E u r o p i e doby w i e l k i c h odkryć geogra f i c znych , 
w Polsce utrwal i ł sprzeczne z i n t e n c j a m i a u t o r a p r z e k o n a n i e o s a r m a c k i m r o d o w o ­
dz ie Po laków. 

J . S. W. 

K o n d r a t ó w A l e k s a n d e r , Zaginione cywilizacje, P I W , W a r s z a w a 1971, ss. 238, 
zdjęć b a r w n y c h i czarno-białych 56, i l u s t r a c j i w tekście 9. 

P raca w p r o w a d z a w dziedzinę h i s t o r i i c y w i l i z a c j i starożytnych, starając się d o ­
ciec początków c y w i l i z a c j i naszego g l o b u . A u t o r j es t wszakże z w o l e n n i k i e m p o l i c e n ­
t r y z m u k u l t u r o w e g o , uważając, że c y w i l i z a c j e powstawały równolegle i zupełnie n i e ­
zależnie od siebie, podobieństwa zaś między n i m i wynikają ze wspólnego w s z y s t k i m 
l u d o m p r a w a r o z w o j u społecznego. Tezę tę t r a k t u j e a u t o r t a k s k r a j n i e , że n a w e t 
f a k t y przeczące j e j s t a ra się naginać do s w o i c h poglądów. I n t e r p r e t a c j a mater iałów 
j es t p r ze to j e d n o s t r o n n a , acz same f a k t y p r z eds t aw i one są w i e r n i e , pozwalają w ięc 
c z y t e l n i k o w i n a własną i c h interpretację; ude r za też i c h bogac two zebrane w książce. 

M. A. K. 
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M a c h n o w i с z M . J . , Pierwobytnaja mifołogija i fiłosofija, w y d . „Nauka" , L e n i n ­
g r a d 1971, s. 240. 

A u t o r poświęcił pracę t y m m i t y c z n y m i l e g e n d a r n y m początkom w i e d z y i p o ­
znan ia , które n i e zostały wyjaśnione do c h w i l i obecne j , i n a d a l intrygują uczonych . 
Różni p r z eds taw i c i e l e kierunków i o r i e n t a c j i w nauce n i e j e d n a k o w e , a często wręcz 
p r z e c i w s t a w n e prezentują zdanie n a t e m a t r e l a c j i m i t u do n a u k i , myślenia m i t y c z ­
nego do myślenia log icznego i f i l o z o f i i e t c ; w y s t a r c z y t u t a j przytoczyć t a k i e n a z w i ­
ska, j a k C. J u n g , E. Cassirer , M . E l i ade , S. T o k a r i e w , A . A n i s i m o w , L . Lévy-Bruhl , 
С. Lévi-Strauss, b y uświadomić sobie ową wielość pos t aw i płaszczyzn, na j a k i c h 
m i t y są r o z p a t r y w a n e . C i e k a w a p r a c a M a c h n o w i c z a prezentując dużą ilość d a n y c h 
n a u k o w y c h , nap i sana jes t jednocześnie w sposób interesujący. Książka podz i e l ona 
j e s t n a d w i e części: I . U p r o g u f i l o z o f i i i I I . T a j e m n i c e t e okosmogon i i . W obrębie 
poszczególnych części i s tn i e j e dalszy podział n a rozdziały. W części p i e rwsze j a u t o r 
z a s t anaw ia się, czy istniała p i e r w o t n a f i l o zo f i a , n a d t y m , co t o są m i t y , j a k i e są i c h 
f o r m y i co poszczególni a u t o r z y sądzą o m i t a c h i m i t o l o g i i . Z a s t a n a w i a się n a d s to ­
s u n k i e m m a g i a — f i l o zo f i a i w da lszych rozdziałach p re zen tu j e s tan w i e d z y p i e r ­
w o t n e j — wiedzę kosmiczną, sztukę. W części d r u g i e j a u t o r ana l i zu j e w i e r z e n i a i m i ­
t y związane z p o w s t a n i e m świata; w poszczególnych rozdziałach rozważa różne idee 
znajdujące odb i c i e w m i t a c h , j a k t o s twor zen i e świata przez małżeństwo n i eba i z ie ­
m i , z ognia , przez cudotwórczą działalność demiurgów — zwierzęta, p t a k i i l u d z i . 
Jeśli chodz i o sposób w n i o s k o w a n i a i postawę naukową, p raca t a w y d a j e się znacznie 
c i ekawsza niż p r e z e n t o w a n a wyże j i tłumaczona na p o l s k i książka A n i s i m o w a . 

L. M. 

d e M a r t i n o E r n e s t o , Ziemia zgryzoty, K i W , W a r s z a w a 1971, s. 405, Ser ia 
Re l i g i o znawcza . 

P raca t a jes t — j a k napisał t o s a m a u t o r — p r z y c z y n k i e m do h i s t o r i i życia 
r e l i g i j n ego południowych Włoch, dokładniej zaś części zwane j Apul ią i z j a w i s k a 
określanego m i a n e m t a r a n t y z m u . De M a r t i n o , j eden z n a j c i e k a w s z y c h r e l i g i o z n a w ­
ców włoskich, p r z e d s t a w i a książkę będącą przykładem dobre j n a u k o w e j p racy , opa r ­
te j n a r z e t e l n y c h materiałach, głęboko i szeroko sięgającej ana l i z i e i wielopłaszczy­
z n o w y c h badan iach . Zagadn i en i e t a r a n t y z m u stanowiło f r a g m e n t szeroko zakro jonego 
p l a n u badawczego dotyczącego wierzeń ludów basenu M o r z a Śródziemnego, i t o za­
równo z jego północnego, j a k i południowego wybrzeża. De M a r t i n o zaczął od badań 
t a r a n t y z m u relacją, z których jest właśnie Ziemia zgryzoty; n i es te ty śmierć n i e p o ­
zwol i ła a u t o r o w i zreal izować całości zamysłu. T a r a n t y z m j a k o z j a w i s k o psycho -
-społeczno-religijne powstał p r a w d o p o d o b n i e w okres ie wczesnego średniowiecza, 
zasięgiem s w y m obejmował w i e l e w a r s t w i g r u p społecznych, w t a k i e j f o r ­
m i e trwał do przełomu X V I I i X V I I I w i e k u . O d tego o k r e s u d a t u j e się 
coraz szybszy z a n i k t a r a n t y z m u , ogran iczen ie go t y l k o do określonych — najniższych 
i najuboższych — w a r s t w społeczności w i e j s k i e j A p u l i i , t a k że w r o k u 1959 — k i e d y 
p r o w a d z o n e były b a d a n i a — obe jmował ba rdzo n i e w i e l k i krąg l u d z i . Ze z j a w i s k i e m 
t a r a n t y z m u związana jes t nierozłącznie s y m b o l i k a j a d o w i t e g o pająka — t a r a n t u l i , 
którego ukąszenie leczone jes t muzyką i b a r w a m i . O i l e w czasach średniowiecza 
i późniejszych z j a w i s k o t o wiązało się p r a w d o p o d o b n i e w większości przypadków 
z l a t r o d e k t y z m e m (stan c h o r o b o w y wywo łany ukąszeniem t a r a n t u l i ) l u b z a r a c h n i -
d y z m e m (następstwa ukąszenia przez sko rp i ona ) , o t y l e w czasach n o w s z y c h w y ­
starczał s a m s y m b o l pająka, t a k że z abur z en i a psych iczne , o d d a w a n i e się w i e l o d n i o -
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w y m tańcom, p i e l g r z y m k i do c u d o w n e g o źródła p r z y k a p l i c y Šw. Paw ła n i e k o ­
n ieczn ie były następstwem fak tycznego ukąszenia. W u p a d k u t a r a n t y z m u sporą ro lę 
odegrał Kościół k a t o l i c k i poprzez połączenie przypadających na okres l e t n i t a r a n -
t y s t y c z n y c h zabiegów l eczn i c zych (ciekawą cechą t a r a n t y z m u jes t coroczne o d n a ­
w i a n i e się w okres ie l e t n i m „ukąszenia", które t r z eba leczyć tańcem) z k u l t e m 
i z uroczystościami k u czci św. Pawła. Nastąpiło z j a w i s k o znane z w i e l u i n n y c h 
krajów, w y m i e s z a n i a się wątków przedchrześcijańskich i l u d o w y c h z chrześcijański­
m i . W t y m w y p a d k u s y m b o l t a r a n t u l i połączył się ze św. Paw łem stanowiąc w w i ­
z jach w i e l u tarantystów jedną postać św. Pawła-tarantuli . 

De M a r t i n o sięga w s w o i c h rozważaniach do materiałów h i s t o r y c z n y c h g r e c k i c h 
i i n n y c h , c z yn i porównania do nawiedzających średniowieczną Europę e p i d e m i i tańca, 
związanych z postacią św. W i t a , zamieszcza dokładne op i sy poszczególnych p r z y ­
padków, protokóły z k o l e j n y c h o b s e r w a c j i d o k o n y w a n y c h podczas uczes tn iczen ia 
w t anec zny ch zab iegach w d o m a c h tarantystów, o b s e r w a c j i z k a p l i c y Sw . Pawła. 
Ponadto , ponieważ w ekspedyc j i do A p u l i i — oprócz r e l i g i o z n a w c y de M a r t i n o , k i e ­
r o w n i k a w y p r a w y , uczes tn i c zy l i psycho log , l e k a r z - p s y c h i a t r a , e t n o - m u z y k o l o g , a n ­
t r o p o l o g społeczny i t z w . o p i e k u n społeczny, książka z a w i e r a na końcu d o d a t k o w e 
rozdziały •—• r a p o r t y p r z e d s t a w i c i e l i pozostałych specjalności. Zamieszczone są t es ty 
psycho log iczne , według których p r o w a d z o n o badan i a , omówione zasady postę­
p o w a n i a badawczego. Ziemia zgryzoty j es t przykładem dobrego w a r s z t a t u i o r ­
gan i zac j i , przykładem doskonałej p racy , w w y n i k u której powstało n a u k o w e dzieło 
dotyczące o g r o m n i e interesującego, choć już zamierającego z j a w i s k a — t a r a n t y z m u . 

L. M. 

M e t g e J o a n , M a o r y s i z Nowej Zelandii, P i W , W a r s z a w a 1971, s. 249 + i l u s t r . 
P raca ta , której autorką jes t nowoz e l andz ka badaczka z U n i w e r s y t e t u w W e l ­

l i n g t o n , j es t r o d z a j e m współczesnej m o n o g r a f i i , opa r t e j na s z e r o k i m w a c h l a r z u m a ­
teriałów t e r e n o w y c h , d a n y c h s t a t y s t y c znych i l i t e r a t u r y . P raca rozpoczyna się od 
h i s t o r i i Maorysów, u k a z a n i a i c h s t r u k t u r y społecznej i o r gan i zac j i , p o d s t a w ekono ­
m i c z n y c h , systemów małżeństwa, dz iedz iczenia , r e l i g i i etc. Następnie uka zane są 
ważniejsze f a k t y i p r z e m i a n y w okres ie 1800-1961 r. K o l e j n e rozdziały są omówieniem 
poszczególnych aspektów i d z i ed z in współczesnego życia i k u l t u r y Maorysów — za­
czynając o d p y t a n i a : „ K t o j es t M a o r y s e m ? " , poprzez omówienie p o d s t a w życia co­
dz iennego, p r o b l e m z i e m i i j e j użytkowania, małżeństwo, rodzinę, szkołę, s t o w a r z y ­
szenia aż po omówienie p o l i t y k i rządu i w n i o s k i dotyczące przyszłości, au t o r c e b o ­
w i e m chodziło o to , aby ukazać ob l icze n a r o d u maory j sk i e go , a także jego szanse 
i k i e r u n k i dalszego r o z w o j u . S y g n a l i z o w a n a p r a c a pos iada wkładkę z c i e k a w y m i i l u ­
s t r a c j a m i zarówno z przeszłości — zdjęcia rzeźb, wzo rów tatuażu, w i d o k i w i o s ek , 
domów, pos tac i sławnych Maory jczyków — j a k i współczesnymi. W a r t o p o n a d t o 
wspomnieć o interesującym wstępie do t e j p racy , którego a u t o r e m jest A l e k s a n d e r 
Posern-Zieliński. 

L. M. 

N o w i c k a E w a , Bunt i ucieczka. Zderzenie kultur i ruchy społeczne, P W N , W a r ­
szawa 1972, s. 287. 

Jest t o p i e rws za chyba w Polsce większa p raca (n ie licząc artykułów) poświęco­
na o p i s o w i i ana l i z i e religijno-społecznych ruchów, następstwa k o l o n i a l n y c h p o d b o -
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j ó w i wyniszczającej k u l t u r y t u b y l c z e p e n e t r a c j i białego człowieka. R u c h y tego t y ­
p u , z w a n e w l i t e r a t u r z e n a t y w i s t y c z n y m i , m i l l e n a r y s t y c z n y m i , m e s j a n i s t y c z n y m i e t c , 
zaobserwować można — z różnym n a s i l e n i e m i w różnym okres ie — w całym p o ­
z a e u r o p e j s k i m świecie. Jednakże n a j b a r d z i e j rozwinęły się one n a t e r en i e A m e r y k i , 
P o l i n e z j i i M e l a n e z j i oraz A f r y k i , przedstawiając dosyć dużą różnorodność f o r m 
(od X I X - i X X - w i e c z n y c h r e l i g i i p r o t e s t u aż po r u c h y o cha rak t e r z e p o l i t y c z n y m , 
wolnościowym, c h a r a k t e r y s t y c z n e zwłaszcza d l a t e r e n u A f r y k i ) . 

Te interesujące z j a w i s k a będące w y n i k i e m zderzen ia k u l t u r t u b y l c z y c h z kulturą 
białego człowieka i p r z e j a w e m f e r m e n t u , j a k i zaczyna po p e w n y m czasie w t u b y l ­
c z y ch społecznościach narastać, f e r m e n t u , którego ce l em jest w y t w o r z e n i e sił p r z e ­
c i w w a g i d l a obcej k u l t u r y , pozostają najczęściej poza z a i n t e r e s o w a n i a m i etnologów, 
socjologów czy re l ig ioznawców w Polsce. Z t y m większą należy przyjąć atencją p r a ­
cę podjętą przez socjo loga E. Nowicką. 

P r e z e n t o w a n a t u t a j książka s t a n o w i f r a g m e n t p r a c y d o k t o r s k i e j . B u n t i uc i eczka 
rozpoczynają się o d rozdziału, w którym a u t o r k a c z yn i p e w n e uściślenia t e r m i n o l o ­
giczne, określa, co r o z u m i e przez r u c h społeczny, i następnie p r z e d s t a w i a k r y t e r i a , 
według których na j e d n e j płaszczyźnie porównywać będzie różne r u c h y z różnych 
s t r o n świata. D o p i e r o po u c z y n i e n i u t y c h k o n i e c z n y c h zabiegów następuje bliższa 
prezen tac ja w y b r a n y c h ruchów. K o l e j n e cz tery rozdziały poświęcone są dokładnemu 
omówieniu cz terech ruchów; dwóch północnoamerykańskich — Tańca Duchów i pe -
j o t y z m u , oraz dwóch ocean icznych — me lanezy j sk i ego „kultu ca r go " i po l inezy j sk i ego 
r u c h u Pa l i au ' a . Książka zakończona jest rozdziałem poświęconym t y p o l o g i i ruchów 
m i l l e n a r y s t y c z n y c h . 

L. M. 

Rasy i narody. Sowwiemiennyje etniczeskije i rasowyje problemy. Jeżewodnik, t. 1, 
w y d . „Nauka" , M o s k w a 1971, s. 303. 

Rasy i narody w y d a n e przez I n s t y t u t E t n o g r a f i i i m . N . N . Mikłucho-Makłaja 
poświęcone są ana l i z i e współczesnych procesów e t n i c z n y c h zachodzących za granicą 
(W k r a j a c h poza ZSRR) , p r o b l e m o m e t n i c z n y m , a n t r o p o l o g i i i w a l c e p r z e c i w n a r o d o ­
w e m u i r a s o w e m u u c i s k o w i . O m a w i a n y t o m składa się z pięciu części, w p i e rwsze j 
z a t y t u o w a n e j „Zagadnienia t e o r i i " znajdują się d w a artykuły: J . W. B r o m l e j a — 
0 charakterystyce terminu „etnos" i J . P. A w i e r k i j e w e j — Neoewolucjonizm, rela­
tywizm i rasizm. Część d r u g a — „Nauka o rasach " , poświęcona jes t w zasadzie 
a n t r o p o l o g i i f i z yczne j , część t r zec ia — „Przec iw r a s i z m o w i i u c i s k o w i n a r o d o w e m u " , 
t o d w a artykuły o cha rak t e r z e racze j p o l i t y c z n o - i d e o l o g i c z n y m ; część c z w a r t a n o ­
sząca tytuł „Procesy e tn iczne w e współczesnym świecie", s t a n o w i zespół sześciu, n a j ­
ba rdz i e j c h y b a z całego t o m u interesujących artykułów; część piąta — „Dokumenty 
1 materiały", z a w i e r a zbiór dokumentów dotyczących r a s i z m u i d y s k r y m i n a c y j n e j 
p o l i t y k i Białych na t e r en i e A f r y k i . 

L. M. 

Religie wczoraj i dziś (praca zb i o r owa ) , I s k r y , W a r s z a w a 1971, ss. 523, rys. , f o t . 
P raca jes t krótką i popularną historią r e l i g i i świata, choć j e j założeniem jest 

ukazan i e r e l i g i i j a k o z j a w i s k h i s t o r y c z n y c h , n i ekon i e c zn i e w układzie ch rono l og i c z ­
n y m , w uzależnieniu od warunków, w j a k i c h żyją wyznające j e społeczeństwa. 
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Pr z eds t aw i a ona analizę najważniejszych r e l i g i i , t a k wymarłych, r e k o n s t r u o w a n y c h 
j e d y n i e p r z y b i u r k u uczonego, j a k i żywych — o d wierzeń a n i m i s t y c z n y c h , po w i e l ­
k i e i z o r gan i zowane sys temy r e l i g i j n e . 

M . A. K. 

R o s e n - P r z e w o r s k a J a n i n a , Religie Celtów, K i W , W a r s z a w a 1971, ss. 293, 
ryc. 83. 

P i e rws za próba synte tycznego ujęcia r e l i g i i c e l t y c k i c h . T e m a t zasadniczy u z u ­
pełniony jes t op i sem m i g r a c j i Celtów, i c h wp ływami k u l t u r o w y m i n a l u d y ówczes­
ne j E u r o p y i zapożyczeniami, j a k i e z k o l e i c z e rpa l i Ce l t ow i e . U k a z a n a jes t również 
s t r u k t u r a społeczna ludów c e l t y c k i c h tego ok r e su , z uwzględnieniem r o l i kapłanów-
-druidów w całości życia t y c h ludów. 

M. A. K. 

S k u r p s k i H i e r o n i m , O sztuce ludowej Warmii i Mazur, Pojezierze, O l s z t y n 1971, 
ss. 157, z r yc . 

Zbiór p rac S k u r p s k i e g o dotyczący k u l t u r y l u d o w e j W a r m i i i M a z u r , ze szcze­
gólnym uwzględnieniem k a f l a r s t w a mazur sk i e go i warmińskiej rzeźby l u d o w e j . N i e ­
w i e l k a m o n o g r a f i a porządkująca dotychczasowe b a d a n i a i przekazująca s k r u p u l a t n e , 
wręcz i n w e n t a r y z a t o r s k i e op isy zna lez i sk k u l t u r y l u d o w e j tego r e g i o n u . 

M. A. K. 

T o k a r c z y k A n d r z e j , Trzydzieści wyznań, K i W , W a r s z a w a 1971, s. 366. 
Jest t o k o l e j n a pozyc ja z t zw . małej s e r i i r e l i g i o znawcze j , poświęcona omówie ­

n i u n i e r z y m s k o k a t o l i c k i c h wyznań istniejących w Polsce. Ponieważ w s u m i e j es t 
i c h około t r z yd z i e s tu , stąd i tytuł. Poszczególne rozdziały książki były k o l e j n o p u ­
b l i k o w a n e w b y d g o s k i m d w u t y g o d n i k u „Fakty i Myśl i " , z ebran ie i c h r a z e m dało 
prezentowaną t u t a j książkę. Trzydzieści wyznań t o książka interesująca i w p e w n y m 
s t o p n i u wypełniająca lukę, j a k a w po l sk i e j l i t e r a t u r z e r e l i g i o znawcze j i s t n i e j e — 
p r z y spore j s t o s u n k o w o ilości p rac i p u b l i k a c j i z zakresu r e l i g i o z n a w s t w a zupełny 
l u b p r a w i e zupełny jes t b r a k i n f o r m a c j i o l i c z n y c h w Polsce kościołach czy odła­
m a c h n i e związanych z religią rzymskokatolicką. D la t ego książka m a szansę na szyb­
k i e s t o s u n k o w o w y c z e r p a n i e nakładu; t y m większe, że p r o w a d z o n e rozważania n i e 
są z b y t głębokie i racze j kwali f ikują Trzydzieści wyznań do g a t u n k u prac p u b l i ­
c ys t ycznych . M i m o t y c h pozy tywów książka z a w i e r a szereg z a g a d k o w y c h m o m e n ­
tów czy n i e z b y t szczęśliwych rozwiązań, zaczynając o d poważnych wątpl iwości , j a ­
k i e nasuwają się już p r z y z a s t a n a w i a n i u się n a d s a m y m d o b o r e m materiałów i ukła­
dem. O b o k t a k i c h r e l i g i i , j a k prawosławie, kościoły p o l s k o k a t o l i c k i e , m a r i a w i c k i e , 
ewange l i ck i e , oprócz omówienia Mormonów, Adwentystów, Metodystów i t d . , a u t o r 
na równych p r a w a c h t r a k t u j e t a k specyf iczne z j aw i sko , j a k wspólnotę B e r n a r d a 
W i l k a (Sto l ica Boża B a r a n k o w a ) — ujmując ją w d o d a t k u w sposób d z i e n n i k a r s k o -
- e f ekc i a r sk i , bez próby zgłębienia z j aw i ska . Zupełnym już j e d n a k n i e p o r o z u m i e n i e m 
wydają się c z t e ry os ta tn i e rozdziały; w j e d n y m , pod tytułem „ U p o l s k i c h buddystów" 
z n a j d u j e m y zestaw krótkich i n f o r m a c j i o h i s t o r i i i zasadach b u d d y z m u oraz opo-
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wieść o p. W . M i s i e w i c z u , mieszkańcu R a d o m i a , studiującym t eks t y p a l i j s k i e ; r o z ­
dział k o l e j n y „Z pogran i c za r e l i g i i i m a g i i " poświęcony jes t C y g a n o m — garści 
wiadomości h i s t o r y c z n y c h , opowieści o cygańskich przysięgach, ska l an i a ch , fałszy­
w y c h i płytkich rozważaniach n a d religią cygańską. Rozdział k o l e j n y do tyczy t y c h , 
którzy p o d o k i e m M a l i n y M i c h a l s k i e j ćwicząc hatha-jogę i sztukę r e l a k s u stają się 
w y z n a w c a m i ( chyba podświadomymi, a le dokładnie n i e w i a d o m o , bo a u t o r n i e p i ­
sze) h i n d u s k i e g o e t yc zno - r e l i g i j nego s y s t emu „ joga". I wreszc i e rozdział o s t a t n i — 
godne zamknięcie t y c h powyżej w y m i e n i o n y c h — poświęcony t eozo f om i o k u l t y s t o m 
oraz działalności H e l e n y Bławatskiej . Można jeszcze dodać, że a u t o r n i e p r o w a d z i 
przesadn ie głębokich ana l i z poszczególnych z j a w i s k , i c h p r z y c z y n i f o r m y ; daje spo­
r o h i s t o r i i wierzeń, b r a k j e d n a k pogłębienia wiadomości na t e m a t współczesnego 
ob ra zu o m a w i a n y c h r e l i g i i i kościołów. Trzydzieści wyznań t o książka interesująca, 
szkoda t y l k o , że t a k płytka. 

L. M. 

18 — E t n o g r a f i a Po l ska , XVIT/1 


